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Ostatnie wypadki w Mołdawii i W o  
łoszczy  znie.

Przekonany o potrzebie ciągłego zw racania uwagi pu­
blicznej na in teresa narodow e i to w szystko co z niemi 
zostaje w styczności, Przegląd, pod różną form ą i o ile 
to było podobna, starał się p rzechodzić  z kolei kraje ota­
czające Polskę, bacząc  na po trzeby  i stan ich społeczny, 
czyli na ich politykę i środki ku temu. Tym sposobem  
zam ieścił p race  o Sław ianach pod panowaniem  tureckiem , 
o Rumanii, o ludach południow ej Rosyi, o Finlandyi, o P ru ­
sach (w artykule o Zollverein), o Szwecyi i Turcyi po 
w ojnach polskich, a nareszcie o W ęgrach. Przekonali­
śm y s ię , że każdy z rzeczonych krajów  zw iązany by ł 
mniej więcój ze sp raw ą Polski, i że każdy m ocno nas 
obchodził, p rzedstaw iając w przyszłości to obaw ę to na­
dzieję. S zw ecya, W ęgry  i Rumania okazały się b y ć  
najbardzićj zbliżone do dążenia Polski i najw ięcój ro k o ­
w ać kombinacyi. W ypadki paryzkie  stały  się p ró b ą  na­
szych p rzew idzeń , p róbą  niespodziew aną i zaw czesną, 
wszelako uczącą. Widzieliśmy, że Szwecya m ocno została 
w strząśniętą p rzez rew o lucyą lutow ą i że duch publiczny 
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okaza ł  się anti-rosyjskim. Toż sam o działo się w Fin- 
landyi mim o' g łuchego  osłupienia, w jak iem  p o g rąż y ł  ją  
despo tyzm  m osk iew sk i Uczniowie sz w e d z c y  w  Niemczech 
dawali oznaki sw ego  w spółczucia  Polakom, sejm  w S z to k ­
holmie p rz y b ra ł  k ie runek  śm ielszy  i w o ln ie jszy ;  zda w a ło  
s ię ,  że  Rosya n ap o c z ę tą  zostanie od s t ro n y  pó łn o c n e j ;  
ale po u p ły w ie  miesiąca, ca ły  ten ru ch  sp e łz ł  na niczem. 
Co by ło  p r z y c z y n ą  tej tak  n iespodziew ane j p rzem iany?  
Oto s p ra w a  sz lesw idzka ,  zaczep iona  przez  chc iw ość  n ie­
m ie ck ą ,  k tó ra  w y w o ła ła  sko ja rzen ie  i opó r  ca łe g o  ple­
mienia sk a n d y n aw sk ie g o .  D an ia ,  N orw egia  i S zw ec y a  
b ro n iąc  Szleswigu p rzed  napaśc ią  o b c ą ,  zan iecha ły  d a ­
w nych  kłótni i o d w róc i ły  sw e  oczy  od F in landy j;  Ro­
sy a  zaś  w sp ie ra jąc  zręczn ie  in te res  Danii, p rzyw iąza ła  do 
s iebie  w szys tk ie  ludy skandynaw sk ie .  R zeczy  przyszły 
do t e g o ,  że Anglia, dla zm niejszenia w p ły w u  Rosyi na 
m o rz u  B a ltyck iem , zm uszoną  b y ła  s tanąć  co p ręd z e j  na 
s tron ie  Danii. Toż sam o uczyniła  F rancya .

W ę g r y  omyliły  także naszą  nadzieję.  W  og łoszonym  
p rzez  nas  artykule, wyjawiliśm y p rze k o n an ie ,  że  p rzeo­
b ra ż a ją c  s topn iow o sw e  w nętrze ,  M agiarowie n ie  p o d a ­
dzą  się ruchow i rew o lucy jnem u , nie z e rw ą  z A ustryą  i 
zg ro m a d zą  w czasie danym  now e siły  p rzec iw  Rosyi, p o ­
s tęp u jące j  w' k ie runku  Dunaju. Kosuth, ob iecu jąc  Austryi 
p o m o c  p rzec iw  W ło c h o m ,  upow ażn ił  nas do takiej na ­
dziei. T ym czasem , od je d n e g o  razu, ca ła  daw na, t r ad y -  
cy jna polityka w ęg ie rsk a  sp ło n ę ła  i duch  rew o lucy jny  
o g a rn ą ł  n iecie rp l iw e um ysły .  Kosuth, w m ie jsce  polity­
k a ,  s ta ł  s ię  re to re m  m agiaryzm u u roczego  dla młodzieży, 
b o g a teg o  w m ow ie ,  lecz ubog iego  w  ś rodkach . P o g o ­
dzenie  W ę g ie r  z Chrobotami nie p rzysz ło  do skutku, sejm 
w ę g ie rsk i  nie chc ia ł  ustąpić  ni p rzed  W iedn iem  ni p rzed  
Z agrzeb iem , staw ił w szys tko  na k a r tę  rew o lu c y jn ą  i sej­
mu frankfu r tsk iego . a F’ran c y a  i F rankfur t  puściły  go 
sa m em u  sobie  nie sz c z ę d z ą c ,  j a k  się to zw ykle  dzieje, 
ni u rą g a ń  ni z łorzeczeń . Z laką  zm ianą t ry b u  p o s tę p o ­
wania W ę g r y  s t rac iły  św ia tłych  i d o św ia d cz o n y ch  rządz-  
ców. Seczeni,  p rz e w id u ją c  p ie szc zę śc ia ,  szukał  śm ierc i
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w w odach  Dunaju i ja k  s łychać ,  zm y s ły  utracił. Kosuth 
rządził  sam ow ładn ie  za p o m o c ą  dykta tury ,  te ro ryzm u  i 
t ry b u n a łó w  rew olucy jnych . Zamiast b yć  wspieraną,  Pol­
ska pom agała  W ęgrom . Nie trudno  by ło  przew idzieć  
końca walki m iędzy m ag ia ryzm em  a A ustryą  i S ławiań- 
szcz y zn ą ,  m oże już  naw e t  w tej chwili w ybiła  godzina 
śm ierci dla daw nej konsty tucy i,  węgierskiej .  W s trzy m ajm y  
się je d n a k  ze z łą  w różbą,  bo pam ię tam y, że na  polach 
w ęg ie rsk ich  lała się k rew  bratn ia : polska i węgierska.

I Rum ania ,  za pom ocą  której Rosya m ogła  b y ć  
do tknię tą  w sw ych  p o łudn iow ych  ludnościach, nie o d p o w ie ­
działa rów nież  naszym  nadziejom. Zobaczm y, ja k  się to 
stało.

W ia d o m o ,  że obudzen ie  życia w Mołdawii i W oło- 
szczyzn ie  rozpoczę ło  się  z osłab ien iem  w p ływ u  Fanaria -  
tów, p rz y b y sz ó w  greck ich  z a p rz e d a n y c h  Rosyi, i podnie­
sieniem się żywiołu  ro d z im eg o ,  na k torego  czele stała 
r e z e s z ,  daw na szlachta, b iedna i c iem na ,  lecz n a ro d o ­
wa i pa tryo tyczna .*)  Epoka takiego odrodzen ia  s ięga ro ­
ku 1 8 2 1 ,  to jest pow stan ia  T eodora  W ladim iresco  p r z e ­
ciw Fanaria tom . Od tego czasu ,  duch  na ro d o w y  w zra ­
sta ł bez  p rz e rw y :  szko ły  rum ańsk ie  w S iedm iogrodzie  
zasilały  go na d ro d ze  nauki, wojna polska z roku  1831 
d aw a ła  mu nadzie ję  na d rodze  wojennej, są s ied z tw o  zaś 
z konstytucyjnemu W ęg ram i i w p ły w  ośw ia ty  francuzkiej, 
k tórej Rumunowie s ą  w y łąc zn y m i zw olennikam i,  w yro -  
dzily  p rzy  ujściu Dunaju p e w n ą  ośw ia tę  i politykę s a ­
m ois tną  Oświata ta b y ła  an ti-s ław iańską  i anti-katolicką, 
polityka zaś by ła  już  anti-rosy jską.  Z upadk iem  ł a n a -  
r iatów, ze s tanow czem  osłabieniem  T urcy i i z p rzew ażnem  
narzuceniem  p ro tek to ra tu  rosyjskiego, M ołdo-W ołochow ie  
przestali uw ażać  T u rc y ą  za sw ą  n iep rzy jac io łkę  i g łó w n ą  
o b a w ę  widzieli od s t rony  Rosyi Do takiej p rzem iany  
przekonań, trudnej bo oparte j na jednośc i  wyznania g r e ­
ck iego ,  przyczynili się silnie w y c h o d ź c y  po lscy  ro z p ro ­
szeni po pó łw ysp ie  w schodn im , k ierow ani p rzez  a jencyą

*) Zob. Przegląd, Marzec i Kwiecień 1846 r.
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polską w Stambule. Można powiedzieć, że od ro k u  1842, 
to jest od przykładu danego przez! Serbów  p rzy  osa­
dzeniu dynaslyi Czarnego Jerzego, polityka Rumanów za­
sadzała się na opieraniu się o Turcyą, jako s łabszą i mniej 
zawistną rozmaitościom narodowości. Rumanowie mieli 
odtąd jednego nieprzyjaciela: Rosyą, nie nawidzili p ro­
tektoratu, który za Katarzyny oblekł się w szaty libe­
ralne i religijne, a k tó ry  potem sprowadził sam ą nędzę, 
podłość i zniszczenie. „Raczej pdodaństwo tureckie, mó­
wili, niżeli protektorat carski, raczej panowanie Alkóranu 
aniżeli papieztwa petersburskiego, raczej półwiekowe spó­
źnienie w postępie  aniżeli z łowroga pomoc rosyjska, ra ­
czej tyrania ciał aniżeli zepsucie duszy." Taki był język  
M ołdo-W ołochów, co pokazuje, że od roku 1842  poli­
tyka Rumanów była  taż sama, co dawna węgierska, za­
sadzona na trzymaniu się z Austryą. Dla tego też Au- 
strya i Turcya przyjęły  jedno i toż samo dążenie. Od 
czasu samowładnego wystąpienia Rosyi na Wschodzie ro ­
ku 1829 , Austrya i Turcya stały się naturalnemi przy-' 
jaciołkami i naturalnemi sprzymierzeńcami przeciw Rosyi- 

W takiem położeniu znalazła Mołdo-Wołoszczyznę o- 
statnia rewolucya francuzka. P aryż  mieścił w ów czas mnó 
stwo młodzieży rumańskiej, kształcącej się naukowo na 
ław ach  szkolnych i uniwersyteckich. Dla niej rewolucya 
paryzka w ydaw ała się postępem i dla tego z wielkim za­
pałem ją  przyjęła. Ruch rewolucyjny szerzył się po ca­
łej środkowej Europie, sięgając W arty, Karpat i Bugu. 
Lamartine ogłosił szumny manifest, obiecujący pomoc u- 
ciemiężonym narodowościom. Młodzież rumańska uwie­
rzyła wszystkiemu. Jakby na dane hasło, rzuciła się do 
ojczyzny, ciągnąc to z Francyi i Anglii, to z Niemiec 
i Austryi. „A wy, co od tylu wieków zostajecie pogrążeni 
w śnie nieruchomości, wołał do swoich poeta mołdawski 
Alexandry, czy słyszycie, bracia, tryumfujący głos świata 
gotującego się do ocknienia, głos ogromny, wznoszący się
do nieba i spieszący naprzeoiw nowej przyszłości? Wsta­
waj, wstawaj ziemio m ołdawska, wołoska, siedmiogro­
dzka, bessarabska i bukowińska! Oto bije godzina bra-
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te rs tw a  dla w szystk ich  sy n ó w  rum ańskich!  Bracia j e ­
dnego  imienia, b rac ia  jednej  k rw i ,  w znieśm y ram iona 
nasze po  nad Molnę, Miłków, P ru t ,  K arpaty  i podajm y 
sobie dłonie dla u tw orzen ia  je d n e g o  narodu  w  pośród  j e ­
dnej ojczyzny."

S p ra w a  rum ańska  b y ła  święta , bo  op ie ra ła  się na d łu ­
giej przeszłości,  ale a b y  w y g ra n a  pod  czujnem okiem Ro ■ 
syi by ła  p o d o b n a ,  po trzeba  by ło  wielkiej energii w sz y ­
stkich, ob o k  w ysok iego  taktu pos tępow an ia  i cierpliwości.  
Rumania, j a k  dzielqice polskie, miała w  sw y m  łonie r z ą ­
d y  o b c e ,  p rzec iw ne  p o s tę p o w i i rozwijaniu się n a ro d o ­
wości. Takiemi rzą d am i byli h o sp o d a ro w ie  osadzeni p rzez  
Rosyą. W  Mołdawii p a n o w a ł  Michał Sturdza, chy try  d y ­
plomata, r abuśn ik  sys tem atyczny ,  bogaty ,  k u pu jący  sum ie­
nia ja k o b y  konie ,  ł a s z ą c y  się  p rzed  k aż d y m  silniejszym, 
a pyszny  p rzed  każ d y m  niższym, s ło w e m  p ra w d z iw y  c z y -  
k o j .  S tu rd z a  s ta łb y  się  patryo tą ,  g d y b y  w idział w tern 
swój in te re s ,  s ta łby  się l ibe ra lnym , g d y b y  w iedzia ł,  że 
w olność  za ch o w a  go p rz y  w ład z y  i g d y b y  ufał wolności 
i ruchow i rew olucy jnem u, jaki sz e rzy ło  zarzew ie  pary -  
zkie. Chytry, am bitny  i chciwry, lecz zdo lny  i d o św ia d ­
czony, w iedzia ł  on ,  że r e w o lu c y e  os łab ia ją  narody , że 
F ra n c y a  m io ta jąc  p ro p ag a n d ą ,  b y ła  bezsilna u siebie i 
w  niemożności n iesienia p o m o c y  innym, że  zatem  n iep o ­
d leg łość  ru m ań sk a ,  dla której p o trzeba  b y ło  w s tęp n eg o  
boju  z Rosyą, b y ła  czczeni m arzeniem . G d y b y  w ów czas  
sz lachta i w yższe  m ieszczaństw o  s ta n ę ły  m iędzy  h o s p o ­
d a re m  a m łodz ieżą ,  rzeczy  m o g ły  b y ły  p rz y b ra ć  k ie ru ­
n ek  pomyślny. Nie o d zy skanoby  niezależności ocf  p ro ­
tek tora tu  rosy jsk iego ,  ale o t rzy m an o b y  u lepszenia  s p o łe ­
czne, k tó re  n a rodow ość  ru m ań sk ą  m og ły  b y ły  wzmocnić 
i zasilić. Niestety, ja k  w  W ę g rzec h  i P o lsce  tak  i tutaj, 
sz lach ta  i w yższe  m ieszczaństw o  nie sp ro s ta ły  sw em u  
obow iązkow i.  Zamiast b y ć  p o ś red n ic zk ą ,  to je s t  panią 
w y p a d k ó w ,  klasa o św iecona  i um iarkow ana dała  się u- 
nieść przez  młodzież. Dla tego stała się ofiarą i w yda ła  
na łup  Rosyi nielylko M ołdawią ale i W ołoszczyznę.
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Młodzież mołdawska, wsparta przez drobną szlachtę 
z okolicy Jass, rzemieślników, adwokatów i niektórych 
bojarów biegnących za popularnością, postanowiła spisać 
program reform i podać go hospodarowi. Program ten 
był rewolucyjno-politycznym, modyfikującym istotę kon- 
stytucyi a przeto naruszającym protektorat rosyjski. Re- 
wolucyoniści winni byli wiedzieć, że taka przemiana da 
Rosyi pozór do interwencyi, że wojsko jej zaleje płaszczy­
zny mołdawskie bez oporu i że aby rzecz się udała, trze­
ba było albo być dość silnym do wytrzymania wojny, 
albo mieć pewność pomocy, czy to Turcyi czy Francyi.' 
Rewolucyoniści nie mieli na to żadnego względu. Dnia 
28 Marca, w towarzystwie licznej ludności, udali się do 
pałacu hospadara z żądaniem przyjęcia programu. Mani- 
festacya była tak liczna i tak niespodziewana, że Sturdza 
pozbawiony środkow oporu, przystał na wszystkie żąda­
nia, ale następnej nocy zebrał tłum podłego ludu, szcze­
gólniej Albańczyków przekupionych i opiłych, otoczył 
mieszkania głównych przywódzcow, i albo pochwycił spra­
wców rewolucyi. albo ich przymusił do szukania schro­
nienia w Siedmiogrodzie. Przy współczuciu i pomocv 
Siedmiogrodzanów, rewolucyoniści zamierzali zejść z g ó r  
i strącić z tronu hospodara, ale nim do tego wynaleźli 
środki stosowne, pułki rosyjskie weszły do Mołdawii, za­
trzymując się o parę mil od Jass. Nastąpiły prześlado­
wania pod dyrekcyą Sturdzy i jenera ła  Duhamel, kon­
sula rosyjskiego, \ \ ie lu  szlachty, nawet niewinnej, musiało 
uciekać do Wołoszczyzny, opuszczając majątki i rodziny. 
Taki skutek sprowadziła na Mołdawią płocha żarliwość 
młodych rewolucyonistów w Jassach.

Wołoszczyzna rządzona była przez Jerzego Bibesko, 
nieposiadającego ni bystrości Sturdzy, ni ogromnych bo­
gactw7. Dowcipny, światowy, światły, Bibesko miał mniej 
zdróżności ile słabości, a między niemi charakter lekki, 
zmienny i chełpliwy. Nie był to skąpy i skryty despota; 
sądząc  z mowy, można go było wziąść za bohatera ro ­
mansowego liberalizmu. Wyniesiony na tron przez myśl 
narodową, nie umiał on usunąć trudności swego położę-

I
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nia za pom o c ą  silnej woli. W ystaw iony  na intrygi F an a -  
r ia tów  i w y rz u ty  w spółz iom ków , chw ia ł  się to w s tronę  
p ro tek tora tu  rosyjskiego, to stronnictwa liberalnego. Ru- 
m an w gruncie duszy i p a t ryo ta ,  lecz Moskal przez s ła ­
b ość  charak teru ,  p rzez  o b a w ę  i n iemoc, p ra g n ą ł  on być  
księciem  n a ro d o w y m  i l iberalnym , a nie miał dość  b y ­
strości. a b y  się u trzy m ać  na takiem stanow isku. S łabość  
Bibeska pochodz iła  p rzec ież  g łów nie  z trudności po łoże­
nia m iędzy  w ym againośc iam i wieku i ojczyzny, a w ym a- 
galnościami Rosyi. W ina je d n a k ż e  je g o  b y ła  niemała, 
bo  W ołoszczyzna  ludniejsza, obszern ie jsza  i szczęśliwiój 
po łożona niż Mołdawia, p rzeds taw ia ła  więcej ś ro d k ó w  do 
p rze p row adzen ia  polityki narodow ej.  Czego  dawniej nie 
umiał dokonać  h o sp o d a r ,  tego ,  po nieudaniu  się ru ch u  
m ołdaw skiego , chc ia ła  te raz  dokonać  ludność wołoska.

W ołochow ie  przekonani,  że F ra n c y a  p o p rze  ich w Kon­
stan tynopolu ,  starali s ię  użyć ku sw em u  celowi zw ie rz ­
chn ic tw a tureckiego. W iad o m o ,  że p rzez  n iepojętą  s ł a ­
bość  D yw anu , T u rc y a ,  w gruncie  rze czy  pani Mołdawii 
i W ołoszczyzny , nie miała ni w  Ja ssach  ni w B ukare­
szcie żadnego  ajenta, k iedy  przec iw nie  Rosya, tylko p ro-  
te k tó rk a ,  m ia ła  w  nich konsulów  praw ie  sam ow ładnych .  
W o ło ch o w ie  starali się tego razu, a b y  Turcya w zię ła  ich 
s tanow czo  pod  w y ra ź n ą  zw ie rzchność ,  co naturalnie zm niej­
s z y ło b y  w p ły w  rosyjski. T u rcya  uczyniła  po ich ż ą d a ­
niu. Na w iadom ość  o rew olucyi m ołdaw skie j i o agitacyi 
w W ołoszczyzn ie ,  sułtan w ys ła ł  do Bukaresztu  jako  ko­
misarza Talaat Effendego, a nad  Dunajem stawił korpus  
o b se rw a c y jn y .  Kom isarz turecki,  p rzy ję ty  ochoczo  p rzez  
W o łochów , okazał się sk łonnym  dla s tronnic tw a n a ro d o ­
w ego. W o łochow ie  zapewniali  go o sw ej w ierności dla 
Tui *cvi. P oznal iśm y się już, mówili ,  na stare j a  smutnój 
po li tyce  naszy c h  przodków , z k tó re j  w y ląg ł  się p ro tek to ­
ra t ;  s ta ra m y  się o d tą d  odrob ić  złe, t r zy m a ją c  się sz c z e ­
rze  su łtana ,  zapew nia jąc  go o naszem  w spółdz ia łan iu  
w  celu uchow ania  n ienaruszalności je g o  pańs tw a."  N au­
czeni n ieszczęściam i m o łdaw sk iem i,  W o ło ch o w ie  d o m a­
gali się rze czy  m ożebnych , m ało  po litycznych  a w ażnych ,
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reform y adm inistracyjnej, rów ności w obliczu praw a, po­
praw y praw odaw stw a, to jest tego , do czego dzięki nie­
zw ykłej roztropności, przyszli już byli Serbow ie, a czego 
im w zbraniała Rosya korzystająca zawsze z anarchii.

Nieszczęściem kom isarz turecki, jak  w szyscy Muzuł­
m anie, m ało rozumiał potrzeby W ołochów, opartych na 
w yobrażeniach zachodnich. Konsul rosyjski straszył go 
ze swej strony przykładem  ruchu m ołdaw skiego i oba­
w ą ducha rew olucyjnego który, jak  m ówił, m iał zagra­
żać bezpieczeństw u sułtana. To sam o przekonanie w le­
wał w niego Bibesko, miotany przez zw ykłą zmienność 
charak teru , lękający się wszelkiego kroku śm iałego, a te ­
raz  starający się naśladow ać S turdzę i tłumić ruch  na­
rodow y w nadziei pom ocy rosyjskiej. Stanowisko W o ­
łoszczyzny było trudne, wszelako przeprow adzenie refor- 
my było  podobne. Potrzeba było tylko w ytrw ania w ż ą ­
daniach um iarkow anych, ośmielenia Bibeska i oświecenia 
kom isarza tureckiego. I tutaj wystąpienie bojarów  i wyż­
szego m ieszczaństwa było n iezbędne, lecz brak  odwagi 
cywilnej wszystkiem u przeszkodził. To stało się przy­
czyną, że mimo uczącego  p rzyk ładu , rzeczy w B ukare­
szcie poszły niemal tym  sam ym  torem, co w Jassach. Dnia 
23  Czerwca m łodzież wołoska i w ychodźcy m ołdawscy, 
a na czele ich synow iec znanego patryoty M aghiero, p ra­
wie dziecko, udali się na plac targow y dla odczytania 
deklaracji praic, zredagow anej przez poetę Eliada. Dzie­
sięć tysięcy ludu zebrało  się na placu; spiskowi ośw iad­
czyli m u, że hospodar przystał na rzeczoną deklaracyą, 
i że należy pójść do niego dla złożenia w innego podzię­
kowania. Ten podstęp  udał się. Straż, w idząc lud bez­
bronny, nie śmiała strzelać do niego; pałac  został napa­
dnięty, a hospodar przym uszony do podpisania na dekla­
racyą. G dy zaś nazajutrz abdykow ał, ogłoszono rząd tym ­
czasowy.

D eklaracya praw, spisana w  stylu poetycznym , po­
kazyw ała oddziałanie przeciw  w pływ ow i sławiańskiem u. 
I tak , podług niój, książę wołoski nie miał odtąd zwać 
się hospodarem , lecz Domnul. Ale ze zm ianą słowa, re -
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wolucyoniści zmieniali całą konsty tucyą krajową. Stano­
wili m iędzy innemi; że nadal Domnul miał rządzić tylko 
przez lat pięć. Była to w ięc rzeczpospolita poddana pod 
opiekę sułtana, rzeczpospolita n iepodobna, bo sąsiedztwo 
W ołochów  było m onarchiczne, bo rzeczypospolitej nie 
mogła ścierpieć ni Turcya, ni R osya, ni A ustrya, ni na­
wet Serbia. Młodocianni rew olucyoniści, nie pamiętni ile 
trudności w ym agała roku 1842  reform a w Serbii, cho­
ciaż by ła  skrom na i m onarchiczna, zdawali żartow ać so­
bie ze wszystkich niebezpieczeństw . Gdy zaś nie można 
było pom inąć obaw y interw encyi rosyjskiej, rachow ali na 
b ra terstw o , na uczucia ludzkości i propagandę praw  czło­
wieka i obywatela. „Nie lękajcie s ię , mówiła deklaracya, 
przem ocy obcej, albowiem  czas gw ałtu przem inął. Krzyż, 
k tóry  zdobi nasz sztandar narodow y, przypom ni Rosyi, 
że jest jak  my chrześciańską. Zatkniem y ten krzyż na 
granicach w ołoskich i Moskal nie będzie m ógł stąp ić  na 
naszą ziemię bez zdeptania świętego znaku. Jeżeli nie 
ulęknie się p rzed  tą  zb rodn ią , poślem y przeciw  niemu 
nie wojsko, k tórego  nie mamy, ale księży, starców , matki, 
dzieci pod opieką anioła bożego, stróża ty c h , co się w i- 
mie jego podnoszą. Oni to w ydadzą krzyk  zgrozy, k tó ­
ry  rozlegnie się po w szystkich kończynach św iata, któ­
ry  nauczy Moskali, że Rumanowie nic im nie wzięli i że 
nie chcą ich wpuścić do sw ej ojczyzny. Księża złożą e- 
wangelią na d ro d ze , aby  ją  zdeptali ci, co chcą ją  uja­
rzm ić, pomimo że my im zaw sze pomagaliśmy. Rosya 
mieniła się dotąd naszą gw aran tk ą , m y zaś, w naszym  
krzyku wolności, dom agam y się naszych praw  i protestu­
jem y z góry  w obliczu Turcyi, Francyi, Niemiec i Anglii 
przeciw ko w szelkiem u najściu naszej ziem i, godzącem u 
na zniszczenie naszego szczęścia i n iepodległości oj­
czyzny."

Przytoczone w yrazy  pokazują, co za  ludzie przyw o­
dzili rew olucyi wołoskiej. Podobnie m ogły przem aw iać 
nasze sejm y, zaw sze bite i zaw sze p ro testu jące; podobnie 
m ówić jeszcze m ogą ludzie, u k tórych  dziecinna p rze­
w aża fantazya, ale ludzie cokolwiek polityczni i nowoży- 
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tni pow stydziliby się podobnego języka. D ośw iadczenie 
pokazało, że propaganda idei jest w tenczas tylko podo­
bna w  Rosyi, kiedy jej armia jest pobitą, czyli inaczej, 
że tylko jeńcy wojenni m ogą przy jąć z duszą i w iarą m y­
śli godności człowieka. D ow iodła tego u  nas wojna ro ­
ku 1831. Już za konfederacyi Barskiej biskup Krasiński od­
pow iadając Sołtykowi pow iedział: „Myślisz że te Tatary b i­
zantyńskie nas zrozumieją. Pam iętaj bracie, że rasa  m oskiew­
ska w ylęgnięta z zepsucia i n iew oli, nie ma czucia na poję­
cie godności człowieka, że nie szanuje, nie kocha, nie uwiel­
bia tylko tych, co m ogą ją  pokonać. Postępow anie twoje 
czyni cię podobnym  do senatorów  rzym skich, oczekują­
cych  na krzesłach  kurulnych w ejścia barbarzyńców . Nie 
zapominaj w szakże w twojem pięknem  naśladownictwie, 
że okrucieństw o m oskiew skie nie zna naiwności galicyj­
skiej, że  stara  się w przód upodlić człow ieka, nim go za­
m orduje." W ołochow ie uczynili także w ielką pom yłkę 
w sądzie o F rancy i przechodzącej przez rew olucyą. 0 -  
parci na manifeście Lam artina sądzili, że F rancya zmieni 
sw oją politykę i popierać będzie narodow ości podupadłe; 
tym czasem  rząd  francuzki, czując sam sw ą słabość, co­
fnął z Bukaresztu sw ego konsula. W praw dzie jen era ł Au- 
pick, am basador w Sztam bule, zachęcał T urcyą do wnij- 
ścia w urzędow e stosunki z rządem  tym czasow ym  w oło­
skim, ale kiedy Porta zagadnęła  go, czy w  razie potrze­
b y  może rachow ać na F ran cy ą , odpow iedź am basadora 
pokazała się ostrożną i bardzo płonną.

Mimo niedorzeczności W ołochów  i dwuznaczności F ran­
cyi. rzeczy  szły  jako tako w  B ukareszcie, dopóki Dywan 
b y ł pod w pływ em  Riza Paszy, system atycznego nieprzy­
jaciela  rosyjskiego. Serbow ie czujni na pogróżki rosyjskie, 
gotowi bvli stanąć w obronie Turcyi pod w odzą ministra, 
k tó ry  roku 1842. przyczynił się do przeprow adzenia 
u  nich reform y i ustalenia dynastyi. Obok nich stanęli­
b y  niezawodnie Bulgarowie, dążący  do tej samej reform y; 
Turcya m ogła p rzyb rać  ton śmielszy, bo dowiedzionem  zo­
stało , że Rosya nie może p rzebyć Dunaju, skoro nie ma 
za so b ą  ludności chrześciańskich. N ieszczęściem  Riza
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Pasza był zastąpiony przez ostrożnego Reszyda Paszę. 
Na tę wiadomość armia rosyjska, wzmocniona nowemi 
posiłkami, postąpiła śmielej w głąb Mołdawii, zajmując 
Jassy i zagrażając Wołoszczyznie. Gabinet petersburski 
w manifeście z dnia 19 Lipca, starając się usprawiedli­
wić najście Rumanii w oczach Europy, utrzym ywał, że 
jego interwencya nastąpiła w skutek żądania rządu moł­
dawskiego i porozumienia się z  Turcyą. Żądanie hospo­
dara mołdawskiego mogło mieć miejsce, ale zniesienie 
się z Turcyą było kłamliwćm. Turcya widziała potrzebę 
zreorganizowania rządu rewolucyjnego, zaprowadzonego 
w Bukareszcie, ale rzecz tę rada była dokonać sama. 
Gabinet petersburski miarkował zadaną obrazę Turcyi, 
wystawiając niebezpieczeństwo ruchu rumańskiego. Za 
przykładem Mołdawii i Wołoszczyzny, mówił, mogą pójść 
Bułgarowie, Rumełioci i państwo tureckie roztrąci się. Ruch 
rumański, dodawał, dąży do złączenia z Mołdawią i W o­
łoszczyzną Bukowiny i Siedm iogrodu, co obraża Austryą, 
i Bessarabii, co obraża Rosyą. Rosya nie może ścierpieć 
na swoich granicach dążeń rewolucyjnych; to przecież 
nie mówi, aby chciała mięszać się do spraw obcych. 
Mołdawia i Wołoszczyzna nie są narodami niepodległemi 
i wszelka zmiana ich konstytucyi, jak to przepisują tra ­
ktaty, wymaga przyzwolenia Rosyi.

Manifest powyższy kłamał co krok, pokazywał prze­
cież obawę Rosyi o swe południowe prowincye mieszczą­
ce Tatarów, Kozaków i Rumanów bessarabskich. Turcya 
nie zezwoliła na wejście armii rosyjskiej i żaden traktat, 
ni w Kainardzi, ni Bukarestski, ni Akermański, ni Adrianopol- 
ski nie dawał Rosyi prawa do tak samowładnego działa­
nia; ale postępowanie gabinetu peterburskiego było do 
przewidzenia. ltząd tymczasowy w Bukareszcie ogłosił 
kontrmanifest dowodzący, że traktaty dawały Rosyi prawo 
gwarancyi tylko wtenczas, kiedyby tego żądali sami Ru- 
manowie, to jest w razie naruszenia ich praw i przywi­
lejów przez Portę, co nie miało miejsca. Wołochowie, 
mówił kontrmanifest, nie są ni uciemiężani, ni zagrożeni 
przez sułtana, nie myślą dlatego wzywać pomocy rosyj-
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skiej, starają się przeciwnie o usunięcie hańby i prze­
kupstwa związanego z protektoratem i powrócenia do d a ­
wnych związków legalnych z państwem tureckiem. P ra­
wda, ż e ’ po regulacyi (reglement) nałożonej po wojnie 
roku 1828 wprowadzono klauzulę nieszczęśliwą, podług 
której żadna zmiana w konstytucyi rumańskiej nie może 
b y ć  dokonaną bez zezwolenia dworu tureckiego; prawda, 
że tej klauzuli, nie będące j uznaną przez W ołochów i nie 
będącej dołączoną do regulacyi, konsul rosyjski roku 1837 
zażądał od senatu wcielenia w prawa krajowe i przy­
znania także podobnego przywileju Rosyi; ale wszyscy 
wiedzą, że senat wołoski oparł się temu tak wyraźnie, 
iż Rosya zmuszoną by ła  żądać od Turcyi firmanu, naka- 
zującego wydrukowanie klauzuli, na co oszukana Porta 
zezwoliła. Był to gwałt, samowładność, naruszenie da­
wnych kapitulacyi zawartych z Portą i klauzula była u- 
ważana za rzecz przemocy i nielegalności.

Rząd tymczasowy w Bukareszcie starał się wykazać 
praw a, jakie mieli Wołochowie do czynienia u siebie 
przemian konstytucyjnych, ale Porta nietylko że nie dała 
mu poparcia, ale nawet nie uznała rozumowania starają­
cego się uprawnić rewolucyą. Suleyman oświadczył, iż 
przychodzi nie jako pan, lecz jako opiekun, i na dowód 
leg°> poddał wojsko tureckie pod kwarantannę ustano­
wioną nad brzegami Dunaju. Człowiek uczciwy, dobrze 
kierowany, opatrzony w instrukcye pojednawcze, umiał 
pozyskać ufność ludzi u steru władzy, i udzielić im 
rad  rozsądnych. Rząd tymczasowy, wystawiony na nie­
bezpieczeństwo reakcyi podniecanej przez Fanariotów, 
sprawował rządy  z trudnością, bo g łówna część ludno­
ści by ła  przeciwna formie republikanckiej. W  miejsce na­
śladowania Francyi, Suleyman zażądał ustanowienia rządu, 
k tórego forma mniej by łaby  oddaloną od dawnej. Rząd 
tymczasowy zamienił się tym sposobem w Rejencyą xią- 
źęcą, złożoną z trzech członków: Eliada, jenerała  Tell i 
Mikołaja Golesko. Turcy dali więc naukę sternikom wy­
stępującym jako rewolucyoniści, a nie jako politycy i pa- 
tryoęi. Złe zostało nieco odrobione, ale przeprowadzenie
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reform y konstytucyi było zaw sze niepodobne. Turcya nie 
śm iała uznać urzędow nie tak przeobrażonego rządu , bo 
armia rosyjska by ła  wzmocniona i gotowa wejść do W o­
łoszczyzny. Konsul rosyjski przyszedł do dawnej śmia­
łości; ośw iadczyw szy, że postępow anie Suleymana baszy 
przesądzało  porozum ienie się z buntownikami, czego Ro- 
sya cierpieć nie m oże, dom agał się odwołania kom isa­
rza  tureckiego i przyw rócenia w W ołoszczyznie daw nego 
stanu rzeczy, tak hospodara jak  regulacyi. Żądanie jego 
poparte zostało przejściem  now ego wojska rosyjskiego 
przez Prut.

Porta zostawiona samej sobie, w idząc F rancyą i Au- 
s try ą  bezw ładną, a Anglią zbliżoną do Rosy i, nie widząc 
możności w ystąpienia zbrojnie w W ołoszczyznie, musiała 
odw ołać Suleymana i posłać w jego  miejsce Fuad Effen- 
dego, człowieka niepew nego, przedstaw ionego z boku 
przez am basadora rosyjskiego w Konstantynopolu. Od 
tego czasu protektorat rosyjski miał pow ody do coraz 
w iększego zadowolnienia. Rewolucyoniści w ołoscy ustę­
pow ać musieli przed wojskiem ' tureckiem  ciągnącem  od 
Dunaju. Jenerał Duhamel opanow ał um ysł F^uada za p o ­
m ocą k rę tych  rozum owań i argum entów  przedstaw ionych 
w manifeście carskim , a popartych czterdziestu tysiącami 
żołnierza. W ojsko tureckie przyszło pod rogatki Ruka- 
resztu, miasta otw artego, położonego na płaszczvznie, 
bez m urów i wałów, bez a rty lery i, bez żadnego środka 
obrony. Oficerowie przedniej straży tureckiej okazywali 
dla mieszkańców uczucia przyjazne, m ówiąc, że w krocze­
nie w ojska tureckiego jest raczej czynem  dyplom atycznym , 
aniżeli wojennym. Mowa Fuada nie miała nic groźnego 
i nikt nie przew idyw ał żadnego kroku gwałtow nego.

P rzed  wejściem  do m iasta, Fuad EfFendi zaw ezw ał 
do obozu depu tacyą od mieszkańców, w celu oznajmie­
nia jej woli Porty. Trzystu W ołochów  w niej się udało 
z niespokojnością ale z ufnością. Jakież było ich zadzi­
w ienie, gdy Fuad ośw iadczył, iż będzie uw ażał odtąd 
za buntownika każdego, kto nie uzna daw nej konstytu­
cyi i znienawidzonej regulacyi, nałożonej roku 1834  a ro-
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zdartej w Czerwcu przez zaprow adzenie rządu  tym czaso­
wego. Deputacya przez usta pp. Balecesko, Rosetti i 
Krezzulesko ośw iadczyła z rozpaczą, iż woli zginąć, niż 
w yrzec się swój w iary politycznej. Na tę odpowiedź 
Turcy pochwycili dwustu z deputacyi i gotowali się w ejść 
do miasta. Postęp w ojska tureckiego nie m ógł w yw o­
łać rozlew u I r w i ,  skoro  regenoya książęca uznała opór 
za niepodobny, ale w zam ęcie tow arzyszącym  omyleniu 
nadziei, znalazł sie pułk w ołoski, który postanow ił bronić 
się do upadłego w sw ych koszarach. Pułk ten został 
w ycięty, regencya zaś i je j stronnicy rozpierzchli się po 
górach, w zam iarze prow adzenia wojny partyzanckiej pod 
w odzą pandury Maghiero.

Zamiar prow adzenia wojny zarazem  przeciw  Turcyi 
i Rosyi by ł rów nie niedorzecznym , jak  projekt konstytucyi 
republikanckiej i m ałpow anie Francyi. W artykule o Ru­
inami opisaliśm y szczegółow o pozycyą jeograficzną Moł- 
do-W ołoszczyzny . P row incye te tw orzą od strony połu­
dniowej niezm ierną p łaszczyznę, na której spotykają się 
to k ęp y  dziwnie urodzajne, to stepy spieczone i bezludne. 
Po tej płaszczyźnie, ciągnącej się w skroś Bessarabii i po­
łudniow ej Rosyi aż do m orza Kaspijskiego, arm ia rosyjska 
może się poruszać bez przeszkody i szwanku. Aby ją  
wstrzymać, trzebaby zniszczyć w szystko i spalić naw et tra­
w ę stepow ą, jak  to uczyniono w czasie marszu Jana S o ­
bieskiego nad Dunaj. Rumanowie nie m ają żadnej tw ier­
dzy u siebie, w szystkie zniesione zostały ręk ą  rosyjską. 
Rosya uczyniła M ołdo-W ołoszczyznę tak bezbronną, że 
ile razy  rozpoczynała wojnę z Turcyą, nie P ru t b y ł dla 
niej podstaw ą działań, lecz Dunaj, którego brzegi zajmo­
w ała bez w ystrzału. Pozostaw ała w praw dzie tak zw ana 
Mała W ołoszczyzna, czyli góry, w k tórych  niegdyś Ruma­
nowie dzielnie się bronili. Okolica ta m ogła odegrać ro ­
lę  serbskiego Rudniku albo czarnej Góry, ale obyczaje 
Rumanów bardzo się zmieniły. Mieszkańcy osadzili się 
stanowczo na płaszczyźnie i życie góralskie jest dla nich 
niepodobne. Zresztą przypuściw szy możność prow adzenia 
wojny przeciw  dwom  m ocarstw om , to podniesienie ręki
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na Turcią, o k tórą należało się opierać, było  szalone. Mag- 
hiero w ołał w praw dzie: „Będę miał dw óch nieprzyjaciół
przeciw  sobie, ale szabla moja ma dwa ostrza.1* Gdyby 
słow a te nie w ychodziły z ust pandury znanego z m ę- 
ztwa, w ziąśćby je  można za gaskonadę. G dyby W ołochowie 
podnieśli oręż byliby niechybnie pobici i narodow ość ich 
przez zniszczenie, śmierć, a szczególniej przez em igracyą 
w yboru m łodzieży m ocnoby ucierpiała. Lepićj więc było 
czekać przyjaźniejszej okoliczności, pracow ać nad wzrostem 
bogactw a krajow ego i ująć sobie stanowczo przyjaźń Tur­
cy'- —

Czas pokazał, że Fuad Efłendi nie przyby ł do Buka­
resztu  z instrukcyam i nieprzyjaznemi. Porta przepisała mu 
postępow anie łagodne i pojednaw cze, ale Duhamel opa­
now ał jego ciemny umysł, strasząc urokiem rewolucyi, do 
którego Rumanowie dali dziecinnie tyle pozoru, baw iąc się 
w rzeczpospolitą, konw encyą i trybunały  rew olucyjne. Ro- 
syi szło o pokłócenie Rumanów z Turcyą i użycie tej o- 
statniej na pom stę za przełożenie bisurm ańskiego zdoby­
w cy nad protektora brata  w  religii. Rosya chciała w y­
tępić w Rum anach ten instynkt zachow aw czy, k tóry  im 
nakazyw ał zbliżyć się do Turcyi. Dla tego rad a  by ła  
z postępow ania Fuada, jak  rad a  była z postępow ania je ­
nerałów  H am m ersteina i Colomba w Galicyi i w Poznańskiem. 
Użyty przez nią środek by ł zręczny, ale Fuad nie posłuchał już 
rad y  Duhamela, kiedy mu w ystaw iał po trzebę sądow ego 
poszukiwania wszystkich rew olucyonistów . W idząc opła­
kane skutki sw ego gw ałtow nego postępow ania, żałow ał na­
w et p rzed  W ołocham i tego co uczynił. Po upływ ie kil­
kunastu dni sułtan p rzysłał mu naganę. Tym sposobem
Fuad p rzyb ra ł ton mniej uniżony przed konsulem  rosy j­
skim. Znosił w praw dzie akta rządu  tym czasow ego i re - 
jencyi, ale uznał potrzebę głębokich reform  w  praw oda­
w stw ie i adm inistracyi wołoskiej. Od tego powinni byli 
W ołochow ie zacząć. Społeczność ich zasiliłaby się no- 
w ein życiem , uczyniłaby postęp w  sprawiedliwości, po­
stęp w sprawiedliwości, porządku, gospodarstw ie, doli w ło-
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ścian i Cyganów, zasoby by  się podniosły i now e okoli­
czności znalazłyby Rumanią tem  zdolniejszą do używania 
niepodległości.

Nieszczęściem  Rumanowie są dowodem, że narody 
mało korzystają z doświadczeń obcych, że trzeba aby  
sami przeszli przez klęski, k tórych opis czytali. Jest to 
rzecz opłakana i w strzym ująca postęp  narodow ości pod 
bokiem moskiewskim, ale już spełniona. Należy rozw a­
żać dzisiaj, czy jest jeszcze do naprawienia. Rumania 
znajduje się obecnie w stanie sparaliżowania, ale ruch jej 
poruszył głębią narodow ości i pom nożył liczbę obywateli. 
R ew olucye w Mołdawii i W ołoszczyznie miały szczęście 
uwolnić włościan od pańszczyzny i znieść niewolę Cyga­
nów. Jakkolw iek postępow ać będzie rząd hospodarski, 
w łościanie rum anscy pam iętać będą, że otrzymali usamo- 
wolnienie od sw oich, co utrzym a może ich dzisiejszą nie­
nawiść przeciw  Rosyi. Opieranie się na Turcyi, chociaż 
niestałe, pozyskało M ołdo-W ołochom w spółczucie Serbów , 
Czarnogórców  i Bułgarów. Turcya także okazała się im 
przychylną, i gdyby  nie utrudnili je j działania przez formy 
rew olucyjne, interw eneya je j me byłaby tak smutną. Kto 
wie czy w ypadki rum ańskie nie przyczynią się do śmia­
łego  przyjęcia przez T urcyą polityki, jaka jej była dora­
dzana od lat dziesięciu, to je s t em ancypow ania naddunaj- 
skich narodow ości nakształt Serbów, B ośniakow i Czarno­
g ó rcó w ?  Oświata i propaganda w ychodźców  polskich na 
półw yspie wschodnim  przyniosły już sw e skutki. W yją- 
w szy Greków, w szystkie ludności chrześcijańskie, dawniej 
poszłuszne Rosyi, skłaniają się dziś do Turcyi. Ten 
stan rzeczy  ukazał się w idocznie w Serbii roku 1840  
a 1848  na całym  Podunaju. Turcya nie może już ocią­
gać się z uznaniem narodow ości chrześcijańskich, św ie­
żych i w alecznych, k tóre  m ogą je j udzielić nieznanój 
siły oporu. A by przyszło do tego, po trzeba aby 
lu rcy a  mniej spoglądała na m ocarstw a obce i w ięcćj 
ufała so b ie ; po trzeba  także, aby  ludy rum ańskie nie m ał­
pow ały  ciągle Francyi, jako dzieci, dla k tórych  n iczem ,są



różnice społeczności, ośw iaty i ekonomii; aby starały  się
0 rzecz a nie o czczą form ę; aby baczyły głównie na de- 
m okracyą cywilną, objaw iającą się w równości praw  i cię­
żarów , a nie na dem okracyą polityczną z całą  m achiną 
rządow ą, jakiej ona w ym aga, bo ludom rumańskim do 
tego daleko.

Wielu mówi: O! gdybyśm y dzisiaj byli w stanie,
w jakim  znajdow aliśm y się przed rucham i: krakowskim  
roku 184łi, a poznańskim  i galicyjskim  1848 , jak p rze­
ważnie m oglibyśm y korzystać z udzielonych nam wolno­
ści! Ten sam  w ykrzyknik  wychodzi także z piersi ru- 
mańskich, w ęgierskich i czeskich. Z pięciu narodow o­
ści, które uw ażać m ożna za w stępno-n iep rzy jazne  p rze­
ciw Rosyi, tylko Szw ecya i Turcya zachow ały sw e siły 
nietknięte. Takie dobrodziejstw o sprow adza posiadanie 
rządu i rzeczyw ista polityka narodowa. Polska, W ęgry
1 Rumania, zdawały się mieć raczej na widoku ideę niż 
niepodległość, raczej popisanie się p rzed  murami p a ry z - 
kiemi niż patryotyzm  i narodowość. Co się nas tyczy, 
powiedzm y sobie, że czas już przestać polegać na ruchu 
rewolucyjnym  francuzkim raczej, jak  na nas sam ych. Kiedyż 
poznam y się na egoizmie, jaki tkwi w głębi propagandy 
zagranicznej ?

Dawniej republikanie wyrzucali rządow i Ludwika Fi­
lipa, że podburzyw szy Polskę opuścił ją, dziś czynią ten­
że sam w yrzut Filipiści republikanom. Hrabia d’Haussouvile, 
tłóm acząc przeszły rząd  z zarzutu, wystaw iając trudno­
ści, obaw ę Austryi, nieprzyjaźń Prus, a niedbałość Anglii, 
pow iddział: „Przyszli inni ludzie roku 1848, którzy bez
zaw erbow ania jednego  żołnierza, bez wydania jednego ta­
lara, nie lękali się, używając głupiej deklamacyi, wysłać 
na nędzę w piaskach m agdeburskich biednych wygnań­
ców polskich, zdziwionych, że nie mają ojczyzny, której 
mogli oy jeszcze  usłużyć, ni pola bitwy, na którem  mogliby 
poledz śm iercią chw alebną 1).“

I) Revue des deux Mondes, Octobre 1848. 
Przegląd Poznański   TUI. 59
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Plagą jest naszą, że nie odróżniamy demokracyi pra­
wdziwej od rewolucyjnej. Pierwsza nie jest wcale tą opi­
tą i krwiożerczą postacią z wierszy Augusta Barbier inau­
gurowaną na gilotynie konwencyi; to dotkryna chrześciari- 
ska, ewanieliczna, zaszczepiona na ziemi od czasu ukrzy­
żowania Zbawiciela narodów, która wchodząc w coraz 
większe zastosowanie, ulepsza zwolna losy ludzkie, czyni 
mniej gorzkiemi niezbędne nierówności, przenika nasz u- 
mysł miłosierdziem, dając po trochu wielkiej rodziniemaro- 
dów całe dobro, do którego możemy mieć prawo podczas 
moralnej podróży doczesnego życia. Demokracya rewolu- 
cyjna burzy narodowości, ale ich nie podnosi, ona dobiła 
Polskę i pogrąża nas coraz bardziej w przepaści. Niepod­
ległość wymaga pracy olbrzymiej, wytrwałej, spokojnej » 
pewnej, gdy tymczasem demokratyzm rewolucyjny kocha 
się w marzeniach, które gubią narody. Człowiek może 
się karmie urojeniami, ala naród potrzebuje możebności i 
czynów. Wielu pisarzów zagranicznych, szczególnie angiel­
skich, odmawia nam charakteru rasy politycznej. Bystrość 
naszego umysłu, zapał naszej duszy, szlachetność, duch 
poświęcenia, niezaprzeczona nawet zdolność wyższa od 
niemieckiej, wszystkie te przymioty zamieniają się w ży­
wioł zniszczenia, skoro dotyczą narodu nieprzyzwyczajone- 
go ni do pracy, ni do wytrwałości, ni do mozołu, ni do 
jedności.

Od epoki konfederacyi Barskiej, to jest od czasu pod­
dania losów naszych pod wpływ Francyi, a od roku 1794, 
to jest od czasu związania sprawy naszej z rewolucyą pa- 
ryzką, Polska bieży po wielkim gościńcu polityki i dotąd 
nie doszła do mety. Zdawałoby się, żeśmy pracowali pół 
wieku nad uorganizowaniem naszego zniszczenia; konfiska­
ty, emigracye, zwiększają co dzień naszą nędzę, a nędza 
podnosi naszą dumę. Bici ciągle w życiu praktycznem, 
gonimy nieustannie za szałami, wymierzając przeciw naszym 
nieprzyjaciołom gołą nienawiść. Chcielibyśmy być bogaty­
mi, aby módz oprzeć się wynarodowieniu, a nie lubimy 
pracy, która stwarza bogactwa, chcielibyśmy być odrazu 
niepodległymi a nie umiemy przygotować zwycięstwa, pod-
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dajem y się intrygom, sprzysiężeniom  albo rozpaczy, która 
mnoży m iędzy nami choroby umysłowe. Zawsze dzieci, 
gonimy bez znużenia za obłędem , pełno u nas heroizmu 
a mało sk u tk u ; odgryw am y dram at, na k tóry  spogląda 
cała Europa, ale naw et oklasków nam  brakuje. Takie ży­
cie zatraca nasze zasoby, niszczy nasze siły, zam yka przed 
nami przyszłość i w ytępia pokolenie polskie. W ychodzili­
śm y z mniemania, że  człowiek śmiały powinien śmieć pod­
jąć się wszystkiego. Ile razy  nie słyszeliśmy m iędzy na­
szymi rewolucyonistami dziecinnego wykrzyku Danta: śmia­
łości, śm iałości i zawsze śm ia łośc i! Do czego śm iałość 
doprow adziła Krakowianów, Lwowianów, Prażanów , W ę­
grów  i Rom anów? Tylko ludzie niedołężni, albo gas- 
kończyki śmią rzucić się do dzieła bez przew idzenia ju ­
tra. Człowiek śm iały podejm uje się tego, czego może 
dokonać. Taki człow iek panuje nad sobą, stara się po­
znać sw e siły, ocenia ich potęgę, w prow adza w rachu­
nek czas i okoliczności, łącząc  roztropność w ykonania ze 
śm iałością pomysłu. Jan Paw eł Rychter słusznie pow ie­
dział, że m ężny drzy przed bitwą, a tchórz podczas 
bitwy. —

Trzeba więc zmienić eoprędzej tryb  postępow ania i 
od łączyć naszą spraw ę od spraw y rew olucyi francuzkiej, 
trzeba mieć na względzie niepodległość Polski i uczyć się 
żyć w sąsiedztw ie, w jakiem  nas losy postawiły. Zaiste 
nasze położenie jest trudne, ale przy dobrej woli i w y­
trwałości, przy dobrej polityce i wspomnieniach dziesięcio- 
wiecznej narodow ości, przy surowości życia i obstinata fi- 
des w myśl polską, przyszłość nasza nie jest rozpaczliwą. 
W jednej ze sw ych  broszur przedrew olucyjnych, P Szu- 
zelka dowodził, że przestając łączyć nasze interesa z Fran- 
cyą, sąsiedztw o w jakiem  się znajdujemy, może się prze­
obrazić. Toż sam o utrzym uje Krysiński. Prusy, głów nie 
interesow ane w rozbiorze Polski, b ę d ą  nam  ślubow ać za­
wsze zatratę, ale Austrya, stawiona w dzisiejszem położe­
niu, nie może nie poszanować naszej narodowości, bo po­
stępow anie Jelaczyca odkryw a się coraz bardziej i p o ­
kazuje, że nie jest wynikiem w yłącznego interesu dworu.
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Hrabia d Haussouville, w artykule  De la politique ex te r i-  
eure de la France depuis 1840, podaje rzecz dziwną, to 
jest,  że  M eternich naw e t  gani! politykę Kannitza, czyli ro ­
zbioru  Polski. Roku 1831  miał pow iedz ieć  do a m b a sa ­
d o ra  francuzkiego: C ro it-o n  que, comme hom m e, j e  pu isse  
etre insensible fi la m e  de la n i de couraye? et perise-1-on-que 
comme m in is lre , j e  n-aim er ais pas m ie u x  avoir pour voisin  
une Poloyne toujours bicnveillante el toujours ainie, p lutot 
q'une H ussie toujours envieuse el toujours en ra h issa n te? 1 )  
Nie je s t  naszym  zam iarem  w y p ro w a d za ć  z ty c h  s łów  p o ­
trze b ę  zw iązania  się z A ustryą ,  c h c e m y  tylko pokazać, że 
po za h r a n c y ą  m o ż em y  zna leść  interesa, k tó re  m ogą  nam 
nie b y ć  nieprzyjazne.  Nie w y łąc za m y  także w p ro w a ­
dzenia w nasze  r a c h u b y  w p ły w u  F rancyi,  pow sta jem y 
tylko i z ło rzeczym y zaślepionem u poddaniu  losów narodu, 
p o d w p ły w  innego n arodu  szcególnie F rancy i  rew olucy jne j .

Od czasu ukazania się P rzeylądu , nie p rze s ta jem y
p rze m aw ia ć  za m ia rą  ufności w in te rw e n cy ą  zachodu ,  za 
polityką sam ois tną ,  o p a r tą  na czujności a nie na zaślep ie­
niu, na postęp ie  natura lnym  a nie tea tra lnym , na je d n o ­
czeniu naszych  usiłowań a nie na anarchii ,  na życiu na- 
ro d o w e m ,  zasilonem przez uczucia rodziny, obow iązku  i 
wiary naszych  ojców, a nie na k o n sp iracyaeh ,  albo abs tra -  
kcy a ch  rew o lucy jnych  i socyalnych. Naród bez  jedności 
je s t  to kupa p ro c h u ,  która przy  p ie rw szej  u lewie zam ie­
nia się w  kałużę. T rzym ajm y się razem , łą cz m y  nasze 
dusze  i c iała ,  oto nasza na jp ie rw sza ,  największa polityka, 
polityka, ja k b y  powiedzieli Anglicy, d o b reg o  b rz ę ­
czącego  r o z s ą d k u , S terliny  yood sense. Reforma Peela 
w  Anglii i p ie rw sze  m ies iące  ostatniej rew olucy i francu­
skiej pokazały ,  że w  chwilach kapitalnych nie ma p o d ­
s taw y  na stronnictwa. Jakże  w ięc  m ogą  istnieć partie
w narodach  uc iem iężonych?  P rz y  jednośc i  będz iem y  
mogli b ron ić  naszej narodow ości ,  b ęd z ie m y  mogli w ym ódz 
na rzą d ach  p o trzebne  reform y, będz iem y mogli p rz y g lą ­
dać się z w iększą  ro zw ag ą  sp raw om  europejskim  i ko-

1) Revue des deux Mondes, Octobre 1848.
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rzystać ze straconych okoliczności, będziemy mogli zna­
czyć coś w oczach rządów  i porzucić politykę Towarzy­
stwa Demokratycynego, opartą na sympatyi ludów, która 
została zużytą, na rozkazach menerów parvzkich, którzy 
idąc w ślady Robespiera 1) żartowali sobie z Polski, mie­
niąc ją  krajem arystokratycznym 2). Przy jedności, bę­
dziemy mogli nareszcie znaleść punkt oparcia nie w P a­
ryżu ale u siebie, wstrzymać się w nieustannym huśtaniu, 
które nas odurza zabójczym obłędem , i doczekać się 
w trzeźwości umysłowej chwili pomyślnej, takiej może, 
w której Szwecya, Turcya i Rumania b ędą  mogły w y­
stąpić przeciw' potędze rosyjskiej.

1) Robespierre nazwał zapał Francuzów za Polską, en- 
thousiasme den iynorans. Buchez et Roux, hist. parł. de la 
Rev. fr. T. 25 p. 334.

2) Wielu członków Tow. Demokratycznego poznało się 
na ludziach, którym tak niedorzecznie zawierzyli. Ale cóż 
uczynili? Oto skojarzyli się teraz z socyalistami, Piotrem Le- 
roux, Prnudhon i t. d. Jeżeli socjalizm ich omyli, nie pozo­
stanie tylko komunizm Cabeta, do którego należy już Ludwik 
Królikowski, autor P o l s k i  C h r y s t u s o w e j .



O kazaniach i pismach ks. Karola 
Antoniewicza.

Godzi się uw ażać ,  że w chw ilach najcięższego u tra ­
pienia naszej ojczyzny, m noży  się liczba w ym o w n y ch  i 
natchnionych  kaznodziei. W  pobożnej Litwie za ledwie 
z a w a r ł  powieki czcigodny Ojciec Falkowski, Dominikanin, 
k tó ry  w ca łym  za b ranym  kraju tyle dokona ł ,  aliści p o ­
w sta ł ks. T rynkow sk i ,  a po smutnej je g o  śmierci w głę-  
bi Rosyi,  dominikanin Filip Mokrzycki. W a rsz a w a  z u-  
wielb ieniem  s łucha  kap u c y n a  O. P ro k o p a ,  k tó ry  n iedaw no 
św ia t rzuc ił ,  aby  w najsurow szej regu le ,  bogom yślne  w ieść 
życie. Wielkopolska d ługo karm iła  się s ło w e m  bożero, 
p ły n ą ce m  z ust b iskupa D ą b ro w sk ie g o ,  te raz  cieszy się 
w y m o w ą  ks. Janiszewskiego. E m igracya  ożyw iona  od lat 
sześciu natchnionein  a żołnierskiem s łow em  ks. Kajsiewi- 
cza ,  p rzys ła ła  go do  g rodu  k ró lów  naszych ,  do Krako­
wa. W  końcu  Galicya, ów  raj Polski, a te raz  ziemia sm u ­
tku, znalazła pocieszycie la  w osobie ks. Karola Antonie­
wicza. P o d a jm y  ucho  na głos tych  posłanników  bożych  
do ziemi uc isku ,  a w skrzes i  się pod  stopy naszem i p roch
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pom ia tany  od  w iek u ,  zm ar tw ychw stan ie  w  Bogu, ożyje 
w Bogu ojczyzna n a s z a ,  i ta k ą  b ęd z ie ,  ja k  je j  Bóg p rz e ­
znaczy ł,  w ie rząca  a w ie rn a ,  p rze d  św iatem  p o tężna ,  w  o- 
bliczu Boga pokorna.  Ocknie się kraj nasz  ukochany  i 
odetchn ie  tern lepszem  życ iem , jak iego  świecki rozum 
dzisiaj nie da je ,  a jak iego  kosztowali ojcowie nasi,  pokąd  
w szys tko  w nich j e d n ą  tchnęło  m \ś lą  —  m yślą  religijną, 
po k ą d  je d e n  mieli o k rz jk  bo jow y  W iara naprzód".

Dziwna to r ze cz ,  że w narodz ie  n ielicznym, tyle  na 
raz  s tanęło  m ężów  bożych. Nie mają im p o d obnych  
Niemcy, nie ma ich o d rad z a ją ca  się Anglia, ma ich P o lska  
tak ja k  ich ma F rancya .  To duch o w e  powinowactwo, 
k tóre  nas  w spó łcześn ie  w  złem  p o g r ą ż y ło ,  zda  się ,  że 
nas w spó łcześn ie  dźwiga.

P rzen ie śm y  się teraz na Buś C zerw oną  i na tarnowskie 
niwy św ieżą  k rw ią  zb ro c zo n e ,  p rze n ie śm y  się do  s m ę ­
tnej a nieszczęśliwej Galicyi. Zac iężyła r ę k a  Opatrzności 
nad tą  Galicyą: p o w ó d ź ,  g łód ,  m o rd ,  m ór  i wojna od 
cz te rech  lat j ą  naw iedza ją ;  od cz te rech  też lat je s t  mąż, 
k tó ry  głosi je j  s łow a  pokrzepien ia  i z k rzyżem  w ręk u  
w o ła ,  a b y  się w szyscy  do k rzyża  zbiegali. Dźwiga on 
ten k rzyż  po ta trzańskich  sk a łac h ,  na k tó ry ch  pobożne 
m ieszkały  Hucuły, znosi go na n iw y  trzydn iow ą rzez ią  
zb roczone ;  p rzychodzi też z nim do  stolicy naszej Rusi, 
gdzie p o d  z e w n ę trz n ą  o g ła d ą  i św ia tow ym  p o lo rem , tyle 
się nieraz nędzy  ludzkiej kryje. P rz em a w ia  g o rąco  do 
tych  w szys tk ich  co g rze szą ,  a m niem ają ,  że każden  g rzech  
ojczyzny nie p o g rąż a ,  nie p ę ta ,  nie potępia na  now o; co 
ślepi nie w id z ą  oczywiste j so lidarnośc i ,  j a k a  istnieje 
m iędzy  losami n a ro d u ,  a cno tą  i w ia rą  każdego  z je j  s y ­
nów. Kruszy se rc a  p o k o r ą ,  zapala je  siłą przekonania  
i skłania n iew ym ow nym  pociągiem  do pokuty. Kazania 
ks. Antoniewicza nie w znieca ją  do g m a ty cz n y ch  dyskusyi,  
le c z  gw ałtem  pociąga ją  do Boga. C ałą  on sw ą  duszę, 
ca łe  zd row ie  i życ ie  odda je  s łuchaczom , s tok roć  s z c z ę ­
śliwy, jeśli tu i ow dzie  d o b rą  wolę napotka. Tego to 
m ę ż a  aposto lsk iego  ch c ia łb y m  d ać  rodakom  poznać.

W  cichym  sz lacheckim  polskim d w o rz e  na  P okuciu
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zacna  w dow a w y c h o w y w a ła  syna  sk rom nie  i pobożnie; 
ćw iczyła go w cnocie ,  w  miłości b liźniego; w ięcej je szc ze  
uczy ła  p rz y k ła d e m  niż słowem. Od n a jm ło d sz y ch  lat 
o tacza ła  dziecko św ią tob liw ym i kapłanam i,  uczonym i p rze ­
w odnikam i,  także d o b ran y m i tow arzyszam i zab aw  dzie­
cinnych. Taka by ła  m łodość  ks. Antoniewicza w gronie 
dw ó ch  u k o chanych  sióstr  spędzona . Że nasz na ró d  w y ­
t rw a ł  n iezłom nie p rz y  w ierze  w śród  tylu p ow odz i ,  że się 
w  nieszczęściu nie zachw ia ł ,  kom uż to p rzyp isać ,  jeśli 
nic cnotom dom ow ym , na ja k ich  Polska s ta ła ,  z jak ich  je­
dynie  pow stać  może. W  dom ow em  ustroniu w yksz ta ł­
cony, um ocow any  w cnocie ,  w k lasycznych  naukach  g ru n ­
townie w yćw iczony , poszed ł m łody  Antoniewicz na uni­
w ersy te t ,  gdzie co miał ca łą  k o rzy ść  z nauk odnieść. Za­
ledwie je  ukończy ł i w  o byw ate lsk ie  w s tę p o w a ł  życie, 
aliści now e o d ez w ały  się obowiązki. W ypadk i  listopa­
dow e ca łą  młodzież p o w ołu jące  do b ro n i ,  nam iętn ie  d u ­
szę  je g o  prze ję ły .  P o szed ł  s łużyć i w w ojennym  z a w o ­
dzie wiele hartu  nabrał.  Obóz zostawi! mu m iłe ,  zos ta­
wił i gorzkie wspomnienia. Wielkie bow iem  i bolesne 
b y ło  rozczarow an ie  m łodzieńczej czystej duszy  na widok, 
ja k  rzadko  m ężni obrońcy  o jczyzny  pojmowali,  że wszel­
kie m oralne zepsuc ie ,  w szelkie g rzeszne  p rzes tęps tw o, 
pozbaw ia d o b rą  sp ra w ę  w ygranej .  Nie udzielał Bóg zw y-  
c ięz tw a,  k tó re  tak często  daw ał czystym  a pobożnym  
przodkom  naszym. Je szcze  raz  p rzem oc zwyciężyła . 
Ciężka by ła  dla m łodego  Antoniewicza chw ila ,  g d y  w sze l­
ka  nadzie ja  odzyskan ia  k ra ju ,  k tó ry  ko ch a ł  tak  namiętnie, 
u suw ać  się zda ła  na długie łata, boleść tę k tóż w ypow ie?  
Za pow ro tem  do Galicyi poszukał ulgi,  pociechy, w sz cz ę ­
ściu d o m o w e m , i napo tka ł  je  w związku m ałżeńskim. 
W  sw ej to w arzy szce  znalazł wielkie przymioty. Równie 
g o r ą c ą  w ia rę ,  ró w n ą  m iłość ku bliźnim cho rym  i u b o ­
g im , ró w n e  zaparc ie  się siebie. Udzieliła im m atka b ło ­
gosław ieńs tw a sw eg o ,  a w idząc  syna  szczęśc ie  ustalone, 
w k lasztornym  osiadła  zaciszu. 1 Pan  Bóg zd a w a ł  się 
b łogosław ić  m łodem u  s tad łu ,  udzie la jąc  mu dzieci j e d n e ­
go po d rug iem ; w szakże kró tk ie  b y w a ły  radośc i  rodzi-
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cielskie. W  czwartym lub piątym miesiącu każde dziecko 
gasnąć poczynało i powoli gasło, długą chorobą serce ro ­
dziców zakrwawiwszy. 1 znowu dom stawał się pusty, 
dopóki nowa kolej krótkiej radości i długich mąk nie na­
deszła. Nie narzekali biedni rodzice, podwajali tylko mi­
łosierdzia dla bliźnich. Jakoż we własnym domu rodzaj 
szpitalu założyli. Z chorymi zwykle długie spędzali wie­
czory na pieśniacli pobożnych. Wszystkich smutnych po­
cieszali, nędznych wspierali, sąsiadów nieustannie przy­
sługami sobie jednali, tak jak przykładem swoim budo­
wali. Po śmierci piątego dziecka biednej matce sił nie 
starczyło; dostała gwałtownych suchot. Ślubowali byli 
małżonkowie, że jeśliby zdrowie odzyskała, oboje się za­
konnemu poświęcą życiu. Próżno, śmierć nie przestała 
się zbliżać. Pomimo gwałtownych cierpień, uśmiech z twa­
rzy umierającej nie ustępował. Gdy mąż razu pewnego jej się 
zapylał, czy nie cierpi za wiele, odrzekła z anielską sło­
dyczą: „Trzeba głośno dziękować, a cicho cierpieć."
Niedługo potem przeniosła się do innego życia. 1 tak 
się ziemskie szczęście Karola Antoniewicza skończyło. 
Skoro się sam pozostał, nie poddał się rozpaczy, nie po­
myślał o żadnych pociechach tego świata, wiedział, że 
pociecha prawdziwa znajduje się u stóp krzyża, *'a™ 
odżył. Dwa uczucia żyły zawsze w jego sercu, miłość 
Boga i miłość ludzi; te uczucia jak dwa balzamy zlewa­
ły się nieustannie na bolesne jego rany i sprawiły, że 
ślubu jaki wspólnie z żoną był zrobił, sam dokonał. 
Któż wypowie tajemnice i skarby zakonnego życia. Kto 
zdoła wystawić ów świat tak przestronny między czter- 
ma ścianami, ową mądrość tak wielką, jaka się u stop 
krzyża nabywa. W  klasztorze zamarł dla świata, dla siebie 
pobożny nowicyusz, i wszystkie ziemskie uczucia przeto­
pił w ogniu oczyszczającym. Długo mąż ten, co tyle 
cierpiał, bo tyle kochał, zasiadał na jednej ław ce z m ło­
dzieniaszkami, którzy ledwie z dziecinnych lat wyszli i 
życia jeszcze piersiami swemi nie zachwycili. Jedne z ni­
mi odbywał ćwiczenia duchowne, jedne nauki pobierał.

P rzeg ląd  Poznańsk i. —  VIII-
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Jeg o  d o św iad czen iem , ich p rzeczuciem  ła sk a  do  je d n e g o  
zaw odu  prow adziła .

U stóp  T atrów  nad b rzeg iem  D unaju, w k lasz to rze  san - 
deckim , d uchow ne o d e b ra ł nauki ks. A ntoniew icz; tam  naj­
szczęśliw sze sp ę d z ił la ta , tam  b ę d ą c  je szc ze  k leryk iem , 
ju ż  k a tech izo w ać , już i k azać  począł. W  kazan iach  po-, 
k aza ł od razu  w y m o w ę bardzo  znam ienitą . N ajg łębsze 
u czu cie , bujna im ag in acy a , a p rzy  tern rzeczyw is ta  w ładza 
nad  ję zy k ie m , ja w n ą  w yższośc ią  kazania je g o  p ię tnow ały . 
O w oż u łam ki z kilku k az ań , co nam  p ierw sze jeg o  k ro ­
ki w  zaw odzie kaznodziejsk im  okazują. W spom nę na sam  
p rzód  w stęp  kazania „o śm ierci.11

„1 stanął p ierw szy człow iek, ojciec całego rodu ludzkie­
go, i stanęła pierw sza niew iasta, matka całego rodu ludzkie­
go w  pośrodku  św iata! Dwoje ludzi, dw óch w ygnańców  na 
tym ogromie ziemi, rozpoczęło historyą bolesną życia ludzkie­
go; z grzechem wcieliła się i boleść w  żyw ot tego upadłego 
króla przyrody! I w ypow iedziała cała przyroda posłuszeń­
stw o  królowi sw em u, i groźno staw iła się naprzeciw  temu, 
który pierw szy w ypow iedział posłuszeństw o stw órcy swemu.
1 zw ierz dziki zgrzytnął zębem  na w idok człow ieka, i zie­
mia zam knęła łono sw oje, i uzbroiła pow ierzchnią swoją cier­
niem i głogiem , i żywioły rokosz podniosły przeciw  przestę­
pcom praw a! Harmonia między duszą i ciałem , ta w ew nę­
trzna spójnia istoty człow ieka, harm onia zew nętrzna między 
człowiekiem a przyrodą zerw ana została, a siła duchow a z si 
łą  m ateryalną w alcząc i ucierając się, przem ieniła życie czło­
wieka na w alkę , sw obodę na p rac ę , szczęście na boleść! O- 
toczony tajem nicam i, człowiek sam dla siebie został tajemnicą, 
a gdy krw aw ym  potem oblany pruł ziemi łono , zm uszając ją 
aby go żyw iła , myśli jego ulatyw ały ku temu raju sw obody, 
pociechy i rozkoszy utraconej. I ugiął g ło w ę , i przeklęstw o 
które sam w yw ołał na siebie i na następne pokolenie swoje, 
zew sząd go okolało, zew sząd groźno mu się stawiało. I to 
przeklęstwo okropnie się objawiło przy pierw szym  grobie, w  któ­
rym  p ierw szy  człowiek, p ierw szą złożył miłość sw oją! To 
pierw sze pojawienie życia na ziemi odznaczone łzam i, to pier 
w sze pojawienie śmierci k rw ią , jakże s traszne , okropne było! 
Zbrodnią bratobójstw a objęło ono rządy  sw oje nad światem , 
ł stanął pierw szy żyjący nad grobem pierw szego umarłego! 
S tanął A dam  nad grobem  A bla, a między nimi zbrodnia 
w  osobie Kaima, bratobójczą m aczugą uzbrojona, tajemnicę 
odkryła. I p rzy  grobie stanęła E w a, ta która pierw szą po-
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cieche, ta która p ierw szą boleść m acierzyństw a doznała! I rod 
ludzki pom ału zajął całą ziemię, i cala ziemia stała się jedną kole 
bką, i cała ziemia stała się jednym  grobem. Śmierc i życie podzie­
liło panow anie świata między sobą. Zycie śmierci dostarcza o n a t, 
śm ierć przesyła je do wieczności. Życie z śm iercią w  całej ży ­
wotnej naturze się pasu je , ciągłe boleści rodzen ia, ciągłe bo esci 
konania. Pierwsze i ostatnie uderzenie tylko, to Alia i um e- 
ga istnienia naszego, to błyskawica przelotu naszego, tego tio - 
jakieeo przechodu z nicości do istnienia, z nicości do niewoli, 
z niewoli do w olności, z ziemi do nieba —  lub do piekła, 
z czasu do w ieczności! —  I cóż jest to życie ! (,óż jest a 
śm ierć? Co jest to życie? A ch, to dość spojrzeć w  około 
siebie, aby tę p raw dę pojąć! Życie na w ierze w sparte , to 
jest ciągła tęschnota i dążność do jednego wielkiego celu, to 
jest ciągła w alka, u p ad ek , pow stanie, zw ycięztw o, to jes 
w zgarda świata a miłość ludzi, to jest życie czynne w zewnę- 
Irznem działan iu , to jest życie bierne w w ew nętrznem  oder­
w aniu serc od rzeczy , co przemijają! To jest sen boleśnie 
lub radośnie przem arzony u stóp krzyża , to je s t trochę łez, 
trochę śm iechu, to jest wieniec z róż i piołunu osnuty, który 
rozkwita nad kolebką a więdnieje na grobie; to jest coraz 
ściślejsze połączenie się serca z Bogiem przez w iarę, nadzie­
ję  i m iłość, które są osiągnieniem jedynego d o b r a , gdzie wiara 
staje się w idzeniem , nadzieja posiadaniem. Zycie bez w iary, 
to jest sen bolesny przem arzony u stóp k rz y ż a , ktorego św iat 
wystawił. Biczuje nas językiem  potw arzy, koronuje nas cier­
niem rozpustnej uciechy, poi nas żółcią i octem m ądiosci sw o­
jej, pokryw a nas łachm anem  próżnej chw ały, odziera nas 
z szal ła sk i, i tak nagich, odartych, prow adzi z przepaści na 
p rzepaść , ze złudu do złudu , i zdradziw szy, oszukaw szy nas, 
oddaje nas, szydząc, w  ręce śm ierci: masz ofiarę sw oją! — 
Ale ta śm ierć, cóż ona je s t?  Śmierć jest p raw d ą! _ Możesz 
w ątpić o Bogu, piekle, n iebie, o duszy, ale o śmierci w ątpić 
nie możesz, bo to praw da doświadczeniem  4000 lat ztwier- 
dzona, ciągle snuje się w  rzeczywistych kształtach po przed 
oczy nasze. W iedzą o tern oczy nasze , którym tu śmierć nie 
jedną łzę w ycisnęła; w iedzą o tern uszy nasze, o które te ję ­
ki dzw onów  g robow ych , przestroga straszna się obijały, i po 
dobnoć nie raź jeden  tak dysharmonijnie w tórow ały rozkosznym 
myślom; w iedzą o. tóm nogi nasze, które już nie raz jed en  tę 
boleśną na cm entarz odpraw iły  pielgrzymkę! Smiero, jak to 
krótkie słow o, jak to łatw o usta w ym ów ią, ale zapytajm y se r­
ca , czy będzie w stan ie  w ysłow ić te wszyskie boleści, ale 
i radości lej chwili? przy  tej śmierci zawsze starej, zaw sze 
now ej, zaw sze oczekiwanej, zaw sze niespodzianej. Smiero to 
je s t rozwiązanie całego zadania życia naszego, to jest uiszczę-
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m e albo zniszczenie w szystk ich  nadzie i,  to jest bolesne ro z ­
dw ojen ie  ciała i d u c h a ,  to jes t  ostatnia w a lka ,  w  której z w y ­
ciężymy albo zw yciężen i będz iem y, po której w ieczny  pokój 
albo w ieczna  r e z p a c z ! . . . .  “

W stępu jem y na d rogę  życia pełni radości,  w esela ,  p o ­
c iechy, ale im dalój w' życiu, tern późniejsza droga: po m ału  ’ 
len św ia t  w  cm entarz  się zamienia, nikną jak optyczne cienia 
w szystk ie  drogie  se rcu  n aszem u istoty, ściska się s e r c e  coraz  
b ardz ie j ,  n o w y  św ia t  w  około  nas pow staje ,  igra, b aw i  się, 
b rzęcz y  jak  rój k o m a r ó w ;  my coraz bardziej samotnymi i o- 
bcym i zostajem y, ob um ie ra  po m ału  se rce  nasze, ab y  obum ie­
ra ją c  św iatu , mogło żyć Bogu. W p o śró d  tylu z łud  i m arzeń  
m am iących ,  p r a w d a  coraz wybitniej się w ykszta łca , i tak. 
z k a żd y m  krokiem  o d d a lam y  się od  kolebki, każdym  krokiem 
p rz y s u w a m y  się do grobu , ogniw o po ogniwie pęka  tego 
łań cuc ha ,  który  nas p r z y k u w a ł  do świata, i tak niespodzianie  
s tan iem y  u kresu  ż y c ia !“

C a łe  k a z a n ie  o d p o w ia d a  p r a w d z iw e j  p ię k n o śc i  w s t ę ­
pu, a i leż  k a z a ń  r ó w n ie  n a tc h n io n y c h  i ró w n ie  w y m o ­
w n y c h  w s p o m n i e ć b y  m ożna .  —  W  n a s t ę p n y m  u ł a m ­
k u  p r z e j r z y ć  s ię  d a ją  bo leśc i ,  j a k i e  o jc o w sk ie  s e r c e  k a ­
zn o d z ie i  p r z e s z y ły .  J a k im ż e  z n ę k a n i e m  d u s z y  o k u p i ł  u -  
c zu c ie  w  k a ż d e m  t c h n ą c e  słowie .

,,Są n ieszczęścia ,  które pocieszać  niechaj się św ia t  nie kusi; 
jeśli nie chce  w y jaw ić  s łabości  swojej, n iechaj milczy. Pamiętasz 
m atko  n a  te chwale, gd y  dziecko twoje, w  k tó rem eś z łożyła  sk a r ­
by  miłości twojój, wiło się jak o  robak  w  kolebce, w o ła ło  cię 
po imieniu spalonem i usteczkami gorączką, do ciebie rączki w y ­
ciągało j a k b y  żeb rząc  o pomoc. Pamiętasz, jak nad  ciepłem 
jeszcze  c ia łem jego. go rące  łzy  tw o je  p łynęły. Przychodzili 
przyjac ie le  i przyjaciółki, to jes t  jeś liś  była  w  znaczeniu, — 
bo jeśliś była  nędzną ,  ubogą, to podobno  nikt nie  zajrzał,  
by ło  pocieszycieli wielu, ale pociechy mało. Chcieli ci d o w o ­
dzić, że  nie m asz p rzy cz y n y  się smucić, że n ieszczęście twoje 
nie jes t  n ieszczęściem , dla tego, że b a rd z o  w ielu  je s t  udzia­
łem. C iekaw a pociecha n ędza  drugiego, to jakby  kto rzek ł  
g ło d n e m u :  ty  nie jes teś  g łodnym , bo tylu innych głód cierpi.
Tu dop ie ro  b łog os ław ieńs tw o  i moc w ia ry  się pokazuje w  pię- 
kn ie jszóm ‘świetle, gdzie rozum, pociechy, w y m o w a  św iata  b roń  
składa. Tu ci w ia ra  pokazała  niebo m ó w iąc :  żyje dziecko 
twoje, w y sz ło  z wszelkiej nędzy, czeka  na ciebie, od cie­
bie zawisło po łącz yć  się z niem na wieki,  ciało z ciałem 
połączy  się w  grobie, dusza  z d uszą  w niebie. P raw d a ,  
w  p ie rw szych  chw ilach  boleści nie p rzy jm ow ałaś  tych pociech,
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ale gdyś wypłaciła dług łez swych, wtenczas w wierze ś. 
słodkiego doznałaś spokoju! To pewna, że człowiek jako 
człowiek, człowieka posieszyć nie mcże — ale i to pewna, ze 
Bóg przez człowieka człowieka pociesza. W miłosierdziu
swojem jako nam dał aniołów niewidomych, rozesłał wiernych
sług swoich, których aniołami pociechy w ciałach ludzkich 
nazw;ać można, którzy nie jednę łzę osuszyli, żadej nie wyci­
snęli, nie jednę s ławę obrónili, żadnój nie wydarli, n iejednego 
wspomogli, nikogo nie skrzywdzili. “

Dalej o cierpieniu to je szc ze  dodaje.
„Kochasz Boga, kocha cię Bóg, i dla tego w tym krzyżu 

znajdziesz szczęście, lecz innego całkiem rodzaju, szczęście 
które jest tajemnicą dla wszystkich, którzy Boga nie kochają. 
Bo ci tego nie pojmują, jak to można k rw aw e łzy przelewać 
i w  nich się cieszyć, jak to można cierpieć i więcej pragnąć 
cierpienia. I dla tego w y dusze czyste, szlachetne, Boga mi­
łujące, których życie jeszcze czyste jako ten błękit nieba, 
bądźcie gotowe, już się zbierają gromem ciężaru chmury, któ­
re deszczem łez się rozpłyną. “

Kazania je g o  tchną  w ielką  miłością N. Panny. Miłość 
ta  dzieli się na dwoje, na miłość k rzyża  i na miłość Ma­
tki boleśnej .  Najpiękniej m aluje  te uczucia og łoszona 
przez n iego litania do k rzyża  1) i nabożeńs tw o  do sie­
dmiu boleści Matki boskiej 2). Na cześć N. Panny  o d p r a ­
wiał miesiąc Maryi, a codzienne kazania m iew ane p rz y  
tej okoliczności do najpiękniejszych należą. D ołączam  
w yją tek  z kazania w dzień Imienia Maryi.

„Radujmy się i weselmy, bo przybył dzień dla nas, dzień 
błogi, błogosławiony, dzień radości pełny — przybył dzień 
Imienia Matki naszćj, przybył dzień Imienia Maryi. O bracia* 
gdzież tak wyrodne, tak nieczułe znajdzie się dziecie, które­
go serce w  dzień matki, najczulszą nie rozpływało radością. 
Bo to dzień tak właściwie dla serca nam dany, to dzień, któ­
ry  słodko porusza wszystkie struny uczucia, to dzień, w  któ­
rym tak łatwo zapominamy wszystkie troski i kłopoty, aby 
jedynie oddać się radości — Was pytam, którzy szczęśliwi 
posiadacie jeszcze ten skarb, matkę ukochaną w pośród was, 
czyż taki dzień jej imienia nie jest dla serc waszych tak ja ­
sny, wdzięczny i pogodny, jako jutrzenka majowa? W a sp v -

ł) Ave crux, u Pillera we Lwowie.
2) Nabożeństwo do siedmiu boleści Matki boskiej we 
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tam, k tórych  matka juz  w  niebie, a  tu po niej tylko grób dla w as  
pozostał, czyż  taki dz ień  nię o b ud zą  u w as  najtkliwsze d a ­
w n y ch  c z a s ó w  pam iątk i?  Czyż nie czujecie tęsknoty p o łącz e ­
nia się z n ią?  Ale bracia, o b ch o d z im y  dzień Imienia Maryi. 
Marya je s t  z nam i i n ie je s t  z nami. Marya jes t  z nami, o 
dniu  radosny', czy nie pow inno  się ro z p ły w a ć  se rce  na le 
s ło w a ;  Marya nie jes t z nami, ale czy ta myśl nie  powin- 
n ab y  nape łn ić  serca naze  tęsknotą  p rędk iego  połączenia  
się z nią. —

G d yby  w tej chwili m ury  tego keścioła się rozs tąpiły ,  
g dy by  ja s n o ść  n ies łychana  z o tw a r ty ch  niebios sp ły n ę ła  i nas 
w szystk ich  morzem, oblała blasku, i w  p o ś ró d  najs łodszych  
niebieskich harm onii i śp ie w ó w  anielskich, otoczona orszakiem  
dziewic , aposto łów , m ęczenn ik ów , Marya s łońcem , p rz y b ra n a  
ja sn a ,  piękna, b ło g o s ław io n a ,  stanęła  p o śród  nas, i łaskaw ie  
tern okiem, k tó re  dla nas n iegdyś tyle łez p rzelała ,  a teraz 
ch w a łą  n iebieską rozprom ienionóm  rzuciła ; —  gd yb y  nam  o- 
kaza ła  to se rce ,  niegdyś dla  nas mieczem boleści p rzeszy te ,  
a te raz  jako  huta  rozpalona, ogniem miłości g o r e j ą c e , ach 
bracia ,  cob y śm y  uczynil i?  Nie w iem , ale zda je  mi się, Ze 
w szyscy  bez namyślenia ,  pad l iby śm y  na  kolana, i z g łę b o k o ­
ści tylu serc ,  je d e n b y  się głos o d e z w a ł :  Maryo. m atko nasza!  
a łzy  w dzięcznośc i nie dozw oli łyby  nam więcej m ów ić .“

P r a w d z iw e g o  czc ic ie la  M ary i ta k  m a lu je  w  k azan iu  
na  d z ień  ś. S z k a p le r z a ,  o b r a z  ś. S z y m o n a  S to k a  k r e ś l ą c :

„N ape łn ion y  du chem  wielkiego p a t ry a rch y  zakonu , Eliasza 
proroka, w ra c a  do Anglii o b ran y  na jen e ra ła  zakonu, z a k o n u ,  
k tó ry  jak  w ieść  niesie, p ie rw szy  n a  cześć  Maryi w y b u d o w a ł  
ołtarz, którego p ie rw szy m  celem, rozszerzan ie  ch w a ły  i n a b o ­
że ńs tw a  Maryi. Jak  potok ognisty płynie  jego po tężn a  m ow a. 
S ło w a  jego rozlegają się aż do ostatnich kończy n  tej d u m n e j  
w y s p y ,  zachęcając  do łez i w z y w a ją c  do pokuty. N a w ró c e ­
nia gęste n a s tęp u ją ,  ciśnie się lud tłumnie, ab y  posłyszeć  n a ­
u kę  zbaw ienia .  Ale gdy  o Maryi m ów ił ,  m ow a jego całkiem 
inną p rzyb iera ła  postać. Potok ognisty slaje się deszczem  o ży­
w ia jącym , grom y p rzeraża jące  poszep tem  miłości; oko jego 
b ły skaw icą  zemsty  boskiej za isk rzo n e ,  i łzami się zalewa ten 
groźny, su ro w y ,  p iorunujący  ap o s to ł ,  to dziecko miłością om ­
dlew ające ,  gd y  o m atce miłości m ów ić  po czy n a .“

G ło w n e m  ks. A n to n ie w ic z a  u s i ło w a n ie m  b y ło  z a w s z e  
n a w r a c a n ie  do  p o k u ty ,  sk ła n ia n ie  d o  p r z y s t ę p o w a n ia  do  
s to łu  p a ń sk ie g o .  P o  k a ż d y m  j e g o  kazan iu ,  c i s n ę ły  s ię  t łu m y  
d o  j e g o  k o n fe s y o n a łu .  U ła m e k  z k a z a n ia  o  sp o w ie d z i ,  
w y s ta w ia  to  u c z u c ie  j e g o  se rc a .
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„Sąd miłosierdzia boskiego jest posrod nas. W szędzie 
gdzie Bóg na ołtarzu, tam i trybunał jego; gdzie krzyz Chry­
stusa pana i konfesyonał, gdzie ludzie, tam i grzech, gdzie 
grzech tam i krew  tego baranka, który; gładzi grzechy św ia­
ta! Tu na tym sądzie nie potrzeba ani straży, ani św iadków, 
bo winowajca nie ucieka, nie kryje s ię , on sam się staw ia 
przed sędzią najwyższym  żyw ych i um arłych; on się nie kry- 
e p rzed tym , który był świedkiem myśli i skrytosci serca je ­
go! W yznaje z pokorą, z zaw stydzeniem , ale z tą niewym o­
w ną pociechą, która zaspakaja serce jego, jako się winnym 
czuje przed Bogiem, tu tylko Bóg i człowiek. Co na tym są­
dzie się dzieje," tajemnica w ieczna pokryje, której żadna m ę­
czarnia, żadna śm ierć nie w yda. A między człowiekiem a Bo­
giem kościół w  osobie księdza pośrednika postawił. O dzi­
wne działanie mocy boskiej. Zbliża się w inow ajca do sędzie­
go sw ego, jeden  drugiego poraź pierwszy w idzi, jeden  dru- 
Sieęo w idzi poraź może ostatni, i to obu tak obojętnem jest, 
a jednak od tej chwili, gdy grzesznik padnie na kolana i w  pier­
si si“ uderzy, gdy sędzia rękę podniesie, aby go krzyżem  s. 
przeżegnał. Bóg zlew a tę niepojętą ufność w  serce jednego, 
tę niepojętą ufność w  serce drugiego. Ach, jem u to jedno kto 
się. przed  nim o sk a rża , czy ten m onarcha potężny, czy ten u- 
bogi ch łopek , czy la w ielka pani, czy ta nędzna żebraczka, 
czy starzec, czy dziecko. On dla w szystkich ma rów ną miłość 
i jeśli niestety po trzeb a , rów ną su row ść, ale surow ość, która 
z miłości w y p ły w a, bo on tylko duszę w idzi przed sobą , du ­
szę Boga, duszę krw ią Boga odkupioną, tęskni pow rócić i od­
zyskać jej łaskę u traconą, duszę, za której zbawienie gdyby 
tego po trzebow ała, dałby chętnie zdrow ie, krew , ż jc ie  sw o­
je —  duszę, za k tórą w ie, iż kiedyś przed Bogiem odpowie. 
O najstraszniejsze grzechy, te go nie zdziw ią, te go nie zrażą, 
on je  zna, bo on rozumie nędzę ludzką, bo i jem u ludzkie 
nie anielskie bije w  piersiach serce , bo on sam może przez 
podobne przechodził boleści i walki, a jeśli sam laską boską 
w sparty, do podobnych nie posuw a się upadków , to nie na 
to , aby je  o stro , ale w  m iłosierdziu sądził, nie takiem m iłosier­
dziem poblażliw em , którein ciebie i siebie zgubić > ale lakiem, 
którem  i ciebie i siebie zbaw ić może. O , im w iększe rany 
duszy twojej, tern większe zlitowanie i staranie ze strony jego! 
O w iedz, że na całym świecie nie masz wierniejszego, p ra ­
wdziw szego przyjaciela, jak le g o , przed którym  otw orzyłeś 
sumienie twoje! O gdybyś mógł w  tej chwili czytac w  du 
szy jego! O , nie wstydzili się ojcowie nasi w yznania w iary; 
czy mniej bitnie walczyli dla tego, że przed spotkaniem oczy 
ścili sumienie sw oje? Czy słabsi byli w  radzie dla tego, że 
duszę i rozum  spow iedzią wzmocnili? . . . .“
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Ośmielam się  wyjątek z listu jeg o  u m ieśc ić , który acz 
w późniejszym  pisany czasie , najlepszym  jest zw ierciadłem  
duszy praw dziw ego polskiego kapłana.

» • • , ......................  Z miasta i z okolicy zeb ra ło  się ludzi
wiele, kościółek b y ł  napchany . P. Bóg pobłogosław ił ,  bo s ło ­
w a  bez przygo tow an ia  z se rca  p ły nę ły .  I m ów iłem  do sz la ­
chty naszej, k tó ra  licznie się zeb ra ła ,  i m ów iłem  do ludu  bie 
dnego, k tóry  lak chę tny  s łucha  gdy  rozumie, i m ów iłem  o 
Bogu i po bożem u jak  Bóg dał, i m ó w iłem  po po lsku  o Pol­
szczę jak  se rce  szep ta ło!  . . . .  G dy by m  inógł ty lkoj w y ­
słowić, jak ie  to d z iw n e  uczucia  p rzez  tych p a re  dni n a p e ł ­
niały duszę  moją, kiedym po  tylu leciech u jrza ł  się pow tórn ie  
w śró d  ludu, lu du  bożego, ludu  polskiego, trzym ającego jak  
w  oblężeniu konfesyonał, k iedy  to s e rc e  po sercu , sumienie 
po sum ieniu przychodziło  p rzed  sąd  boski w  osobie n ę d z n e ­
go cz łow ieka ja k  ja  o d p ra w ia n y !  Ach wierz, nie masz n a u ­
ki, pociechy, zasilenia moralnego, upokorzen ia ,  nadzie i m iło­
sierdzia boskiego w iększej nigdy, jak  s łuch a jąc  spowiedzi,  
gdzie cały św ia t  d u szy  się rozwija ,  ja k  w  po jedynczych  o b ra ­
zach, a na tle złości ludzkiej,  św ieci miłosierdzie boskie. O 
jak  słuchając  spow iedz i cz łow iek  się uczy kochać Boga, ko­
chać  ludzi, i p ozn aw ać  a tern sam em  n ienaw idz ieć  siebie! O 
ile łez po kra tkach  konfesyonału  od  Boga tylko w idz ianych  
sp ły n ę ło !  O ileż to wielkich, św ię tych  serc  bije p od  sier­
m ięgą i sukm an ą!  ja tak  p rzek o n an y  jestem, że po ło w ę  n ie ­
ba polscy  chłopi zajmą! O wierzaj ,  że po większej części 
grzechy  ludu  naszego, to są g rzechy  nasze, księży  i szlachty,
g rzechy  n iedba ls tw a ,  zaspania, a m oże i złego p rzy k ład u   -
Oj my za lud Bogu o d p o w ie m y !“

D ziw ne są drogi Opatrzności. W isiała nad Galicyą  
złow ieszcza  chmura. Ciemnota i zaniedbanie ludu, ozię­
b łość szlachty, a józefińska niew ola pasożytnych obcych  
urzędników, torow ały  drogę n iebezpieczeństw om , któ­
re przybliżało niebaczne szerzen ie socyalnych  teorvi 
na cudzych  w y lęg ły ch  ziem i. Cały stan gorączkow y, 
gw ałtow ne zmiany zapowiadał. Spostrzegli to obywatele, 
spostrzegli księża, lecz  darem ne b y ły  ich usiłowania. Sejm  
po sejm ie darem nie w nosił do rządu o zezw olenie na 
ustanowienie komisyi, celem  rozpoznania w łościańskich  
stosunków i w czesn ego  zaradzenia. W ładze w strzym y­
w ały  każde rozw inięcie ch oćb y  zdrow e i narodowe. Po­
mimo tego księża  jęli s ię  krzątać i zaprowadzili z w iel-
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kim  a n iespodzianym  sk u tk iem  to w arzy stw a w strzem ięź li­
w ości, a  lud  ze sw ej stro n y  zd aw ał się p o k azy w ać  gorli­
w ość do sz lach etn eg o  naw rócen ia . D zieło to w ielkie do- 
k onanem  nie zostało , bo  go tak  n ag le  za sk o c zy ły  okoli­
czności. Nie szczęd z ił P an  Bóg i c iężk ich  p lag  sw oich, 
aby G alicyą upam iętać . W  ro k u  1 8 4 4  i 184-5 p o w sze ­
chne  w y lew y  k ra j zn iszczy ły , tak  że b iedn i w łościanie 
w m iłosierdziu  w sp ó łb rac i ulgi m usieli szukać. W ó w ­
czas to  i ks. A ntoniew icz na tchn ionym  o d ezw ał się g ło ­
sem  za n ieszczęśliw ym i. —  Było to na w stę p ie  k a p ła ń ­
sk iego  je g o  zaw odu. U łam ek z kazan ia  w S ączu  p rz e ­
nosi nas w te  chw ile, g d y  k ra j nie b y ł je sz c z e  zaznał 
g o rszy c h  n iep rzy jac ió ł nad żyw io ły .

„Skinął Bóg z tronu chw ały  swojej i poczęły  się grom a­
dzić czarne chmury, i stanęły, jak  groźne wojsko nad szczy­
tami Tatrów, czekając rozkazu w odza swego, i skinął Bóg, i 
w  oka mgnieniu otw orzyły się śluzy niebieskie, i rzęsistym  
lunął deszcz strumieniem, i ciche potoki, co m rucząc sączyły 
się pomiędzy skałami ukryte, posłyszały głos gniew u Pana 
swego, i posłuszne temu, który je  stw orzył, burzyć się poczy­
nają, bystrym  jako posłaniec gniew u bożego popędem , lecz 
przez tw arde opoki ku równinom . Już, już się zbliżają do 
mieszkań ludzkich, strasznym hukiem i rykiem zapowiadają 
przyjście swoje, jakoby m ówiły szydząc do ludzi: My w yko­
naw cę spraw iedliw ości boskiej, nie wasza mgła ręka w strzy­
mać nas w ydoła. Ludzie, rzućcie się na kolana, w ołajcie o 
miłosierdzie, jeszcze, jeszcze da się może przebłagać gniew 
boski! O tw arte kościoły, ale w  kościołach pusto, stoją kon- 
fesyonały, ale nikt się nie zbliża, Bóg na ołtarzu, ale nie było 
ktoby przed nim się upokorzył, biją dzwony, ale głuche uszy 
na nie! Obędziem się bez Boga, zdawali się ludzie mówić", 
mamy mosty, domy i jazy, te nas obronią! I niebo coraz 
bardzićj się pokryw a, i deszcz coraz gęstszym  leje się stru ­
mieniem i w rą  ścieśnione w  korytach potoki, i skinął Bóg i 
w olność im daje. W ystępują z granic swoich, i jakoby d ło ­
nie sobie podając, łączą się rzeki, rozhukane tocząc bałw any, 
i nikną chaty, pola, wsie, ludzie, w alą się drzewa, rozsypują 
rnury, i w tenczas zaw ołał lud o miłosierdzie do Boga, i Bóg 
się zlitował i skinął, i w ody w róciły do koryt swoich, i roz­
stąpiły się chmury, i po trzech dniach słońce zabłysło i o- 
świeciło całą nędzę nieszczęśliwego ludu! Trzy dni jako sen 
straszny przeminęły. Szuka kmiotek pola swego i znajduje 
w odę, i ledw ie gdzie w pośród kamieni i nam ułu, kłosek 
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pszenicy się w ydobędzie, aby nau w skazać, gdzie zagrzebane 
jego spoczyw ają nadzieje. —  Szuka kmiotek drogiej chaty 
którą po dziadach i pradziadach odziedziczył, i parę desek  
co w oda nie uniosła, jakoby na trumnę szczęścia  jego zosta­
w ionych, w skazują mu m iejsce to. I bogaty zam ożny gospo­
darz stojąc nad temi zwaliskami, sm utno patrzy w  około sie­
bie, z całego mienia nic nie w yratow ał, tylko tę gromadkę 
dziatek co go otacza i ten kosztur, z którym puści się na że ­
bry I Lóż mu zostaje? Opatrzność Boska i serce w asze 1“

Składki zebrane posłużyły podobno na okropne rozpła- 
ty roku 1846. Cóż mówić o krwawych zapustach? Zbro­
dnie dokonane wiadome są wszystkim. Świat milczał zra­
zu, lecz ozwał się Sędzia nierychliwy ale sprawiedliwy. 
W i ok po rzeziach On kraj nawiedził morem, najludniej, 
sze wsie spustoszył, i trzydsieści razy tyle ofiar powołał, ile 
ich w trzydniowej padło rzezi; a w''rok jeszcze później i 
tych spotkała kara boska, którzy tak ciężkich nie ukazali 
zbrodni.

Na dwóch zwrotach dziejów naszych krwawe ujrzym 
dramata w humańskiej a tarnowskiej rzezi. Pierwsza by­
ła grobem naszej wolności, czyż druga jej kolebką nie bę­
dzie ! Jeszcze krew zamordowanych ofiar nje zastygła 
sterczały wszędzie szczątki spustoszonych dworów i pro­
bostw, kiedy sandeccy zakonnicy, nie wstrzymani obawą 
śmierci, okropnemi groźbami zbrodniarzy, pospieszyli mię­
dzy wzburzone tłumy. Z krzyżem w ręku przebiegł ks. 
Antoniewicz ziemię mordu i przekleństwa, a na gromiący 
głos jego uspokoiły się tu i owdzie wzburzone namiętno­
ści, nienawiści w sercach zgasły. Dwieście kilkadziesiąt 
kazań powiedział, oprócz tego co dzień do późnej nocy 
z towarzyszami swymi przesiedział w konfesyonale. Skre­
ślił obraz krótki tych misyi ks. Antoniewicz w roku na- 
następnym, podczas gdy zniszczone zdrowie w Tatrach 
zasilał. —

Oto kilka ułomków z jego opisów przez pocztę do 
prywatnej osoby przesyłanych :

., » ................................  W  ciągłój pracy i natężeniu w szystkich
sił tak um ysłow ych  jak i fizycznych zostając, nie miałem p o d ­
ów czas woluój chw ilki, pojedyńcze zdarzenia i w ypadki noto­
w ać , za nadto spuszczając się i zaw ierzając pam ięci, która
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n iestety  zdradziła mnie. Wiele uczyniło się za łaską i pom o­
cą boską na zbawienie dusz ludzkich, i może niemałym za­
pobiegło się bezpraw iom  ^  o czem Bóg tylko wie. Tajemnice 
spow iedzi na ostatnim sądzie okażą miłosierdzie boskie. Ci 
naw et, którzy mało lub żadnych skutków  nie obiecywali sobie 
z opow iadania słow a bożego —  z podziwieniem w yznać m u­
sieli moc w iary nad sercem  ludzkióm — że ona jedna je st w sta­
nie rozhukane tłum y do porządku i popraw y  przyprow adzić, 
że brak  w iary jest źródłem  i początkiem  w szystkich nie­
szczęść i zbrodni, jak  się w  tych czasach okazało. Bo w ia­
ra , która daje życie duszy , była jakoby całkiem w ygasła i tyl­
ko czcze formułki pozostały, które zaiste tyle mocy nie mają, 
aby obudzone w strzym ać namiętności. Chęci zysków, i w y­
gód i dostatków , zemście, p ijaństw u i rozpuście wszelkiego ro­
dzaju (których to nam iętności zaród drzym ał ciągle w  sercach 
ludu zapuszczonego i nieoświeconego), gw ałtownie obudzo­
nym wszystkie w odze wolno puszczone zostały. Lud czu­
jąc się wolnym po kilkowiekowej niewoli, chciał tej wolności 
użyć — nieumiejąc użyć na d o b re , użył na złe. N iew idząc 
nad sobą żadnego p raw a , zdeptał wszelkie praw a. Niedo- 
znając nad  sobą karzącćj ręki spraw iedliw ości boskiój, podniósł 
rękę na Boga samego. —  I ten  lud co przed  miesiącem zbie­
rał się tak pobożnie do kościołów  i tak przykładnie się w  o- 
nych zachow yw ał, napadał zbrojną ręką  te domy boże szy­
dząc i bluźniąc —  to , co dotychczas czcił i szanow ał —  ła­
mał i deptał te k rzyże, przed  którymi kolana sw oje uginał — 
zniew ażył przenajśw iętszy Sakram ent, na którego w spom nie­
nie przed paru dniami w zdychał i bił się w  p ie rs i! A pow sta­
wszy tak zuchwale przeciwko Bogu, cóż dziwnego, że nie 
szczędził ludzi? Zbrodnia stała mu się potrzebną, m ordow ał 
bez żadnej osobistćj zemsty, bo miał pociechę broczyć się 
w e krw i ludzkiej, pustoszył beż chęci zysku — bo miał roz­
kosz patrzeć na spustoszenie. Chciał swej w olności, chciał 
się przekonać, czy istotnie wolnym jest! W jednych  zepsucie 
od daw na zaszczepione i chęć do zbrodni pow agą praw a 
w strzym yw ana, w idząc tę zaporę usuniętą — w ydała w  oka­
mgnieniu k rw aw e owoce. —  U drugich sumienie pierw szą 
zbrodnią w zruszone -—- w  tym zamęcie niewiedząc żaidnej 
porady, chciało zbrodnię zbrodnią przygłuszyć —  lejąc w  sie­
bie zabijający trunek. —  Nie chcę tu wspominać o zew nę­
trznych w pływ ach , k tóre ten lud przez tyle w ieków  spo­
kojny, uległy, cierpiący, pobożny , zamieniły w  katów 
krw aw ych —  pchnięty na przepaść , z którój nie tak łatw o 
się w ydźw ignie, zabity na duszy i ciele! Oj księże, mówił 
mi niejeden stary ch łop , a łzy mu po siwych sp ływ ały  wą-
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sach, tyle lat człowiek przeżył —  a nikomu krzywdy żadnć 
me uczynił a teraz przed śmiercią — takiemi zbrodniami ob­
ciążyć trzeba było sumienie. — 0 ^  mówili drudzy, to to my 
nieraz na przednówku z głodu umierali — a niech nam po­
każą kiedyśmy pańskie stodoły rabowali! Wieleby w tym 
względzie powiedzieć można -  ale wolę tę krótką uwagę po­
przedzającą opisanie misyi naszej zakończyć temi słowy ko­
ścioła sgo: Judex  ergo cum sedebit, quidquid lalel aparebit nil 
m ultum  remanebit.

B rzany i Bobowo. — „ ...................Wyznam, że mi b a r­
dzo ciężko i smutno było na sercu. — Czułem wielkość i wa - 
znosć posłannictwa mego — i tak słabe i niedołężne siły mo- 
Je; " male to zadanie lud rozhukany i rozpasany na wszel­
kie zbrodnie nawrócić do Boga, poruszyć do żalu i skruchy 
do poznania megodziwości przywieść, które on za chlubę i za­
sługę, sobie poczytywał — nakłonić do zwrócenia podług sił 
i możności szkód uczynionych — różne powzięte nadzieje u- 
rcjonej wolności i niepodległości zniszczyć, i onych czczość i 
bezzasadność do pojęcia ludu dow ieść— a to wszystko w tym 
czasie, gdy jeszcze namiętności w sercach wrzały — gdy je- 
szcze krew przelana się kurzyła — gdy wszelka powaga ka­
płańska, wszelka powaga boska i ludzka zniszczona, przesta­
ła wywierać wpływ swój na umysły. Widziałem, z jaką roz­
tropnością i rozwagą postępować trzeba wpośród tego we 
wszystkich stosunkach rozchwianego i wstrząśnionego towarzy­
stwa — gdzie się wszystko tak groźnie, nieprzyjainie ścierało, 
w  ktorem zemsta, nienawiść, nieufność, rozpacz panowała. Po­
trzeba było stanąć na tćj ziemi krwdą zbroczonój — patrzeć 
na łzy, z.yć między rozpaczą i zbrodnią — i z kazalnic znie­
ważonych kościołów gromić zbrodnie, pocieszać smutek, uspo­
koić rozpacz, okazać w  całćj wielkości i potędze sąd sprawie- 
< iwosci i miłosierdzia boskiego! Odpowiedzialność tych spo­
wiedzi ludu zmazanego zbrodnią, morderstwem, rabunkiem, 
świętokradztwem przed Bogiem, trwogą mnie napełniała. Czy 
potrafię temu wszystkiemu zadosyć uczynić? Czy ratując du­
sze innych, własnej nie stracę? Na te pytania jedna pocie­
szająca odpowiedź. Że taka była wola starszych w zakonie, 
a tćm samem wola boska. Bóg mnie posyła do ludu swego' 
ja nic, on wszystko zdziałać potrafi — a czyniąc wszystko 
z miłości jego i ludu naszego, on błędy moje i nieudolność 
poprawi, .zastąpi! A więc w imie Trójcy przynajświętszei — 
oddawszy się pod opiekę Bogarodzicy i ś. Kazimierza opie­
kuna tćj ziemi — którego błogosławioną pamięć rozwalone 
gruzy zamku sandeckiego w sercach ludu ciągle utrzymują 
puściliśmy się w  drogą — i tą tak piękną nad wszelkie opi-
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sanie san d eck ą  okolicą p rzybyliśm y do G rzy bo w a  —  m ałego  
miasteczka, którego mieszkance odparli kilkakrotnie napad  ro z ­
hukanej tłuszczy. '  —  Ćwierć mili od G rzyb ow a  poczynają się 
p o k a z y w a ć  ś lady spustoszenia  —  n a  p ie rw szy  w idok  spu s to ­
szonego d w o ru ,  o g ro d ó w  i b u d y n k ó w  gospodarsk ich  w  Białej, 
bo leśne  nie do w y rażen ia  uczucie przejęło se rc e ;  przez te o- 
k na  po tłuczone i d rzw i  i b ram y  w yw alo ne ,  zgroza i spus to ­
szenie szyderczo  w yziera . Pustki w  domu, pustk i w  około do 
m u  —  połam ane  sprzęty  i szczątki zamożności dziedzicznej 
zdają się opow iadać ,  w alkę  i zw ycięztw o piekielnych zd rad  i 
zbrodni, k tórych narzędziem  ślepem został niestety' lud nasz. 
Na w idok  tego spustoszenia  py ta  się serce, czy to czas p o ­
czynił te zniszczenia, jako na tych w  gruzach leżących  staiych 
zam czyskach?  Czy Bóg p iorunom  sw oim  rozk aza ł  poniszczyć  
te m ieszkania? Czy nieprzyjaciel w  p rzechodzie  mieczem i o- 
gniem w y p isy w a ł  pam iątkę  sw eg o  tu poby tu ?  Nie, to b ra t  p o ­
w s ta ł  na bra ta  —  dziecko na  ojca —  w łościan in  na pana
Kto m u da ł  b ro ń  do rę k i?  Kto go p ch n ą ł  do z b ro d n i?  . ..........
Piekło! I z boleśc ią  oczy od ziemi ku n iebu się zw róciły  —  
ja k b y  z apew n ić  i potw ierdzić  w  sobie jeszcze to p rzekonan ie :  
jest Bóg na  niebie, on nas  nie opuści, byleśm y go m e opuśc i­
li. Takie w idoki boleśne, o d ry w a ją  se rce  od ziemi. —  Ach jakże 
kocham  tę ziemię, k tóra  takiemi skala ła  się zbrodniami, jakże  nie 
tęsknić  za niebem , do którego zbrodnia  p rzys tępu  nie ma. 1 jecha 
liśmy dalej sm utną  krzem ien istą  d ro g ą — mrok zap a d a ł  po górach 
m gły  szare  się w iesza ły  —  błęk itne  do tąd  niebo chmurami się 
pokry ło  i rzęs is tym deszczem. W jechaliśmy do Bobowy, mia­
steczka najnędzniejszego między najnędzniejszemu miasteczkami 
polskiemi. Ż ydostw o  liczne i zam ożne, mieszkańców  do naj­
większej n ędzy  moralnej p rzy p ro w ad z i ło .  Miasteczko to p rzez  
sam ych p raw ie  szew có w  zam ieszkałe  —  p rzed s taw ia  n a jsm u ­
tniejszy w idok  zepsucia  —  p i jań s tw a  —  złodziejs twa - 
w e  w szystk ich  sw oich  odcieniach! Jak  te b ru d n e  pająki, gdzie­
kolwiek przype łza ją ,  w szęd z ie  ś lady  po  sobie zostawiają, tak 
i to żyd os tw o  n ap ię tnow a ło  zepsuciem  ca ły  kra j  nasz, i b ie ­
d n y  lud z p od  ich piekielnego ja rzm a w y łam ać  się nie może 
dla n ieszczęsnego ty lowiekowego p rzyzw ycza jen ia  i innych 
p o w o d ó w  nie chce. N iechajby ci, copo cudzych  kra jach w ę d r u ­
ją  i w y ch w ala ją  nam  dostatki i porządki zagraniczne, jakoby 
z p o g ardą  patrzyli i mówili o w łasnym  kraju, raczej k iw a w ą  
łzą  zapłakali i wszystkich  sił użyli, aby  złemu tamę położyć .

„P ie rw sze  lody  t rud ne  do przełamania i m y śm y  lego d o ­
znali —  w olę  je d n a k  milczeniem przejść  te w szystk ie  t ru d n o ­
ści i n ieprzy jem ności,  cośm y tu  p rz eby ć  musieli. Vł tych cza­
sach  B o bo w a  by ła  w id o w n ią  k rw a w y c h  zdarzeń. Bozhukane 
ch łops tw o  —  n a  k rw i  i łupieztw ie już  z a p ra w io n e ,  trzy razy
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pod dow ództw em  sław nego zbójcy K —  podstępow ało pod 
m iasto, ale uzbrojeni mieszczanie przystępu mu nie dawali i 
wejścia bronili. Iłurny chłopów codziennie się powiększały 
i pos ali nakom ec parlam entarza do sędziego m iejscow ego, że 
jeżeli dluzej w ejścia do miasta w zbraniać im będzie, to m ia- 
s o na czterech rogach podpalą i zniszczą —  jeżeli zaś do­
zw olą, to tylko zamek zniszczą i zrabują i spokojnie odejdą. 
Przestraszony tą groźbą -  sędzia zezwala -  mieszczanie zbroj­
ni. rozstępują się. Z głośnem hurah —  w pada rozjuszona tłuszcza, 
pieszo i konno —  z kosam i, pałkam i, siekieram i, drągam i i 
cepami. —  Wali się w prost na stary  w spaniały zam ek , z k tó­
rego dzierżawca Bobowy z żoną i dziećmi zaw czasu umknął. 
Brzękły pod cepami szyby okien zam kowych, dębow e drzw i 
w ytrzym ać nie mogą silnych razów obucha potężnego. W je ­
dnej chwili zamek rozjuszonem chłopstw em  zapełniony. Ro- 
z w a a ją  piece, rąbią posadzki, gruchocą sprzęty, ra b u ją , ni­
szczą, łam ią, jakby  w  każdym kam ieniu, w  każdej cegiełce 
widzieli w ro g a , co ich zemstę obudzą. Inni w padają na gum­
na stodoły, obory ; zajeżdżają wozy, ładują snopy, baby w  pła- 
c i y  ziarno grom adzą, parobcy  w oły i konie w yprow adzają 
ze stajen , i w  kilku godzinach dw ór zamożny, w  pustkę o -  

ropną przemieniony został. Ale na tern nie dość. Gdy część 
tej ttuszczy zaspokojona rabunkiem  w raca do domów, inni 
jeszcze krw i pragnąc, szukają ofiar, i niestety znajdują. Na­
padają urzędników' miejskich i budynki dworskie, niszczą je 
z rów ną zapalczyw ością, a c i, którzy nie mieli sposobności 
schronienia s ię , krw ią sw oją rozw alone skropili gruzy. Padło 
juz kilka ofiar pod cepam i zbójeckiemi; napadają m ordercy 
dom proboszcza, który się sk ry ł zaw czasu, dostają się do izby 
sypialnej, tu  znajdują pana Sadow skiego, który z pobliskiej 
wioski sądząc się najbezpieczniejszym w  miasteczku na p ro ­
bostw ie, tu się ukryw ał. Poznany, znieważony najsromolniój, 
okropną męczeńską w  tejże izbie ginie śmiercią. W ywleczo­
ny trup  na podw órze staje się przedmiotem pastw ienia się 
zwierzęcego. Strzelają do trupa —  oczy w ypalają —  rzućmy 
zasłonę na (en okropny obraz. S traszną tę śmierć pana Sa­
dowskiego słyszałem  opow iadaną w pośród łez potoków  od 
córki jego, która o jednym  czasie i wdow'ą i sierotą została 
i z m ałą dzieciną, straciw szy całe m ienie, w  ubogiej chacie 
tulić się musiała. . .

„W iele, wiele podobnych w ypadków  mógłbym tu przyto- 
czyc, gdyby cel tych kartek tego dozwalał. Znajdą się bez 
wątpienia tacy, co to uczynią, aby tą karlą dopełnić historyi 
tego nieszczęśliwego narodu —  którego dzieje łzami i krw ią 
zap isane , którego Kniaziewicz nazyw a tak trafnie Jobem  mię-
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dzy narodami —  oby tylko jak i nieszczęście tak i błogosła­
wieństwo Joba na nim się spełniły 1 I  stanąłem na miejscu 
przeznaczonym w Brzanach. —  Ludu wiele zebranego na mnie 
czekało. Zaledwie który na powitanie „niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus1* półgębkiem odpowiedział — zaledwie 
który uchylił czapki —  ponuro, podejrzliwie, jakby wszystkie 
chcieli przeniknąć myśli — patrzeli na mnie. Bynajmniej lem 
przywitaniem niezmięszany, zacząłem jakby z dawnymi zna­
jomymi, nietykając zaszłych zdarzeń, rozmawiać o gospodar­
skich i domowych stosunkach — i w  krótkim czasie —  zu­
pełnie ta nieufność się usunęła. Wszedłem do izby obszernej 
i pustej, a przybiwszy do ściany mój duży drewniany kru­
cyfiks (nieodstępny towarzysz moich wycieczek), tak mi się bło­
go i dobrze zrobiło; rozchwiana wróciła nadzieja —  a upadł­
szy z ludem na kolana, zmówiliśmy pacierze poranne— i wzią­
wszy komżę i stułę, począłem pierwszą naukę o miłosierdziu 
boskióm dla. grzeszników pokutujących. Po godzinie zakoń­
czyłem modlitwę i pożegnałem lud, który widocznie wzruszo­
ny żegnał mnie i przyobiecał nieopuszczać żadnój nauki, cze­
go, też i dotrzymał.. Po rozejściu się ludu, zacząłem dzieci 
kalechizpwać, co trwało codziennie przez południe — po- 
ezćm posiliwszy się surowemi jajkami, chlebem, serem, około 
3ciój godziny, gdy się dzieci zebrały, na które jeden chłopak 
biegając po górach i pagórkach dzwonkiem znać dawał —  roz­
poczynałem katechizm aż do godziny 8ej. O piątój lud uwol­
niony, od pańszczyzny,' zbierał się na naukę, którą zakończy­
wszy i pomówiwszy trochę, z ludem —  brałem brewiarz do 
ręk i, i na pół idąc na pół jadąc,, wracałem do Bobowy około 
w  godzinę. Tym sposobem przez ośm dni czyniłem wycie­
czki do Brzan. Codziennie ufność ludu wzrastała i liczba słu­
chających, których izba ogarnąć nie mogła. — Wiara wracała 
do serc, żal i skrucha obudziła się, — co później okazało 
się, gdy do spowiedzi cisnąć się poczęli. Nieraz gdym im o- 
kazywał zbrodnie, których się dopuszczali, żywóm opisaniem 
jakby kładąc przed oczy, westchnienia żałosne powstawały. 
Po każdćj nance dziękowali. Podczas jednej nauki pamiętam, 
starzec siwy jak  gołąb wystąpił z pośrodka ludu, i stanąwszy 
przedemną odezwał się przerywając mowę moją —  że nie- 
może wytrzymać aż dokończę mówić, i musi mi podziękować 
za wszystko dobre, com dlą nich i dla ich dzieci uczynił. Po 
każdćj wieczornej nauce, parę konwi wody poświęcić musia­
łem, tudzież jednemu pole, drugiemu pasiekę, trzeciemu do- 
mek. Rozdawałem szkaplerze, koronki. Baby znosiły poda­
runki, sćr, masło, jaja, mleko —  com z biednemi dziatkami, 
które z dalekich chat się zbierały, wspólnie pożywał. Nieraz
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jadąc do Brzan, po drodze matki nie mogące same przyjść, 
kładły mi na wóz małe dziatki, aby katechizmu się uczyły — 
które powracając matkom oddawałem. Jednem słowem, taka 
ufność i przywiązanie w  sercach tego ludu w lak krótkim cza­
sie okazały się — ze poznałem coby z tym ludem uczynić się 
dało, gdyby tylko jemu wyłącznie się poświęcić można — 
M essis multa sed oper arii pauci! Przy ostatnićj nauce ja wraz 
z ludem zapłakałem i ciężkie było rozstanie nasze. Podzięko­
wałem P. Bogu za te 8 dn i, w których tak widocznie błogo­
sławił pracy naszej — że poznał zbrodnie lud ten, że za nie 
żałował, a to poznanie zdaje się być pewną rękojmią — że się 
te krwawe sceny, nawet przy zdarzonej nie ponowie się okazyi. — 
że bezprawia od pojedyńczych osób popełniane trafić się mo­
gą — to nic dziwnego, bo zli ludzie zawsze byli i będą. Zre­
sztą czyniliśmy z naszćj strony, cośmy mogli — że nasiona nie 
na tw arde padły skały, zda mi, się że zapewnić mogę. Ale je­
śli zewnętrzne wpływy nie przestaną działać w ciemnościach, 
aby tę słabą roślinę wydrzeć — i prace nasze zniweczone zo­
staną, i lud nieszczęśliwy zginie. — Ale sądy boskie kiedyś o- 
kropne się okażą. Ach gdyby całą pracą naszą tylko jednćj 
zbrodni się zapobiegło, nie byłaby ona próżną i bezowocną 1“ —

„W imie boskie pod opieką Najśw. Boga Rodzicy rozpo­
cząłem nauki swoje w Bobowie. — Towarzysz mój pozostał 
przy wiosce. Stosunki i czas nie był najpomyślniejszy do da­
wania tych nauk. Rozjątrzenie umysłów było jeszcze wielkie, 
zbrodnia wydawała owoce swoje, bo chociaż mieszkance te­
go miasta do przelania krwi się nie przyczynili — jednak 
w rabunku udział mieli, co połączone z zepsuciem zagnieżdżo- 
nern, zaciemniało umysły, zatwardziało serca. Doświadczy­
łem nie raz jeden, że daleko ciężej na dobrą drogę napro­
wadzić człowieka, u którego zepsute obyczaje, jakoby już sy­
stematycznie wpajany jad , stały się potrzebą niezbędną życia, 
jak tego, który zewnętrznym wpływem pchnięty dopuszcza 
się zbrodni, w szale pomięszania wewnętrznego sam z sobą 
rozdwojony, stoi na tćj strasznej rozstajnej drodze, albo iść 
dalej tą drogą zbrodni, na której pierwszy krok uczynił, albo 
ze łzami pokuty wrócić na drogę, k tó rą  opuścił! Tu jedno 
słowo — tu jedna nauka, tu jedna spowiedź przy łasce i mi­
łosierdziu boskiem wszystko rozstrzygnąć może. Serce ludzkie 
jest niezgłębioną tajemnicą — jedna przepaść drugą odkrywa 
— tylko tego, który Boga kocha i boi się, (nie podług swego 
urojenia i widzimisię, ale podług prawa jego), tego tylko we- 
wnętrze jest jasne i spokojne, w takićm tylko sumieniu wszy­
stko się daje przejrzeć, jak w  jasnćj jeziora wodzie.

„W mieszkańcach tego miasteczka dawał się widzieć z je-
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dnej strony wyraz bezczelnego zuchwalstwa, a z drugićj stro­
ny, ten wstyd z przekonania podłości i niesprawiedliwości po­
pełnionej wynikający. — l jeżeli część, dzięki Bogu, bardzo 
mała ludu chodziła i chodzi jeszcze niestety jakby napiętno­
wana tóm piętnem bratobójstwa K aim a , większa część czoł­
ga się jakby przywalona brzemieniem w stydu, który to słowo: 
Złodziej i Rabuś wzbudza w  każdym, kto z tych zbrodni rze­
miosła nie czynił. Lecz tymczasem wszystkie pojęcia ludu 
pomięszane były; sami nie wiedzieli cży to, co uczynili było 
dobrem , lub złem, czy na karę, czy na nagrodę zasłużyli, 
i niemieli nikogo, ktoby ich mógł oświecić — a ostatnia po­
ciecha i pomoc odjętą im została. Jakąż mogli położyć ufność 
w słowach kapłańskich ci, którzy bezkarnie lżyli, wiązali, wię­
zili i zabijali kapłanów. I ten ostatni promyk światła i rozu­
m u, co jeszcze przyświecał w głowach i sercach ludu, zgasł 
wśród krwi potoków — i zostali wpośród ciemnój nocy wy­
rzutów sumienia, nieufności, nędzy i wątpliwości o przyszłość. 
Ciężko padła na nich ręka sprawiedliwości Boga, bo oni to 
prawo natury w sercu każdego zapisane: Nie zabijaj, nie
bierz cudzego mienia, zgwałcili.............“

„Nad wszelką nadzieję lud się licznićj tak z mia­
sta jak z okolic zgromadził. Słuchał z uwagą i pil­
nością — a że nie słuchał na próżno, to się okazało ze 
spowiedzi, do której się garnął z prawdziwym żalem i skru­
chą. Tak tu jak i wszędzie praw ie, wszystkie spowiedzi by­
ły z całego życia, i dla tego, gdy niepodobieństwem było 
wszystkim zadość uczynić, gdyż po godzinie, czasem dwie 
i trzy godziny jedna spowiedź czasu zabierała, ciągnął lud 
do Sącza, gdzie księża nasi sandeccy po całych dniach w kon- 
fesyonale siedzieć musieli. . . .  Chociaż misya w Bobowie w po­
równaniu z innemi daleko muiój zdawała się skutkować, je ­
dnak i za nią niechaj będą Bogu dzięki. Zemsty, któreby 
może krwawo były się zakończyły, usunięte, niegodziwe 
stosunki i związki zerw ane , podstępy i zdrady piekielne 
w  ciemnościach knute, zniw eczone, krzywdy odpuszczone, 
wiele szkód poczynionych zostało nagrodzonych, i nie 
jednemu pokrzywdzeniu na przyszłość zapobiegło się. Wiara 
obudzona, sumienie wzruszone i serce zlodowaciałe ożywio­
ne zostały. „Oj czemuż to księża nie przybyli do nas pier- 
wćj, a całe nieszczęście nie byłoby na nas padło, kiedy 
to człowiek już sam nie wiedział, ani co robić, ani kogo słu­
chać!" mówili nieraz ludzie. . . . "

„Jak wszędzie tak i tu, niejednój i niemałój doznałem po­
ciechy, nie mówiąc już o tój największej, którą człowiek do­
znaje, pracując na chwałę bożą, ' pożytek dusz ludzkich, 

Przegląd Poznański. — VU1 03



—  490  —

ale są pojedyncze zdarzenia i w ypadki, kióremi Bóg jak rosą 
niebieską znękane nieraz siły duszy i ciała pokrzepia i oży­
w ia , i dodaje większej chęci i ochoty do pracow ania i zw y­
ciężania wszelkich p rzeciw nośc i, zkądkolw iekby one przycho­
dzić miały. Takich pociech w  czasie pobylu w  Bobowie do­
znałem kilka razy, szczególniejszym sposobem  przy słucha­
niu spow iedzi —  pociech, których nikt, kto takow ych nie 
d oznał, w yobrazić sobie nie może. O ile razyr musiałem w zru­
szony w głębi serca podziwiać, czcić i uw ielbiać tajemnicze 
drogi miłosierdzia boskiego, które dla niektórych tak cudownie 
się objawia. Nieraz Pan Bóg najnędzniejszego człow ieka, naj­
nędzniejsze nauki, jednego obojętnego użyje słów ka, aby 
okazać, że naw rócenie człow ieka jest jedynie dziełem miło­
sierdzia jego, że w jednym  m om encie, jak z tw ardej skały 
ź ród ło , tak z najtw ardszego serca łez potoki w ydobyć może, 
aby usta. co go przed chwilą bluiniły , odtąd błogosław iły imie 
jego. —  Takie naw rócenia najzaciętszych od lat w ielu i g rze­
chami jak  zgniłym mchem obrosłych se rc , wszędzie w  sku­
tek daw anych nauk następow ały; bo miłosierdzie boskie 
w szędzie toż samo jest. Takich naw róceń i tutaj było me m a­
ło , za co Bogu nieskończone niechaj b ęd ą  dzięki, cześć i chw a­
ła  na wieki. Zaufanie i przyw iązanie ludu , które przy od- 
jeździe szczególnie się okazały, nagrodziły nam stokrotnie 
p race nasze; są to pociechy ludzkie, na które ani rachować, 
ani żądać takowych nie powinniśm y, czyniąc wszystko je d y ­
nie z miłości Boga i pow ołania swego — jednak , gdy Bóg 
dobry  onych użyczy, jako niezasłużoną łaskę z rąk jego 
z w dzięcznością przyjmujmy. —  Jako wszędzie tak i tu , zna­
lazłem dusze w ybrane, które jako rzadkie kwiaty na skałach 
w  ogrodzie kościoła w szędzie w zrasta ją , bo kościół jest 
św ięty i ma św iętych swoich i na każdćm  miejscu i w  ka­
żdym czasie, tych pośredników  między ludźmi niedowiarstw em  
i w ystępkam i skalanym i, a tym Bogiem trzym ającym  pioruny 
zemsty nad św iatem , który w yrzek ł, iż dla dziesięciu sp ra­
w iedliw ych, gotów przepuścić całój Sodomie! . .

Bruśnik. „  Kościółek był codziennie natłoczony, po­
mimo że niektórzy, co te bezpraw ia pow tórzyć mieli chętkę, 
wszelkiem i sposobam i usiłowali lud przeciw  nam podburzyć, 
rozsiew ając pogłoski, żeśm y nie księża, ale szlachta prze­
b rana; inni, żeśmy z klasztoru uciekli i błąkamy się po św ię­
cie i tym podobnie. Pomimo tego lud w iernie się zbierał 
i słuchał z uw agą wielką. Osnowy nauk m oich, w edle okoli 
czności stósow ałem  —  w każdój o w ydarzonych bezpraw iach 
w spom inając, uw ażając i rozbierając one z rozmaitych stano­
wisk —  powinności poddanych ku  panom —  w ykładając zwią-
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zki najzrozumialej. Do spowiedzi przez cały dzień przystępo- 
wali. Zaledwie południe minęło, a gromady dziatek już 
czekały przed kościołem —  a gdy po skończonym katechizmie 
dzwon na naukę daw ał znak, w okamgnienia wszystkie ście- 
szki górzystój okolicy bielić się poczynały sukmanami ludu, 
który nie daw ał czekać na siebie. Porzucali domy i role, pań­
szczyzna u s taw ała . i wszyscy z ochotą i jakby z upragnie­
niem garnęli się do słuchania s łowa bożego. Gdy po skoń­
czonej nauce, która zwykle do wieczora przeciągnęła się, za­
palono wszystkie św iece, i ksiądz miejscowy rozpoczynał przy 
wystawieniu Najśw. Sakramentu, litanią do Matki boskiej z ca­
łym ludem, była to chwila tak uroczysta — tak święta. Lecz 
gdy po skończonych litaniach cały lud padłszy na kolana przy 
towarzyszeniu organów, począł pieśń „Przed oczy twoje Panie,“ 
wtedy zda mi się, żeby najtwardsze serce zostało wzruszone. 
Te głosy tak bolesne, które czuć było, że zg łęb i  rozdartego wy­
dobywają się serca, które poznawszy zbrodnię swoją że­
brzą o zlitowanie i miłosierdzie; ten ponury mrok w koście­
le , przytomność Boga na ołtarzu w  pośród uroczystego b la­
sku świec, ten głuchy głos organów, tak to wszystko dziwnie 
duszę wzruszało. Czy podobna, pomimo wolnie tu myśl p rzy­
chodziła, czy podobna, aby ten lud tak skruszony, starty, ko­
rzący się p rzed Bogiem swoim, był tym ludem, co przed pa­
ru miesiącami broczył we krwi bratnićj i znieważał i bluźnił 
Boga sw ego? Cóż go w jednćj chwili tak złym uczyniło? 
Cóż go do poznania wuny swojej i upamiętania przyw iodło? 
Pierwszego złość ludzka, ludu za narzędzie ślepe używając, 
drugiego miłosierdzie boskie było przyczyną! Oh! sąd osta­
teczny okropne wykryje świata tajemnice!

Lipnica niemiecka. „ . .  Już słońce za góry zachodziło, gdyśmy 
do pięknej dużej wioski Lipnicy wjeżdżali. G w ar i szmer, jako 
zwykle o tej wieczornćj godzinie powracających trzód i ludzi, 
rozlegał się do koła —  tak różny od tych jęków, krzyków i tćj 
w rzaw y morderczej, która przed kilku tygodniami zawichrzy- 
ła spokojnośó tćj wioski i sumienie jćj mieszkańców —  i ten 
pokój, ta cisza złowróżbna, jaka częstokroć opanuje serce 
po popełnionej zbrodni, od czasu gdy sumienie przebudzo­
ne rozpaczać poczyna, taki pokój,nieraz nad samą rozpacz s tra­
szniejszym się objawia. Widok wiosek naszych, tak boleśne 

, w  tych czasach w zbudza w  sercu myśli. Zerwane te związki 
patryarchalne, które łączyły pana z poddanym ; — między p a ­
nem a poddanym, między ojcem a dziećmi stanęła zbrodnia; 
potok krw aw y, jako granica którą tylko miłość Chrystusa prze­
kroczyć może, rozdziela uczucia. Przekonanie zbrodni i krzy­
wdy, nic da się zbliżyć poddanemu do pana, lub raczćj do
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pani, którą w dow ą uczynił, a ona gdy podać chce rękę ludo­
wi, poznaje na niój krew  —  dziecka w łasnego! I to odw róce­
nie um ysłów , tak bolesne czyni wszelkie stósunki m iędzy dzie­
ćmi na jednćj ziemi zrodzonemi. Lecz w Bogu nadzieja, że 
gdy te pierw sze boleśne w rażena i uczucia czas osłabi, w szy­
stko do daw nego pow róci porządku —  nie —  że lepiej daleko 
będzie. Oby ta k rew  i te łzy  w ypłaciły  długi grzechów  nie- 
tylko naszych ale i przeszłych pokoleń, które ściągnęły gniew 
boski na tę ziemię! Oby to odpuszczenie krzyw d w yjednało 
nam  odpuszczenie przew inień naszych u Boga, a tóm samem 
ściągnęło miłosierdzie jego na nas. Oby w szyscy, lud i pano­
wie, wzajemnie krzyw dy i urazy puszczając w  zapomnienie, 
podali sobie dłonie, i jedność, zgoda i miłość, jak  kw iat nadziei 
lepszej przyszłości zakw itły  na niw ach naszych."

„Ukryte pom iędzy drzewam i, u stóp strom ej góry, leży 
pcm ieszkanie proboszcza, którego zastaliśmy w ganeczku sie­
dzącego. Z patriarchalną uprzejm ością pow itał nas siw y już 
staruszek, i po pierwszćm  powitaniu rozpoczął nam opowia 
dać sm utne wT ostatnich czasach zdarzenia, zaszłe w  parafii 
jego. Mówił on: „Było to w  niedzielę. W  obieg puszczone w ieści o 
rzezi tarnow skiej, od chaty do chaty, ód wioski do wioski p rze­
chodziły; parafianie moi jednak zdaw ali się zupełnie spokoj­
ni, i licznie na nabożeństw o się zebrali. Jednak gdym do nich 
przem ów ił, zachęcając do porządku i posłuszeństw a, jakiś szm er 
d a ł się słyszeć nieukontentowania m iędzy ludem  z kościoła 
w ychodzącym . Po nabożeństw ie odpraw ił się chrzest dwojga 
dzieci p. Kamieńskiój, która przed dw om a dopiero laty za mąż 
poszła i w  pobliskiej wiosce, którą w dzierżawie mąż jej trzy­
mał, m ieszkała. Na ten chrzest przybyła pani Zdzińska, dzie­
dziczka Lipnicy z syńem około 20 lat mającym. Po odbytym 
ś. obrzędzie, zaprosiłem ich do siebie na obiad. Jakaż trw oga i 
niepokój napełnił serca nasze. Gdyśmy tak w  posępnym  obia­
dowali milczeniu, inni obcy ludzie z kosami i drągam i zaczęli 
się pojawiać na dziedzińcu. Domyśliłem się łatw o o ich za­
miarach, żadnego ratunku nie w idząc. W  krótkim czasie przy­
łączyli się i parafianie moi, i cały dziedziniec zbrojnym  ludem 
napełn ił się. Do domu mego, gwałtem  wejść się jeszcze nie 
ważyli. —  W yszedłem  na ganek i spokojnie żądałem , aby ustą­
p i l i /w  jakim celu tu się zgromadzili, py ta jąc? Odrzekli, iż p rze ­
chow uję pow stańców  i żądają, aby im takowych w ydać. Po­
w stańców  żadnych u  mnie nie masz, tylko dobrze w am  zna 
jomy p. Kamieński, syn tutejszój kolatorki. Lecz oni gwałtem  
w ydania tychże domagali się. To my i ciebie i ich przem o­
cą dostaniem. Cóż chcecie z nimi uczynić? Odwiezieni ich 
do Sącza do cyrkułu. —  Ja sam to uczynię, dajcie wasze
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w arty a ja mojemi końmi do cyrkułu  ich dostawię- Nie chcie­
li na to przystać i w rzaw a i zgietk coraz groźniejszym się sta­
w a ł .  __ W róciłem do izby nie w iedząc sam, co tu  radzie i

czynić. Młody pan Zdziński poryw a krucyfix ze stołu, p rzy­
ciska do ust i se rc a , i zw rócony do p. Kamieńskiego: niech 
się dzieje wola boska, rzecze, chódźm y! Zaledwie lud ich uj­
rzał, p rzypad ł do nich, krępuje ręce pow rozam i a matka 
i żona nieszczęśliw ych stały przy  okniel Posłano po fury i ka­
zano im iść. —  Zaledwie doszli dofigury  ś. Jana (i tu w skazał 
na kapliczkę o dw adzieścia kroków  odległą nad małym stru­
myczkiem, który dzielił kościół od probostw a) zatrzym ała się ta 
zgraja zbójecka, naradzając się co tu począć. Jeden z m otło- 
chu w ystępuje i mó-wi: co mamy się z nimi węzie, lepiej za­
raz ubić, i to m ów iąc pierw sze cięcie zadaje siekierą. Pa­
da m łody Zdziński na 'ziem ię, i ginie pod siekierami i cepami 
opraw ców . Krew  i muzg zbroczyły m ury tej kapliczki, która 
dziś jeszcze okazuje ślady tego m orderstw a. W czasie m ordo­
wania p. Zdzińskiego udało się p. Kamińskiemu w ym knąć się z rąk 
zbójeckich, byłby się może ucieczką w yratow ał, ale przeby­
w ając potok o kamień zaw adził i u p a d ł, dopędzony od 
tych, co za nim w  pogoń ruszyli, nożami na żerdziach osadzo- 
nemi zakłuty został. A matka i żona stały w  oknie, słysząc 
i w idząc wszystko co się działo. —  D opełniw szy krw aw ego 
dzieła, część tej tłuszczy nie syta krwi, szuka now ych ofiar 
i n iestety  znajduje. Kilka jeszcze osób z liczby sług dworskich 
u traca życie; inni zaś napadają i rabują dw ór i folwarczne 
budynki, część została przy probostw ie. Wali się do izby, 
p rzetrząsa sprzęty, i trochę pieniędzy coin miał Zabiera z so­
bą, w ypróżniw szy do szczętu spiżarnię; w iększa zas część ja ­
ko' potok w ezbrany  wali się na w ieś, która kilku cząstkow ych 
liczy panów’, i najhaniebniejsze popełnia bezpraw ia, niszcząc, 
pustosząc całe mienia biednych w dów . W jednym  z tych 
dw orów  pani O. córka rzuciła się na ojca, już na ziemię oba­
lonego, aby w łasnem  życiem ocalić życie ojca; Bóg cu­
dow nie ją  i ojca od śmierci ochronił." O bszerne opow iada­
nie sw oje (krótkiemi słow y tu zebrane) dokończył sędziw y pi o 
boszcz. • • • • •

„Po pierw szej nauce lud głośno szem rać począł, mówiąc 
że my od panów  przekupieni. Dowiedziawszy się o te rn , i że 
się na mnie zmawiali i odgrażali,] na nieszporach w stąpiw szy 
na am bonę, i widząc, lud tłumnie i groźno zgromadzony, po 
zwykłóm pozdrow ieniu; niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stu s , począłem  w prost od tego: „W y mówicie, że my p rze­
kupieni i od szlachty tu  przysłani jesteśm y, tak jest, przeku­
pieni, przysłani jesteśm y, ale nie od szlachty, nie od cesarza,



—  4 9 4  —

1)0 m y  na tern miejscu ani cesarza, ani p a n a ,  ani chłopa nie 
znam y i m e  lękamy się, tylko tego jednego, który nas tu do 

p rzy s ła ł  i p rzed  nim tylko rachunek bedziem zdaw ali 
ze  s ło w a  każdego  co do w as  mów im y i t. d. “' Nakoniec do- 

a em . esli w am  nie dosyć  zb rodn i ,  jeżeli jeszcze pragniecie 
zmazać ręce  w asze  w e  k rw i niewinnej, chodźcie ,  n ieprze lęknę 
' !ę an! c e pow  ani nożów  w aszy ch  —  bo mi nie idzie o ży- 
u e  m oje, ale o zbaw ien ie  w a s z e ,  i um iera jąc  jeszcze  w o łać  
b ę d ę :  Bracia , naw róćcie  się do Boga w aszego  i t. d .“  W  naj­
większej cichości i zaw stydzen iu  słuchali s łów  ty c h ,  które 
g rzm iącym  głosem do nich p rz e m ó w iłe m ,  i od tąd  nietylko 
ze w  najw lększój pokorze  i uszanow an iu  tłumnie się zgrom adźa- 
t  i, w V ' Z e C Z 0 n e  Przepraszali g roźby  i w ym aw iali  się z nich. 
l a k ą  ufność w  kilku dniach pozyskaliśm y u n ich ,  że jakem  

z boku posłysza ł,  umawiali się pójść  do b iskupa z p ro śbą ,  a- 
by to uczynił ,  b y śm y  z nimi pozostali na zav\sze. J e d e n  z mor- 

e rc o w  w zruszony  tóin calem n ab o ż eń s tw em , takie poczuł 
zgryzoty sum ienia ,  że nie mogąc już  one zn ieść ,  sam się wy- 

a w  ręce  u r z ę d u ,  p rosząc  aby  za m o rd e rs tw o  zas łużo ną  o- 
d e b ra ł  k a rę .  W iele osób z pobliża na nauki się zjeżdżało, 
i p rzy s tę p o w a ło  do św . S ak ram en tó w , k tóry  p rz ek ład  na lud 
pros ty  na jzbawienniej działał.

W ilczyska. . . . . . .  Dziwnie opatrzność  b oska  wr tych cza­
sach nad niektórymi c z u w a ła ,  których p raw ie  cud ow nie  od p e ­
w n e j  w y b aw i ła  śmierci. Ileżby tu p rz y k ła d ó w  przy toczyć m o­
ż n a .  Parę  tylko do łączę  z tych wielu, k tóre  mi jeszcze  w  p a ­
mięci pozostajy. Trudno a lbow iem  do u w ie rzen ia ,  a b y  w7 tak 
krótkim czasie tak w ie le  d z iw n y c h ,  tak rozm aitych , lak n a d z w y ­
czajnych w y p a d k ó w  i zd a rzeń  stać się mogło. Każda wioska, k a ­
żdy d w o r ,  b y ł  w id o w n ią  takich s c en ,  każdy  d w ó r ,  każda  
w'io»ka taraz ma sw o je  pamiątk i,  sw o ją  h is ro ryą  k r w a w ą ,  bo- 
lesną ,  ale częstokroć rozczulającą, bo obok wielkich zbrodni,  
i w7 tych czasach  nieraz wielkie cm>tv i pośw ięcen ia  jaśniały, 
jak piękne g w iazdy  na horyzoncie  k r w a w y m ,  g ro b o w y m  p o ­
kryte kirem. Hislorya tych kilku dni ze w szech  miar jes t  
w a ż n ą  i oczekuje  biegłego p ió r a , ab y  ją  w e  w szystk ich  szcze­
gółach ro zebrano  i op isano’; będz ie  to oraz his torya boleści 
serca  ludzkiego i niestety, nędznej n a tu ry  ludzkiej,  ach , i1 s t ra ­
szną  n a u k ą :  co to jes t  cz łow iek  sam  sobie  zostawiony k tó ­
ry od B og a ,  a od którego Bóg odstąpił.  W  jed n y m  z"okoli­
cznych d w o ró w  dziedzic by ł  w yjechał ,  zos taw iw szy  żonę 
z dziećmi w  domu. G dy to p ow stan ie  ludu  tak raptoyvnie 
jak  górny potok w e z b ra n y ,  rozlało się po całej okolicy, o u -  
eieczce ani pom yśleć  m ożna było! Gdy da ją  z n a ć , '  że chłopi 
ciągną na d w ó r ,  pani s a m a ,  dz iec i,  sługi p ad a ją  k rzyżem
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przed obrazem  matki boskiej, śpiew ając hymn „Pod tw oją o- 
bronę.11 W padają chłopi do d w o ru , na widok lego obrazu, 
blasku św iec przed nimi zapalonych, stają jak  w ryci, przysłu­
chując się pieśni pobożnej, i odkryw szy głow y żegnają się, 
i cichuteńko jeden po drugim się w ynosi, nie uczyniwszy ża­
dnej najmniejszej szkody. Potrafi Marya i dziś obronić tych, 
którzy w  niej ufność sw ą pokładają; bo chociaż niestety 
my ją  za królow ą uznać nie chcemy, ona matką i królową 
naszą być nie przestała , i w  tych czasach ci, którzy pod jej 
opiekę się udaw ali, jej opieki doznali, jako doznał pan S., 
który pchnięty kosą, żadnego szw anku nie poniósł; kosa albo­
wiem trafiła na medalik cudow nej matki boskiój i we dwoje 
się zgięła, na który w idok przestraszona tłuszcza uciekła.

Podole. „Jałm użna od śmierci w ybaw ia. —  Niedaleko Podola 
żył st.iry szlachcic w dow iec z córkami w dziedzicznej wiosce 
sw ojej, pan B. Przed kilkoma laty prow adzono transzport 
przez podw órze dw orca jego do W iśnicza. Było to w zimie, 
w iatr ostry gęstym pruszy ł śniegiem. —  Pan B. stał na ganku 
i u jrza ł w  gromadzie tych w ięźniów  jednego młodego, który 
z odkrytą głow ą schorzały, odarty, ledw ie nogi wlec mógł. 
— Miłosierdziem zdjęty zdejmuje p. B. czapkę z głowy i daje 
ją więźniowi. W  czasie rozruchów , banda chłopów  napada 
dw ór i zabiera się do rabunku. Naczelnik wchodzi do poko­
ju, aby z panem  po swojemu się rozpraw ić, ale wtem po­
znaje w nim tego, co go był niegdyś czapką obdarzył —  i 
przypom niaw szy mu to, zw ołuje łudzi swoich, i bez najm niej­
szego uszkodzenia osoby i majątku p. B.. cała banda się od ­
dala. —  Niedaleko Podola jest klasztor OO. Reformatów1. Je­
dnego wieczora, już późno, dzwoni ktoś do furty. Furtyan 
w idząc znajomego p. L. zdziwiony tak późnemi odwiedzinami, 
pyta o jego żądanie. „Proszę mnie natychmiast do ojca gwar- 
dyana zaprow adzić. '1 Może pan do jutra zaczekasz, bo już 
późna noc? Nie, mam pilny interes. Uczynił zadość b rac i­
szek żądaniu jego. Przyszedłszy do gw ardyana prosi o spo­
w iednika dla odpraw ienia spow iedzi z całego życia. —  Gwar- 
dyan radzi poczekać do jutra, lecz on nagli. O dpraw ia 
spow iedź dożywotnią, resztę nocy spędza na modlitwie, a sko­
ro św it prosi, aby mu dali komunią śtą. Zaledwńe przyjął 
N. Sakram enI, gw ar, hałas, jęki boleśne przed kościołem sły ­
szeć się dają —  krew  niejednój ofiary płynie po kam iennych 
płytach przedkościelnych. W pada chłopstwo do świątyni, 
wyciąga przem ocą pana L. i m orduje przed samemi kościel- 
nemi drzwiam i, poczem największych dopuściło się w samym 
kościele bezprawiówą rabując, znieważając księży, rąbiąc o - 
brazy i posągi św iętych itd. Jednego brata kw estarza biorąc
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za szlachcica przebranego, na drodze pokaleczono a w Tar 
nowie dobito! Szczególniejsze przeczucie bliskiój śmierci pa­
na L. okazuje, że Bóg tych w miłosierdziu swoim nie opuści 
i nie da bez pojednania z nim zejść z tego świata, którzy 
za życia od niego nie odstępowali. Ale sprawdziły się nieraz 
te straszne słowa. Wołałem a nie słuchaliście mnie, będzie­
cie mnie wzywać, a ja odwrócę uszy moje. Ileż to było 
takich, którzy błagali, prosili, zaklinali morderców sw o­
ich, aby im przed śmiarcią księdza zawołali i dali się’wyspo- 
wiadać — ale prośba ich wysłuchaną nie została. „Oj, rze­
kli do jednego, ty się chcesz spowiadać teraz a czemuś 
się nigdy pierwćj nie spowiadał? A czyż iny cię choć raz 
jeden w  kościele widzieli? — nie, teraz nie będziesz miał 
księdza/*, — j,Czy pamiętasz, mówili drugiemu, jak ty to w ko­
ściele nie ugiąłeś nigdy kolana i śmiałeś się i włosy sobie 
szczoteczką poprawiałeś, oj my cię teraz zafryzujemy/ 1 Daj 
Boże, aby szczerą skruchą, ofiarując za grzechy męczeństwo 
swoje, przebłagali gniew boski i odpuszczenia grzechów 
dostąpili. —

Po tylu sm utnych obrazach, odpocznijmy na chwilę 
u słópow ej skały  w Tropiach, w której zam ieszkał św ię­
ty  nasz pustelnik Żurawek, którego życie cudowne, p rze­
chow ane w pobożnych podaniach i k tórego Sw irardem  p rze ­
zwali, nie zatrze się w pam ięci narodu, za który się 
wstawia u Boga.

Tropie. „Święty urok zdaje się panować i jakby błogosławień­
stwo szczególniejsze nieba unosić się nad miejscem poświę- 
conćm pamiątką ś. pańskich. Tak jakoś błogo i spokojno 
w duszy, i łatwićj się tu modlić, i zbawienniej rozmyślać 
za wstawieniem się tego świętego, którego cnoty, przykłady i 
zasługi zostały jakby spuścizną tego miejsca, które był za ży­
cia pokochał, na którem żył i umierał; dla tego nie bez 
szczególniejszego rozrzewnienia zbliżaliśmy się do tego miej 
sca. Sławne w całej okolicy skały tropskie, przy świetle 
wschodzącego księżyca, jako widma nocne na zielonych łąkach 
się wznosiły, jakby przeglądając się w przejrzystych falach 
Dunaju, który jęczał wijąc się u stóp ich. Na przeciwległym 
brzegu, wdzięczyły się jak kraina barwinku, łąki, ogrody, sa­
dy, chaty wieśniacze, i piękny pałacyk p. G. wpośród wian­
ku topóli wysmukłych, odbijał białością murów od ciemnego 
tła lasów i borów odległych. Gała okolica ożywiona była 
gwarem i śpiewem wracających żeńców, i tu gdzie krew pły­
nęła, te pieśni i głosy wdzięczniejszemi się być zdawały. 
Witani radośnie tóm tak czułćm powitaniem, które od razu
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serce z sercem wiąże: „Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus toczył się po kamienistej drodze turkotem  nasz wózek, 
i mijał szybkim pędem chatę po chacie, zagrodę po zagro­
dzie, i w krótce ujrzeliśmy wieżyczki kościelne w yglądające 
nad w ierzchołkiem  rozkw itłych lip, a w’pośród skał dziw a­
cznych i gęstej drzew iny, dym u ciemny słup podnosił się po­
w ażnie w  powietrze, jakby w skazując nam  probostw o. I 
w krótce zaiskrzyły się okna i stanęliśmy w  podw órcu pię­
knego pomięszkania proboszcza, który bardzo uprzejm ie nas 
przyjął. Staruszek bernardyn  pow itał nas do izby w chodzą­
cych, którego gorliwy proboszcz w yprosił do pomocy z kla­
sztoru B ernardynów  w  Tarnow ie. Tu przy  wieczerzy, już 
nie o mordach i zbrodniach, ale o cudach i podaniach ludu,
0 ś. Świrardzie, zajmująca toczyła się w  noc późną roz­
mowa. —

„Przy pierw szym  porannym  ptasząt leśnych świergotaniu 
udałem  się do kościoła, aby przed obrazem  ś. pustelnika, p a ­
trona tój okolicy, a szczególniej tój wioski, polecić się jego ś. 
opiece na czas pobytu naszego i na całe życie.“

„Rozpoczęliśmy nauki nasze w piątek. Lud, który prośbą 
sw oją nas tu sprow adził, zgrom adzał się licznie, i w iernie 
trw ał aż do końca naszych tu daw anych nauk. — Z niemniej- 
szą gorliwością i z najlepszóm przygotowaniem  przystępow ał 
do śś. Sakram entów. Dla mnie ponieważ zabrakło konfesyonału, 
więc w  habicie przez cały ten czas na trumnie tamże złożo- 
nój spowiedzi słuchałem . Jeśli to poznanie zbrodni popeł- 
nionój, w innych miejscach lud nieufnym i bojaźliwym ku nam 
czynił osobliwie w  sam ych początkach przybycia naszego, to tu 
tćj zapory między nami a ludem  nie było, i zaraz po pier­
wszej nauce przylgnął lud całem sercem , i to przyw iązanie
1 radość sw oją z naszego przybycia, jak mógł wszelkiemi spo­
sobami starał sią okazać. Nazajutrz przyjazdu naszego, przy 
zachodzie słońca, ukończyw szy prace nasze w kościele, po ­
szliśmy do kapliczki śgo. Św irarda. Kapliczka ta na skale po­
tężnej, w  kształcie głębokiej jaskini, w  której w edług  podania 
ludu przem iszkiw ał ś. Św irard , zbudow ana. Leśna, kręta, ko- 
rzenista droga do niej prow adzi po nad brzegiem  w  posuszne- 
czasy zaledwie sączącego się strum yka. W  pośrodku tćj dość- 
obszernej i pięknie utrzym anej kapliczki, jest ołtarz, na któ­
rym  posąg śgo. Ś w irarda z drzew a pięknie wyrobiony. Ś. p u ­
stelnik klęczy, siwa sp ływ a b roda po pas, oczy w  niebo 
w zniesione, ręce na krzyż złożone, w  około bioder przepasa­
ny ciężkim żelaznym łańcuchem , jaki zw ykł nosić za życia. 
Jakaś dziw na błogość i rzew ność maluje się na tej tw arzy, i 
ciężko się od niej odwrócić. Uklękliśmy przed zakratkow anem i,
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na kłu tkę zamkniętem i drzw iam i, i pom odlil iśm y się szczerze , 
bo  zda mi się, że kto n a w e t  n igdy  w  życiu się nie modlił , to
tu bez  czułego nie m óg łby  się modlić w zruszenia .  Opodal od
tćj kapliczki z tw ard e j  opoki w y try sk a  ź ródło , ź ród łem  Świ- 
r a rd a  z w a n e ,  gdyż  p o d łu g  podania ,  ś. pustelnik z ląd  w o d ę  
czerpał .  Wielu cu d o w n y c h  sku tków  osobliwie w  bólu oczu 
doznało  w  tej wodzie .  P rzy  tóm źród e łku  us iad łszy , słodkie  
chw ile  przepędziliśm y, k tóre  gdy  czas b y ł  po temu, p o w ta rz a ­
ły się dla nas po każdym  niemal zachodzie  s łońca ."

„ W  niedzielę  p rzy p a d a ł  d w o jak i  o d p u s t  M. B. S zkap le r -
nej i ś. Ś w ira rd a .  — T łum y  ludu  z chorągw iam i śp iew a jąc
p ieśn i nabożn e  —  już  w  sobotę  wieczorem , z bliskich i o d ­
ległych zb ie ra ły  się okolic. Najpiękniejszą pogodą M. boska 
pob łog os ław iła  dzień ten !  Tysiące ludu p o w ita ły  w sch o d zą ­
ce s łońce , c isnąc  się do kościoła, a b y  cześć i p o k łon  o dd ać  
t e m u  s łońcu  wszelkiej sp raw ied liw ośc i  co w  u pokorzen iu  sw o- 
jćm  u k ry w a ło  się p o d  p rzy p ad ło śc ią  chleba na ołtarzu, a lud 
nie m ogący  się w tło czyć  do  św ią tyni Boga żyw ego , w  tym 
wielkim kościele, k tórem u b łękitny  w id no k rąg  s łu ży ł  za skle­
pien ie ,  —  zg rom ad zon y  na  dz iedz ińcu kościelnym, śp iew ał 
z rozczulonego serca godzinki i ko ro nk ę  do  M. boskiej.  Zo- 
bopólna  jak aś  rad o ść ,  zaufanie, pobożność , w szędz ie  w idzieć 
się d a w a ły .  Lud  snuł,  roił się po w szystk ich  zakątkach, s zu ­
k a jąc  tylko, aby  się mógł do konfesyonału  docisnąć. . . .  Po 
w o ty w ie  p rz y  odgłosie dzw onów ’ i śp ie w a n iu  litanii, ruszyła  
p rocesya  do kapliczki śgo. Ś w ira rd a  w  na jw iększym  p o rzą ­
dku .  N ajp ie rw  sz ły  m łode  dziew częta  niosąc obraz  Matki 
boskiej, za  niemi kobiety, po n ich  p a ro b c y  i gospodarze .  
Zakrę tam i drogi wijącój się brzegiem potoku, ta  cała masa 
lu du  w y no sząca  przesz ło  10,000, p o s tę p o w a ła  w olnym  kro ­
kiem ku  lasowi. S łoń ce  ja sne  p rzyśw ieca ło ,  rozm aite  cho­
rąg w ie  nad g łow am i ludu p o w iew a ły ,  głosy Boga w zy w a ją ce  
po całćj g rzm ia ły  okolicy, echami tych  sk a l  odbijane  i p o w ta ­
rzane . P rzyszliśm y do  kapliczki. Lud  po ca łym  rozproszy ł 
się lesie i u sz y k o w a ł  w  p o rzą d k u .  Kaplica jnż  nape łn ion a  
b y ła  p rzy by łem i z są s ie d z tw a  osobami. Ksiądz b e rn a rd y n  
rozpoczą ł m sz ą  śtą. śp iew an ą .  Po Credo s tan ąw sz y  na skale 
u  d rz w i  kaplicznych, zacząłem  n auk ę ,  i P. Bóg w  miłosierdziu 
sw ojem  tak po tężnego  użyczy ł mi głosu, że na w ierzcho łku  
przec iw leg łć j  głębokim p a ro w e m  od kapliczki rozdzielonej, gó­
ry ,  w szystk ie  słowna w y raźn ie  d o s ły szeć  m ożna  było. Opi­
s a w sz y  życie śgo. Ś w ira rd a  tej puszczy , miłość jego do ro ­
dzinnej ziemi, n a  k tó rą  ściągał tyle b łogos ław ieństw a  boskiego, 
p rz e s z e d łsz y  na  teraźniejsze w  tych okolicach zaszłe w y p a ­
dk i,  k tóre  jako  Boga tak i śgo. Ś w ira rd a  miłość w  gniew
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przem ieniły , który nie chce być dalej tych stron opiekunem, 
przestanie w stw iać się za nami do Boga, jeśli łzami pokuty 
nie zmyjemy grzechów naszych, łzy i łkania i westchnienia 
jako szum liścia po całym rozeszły się lesie. Lud w zruszo­
ny pada na kolana, wyciąga ręce do śgo. patrona swego, jak­
by błagając o przebaczenie. Rzew ność i w zruszenie na w szy­
stkich malowała się tw arzach —  N aw et celebrujący bernar­
dyn w  kapłańskim  ubiorze, w sparty  o róg ołtarza, ocierał 
łzy, co z pod b rw i nastrzępionych się cisnęły. Modlitwę do 
śgo. S w irarda błagającą o pomoc i opiekę, jak ą  ta okolica do­
tychczas od niego doznaw ała, zakończyłem  nauką, i siadłszy 
na pniu ściętój jod ły , słuchałem  z innymi spow iedzi aż do 
ukończenia mszy ś. W  czasie nauki, słońce rzucając prom ie­
nie, co przez ciemne jod ły  szybami okien kaplicznych w k ra­
dały się, oblało uroczym  blaskiem  skałę śgo. Św irarda. Bia­
łe siermięgi i sieraki, odbijały od ciemnych jo d e ł; zdaw ało 
się jakby  d w a lasy by ły : jeden biały żyjący, a nad nim m ar­
tw y zielony, jakby  w pow ietrzu się unosił. — O jaki to roz­
rzew niający był w idok, gdy w czasie podniesienia, dzw one­
czek srebrnym  głosem, jakby  głosem anioła,5 przem ów ił do 
ludu: „Oto Bóg nasz z nieba na ziemię zstępuje." Na ten
głos las zdaje sie żyć, szm er, gw ar, płacz, westchnienia ludu 
korzącego się przed Bogiem, rozlegają się dokoła i w  głę­
boką przechodzą ciszę, którą tylko głos donośny kapłana, któ­
rym „Ojcze nasz" zaintonował przerw ał. Msza śta. się zakoń­
czyła i tym samym porządkiem  powróciliśmy. . .

P rz ez  w ym ow ne te  o b razy , p rz e g lą d a  ca ła  dusza au ­
to ra . R zuca ją  one ta k ż e  ja sn e  św iatło  na stan  u m y sło ­
w y n aszych  w łościan . S ą  je d n a k  ry sy , k tó ry ch  b rak u ­
je , a k tó re  na szczeg ó ln ą  n a ro d u  zasłu g u ją  uw agę. I tak  
p rzekonano  się, że g d z iek o lw iek  d z ied z ic  ło ż y ł s ta ran ia  
ty lko b y  za b ez p ie czy ć  m a te ry a ln y  b y t sw y ch  w łościan, 
je ś li p rzy tem  zan ie d b y w a n ie m  lub gw ałcen iem  przep isów  
kośc io ła  w ioskę go rszy ł, w d zięczn o śc i nie zyskał. P rz e ­
ciw nie gdzieko lw iek  o m oralne d o b ro  w łościan, o szkółk i 
się sta rano , gdzie d w ó r p rzy k ła d  c h rz eśc iań sk i daw ał, j e ­
dno i d ru g ie  za d o b ro d z ie js tw o  p o czy tan o , i z tak ich  ro* 
dzin żadna nic nie u c ierp ia ła . Ueżby się  to n ieszczęść  
szczegó ln ie  w  za b ran y m  k rą ja  o d w ró c ić  dało, g d y b y  p o ­
do b n e  p rze k o n an ie  w szy s tk ich  p rze ję ło  se rc a  obyw ateli. 
Inna rze cz  nie m niej u d e rz a ją c a  w G alicyi, ż e  po tak ich  
zb rodn iach , żadnej n iepozosta ło  n ienaw iści w  se rc ac h  o-
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bywateli, żadnego żalu ku włościanom, że w szyscy szla­
chetnie zupełnie przebaczyli. Jakiż ztąd powód do na­
dziei, że ziemia ta rzęsisto  krw ią niew inną zlana, zakwi­
tnie bujnie, zakwitnie bujniej, jak  którakolw iek inna. Na 
pam iątkę misyi, i ku pociesze tylu dusz strapionych, w y­
dał ks. Antoniewicz dziesięć u w ag i), k tóre do najrze­
w niejszych rzeczy w naszej duchow nej literaturze należą. 
Pismo to rozkupione, a w W arszaw ie przedrukow ane, 
wiele ulgi przyniosło strapionym.

Misye sow ity plon przyniosły; ale praca apostolska 
nadw erężyła siły ks. Antoniewicza. Upadł na zdrow iu i kiedy 
wszelkie inne środki niepom agały, musiał z w iosną udać się 
do Tatrów, za Stanisławów. Pobytsw ój wśród Hucułów  w zaj­
m ujący sposób w lislach opisał. Kilka z tych listów przytaczam.

L is ty  z  Tatrów.  —

.,Święci pustelnicy, po kilkadziesiąt lat na puszczy p rze­
żyli a jed n ak  w kilku kartkach  całe ich życie się zamyka. 
A m y nie święci, przynajm niej co do mnie, dopiero od dzie­
sięciu dni tu przebyw am , i cóż ja  napisać m ogę ? Siadłem 
teraz w tym  zam iarze do stolika, już późno, bom  wcześniej 
nie mógł przyjść do izby. Noc taka przecudna, ani chm ur­
ki na niebie, księżyc tak czysty, piękny, łagodny po nad te- 
mi masami napiętrzonych skał, k tóre  ciem nem  nocy obliczem 
tak  groźno i ponuro wyglądają. I jak  tu pow racać do izby, 
tuby całą noc przesiedzieć m ożna; i tak wszystko cicho i 
spokojnie, tylko nieustający szm er Bystrzycy, k tóra czegoś 
tak się spieszy, że ani na chwilkę odpocząc me chce. A z bli­
skiej skały biedna zapew ne obłąkana owieczka, tak żałośnie 
się odzywa, to jak  głos sieroty, której m atkę do grobu zło­
żyli. Ach właśnie z okazyi grobu. — Chodziłem dziś na 
cmentarz, bo to jest m iejsce, k tóre dla mnie zawsze ma 
dziwny pociąg, a osobliwie cm ętarz na wsi, bo tu jak  w ży­
ciu tak i po śmierci, żadnych nie masz pretensyi, udanych 
uczuć, próżności i pychy  najdziecinniejszych oznaków. 0 -  
biegłszy długie pasm o gór, przyszedłem  aby tymczasowo 
choć na chwilkę tu odpocząc, nim będzie wolno przenieść 
się tu na mieszkanie! Oj dobrze tu czekać temu, który 
w łasce bożej um arł! Ćmętarz na wysokiej pochyłej gó­
rze, na miejscu kam ienistem  zasłany grobami, krzyżami.

1) Dziesięć krótkich uwag na pociechę dusz cierpiących. 
W Lwowie u Pillera 1847.
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Grób koło grobu, krzyż koło krzyża, kości koło kości. Bie­
dni Huculi, jak  za życia tak i po śmierci ciasno im i gorz­
ko, ale za to dusza w przestronnych raduje się przybytkach. 
Krzyżyki takie proste, inałc, dwa pałyki na krzyż przew ier­
cone, k tóre pierw sza śnieżna nawałnica łamie, i dla tego 
cały cm ętarz temi połamanemi krzyża szczątkam i okryty, 
dziwny widok przedstaw ia; tak tu coś sm utnego i tęsknego, 
co na innych cm ętarzach widzieć i czuć się nie daje. Parę 
drzew ek posadzonych na grobach na pół wyschłych, cała 
jego ozdoba. — Było samo poułdnie. Z miejsca, gdziem 
siedział, prześliczny widok na m ałą dolinkę: i w ieże cerkie­
wne, i baszty  hamerni, i domki, i zagrody, i potok wężykiem 
płynący, i szm er, i gw ar tak rozm aity i wód, i lasów, i lu­
dzi i bydła, a tu tak cicho, tak samotnie, tylko b ąk  jakiś 
p rzy łączy ł się do mnie i rozgniewany mruczał, że nie mógł 
znałeść ani jednego kwiateczka, gdzieby m ógł usiąść —  i 
wciąż około mnie krążył, jak b y  się dziwując, co tu żywy 
m iędzy umarłymi rob i?  Ale ja  mu nic nie odpowiedział, i 
pom odliwszy się trochę za tych, k tórych tu ciała spoczy­
wają ! i przypom niw szy sobie, że jeszcze z tego przywileju 
nie mam  jak  oni, obejść się bez pokarm u, poszedłem  na o- 
biad. Cóż dodam  jeszcze, kiedy to tak wszystko, com  miał 
pisać, z głowy mi wyleciało. Ja zdrów  jestem , i dobrze i 
tęskno na sercu, ale to na świeeie inaczej być  nie może. 
W każdą radość, zam ieszcza p. Bóg parę  kropel goryczy, 
w każdej goryczy, przebija się prom yk pociechy, i za je ­
dno i za drugie dzięki i chwała Bogu naszemu.

C zy  w  b o le śc i ,  c z y  w ra d o ś c i ,

Ale  z a w s z e  p ła k a ć  t r z e b a ,

B o  b e z  p ł a c z u  lo  d o  n ie b a  

N ik t  z w y g n a ń c ó w  n ie  z a g o ś c i !

W  p i e r w s z e m  życia  p o w i t a n i u  

P ła c z e  d z ie c ię ,  n ie  w ic  c z e g o ,

C h o ć  m u  n ik t  n i e  c z y n i  z łego ,

Bo w ie  że  j e s t  na  w y g n a n iu -  

R ó żn e  ż y c i a  s ą  ko le je ,

Św ia ta  p o s t a ć  w c iąż  s ię  m ie n i ,

W p o ś r ó d  ś w ia t ł a  i o d c i e n i  

W ą t ł e  s n u ją  s ię  n a d z i e j e .

Ta  s ię  s p e łn i ,  ta  o m in ie ,

Dziś  r a d o ś n i e  s e r c e  bije ,

J u t r o  b ó l e m  g o r z k i m  ży je  

A  z d r ó j  ż y c i a  c ią g l e  p ły n i e !
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Inny list. . . „Wyjechaliśmy przy zachodzącem słońcu do 
Monasterzysk, jak do raju z czysca. Pokucka ziemia, może 
dla tego, że wiele dla mnie zawiera pamiątek, tak piękna, 
tak miła; gwiazdy dobrze mi znajome powitały mnie tak 
błogo. Oj nieraz w tych stronach przypatrywałem się im tak 
radośnie i tak żałośnie. Wicher zupełnie ucichł, wieczór 
był jasny i ciepły, budka nasza żydowska toczyła się z pa­
górka na pagórek, krętą wężykowatą drogą pomiędzy 
lasy i zarośla. Tak mi było dobrze, podziękowałem p. Bo­
gu za tę chwilkę, i pomyślałem o niebie, i pomyślałem o 
Lwowie, i o kościele naszym, i o domku naszym, i o wszy­
stkich, wszystkich dla których w sercu czuję tyle wdzię­
czności. Ale noc już zapadła, więc zajechaliśmy do kar­
czmy pustej pod lasem. Żyd nam dał nibyto osobny po­
koik, i niby parę jajek na miękko na kolacyą, i za toBogu 
dzięki niechaj będą. To już tyle lat minęło, odkąd taicie 
miałem noclegi. — Słodka to pamięć na młode lata, cho­
ciaż to się te lata tak zmarnowało. Oj dobre to przysło­
wie: żeby starość mogła a młodość wiedziała, wszystkoby 
było dobrze. — Ale kiedy to człowiek czasami i na starość 
do zupełnego nie może przyjść rozumu, tak np. jak  ja  — 
to już ostatnia nędza, to już cała ostatnia nadzieja, miłosier­
dzie boskie! Ale to zawsze wszystko na tem się kończy. 
Miłosierdzie boskie nad dobrymi, miłosierdzie boskie nad 
złymi, miłosierdzie boskie nad tymi co nie grzeszą, miło­
sierdzie nad tymi co grzeszą, aby już raz się poprawili, i 
zawsze miłosierdzie, i wszędzie miłosierdzie, i nic tylko mi­
łosierdzie! Chociaż mnie zabijesz panie, w tobie ufać bę­
dę. — Ja nie wiem, dla czego to tak na nasze karczmy krzy­
czą, a zagraniczne hotele wychwalają, że to brak cywi- 
lizacyi, że to barbarzyństwo; byle cywilizacya była w gło­
wie a barbarzyństwa nie było w sercu, a mniejsza o karcz­
my. Ale bo to ludzie koniecznieby chcieli z ziemi niebo 
zrobić, aby nigdzie i nigdy najmniejszej nie doznali niewy­
gody ani przykrości, ale z tego mc nie będzie. Biedny 
wygnaniec lada gdzie rad głowę przytuli, a więzień kontent 
gdy i kawałkiem chleba głód zaspokoi, a my czemże jeste­
śmy na tej ziemi? — I przespawszy się, przy blasku księ­
życa, który tak ciekawie przez szyby do izdebki nam za- 
zierał, i przy melodyi dzwonków naszych koni, wyjechaliś­
my zaraz po czwartej, a o piątej przy brzegach Dniestru, 
gdzieśmy się przeprawili na pramie, słowiki p. Bogu i nam 
dzień dobry odśpiewały. Oj jaki to świat piękny, jakby to 
można żyć na nim szczęśliwie i swobodnie, gdyby to tylko
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mniej miłości własnej, a więcej miłości Boga i bliźniego b y ­
ło. . .

Inny list. „ ..........................  O debrałem  dziś list twój,
odebrałem  go w jednej z tych chwil, gdzie byłem  dzi 
wnie na um yśle wzruszony, bo właśnie zm ęczony po­
w racałem  z pogrzebu. Ale do tego pogrzebu cała wią­
że się h istorya, a że mam wielką chętkę do pisania 
a nic ciekawego do udzielenia, więc tę historyą czy 
wolno mnie tu w m ieście? wolno. P rzed  kilkoma dniami 
dw óch Hucułów kopało rudę żelazną do hamerni, wtem 
góra sią usuwa i zasypuje jednego z nich do połowy. To­
warzysz biegnie spieszno szukać pom ocy; żona tegoż, m ło­
da kobieta, m ając w polu

ca wszystko, poryw a dziecię, i leci w rozpaczy, lecz gdy i 
dziecko je s t je j przeszkodą, zostaw iana środku drogi i przy­
biega na miejsce nieszczęścia, gdy właśnie ludzie zebrani 
ziemię odrzucali, aby  w yratow ać przyw alonego. Pada na 
kolana, płacze, ręce  załamuje. Napróżno pokazują jej, że to 
nie jej mąż, ona patrzy  i nie widzi, słucha i nie słyszy, i 
pó tąd  nie daje się uspokoić, póki sam  m ąż nie przyszedł 
i nie uspokoił ją! A to mówią, że ci ludzie czucia nie m a­
ją! Oj mają, ale w tenczas gdy potrzeba, nie dla parady, 
ab y  się niem popisywać, tylko że to uczucie niezrozumiane 
boleśnie zawsze zrażone, kryje i tai się w sercu, jak  potok 
górny w skałach, ale w chwilach ważnych z całą potęgą 
na jaw  się okazuje, i wszystkim w ykrzyk podziwienia wy­
wołuje! Ktoby się spodziewał, iż pod tą  lichą sierm ięgą 
takie se rce?  kto ? Nikt co ludu naszego nie zna i znać go 
nie chce. Tego biednego z pogruchotanem i nogami przy­
niesiono do domu. Nazajutrz posźedłem  go odwiedzić. Mie­
szka na dzikiem ustroniu, w pośród potężnych skał i jodeł. 
W szedłszy na podw órze, posłyszałem  dzwonek cerkiewny, 
którego odgłos chrapliwie odbijał o te skały. Zapytałem 
przew odniczącego Hucuła, na co to dzw onią? odpowiedział, 
że ot właśnie w tej chwili um arła m atka tego biedaka, sta­
ruszka słaba już była, ale widok syna w takim stanie, do­
bił ją , dw adzieścia cztery  godzin tylko przeżyła tej bole­
ści! A to mówią że w sercach  ludu czucia, n iem a, ale po­
dobno niejeden tak mówi, aby  własną nieczułość dla tego 
ludu pokryć. W szedłem  do izby. Blady p rzy  trupie na 
ławic położony świecił się kaganek, aby ten smutny obraz 
śmierci i nędzy w ciemnej oświecił izbie. O bok trupa m a­
tki, syn cierpiący, dwoje dorosłych dziew cząt pokrywało 
ciepłe jeszcze ciało staruszki, a grom adka m ałych dziatek

że  góra zasypała jednego



—  501 —

obojętnem okiem patrzała i na życie i na śmierć. A jednak 
taki był spokój na wszystkich twarzach, zaiste i na wszy­
stkich sercach ; bo biedny ten lud nie z książek! ale z wła­
snego nauczył się doświadczeuia, że ta ziemia iest łez i pła­
czu doliną. " Zebrało się więcej ludzi z sąsiednich chat, i 
wspólnie przykląkłszy, pomodliliśmy się przy ciele. Pomó­
wiłem i pocieszyłem jak i czóm mogłem, i z błogosławień­
stwem ludu, pogoniłem w ciemny głęboki las, zkąd też 
późno wieczór ao naszej chaty wróciłem, bo mi dobrze 
było być jakiś czas samotnym. Mój Boże! to tak historya 
życia naszego rozwinęła się w całój prawdzie przed oczy­
ma memi! Biedna Hucułka, przeżyła przeszło lat 70, całe 
jej życie było pracą, boleścią i nędzą, i boleść była jój 
śmiercią! A jednak takie samo ma prawo do nieba, jak ka­
żdy z nas, tak jest dzieckiem bożem, jak najszczęśliwszy 
z ludzi. — Dużo cierpiała a mało grzeszyła! . . . .  I otó 
z pogrzebu wróciłem. Gdy ciało do grobu spuszczali, pro­
mienie słoneczne przez ciemne przebijając się chmury, o- 
świecały cmętarz i gromadkę zebranych w około grobu 
w poważnem milczeniu Hucułów i Hucułek! Taką miałem 
pokusę przemówić do nich, ale ex obedientia trzeba mil­
czeć. Ale nie mnie, nie mnie to ich uczyć, ja  od nich wie­
le, bardzo wiele mógłbym skorzystać, gdybym tylko chciał 
i umiał! Jeszcze raz uklęknąwszy, pomodliwszy się wspól­
nie, po serdecznem pożegnaniu, rozeszliśmy się każdy 
w swoją stronę! Kto szuka i pragnie wzruszeń, na co mu 
romansów, teatrów ; niech tu przyjedzie. Jak to dziwna rzecz, 
że o boleściach i cierpieniach wszystkich narodów najodle­
glejszych, najmniej znanych, wszyscy w iedzą; że dla odległej 
lrlandyi niejeden grosz i od nas popłynął, już nie jednał za 
się uroniła, ale o polskich boleściach i cierpieniach nikt nie 
wspomina. Lud nasz z głodu i nędzy ginie, a nawet łza, już 
uie mówię zagraniczna, ale polska, na wielki ten grób b ra ­
tni nie padnie — czy to brak uczucia? Nie. Ale jakby to 
w porządku rzeczy było, że lud nasz musi cierpieć, bo to 
polski lud! Takeśmy się na boleściach zaprawili, że cudze 
nieszczęście bardziej nas wzrusza, niżeli własne, bo my już 
nie w ludziach, ale w Bogu tylko nadzieję pokładać powin­
niśmy . . . .  Jeszcze dodatek" maleńki. Właśniem był skoń­
czył list i zabierałem się do pieczętowania, gdy kobieta 
biedna nadchodzi; pięcioletnie umiera jej dziecko, a ona p ro ­
si, o co ? o trzy grosze, aby mu choć kawałek dać chleba, 
a prosi ze łzami w oczach, jakby o skarby jakie! Trzy gro­
sze ! Wieleż to takich groszy się straciło! a ta matka dla 
umierającego dziecka o trzy grosze żebrze, i z błogosła-
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wieństwem i dziękczynieniem, jakby za największą łaskę 
dziękuje, bo to dziecię z głodu umierające jeszcze przed 
śmiercią ucieszy, bo mu jeszcze przed śmiercią osta­
tni kawałek poda chleba, którego już tak dawno nie 
widziało. Opatrzywszy ją  na razie jak mogłem, chcąc 
ją  nazajutrz odwiedzić, dowiaduję się, że w jednej od­
ległej chacie, ojciec, matka, i sześcioro dzieci z głodu 
opuchli leżą w domu bez kawałka chleba i nie mają nikogo, 
coby im nawet co przyniósł. Pobiegłem do p. T. któ­
ra tu, także przybyła, aby się wywiedzieć o stosunkach 
tych nieszczęśliwych. Zastałem ją  właśnie przy ogniu go­
tującą wieczerzę dla tychże. Podczas gdy mnie nie było 
w domu, przynosi kobieta dzbanuszek poziomek do K. S., 
której rzecze, że nam nie wolno jeść i nie potrzebujemy. 
W estchnęła: „Ja cały dzień te poziomki zbierałam, aby choć 
na wieczór biednym sierotom moim (ma ich 5, same ma­
leństwo) dać po kawałku chleba“ i zapłakała. Naturalnie 
bez chleba nie odeszła. I tak to od rana dó-nocy podo­
bne powtarzają się sceny! Nie skończyłbym, gdybym chciał 
wszystko opisywać; to tylko tak mimochodem, że właśnie 
w tym momencie się wydarzyło, nadmieniłem. Oto jest Ir- 
landya nasza! Oto życie nasze! Oto dowód nieśmiertelności. 
Za tyle cierpień, musi być nagroda, za tyle obojętności wie­
lu, musi być kara! Lecz Bóg dobry wspiera nas jałmużną 
przez dobrych ludzi, bo gdyby nie to, tobym albo umierać, 
albo uciekać musiał. — A żem wpadł na ten artykuł bo­
lesny, to jeszcze dodam , że historyą boleści i nędzy ludz­
kiej mamy tu objawioną i w innej klasie ludu. P . . . . .  .
0 której wspomniałem, młoda kobieta na suchoty chora, 
matka 4ga dzieci. Jedno niedawno bawiąc się w oknie, 
wypadło z drugiego piętra i zabiło się. Co ta wycierpiała
1 cierpi! Druga w najsmutniejszych zostająca stosunkach, 
niegdyś w wygodach i dostatkach, a teraz po całych tygo­
dniach dziatkom łyżki rosołu i kawałka chleba dać nie mo 
że, które ciągle płacząc, p roszą: m amo daj nam co lepsze­
go zjeść niż kukurydzę i kartofle, a ona ma tylko łzy do 
rozdania! Mamy od kilku dni pod jednym  dachem sąsiada 
pana . . . .  legionistę napoleońskiego, toby całą historyą 
na cześć tego tak poczciwego człowieka napisać mo­
żna." —

„Oto nasze towarzystwo i dobrze mi z niem. Choć nie 
można pomódz, przynajmniej popłakać można, i to ulgę 
przynosi, i dziękuję p. Bogu, żem tu trafił. — Żeby być na 
tym świecie całkiem zdrowym, to tylko jeden ratunek, po-

Przegląd Poznański —  VIII. 6t
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zbyć się serca, lecz to łatwiej chrypki się pozbyć, niż se r­
ca." —

O dzyskaw szy poniekąd zdrow ie w tej polskiej ta­
trzańskiej kuracyi, pom yślał Ls. Antoniewicz o powrocie. 
Rzucić mu w ypadało ukochanych kmiotków i pobożnych 
Hucułów, aby się przenieść na bruk tego m iasta, co od 
lat kilkudziesiąt, najsilniej wystawionem  było na niecne 
w pływ y zniemczaniu i józefinizmu, z k tórych jedno ta­
m ow ało wszelkie zdrow e a rodzim e życie , drugi subtel­
niejszym  tru ł jadem  ducha narodu i w iarę w nim zabijał. 
Ciążyła jeszcze w tedy na duchow ieństw ie ohcyalna opie­
ka rządu , i nieraz trudno było  w ytlóm aczyć, że u ka­
żdego katolika religia najpiękniejszym jest kwiatem  wol­
ności, tak indywidualnej jak  narodow ej, i że żadnej ziem ­
skiej nie ootrzebuje osłony. W takiem usposobieniu u- 
mysłów, sUmął ks. Antoniewicz we Lwowie. W iarą i mi­
łością zarów no serce  jego  gorzało , niemi przem ów ił do 
ziomków, niemi ich sobie uskarbił. Zaledwie w stąpił na 
kazalnicę, aliści skłoniły się serca  do pokornego zakon­
nika, co um iał być  rów nie śm iałym  w obec w ładzy, jak  
w obec naro d u , k tóry  zaw sze Polskę sw ą ukochaną miał 
p rzed  oczym a, a naród swój m iłował i w świetnych je ­
go dziejach, i w sm ętnych jego  cierpieniach, i w tajem ­
nej jego  przyszłości. Miłość ojczyzny zlewała się u nie­
go zupełnie z m iłością kościoła i harm onijnie wszystkie 
św ięte łączyła  obowiązki. Topniała oziębłość, uciekała 
z myśli niew iara, odzyw ały  się zagłuszone sum ienia, a na 
miejscu gorzkiego w yrzutu i niepokoju, lub gorszego le­
targu , now e w stępow ało życie. Każden słuchacz wierzył, 
każden nabierał ufności w lepszą przyszłość; uniesiony 
na falach nieznanej wym owy, nagle oglądał przystań w szy­
stkich sw ych m arzeń , ojczyznę w skrzeszoną na nieza­
chw ianym  gruncie kościoła, bronioną mnogiemi zastępy 
now ych rycerzy , k tó rzy  u stóp krzyża wszystko w ym o­
dlą. N iepokonana moc modlitwy, najw iększe cuda ofiary 
pańsk iej, nagle mu w oczach staw ały, i z ubożuchnego, 
znękanego, rozpaczającego niewolnika, od razu zostaw ał 
panem  najśw ietniejszej przyszłości. Tak ks. Antoniewicz
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wlew ał we wszystkie serca  w iarę , którą sam pała ł, wia­
rę  w Boga i w wielką przyszłość narodu; w iarę w ci­
chej celi w zm ocnioną, między pobożnym  wiejskim ludem 
rozkw itłą , niezłam aną przez okropne rzezie tarnowskie, 
i pokrzepioną widokiem wielkich cnót polskich. K aza­
nia p ły n ące  z uczucia, nie wzniecały dyskusyi m ię­
dzy słuchaczam i, lecz budziły ich sumienie; w czasie ich 
starce zarów no jak i m łodzież łzami się zalew ali,* a po 
nich tłum em  cisnęli się do konfesyonału. Jakież to były 
spow iedzi? W strząśniony grzesznik brzem ię całego ży­
cia na raz z siebie zwalał. Godzi się pow iedzieć, że ka­
zania swoje m iew ał ks. Antoniewicz bez innego przygo­
tow ania, jak  odm ówienia w przód krótkiej gorącej modli­
twy. Zaledwie sześć kazań we Lwowie pow jedział, dzi­
wnie przecież duchow ne życie w mieście tem obudził; 
p rzekonał wielu, że można zlać i pogodzić obowiązki 
w zględem  ojczyzny z obowiązkami względem  Boga, albo 
raczej, że ich nigdy rozłączać nie trzeba i postaw ił od 
razu ca łą  publiczność sw oją na wzniosłem  stanowisku 
chrześcianina obyw atela. Gdy przem aw iał w naukach 
katechizm u do dzieci, 1) do łez je  rozrzew niał; gdy w naj- 
rańszej porze osobne miewał nauki dla^sług i służebnic u- 
miał ich pojednać z wszystkiemi trudnościam i ich poło-żenia.

W  ow ym  czasie O patrzność nowe w ażyła losy. Za­
siadł by ł na stolicy św. Piotra Pius IX i rzucił okiem li- 
tościwem  na tylu stro skanych , którzy w miłości dla ziem­
skiej ojczyzny, o niebieskiej zapomnieli. W  Galicyi o- 
cknęły  s ię  nadzieje. Ziemia ta ucisku po 70  latach po 
raz p ierw szy  odetchnęła, a lud pospieszył do stóp ołta­
rzy, w szechm ocnem u Bogu złożyć korne dzięki za brzask 
szczęścia. W idzi to szczęście, dzieli te nadzieje ks. An­
toniew icz, sp ieszy na kazalnicę i tak do zebranego tłu­
mu przem aw ia 2).

4) Ułamek takiego katechizmu dla dzieci w ydał pod ty­
tułem: Ojcze nasz. u Pillera 1847.

2) Przemowa podczas dziękczynnego nabożeństwa za kon- 
stytucyą, miana 28 Marca 1848. we Lwowie u Pillera.
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„Zasiadł na stolicy Piotra św , namiestnik Chrystusowy na 
ziem i, ojciec całego chrześciaristwa, Pius IX , m onarcha, k tóre­
mu rów nego św iat nie m iał, n ie m a  i mieć nie m oże; bo po- 
łćSa j eg° rozciąga się przez lądy i m orza, od biegunu do bie- 
gunu ziemi; bo wszystkie narody, które chrzest św . przyjęły, 
są  dziedzictwem  jego, są dziećmi jego, złemi lub dobremi, 
ale zaw sze dziećmi, które podlegają w ładzy jego , które zosta­
ją  pod jego błogosław ieństw em  lub przekleństwem ! Oświe­
cony łaską ducha św . postanow ił tenże Pius IX w ejrzeć w  po­
trzeby ludów  sw oich, w ysłuchać ich zażalenia i skargi, roz­
poznać praw a im przynależne, i gdzie można i jak można, za­
dość uczynić spraw iedliw ym  i słusznym  żądaniom , w  pewnój 
nadziei, że ludy wdzięczne nie będą nadużyw ać dobroci jego, 
zm uszając go do tego, coby zraniło boleścią serce jego ojco­
wskie! Lecz jakże się do tego wielkiego stanow czego w ziąść 
dzieła? Co nie od Boga, i nie z Boga w zięło początek, o jak ­
że n a  słabej opiera się podstaw ie! Pius modli się gorąco, 
modli się szczerze, modli się długo, bierze do ręki ewangelią, 
w  niej zatapia myśl i se rce , w niej znajduje odpow iedź na 
wszystkie pytania, rozw iązanie wszystkich wątpliw ości, balsam 
na w szystkie rany;, bo w  nićj znajduje czystą zbaw ienną nau­
k ę , p raw dziw ą chrześciańską m iłość i wolność. I ten po ­
pędy do odrodzenia, do odm łodnienia św iata, w yszedł z tćj 
stolicy katolicyzm u, z tego Bzymu, miasta siedmiu pagórków. 
Kościół w ysła ł anioła osw obodzciela, który i do naszćj zawi­
tał z dobrą now iną, krainy. I ten je s t cel zebrania naszego 
dzisiejszego, abyśm y upokorzyw szy serca n asze , Bogu dzięki 
złożyli za to w szystko, co się u nas do dziś dnia spełniło, 
ale oraz prosili', błagali Boga o łaskę, opiekę, oświecenie na­
d a l, aby ta narodow ość k rajow a, coraz piekniój i zbawienniój 
rozwijać się m o g ła , aby ta wolność nam użyczona, przez w i­
nę lub złość pojedyńczych osób nie została źródłem  niepoko­
ju  i rozdw ojenia se rc , ale czystą życiodaw czą krynicą , z kló- 
rejby w ypływ ała  sw oboda, jedność, m iłość, szczęście docze­
sne i w ieczne."

N atchn ioną  m ow ę n a s tęp n y m  k ończy  o b ra z e m :
„N ad szczytami T atrów , nad Podolską n iw ą, zabłysła no­

w a , nowego życia ju trzen k a , i ujrzała ją  Europa, i u jrzał ją  
św iat cały , i zapytał z podziwieniem : coby ta zorza północy 
znaczyć miała. I głosy i okrzyki radośne odpow iedzia ły : To 
ju trzenka narodow ości krajow ćj, która tak błogo, ja sn o , sw o­
bodnie św iecić poczyna. I p rzybędą w ysłańce Europy, aby 
się p rzekonali, co się (o stało na ziemi nasze j! I p rzew ędru ­
ją  kraj cały i w zdłuż i w  szerz , i w  lewo i w p raw o , i o d ­
w iedzą miasta i w ioski, doliny i góry, pałace i chaty, i po-
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słyszą w szędzie pienia radosne , i modły dziękczynne, i nie 
znajdą jednej kropli k rw i, coby była splamiła tę piękną sp ra­
w ę, i nie ujrzą jednój łezki, coby była zasępiła radość tej 
uroczystój chwili! Dziś żadna m atka nie płacze nad grobem  
dziecka sw ego, dziś każda matka przyciska radośnie syna do 
se rca , odrodzonego na now y żyw ot, bo to zm artw ychw stanie 
narodow ości krajow ej, stało się także zm artw ychw staniem  
cnót narodow ych! Dzisiaj radość w  tysiącznych sercach, bo 
jakby rószczką czarodziejską tknięte , opadły kajdany więźniów', 
miliony rąk  się w znoszą, nie do walki, ale do pojednania i zge- 
dy; nie do o ręża , ale do modlitwy dziękczynnćj, a nadzieja 
przyszłości okryła kirem grobow ym  wszystkie d rażn iące, cierp­
kie pamiątki przeszłości! I wszystkie narody św iata, które 
zaw sze sym patyzow ały z losami Polski, k lasnęły z radości 
w dłonie, i pow itały m łodą , p iękną, nowem  życiem natchnię 
tą narodow ość krajow y; i błogosław ią i podziwiają tę szlache­
tność , um iarkow anie, jednom yślność i zgodność, jaką naród 
w  tej stanowczój przesilenia rozw inął chwili! Posłyszą te o- 
krzyki radości i m odły dziękczynne kości ojców naszych, roz­
rzucone po całój pow ierzchni ziemi, po polach Hiszpanii, po 
puszczach Egiptu, na w ybrzeżach Algieryi, i od radości za- 
d rzą opuszczone groby ich! P rzedrą się te głosy przez gw iaź­
dziste sklepienia, do przybytków  błogosław ionych, gdzie jako 
słońce jasne przebyw ają dusze św. Patronów  i Patronek zie­
mi naszćj: K antych, Kaźmierzów, Stanisław ów , Kunegundy, 
Jadw ig i, Salom ei, i tylu innych , i będą nam  błogosław ić i 
w staw iać się za nami do Boga i Bogarodzicy I “

Inne kazan ie  m iane 2 5  M arca w  dzień  zw iastow ania  
N. P an n y  I)  tak  ks. A ntoniew icz za cz ą ł:

„Od tej wielkićj, stanowczej dla narodu polskiego chwili, 
gdy prom ień w szystko ożywiającej w iary św . przedarł się 
przez cićmności bałw ochw alcze, i po raz p ierw szy błogim 
jasności strumieniem rozlał się po ziemi po lsk iej; od lej w iel- 
kiej i stanowczój chw ili, gdy po raz pierw szy Mieczysław z żo­
ną sw oją D ąbrów ką w ezw ał imienia praw dziw ego B oga, cześć 
i miłość ku Maryi, jakby  iskra elektryczna, przeleciała, zajęła, 
przekształciła wszystkie serca polskie, wcieliła się w  żyw otny 
bieg narodu polskiego; pieśniom na jej cześć i chw ałę śpiew a 
nym po zamkach i dw orach królew skich, w tórow ały  piosnki 
ludu , po wioskach i ubogich chatach gór i dolin naszych. Jmie 
Maryi rozlegało się po całym kraju , imie Maryi grzmiało po

1) Wydane we Lwowie u Jabłońskiego pod tyt. „ M o w a  r e l i ­
g i j n a 1' miana 25 Marca 18*8 przedrukowana w Gazecie kościelnój Nr .81
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obozach polskiego rycerstw a, imie Maryi było w ustach i w ser­
cu każdej polskiej dziewicy, każdego polskiego młodziana. Bo 
jakże nie sławić, nie czcić tego imienia? Wszakże to imie jest 
imieniem królowej polskiej, wszakże to imie jest imieniem ma­
tki polskiój, wszakże to imie jest imieniem opiekunki, przewo­
dniczki , obronicielki naszej! Oby ta cześć i miłość ku Maryi 
i dziś z odradzającą się narodowością w kraju naszym, w ser­
cach naszych zmartwych powstać mogła! Dobrze było naro­
dowi, pokąd pod opieką zostawał Maryi, dobrze mu będzie 
i odtąd, jeśli się uda pod opiekę Maryi! I dla tego zawołaj­
my dziś z pełnego radości serca z archaniołem Gabyelem: Ave 
M arya, Zdrowaś M arya! Witaj Bogarodzico, dziewico! Weź 
pod swoją opiekę ten kraj, który cię o to prosi i błaga, ko­
chaj ten naród, który cię zawsze tak szczerze kochał i ko­
chać będzie! . . . “

Później tak o naszej narodow ości nadmienił:
„ , Bóg stworzył narody i wytknął każdemu grani­

ce; a wpośród narodów tak rozróżnionych mową, usposo 
bieniem wewuętrznem i stosunkami zew nętrznem i, wzniósł 
kościół swój święty jako ten słup ognisty, wprowadził Izraela 
wśród puszczy, i jemu oddał w opiekę kraje i ludy. Jako 
ze słońca wypływają wszystkie promienie, tak z kościoła wszy­
stkie tegoczesne wypłynęły narody. I te tak różnorodne na­
rodowości kościół matka (bo takie dzieło wykonać matka tyl 
ko wydola), w jedną spoił całość i miłość. Taka albowiem 
jest wola boska, abyśmy się wszyscy kochali wzajetpnie, bez­
względnie na stan, wyznanie i naród; aby wszystkie narody 
bratnią dłoń sobie podały: północ południowi, wschód zacho­
dowi; aby wszystkie narody zawarły sojusz wiecznotrwały 
miłości i zgody u stóp krzyża, pod błogosławieństwem namie­
stnika Chrystusowego na ziem i!

Przed-chrystusowe upadły narody, bo się zakończyło po­
słannictwo ich, a na zwaliskach zburzonego świata, powstał 
świat nowy, świat młody, świat katolicki, oblany strumieniem 
wiary, przejęty uczuciem prawdy, cnoty i moralności. Ta wia­
ra nauczyła nas, że jako nosimy w sobie dwojakie życie: ży­
cie czasu i wieczności, tak też dwojaką mamy ojczyznę: oj­
czyznę tuteczną, ojczyznę tameczną, i że tylko ten, który ma 
wieczność na oku, czasu zbawiennie użyć potrafi. W pier­
siach narodu biją dwio potęgi: potęga ducha, potęga ciała, 
które jeśli węzeł wiary, cnoty, uczciwości połączy, będzie po­
kój, błogość, jedność, swoboda i zbawienie; lecz jeśli ten 
związek stargany zostanie, nastąpi anarchia, zamieszki, roz­
dwojenie i zguba! — Związek narodu z kościołem, to jest 
związek narodu z Bogiem, jest kamieniem węgielnym wszel-
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kiój narodow ości, bo jest kamieniem węgielnym siły moralnej, 
która w  sercu  rozwija ten nadziemny, szlachetny, zbawienny 
patryotyzm nie przemijającego chwilowego szału i przelotnej 
eksaltacyi, który po sobie tylko echo głośnobrzm iących słów  
zostaw ia, ale patryotyzm  w y trw ałośc i, pośw ięcenia, jedności, 
m iłości, dojrzałości w pom yśle i tęgości w działaniu; dusi te­
go węża piekielnego sobkostw o, niezgody, próżności, rozw i­
ja jąc siłę żyw otną, siłę n ieprzełam aną, która chociaż na jakiś 
czas odrętw iałą się w ydaje , gdy w ybije godzina od Boga o- 
znaczoua, jako olbrzym z grobu pow staje, w yciąga wolne ku 
niebu ram iona, jako orzeł wzbija się pod obłoki, pije rosę bo­
skich natchnień; tą siłą to ten m ądry, przezorny, roztropny, 
budowniczy, co się bierze do wielkiego dzieła , d o 'o d b u d o w a­
nia gmachu narodow ego życia, opartego na w ierze i cnocie! 
Takim był zaw sze naród polski, takim i w  tych dniach pa­
miętnych się okazał. . .

„Polska rola jest boską rolą! Bóg ją  sam obrobił, up ra­
w ił w szechm ocną praw icą sw oją , oblał ją krw ią m ęczeńską, 
pokropił ją  łzami świętemi i rzucił na nią pełną  dłonią b ło ­
gosław ieństw a sw oje, i to ziarno kłosem  strzeliło; kłos pełny, 
obfity, m iłości, szczerości, gościnności i wszystkich innych cnót 
katolickich, socyalnych i obywatelskich! Ale niestety, pow sta­
ły  burze i w szystko zniszczyły, i cała’ Polska sta ła się jako ta 
ziemia po gradobiciu, pokryta szczątkami drogich pam iątek, na 
których w idok, serce się żalem ściskało, oko w e łzach topiło; 
ale to nasionko ręką boską rzucone, nie zginęło! Drzymało 
w  sercach spokojnie, a dziś na now o żyć poczyna, i ten no­
w y byt się rozw inął nie w śród anarchii, zaburzenia, krw i 
i łez rozpaczy, ale w śród  łez radośc i, w esela w szystkich; nie 
siłą o ręża, ale siłą ducha , przy błogosław ieństw ie boskióm 
i ludzkióm. Głębokim rozm ysłem  i długióm cierpieniem w yu­
czony, poznał naród powołanie sw oje , i w skrzeszony na no­
w e życie, zostawił w  prochach grobow ych daw ne błędy i w y­
stępki, które były p ierw szą przyczyną upadku je g o —  poznał, 
że nie grzechy ale cnoty narodow e, narodow ość stanowią! 
Zagasił pochodnię n iedow iarstw a, ciemnoty i w ystępku; zapa­
lił pochodnię wiary, cnoty i postępu!“

,.Bóg wszystkim narodom  dał dwojakie powołanie, jedno 
ogólne, powszechne, drugie osobowe, narodow e. Bóg rzekł 
do Polski: ty bądź obronicielką kościoła mojego, przedm urzem  
chrześcijaństw a. Tobie pod opiekę oddaję ludy moje katoli­
c k ie ! O j a t  św ięte i wielkie pow ołanie, o jak  święcie Polska 
je  w ypełniła! O dpraw m y tylko pielgrzymkę po kraju  naszym: 
w szędzie odbiją się o uszy nasze te tęskne i sm utne piosenki, 

echo  boleści z przeszłych w ieków, pamiątki z czasów naja-
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zdów  pogańskich. Patrz! gęste prochów  wznoszą się tumany, 
ciągną jak chm ura szarańczy, hordy tatarskie, tętnią pogańskie po 
podolskich niwach kopyta, płoną ogniem wioski i miasta, okropne 
„ Allah44 jak uragan rozlega się  w  pow ietrzu; drzyj biedna 
Polsko! ostatnia twoja wybiła godzina! Nie! Polska nigdy nie 
zadrzała, gdzie szło o szlachetne dzieło i wielkie poświęcenie. 
To słow o znajdziem w jej słowniku, ale nie znajdziem w jój 
sercu! Ale w  kimże nadzieja tw oja? W Bogu i w  Bogarodzi­
cy na niebie, w  mieczu przy boku! Gdzież m ury i tw ierdze 
tw oje w arow ne? Oto te przyłbice i pancerze w  wolnej roz­
pięte piersi! Gdzież hufce i wojsko tw oje? Patrz na kraj ca­
ły, a w każdem  dziecku, co bronią w ładnąć może, znajdziesz 
żołnierza 1 Idzie ten w ieśniak spokojnie za pługiem i słyszy 
w rzaw ę bojową, i rzuca wszystko, i przypasuje zardzew iałą 
szablę i spieszy na k rw aw y bój. Oto ten szlachcic otoczony 
wnukam i i praw nukam i ujrzał złow rogą łunę, w zniósł oko łza­
w e w niebo, pożegnał rodzinę i ruszył w  pole bitwy. Oto 
ten młodzieniec uklęka przed tymi, co mu życie dali, i w kła­
da ojciec na niego zbroję dziedziczną, i w kłada matka na 
niego z łzami i b łogosław ieństw em  obraz Bogarodzicy często­
chowskiej — dosiadł konia i więcej nie pow rócił. Gdy do 
Jadwigi ś., która z krolowej pelskiój została ubopą mniszką 
klasztoru Trzebnickiego, doszła w ieść o krw aw ej śmierci Hen­
ryka, syna jej w’ bitwie z Tataram i, ona łzami zalana wznosi 
ręce i oczy w niebo, m ów iąc: (to są w łasne jej słowa) „Dzię­
ki ci składam  o Boże, żeś mi da ł takiego syna, który mi się 
w  życiu nigdy nie naprzykrzył, a teraz za w iarę i ojczyznę 
łożył życie swoje. Tobie polecam duszę jego, i mam nadzie­
ję, że ją  przyjm iesz do siebie.11 —  Takiemi były  polskie ma­
tki, takimi byli polscy synowie. Mogiły ich w iara poświęcała, 
kościół k ład ł na nich znak krzyża zbawienia, a całe chrześci- 
ańslw o daw ało napis: „Tu leżą kości w ybaw ców  naszych.41 
Gdy do ojca św . Syxtusa V przyszli posłowie, prosząc o re ­
likwie śś dla polskiego kraju, rzekł do nich: „W szakże cała
Polska jest jedną  relikwią, bo nie masz tam kaw ałka ziemi, co- 
by  nie by ł skropiony k rw ią  m ęczeńską!44 Ale ta k rew  ojców 
w aszych, ale te łzy  matek w aszych, stały się chw ałą ich, sta­
ły  się chw ałą w aszą, bo są dziedzi-ctwem  waszóm. Naśla- 
dujcie tylko cnoty ich, a on w  w as a w y w  nich wiecznie 
żyć będziecie! P raw da był czas, gdzie Polska od Boga odstą­
piła, ale to odstępstw o nie było grzechem  narodow ym , bo się 
nie wylęgło w  sercu narodu. Szał okropny, co przeleciał całą 
Europę, w d arł się i w  polskie granice i ten naród co nie za­
drżał pod potęgą półksiężyca, upojony jadem  bezbożnej na-
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uki, złożył broń, odstąpił Boga swego i Bóg od niego od­
stąpił! Ale nie, nie odstąp ił ,  tylko uchylił się na chwilkę, 
czuwał nad nim, jak matka czuwa nad dzieckiem swojem. .

Z kazania na dniu N. P. siedm iu boleści p rzy toczę  j e ­
den ustęp :

,,Ten znak krzyża rozdzielił Polskę bałwochwalczą od Pol­
ski katolickiej, gdy potężny Mieczysław przyjął w Gnieźnie 
z rąk ks. Bohowida chrzest ś w ię ty —  i w jednym dniu runęły 
posągi bałwochwalcze, a z niemi runęła i piekieł potęga. I 
ten krzyż w polską wszczepiony; ziemię, pielęgnowany cnotą 
polskich córek, broniony siłą polskich synów, łzami i krwią 
polewany, rozrósł się w to potężne drzewo widzenia dawido- 
w ego : W idziałem  ono drzewo wśród ziem i, a wysokość je ­
go zbytnia, wielkie drzewo i mocne, a wysokość jego dosięga­
jąca  nieba. W idzenie jego było a z  do granie w szystk ie j zie­
mi, liście jego bardzo piękne a owoce jego zbytnie, i pokarm  
wszystkich na niem. 1)  I ten krzyż błyszczał zawsze promie­
niem błogosławieństwa dla Polski, a jeśli grzechy narodu ten 
promień na czas przyćmiły, cnoty narodu dziś go na nowo 
wywołać mogą! Długa rozpaczliwa zima ciążyła na roli pol­
skiej; łzy płynęły oblicie, ale te łzy lodem się śc inały ; p łynę­
ły krwi strumienie, ale ta krew' krzepła i stygła na obcych 
niwach świata całego; w ym owne usta milczeniem zawarte, bo­
lesne westchnienia w sercu tłumione były; wyszczerbione pa­
łasze rdza zjadła, a pyłem zakurzone wizerunki bohaterów 
kraju, w  zakątkach ukrywać się mustały, a groby ich, do­
mami ich na  wieki. I Bóg w zlitowaniu swojem sp ojrzał na 
niwę narodowości krajowej, i przemówi! s łow em  Izajasza 
proroka do ludu płaczącego: Powstań, powstań, oblecz się
w moc Uroją, Syonie ofrząśniej się z  prochu; wstań a siądź 
Jeruzalem , rozw iąż zw iązk i szy i twojej> pojmana córko Sion bo 
to mówi pan : Darmoście zaprzedani a bez srebra będziecie w y­
kupieni. 2). A tak pan pocieszy Sion, i pocieszy w szystkie  
rozwalimy jeg o : i u czyn i puszczą  jego jako  rozkoszy , a pu­
stynie jego jako ogród pański. Wesele i radość znajdzie się 
w nim, dziękczynienie i głos chwały. P ilnuj mnie ludu mój 
a pokolenia moje słuchajcie mnie . . . .  ja ,  ja  sam pocieszę 
was . . . .  podnieś się, podnieś sic, powstań Jeruzalem.
I ten głos Boga w yw ołał  z potężnej narodu piersi głos rado­
ści i dziękczynienia, i nadzieja, ta królowa narodów, z grobu 
uśpienia zmartwychpowstająca, niebiańską przyodziana szatą,

1) U Daniela pror. rozdz. 4 w. 7, 8, 9.
2 ) U Izaj. pror. rozdz. 52. w . 1, 27,
3) QIzaj. p ro r . rozdz. 51 w. 3 4.
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zesłanniczka Boga, w śród głośnych pow itań z nieba na ziemię, 
na polską zstąpiła ziemię, i w yciągnęła ręce błogosław ią­
ce, a dłonie jej oparły się na słupach granicznych ziemi na- 
szój! a obok niój stanęła wiara z krzyżem  w  ręku , a obok 
niej stanęła miłość z rozognionem sercem . Nieodstępne n a­
dziei towarzyszki! I ta trójca życie duszy dająca i życie naro­
dom, zaw ołała głosem wspólnym : Ufaj, w ierz , i kochaj!
W w ierze moc, w  miłości szczęście, w  nadziei zbawienie tw o­

je  !“ 1) -
Piękne to b y ły  w iosenne nadzieje, lecz jakże w cze­

śnie zw arzone zostały, i znów  nad polską ziem ią ciem ne  
się  skupiły chmury. W  ow ym  czasie niem ieckie rozpo­
rządzenia, zakonników rozproszyły. Nie uszanowano w  nich 
ni kapłanów, ni w olnych  obywateli. Zgrzybiali w klasz­
torach starce za trzecim  nawrotem  tułackie rozpocząć  
m usieli życie. M łodzież o żebranym  chlebie do Francyi, 
do Ameryki pow ędrow ała. Ks. Antoniewicz w tej porze 
skołatane zdrow ie u wód naprawić p oszed ł i do nowej 
przygotow ał się pracy.

O dzyskaw szy zdrow ie, p osp ieszy ł napow rót do ziemi 
ojczystej i do dawnej pracy. Tyle się  smutku nagrom a­
dziło  przez te kilka m iesięcy w  sercach  polskich, tyle  
trosk  p ocieszać trzeba. P isze z Galicyi:

„O jakie uczucie błogie i serdeczne napełniło duszę mo­
ją, gdym usiadł po czterech latach do tego samego konfesyo- 
nału, gdziem po raz p ierw szy spow iadać począł —  i gdzie 
mi Bóg łaską sw oją tak błogosław ił. —  W czoraj i dzisiaj od 
rana do późna ludzie cisnęli się do spowiedzi. Ach, bo to 
polski nasz lud, i nie tak to łatw o jak  się zdaje komu, oder­
w ać  go od Boga, —  a jednak  to aż rozpacz bierze, jak się
0 to stara ją  i sądzą, że podów czas pocznie być polskim lu­
dem, kiedy przestanie być katolickim, —  że kiedy Boga krzy­
żow ać będzie grzechami, Polska z krzyża zstąpi! Ach to boli
1 człow iek by rad  k rew  sw oją dał, aby inaczćj było! O 
niech nas gnębią, prześladują jak chcą, niech nam tylko po­
zw olą —  o kaw ałku  żebranego chleba, pracow ać na kraju i 
ludu  zbawienie. Kiedyś wszystko będzie jasne: kto tę biedną 
P o lskę kochał dla Boga, a kto ją  kochał dla siebie. . .

1) Nauka w ieczo rn a  m iana w dzień  s iedmiu b o leśc i  M. boskie j  w» 
L w o w ie  u P i l le ra  1848.
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Pism a ks. A ntoniew icza w y ch o d zą  razem  w W ielko- 
Polsce, na Szląsku w  Bochni i w Lw ow ie. W L esznie 
i G nieźnie d ruku ją  je g o  p ie rw sz y  p o szy t żyw otów  św ię ­
ty c h  polskich, gdzie się  zna jdu je  ow e życ ie  tak  p iękne  
ś. K unegundy, tudzież żyw o t p a tro n a  w łośc ian  naszych, 
ś. Izydora. W  P iek a ra ch  w y d a ł rozm yślan ia  sw e  w  k a ­
plicy N. P an n y  w S tan ią tkach , w  B ochni p o d a re k  dla 
c h ło p ó w : Niech będzie pochwalony Jezu s Chrystus. W ciąż
im tam  pow tarza, że w inni w dzięczność p rze d ew szy - 
stk iem  Bogu, a po tem  panom  sw oim . G dy w ład ze  o g ła ­
sza ły  teg o ro czn e  darow izny  w szelkiej pańszczyzny  jako  
n ag ro d ę  za w ierność  w roku  1 8 4 6 , polski zakonnik  tak
do ludu p rzem aw ia ł:

„W inszujem y sobie wzajemnie, abyśm y ten rozpoczęty 
rok szczęśliwie przeżyli. Oj nie tak szczęśliwie, jak raczej u- 
czc/wie, bo szczęście bez uczciwości na co nam się przyda"? 
„Bo, jeśli ten rok tak przeżyć mamy jako i ten rok ubie­
gły, oj biada nam każdem u z osobna, biada i całem u krajowi 
naszemu! Bracia wieśniacy! Jeśli komu, to w am  Bóg w  tym 
roku pob łogosław ił; now e szczęśliwe dla w as rozpoczęło się 
życie! Komuż za to podziękować macie? Bogu i panom  w a­
szym! A jakeście dotychczas Bogu i panom  podziękowali? 
Jesteście dziś wolnymi, ale biada wam , jeśli tej wolności nad­
używ ać będziecie, jeśli ta w olność w yrodzi się w  sw aw olę, 
jeśli do próżnow ania i rozpusty ta wolność doprowadzi. “

„Jesteście bogatszymi, ale biada wam, jeśli przez to zu­
bożejecie na duszy waszej, jeśli tych pieniędzy na złe, na pi­
jaństw o, na rozpustę używ ać będziecie, jeśli bogactwo uczyni 
was dumnymi i zuchwałym i i do pracy leniwymi. Jeśli tak 
się w  posiadaniu tych pieniędzy rozmiłujecie, że serca wasze 
zostaną bardziej niż przedtóm  tw arde, zimne dla sąsiadów  i 
bliźnich w aszych, .o w  tenczas przeklęty będzie ten pieniądz, 
bo nim sobie nie niebo, a!e piekło kupicie.1'

„Pieniądz jak zaklęty będzie w  ziemi zakopany leżał, a 
w dow a i sierota bez chleba, bez przytułku, w śród wioski, 
z nędzy i głodu ginąć będzie."

„Ale nie daj, nie daj Boże, aby tak u  nas było. Ludu k a ­
tolicki, ludu polski, okaż się godnym tćj łaski, k tórą cię Bóg 
uszczęśliw ił, korzystaj z tej wolności, którą cię panow ie tw oi 
obdarzyli." ,

„Żyj w  jedności, w  zgodzie i pokoju ze wszystkim i; le­
piej tobie cierpieć od innych, jakżeby inni od ciebie cierpieć 
mieli, lepiój tobie być skrzyw dzonym , jak pokrzywdzicielem
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Ulfyn b|'irMU(k r  kaU),ickl! zbliż si? sercem  do Boga twego! lu-
AD/ s,ę sercem do panów  twoich “  "

k " t ; f ag .nam b ł°g °s ław *<5 będzie! J weźmie pod opie-
tern z i s i^ e  ;ą ? " T U ' P° h  zb .«^em zaściele i łąki kwia- 
Av:a ■ , . ® miodem napełni,  i b łogosławić bę-
szTm  T b o c i1 dz,ec,?m. waszym i wnukom i p raw nukom  w a ­
szym J będzm pokój, szczęście i błogosławieństwo boskie 
w  każdej w,osce i w  każdej chacie i w j a z d e m  sercu i z t e m  
zvćg.° umierać^^wem Jezusa i Maryi, najdroższej Matki naszej,

& ZSa J $ E 5  czeeo ™ m * 08le«“ s«re» W
P osiada obecn ie  Galicya d w ó c h  wielkich k az n o d z ie ­

jó w :  ks. Kajsiewicza i ks. Antoniewicza. —  Jeden  z nich 
ks. Ivajsiew.cz, u g ro b ó w  kró lów  naszych, na zam ku  k r a ­
k ow sk im  d a w n e  p rzypom ina  chw ały ,  , do d a w n y c h  cnót 
n a ród  sku teczn ie  pow o łu je ;  drugi zw iedza  tym czasem  
g r o b y  św ię ty ch  naszych , m iejsca ich u rodzen ia  i s iedzi­
by. P am ię ta jm y  bow iem , że  Galicya najp łodnie jszą  b v ła  
w  św ię tych  patronów  polskich. Tam sta. K unegunda k ró ­
lewski tron na u b o g ą  zam ieniła  celkę. Tam Jan ś ty  
w K ętach  się  modlił,  a po tem  w k rak o w sk ie j  w szechn icy  
me mniejsze św iatło  nauki jak świątobliwości na kraj 
rzucił. Tam wielki re fo rm ato r  ś. Jan  z Dukli za s łużo­
ny  zakon św ię tego  F ranciszka  do now ej dźw ignął św ie­
tności. Zwiedza św ię te  m iejsca ks. Antoniewicz, w szędz ie  
kaze, w szędz ie  lud gromadzi,  a g o rą c e  m o d ły  z m odłam  
tego  ludu łącząc ,  o lep szą  p rzysz ło ść  błaga.



Itzecz y  W łosk ie.

QD o ko uczeniej.

T f

N ieszczęśliwy w y p a d e k  wojny  o n iepod leg łość  w ło­
s k ą ,  d o ty k a ł  w szys tk ich  uczc iw ych  W łochów , a le  prze- 
dew szys tk iem  stanowił p rz e g ra n ą  stronnic tw a radyka lnego , 
k tó re  n iew czesnem i robo tam i w N eapo lu ,  Rzym ie. Toska­
nii a naw e t  P iem oncie um y sły  poróżniw szy, z idei n a ro ­
dow ości  s a m o c h c ą c  g ro ź b ę  dla pap iez tw a i religii z rob i­
ło  , razem  odję ło  je j  wszelkie nam aszczen ie  i wszelkie 
uśw ięcenie .  O p ró c z  te g o ,  gdzie tylko radykaliśc i jęli się
byli rządów , pozosta ły  po nich ś lady  w ycieńczen ia ,  ro z ­
d arc ia  i anarchii. C hcąc  s p ra w ę  u ra to w a ć ,  należało co 
rychlć j  s ta ra ć  się o p rzy w ró c en ie  ł a d u , o ubezpieczenie  
um ysłów , p rzy tem  o odszukan ie  zasobów . Bez tego nie 
m ożna b y ło  o jczyzny  od k lęsk  g ro żą cy ch  zasłonić i s ta­
n ą ć  w możności odnow ienia  wojny, co każ d y  za rzecz  
n ieuchronną uznaw ał.  W  P iem oncie ,  w Toskanii, w Rzy­
mie podjęli się trudnej owej p ra c y  ludzie sumienni i zd o l­
ni, k tó rych  n iesp raw ied l iw e oskarżenia o r e a k c y ą  nie
w strzym ały .  N iebezpieczeństw o by ło  wielkie, kw es ty  a
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rewolucyjna przemogła już kwestyą niepodległości naro­
dowej i ty lko  się za nią starannie k ryć  usiłowała; towa­
rzystwa tajne rozdrażnione niepowodzeniem, podkopywały 
wszelkie usiłowania , udaremniały wszelką gorliwość. Grunt 
d rża ł pod nogami patryotow, któ rzy się w  tej chw ili dla 
dobra powszechnego poświęcali; groźne w różby odbiera­
ły  im  ca chwila zaufanie w  pracę własną. Próżne też, 
choć uszanowania godne, pokazały się ich trudy ; rewo- 
lucya musiała pójść dalej i wyczerpnąć całą siłę pędu 
swojśgo.

Zarzut reakcyi tak ślepo w naszych czasach przy la­
da okoliczności powtarzany, stanowi częstokroć jednę, 
z najniesprawiedliwszych obelg, jakich sobie mierność u- 
mysłowa albo niesumiennośc polityczna pozwalają. Nad 
zarzutem tym  musimy się chwilę zatrzymać. W ypadki 
historyczne bezładnie, bez wyraźnej log ik i dla oczu ludzkich, 
raczej następują po sobie, ja k  się jedne z drugich w y- 
więzują. Znać wszakże w  h is tory i wewnętrzny porządek, 
a jeś li objawy widome są bez koniecznego zw iązku, sze­
reg m yśli rdzennych stanowi łańcuch o równo splecio­
nych ogniwach', k tó ry  choć szarpany i targany jak wszy­
stko, co żyje i co z dwóch czynników ': myśli ogólnej i in­
dywidualnej wolnej w o li się składa, n igdy się nie zrywa 
i n igdy nie kończy. Otóż te rdzenne myśli historyczne, 
stanowią prawdę opatrzną, wszechwieczną, która jest prze- 
dewszvstkiem zgodą, pokojem, m iłością, twierdzeniem, 
kiedy gw a łty i oddziałania zkądkolw iek pochodzące, na­
leżą do szeregu zaprzeczeń w jeden ciąg niepowiązanych. 
G wałt czasem leniwe opóźnienie w  życiu h istoryi w y­
w ołu je , wszelki przecież gw a łt nie umie się powściągać, 
hamować i za daleko się zapędza. Jest w naturze gwał­
tu to samo , co w  naturze wszelkiej zawieruchy w świę­
cie fizycznym ; burza, nawet wtedy, k iedy powietrze czy­
ści, powódź na urodzajne role sprowadza. Prawdziwy 
postęp h istoryczny spokojnym za wypadkam i podąża k ro ­
kiem. Nie cofa się wstecz, niepowrotnych zmian nie 
żąda, nie próbuje obalić nowej budowy, jeśli jaka stanę­
ła ;  ale też nie porzuca organicznej drogi i z chęci w y-
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przedzan ia  czasów, nad w szystk ie  p rzepaśc i  z łego , zaw sze  
p rzy  d ro d ze  ludzkości o tw ar te ,  zaw sze  te  sa m e ,  i temi 
sam em i u łudam i n ę c ą c e ,  sp ra w y  przyszłości nie nachyla. 
Ludzie sum ienni, um ie jący  narazić  osobis te  szczęśc ie  dla 
obow iązku ,  s ta ra ją  się zaw sze w  o b ec  pokus  w stecznych  
i pokus n ap rz ó d ,  w śród  w rzaw  in teresów  Ogólnych i w ła ­
snych  s łabośc i ,  kolei rze czy w is teg o ,  w strzem ięźliwego 
i sz lachetnego  po s tęp u  się trzym ać. Nie je s t  przeto re- 
a k c y ą  r o z t r o p n o ś ć , pow śc iąg l iw ość ,  w s trę t  do dzieł ś l e ­
p ego  uniesienia, sz lachetna skw ap liw ośc  do  zaw iązyw an ia  
n o w y c h  o rgan izm ów ; nie są  r e a k c y ą  w ie low ro ty ;  a jeśli 
k ażde  bardz ie j  posunięte s tronnic tw o n azyw a reakcyon i-  
stami ludzi u m ia rkow ańszych  od  siebie p rzekonań ,  to nad ­
u żyw a w yrazu  i swój w zg lędny  s tosunek  do znaczenia 
rze czy w is teg o  po d n o sz ąc ,  fa łszyw e stawia orzeczenie. 
P rzez  r e a k c y ą  m y  rozum iem y ślepe albo n ieuczc iw e p r ó ­
by, bv  p rzy w ró c ić  w szystko  co zużyte  i co już  s łużyć 
nie m oże  dla dobra  p o w sze ch n e g o ,  co w  sum ieniach lu­
dzi uczc iw ych  nie ma odgłosu .  To są  ogolne zdania, 
s to so w a ć  je  rozmaicie  podobna. Od sumienia i siły 
um ysłowej,  za leży  oznaczenie  gran ic ;  h is to rya  zaś później 
pokazuje ,  kto p r a w d ę  o d g ad ł ,  i z pow innośc i swojej na  
Świecie ja k  należy się wywiązał.

W e  W łoszech  p raw d z iw y  postęp  rozum ie li  i rozum ie­
j ą ,  takie p rzynajm niej je s t  nasze  zdanie, ludzie k tó rzy  
s ię  t rzym ają  kierunku P iusa  IX, —  d aw n e  n a ro d o w e  s tron­
nictwo. Młode W ło c h y  i radyka liśc i  w szys tk ich  odcieni 1)

1) Nazywamy radykalistami lu d z i , którzy przyjmują na 
siebie posłannictwo krytyki i burzenia, którzy się ślepo spu­
szczają na przyszłość co do rzeczy organicznych robót i nie 
trzymając się żadnych ścisłych zasad, na wszystkie środki do 
celu przez siebie obranego prowadzące przystają.

Każde zdanie polityczne może mieć wyobrazicieh z orga- 
nicznem albo z krytyczuem usposobieniem. My utrzymujemy, 
że pew na wyłączność w  krytycznym kierunku nieodpowiada 
powołaniu cz łow ieka, i że przystawać na podwójność powo­
łań  jest to zwracać się do Manicheizmu a raczej do dualizmu 
perskiego. S ą  także radykalistami ludzie, którzy przynoszą
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naraża ją  s p r a w ę  na w y w ro ty  i c iągną  ją  w  b ez d ro ż a  a- 
narchii politycznej i um ysłow e j ,  nie pom ni,  że  p r z y p r a ­
wiają na ród  o znikczemnienie, ja k ie  rozp a san e  namiętności 
za so b ą  p row adzą .  R eakcyą  w idzim y ty lko w Austryi 
i P ru s iech  ta m ,  gdzie  nie istotna wola n a ro d u ,  ale siła 
w ojskow ej i u rzędniczej o rganizacyi p r z e m a g a ; istnieje o- 
na także do p e w n e g o  s topnia w  N eapolu ,  um ia rkow ana  
p rzec ież  i p rzez  ro z tro p n o ść  g o to w a  wiele us tąp ić  w y-  
m agalnościom  czasu. Z te g o  co p o p rzedza  jak oczyw i­
ście ,  w y c ią g a m y  w niosek ,  że usiłowanie r z ą d ó w  sa rd y ń -  
sk iego , toskańsk iego  i rzy m sk ieg o ,  b y  w zm ocnić  rozw o l­
nione w ę z ły  to w arz y sk ie ,  n ie tylko 'n ie  nosiły na sobie 
ch a rak te ru  rea k cy i ,  ale p rzeciw nie  b y ły  oznaczone p ię ­
tnem  pow ażnego  i rozum nego  pa try o ty zm u ,  jaki jedyn ie  
m ógł sp ra w ę  w łoską  uratow ać.

Je d n ą  z g łó w n y ch  trudnośc i ,  b y ła  k w es ty a  uk ładów  
z A u s try ą ,  czyli p o ś red n ic tw a  francuzko - angielskiego. 
K w es tya  ta  rozm aite  p rze sz ła  koleje. Z początku  A ustrya  
o d su w ała  m e d y a c y ą  i zastaw iała  się go tow ośc ią  ro k o w a ­
nia w pros t  z Piemontem. Szczególniej fe ldm arsza łek  R a ­
decki w s trę t  do n eg ocyacy i  Ogólnych p o k a z y w a ł ;  on po 
daw n e m u  u w aż a ł ,  że  p ro w in cy e  w łosk ie  na leżą  do c e ­
sa rs tw a ,  i że  sk o ro  p raw a  w ładza  bfint w nich p o sk ro ­
miła, nikt nie ma p o w odu  w te r ze czy  się  mięszać. Że 
je d n ak  P iem ont nie chc ia ł w pros t  trak tow ać,  że się  w  tę 
sp ra w ę  w da ła  w ład z a  cen tra lna  frankfurtska 1), że zre-

całkowity systemat i jeśli mają w ładzę w  r ę k u , chcą go w brew  
uczuciom i instynktom, bez uwagi na gwałt wyrządzony su­
mieniom i na cierpienia kraju, stósować. W e Włoszech .rady­
kalizm przemaga w  całym ruchu dzisiejszym. Znajdują się 
tam radykaliści monarchiczni i radykaliści republikanccy. Do 
pierwszych należą: księżna Beljiojoso, Ferrari , znany pisarz 
o którym w  tćj chwili mało słychać, może naw et Mammiani 
do drugich w yznaw cy zasad młodych Włoch.

2) Wysłannik Toskanii w e  Frankfurcie, s ław ny profesor 
pizański Matteucci ogłosił w  Październiku dobre i um iarkowa­
ne pismo w  obronie idei całkowitej niepodległości W ło c h , pod 
tytułem: Quelques considerations adres sees par un Itulien 
a tassemblee nationale de Frankfort.
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sztą p rzy  niepew ności w ew n ę trz n y ch  k ażdego  kraju  i o- 
gó lnych  s tosunków , korzystn iej by ło  dla wszystk ich  stron 
rozstrzygnięc ie  sporu  oddalić. Austrya w końcu  na m e -  
d y a c y ą  się zgodziła . Z aw ad y  p rz e d w s tę p n e  nie ła two 
się da ły  usunąć. A ustrya  nie chc ia ła  p rzystać  na roz-  
ciągnienie zaw ieszenia  broni do W e n e c y i ,  z d rugiej s t r o ­
ny w b re w  um ow ie w p ro w a d z i ła  wojsko do  Modeny i P a r ­
my. Obie te k w es ty e  pozos ta ły  n ie rozstrzygnię te ,  choć 
przestano  na nie nalegać. Do zgrom adzenia  frankfurts-  
k iego zrobił  fe ldm arsza łek  Radecki pod da tą  21 W rześn ia  
przeds taw ien ie ,  ja k o  L o m b a rd y a  b y ła  zaw sze  feudem  nie- 
m ieckiem i ja k o  on raz  w  sp raw ie  aus tryack ie j ,  a op rócz  
tego  w  sp raw ie  niemieckiej walczy. Je szcze  bardziej 
s tanow czo  o kw esty i  w  spo rze  będ ą ce j  w y rz e k ł  manifest 
ce sa rsk i  do  L o m b ard y  i, manifest za tw ie rdza jący  am nes ty  ą, 
ob iecu jący  w szys tk ie  wolności, z a p o w iad a ją cy  zw ołan ie  
rep rez en ta n tó w  n aro d u ,  a le  w y c h o d z ą c y  z za sady  p o łą ­
czenia L o m b a rd y i  i kraju w eneck iego  z A ustryą .  Nikt 
więc nie w ierzy ł  w n e g o c y a c y e ,  je d n a k  rob iono  do nich 
p rzygo tow an ia ,  um aw ia jąc  się na d rodze  dyp lom atyczne j  
o to , czy zw ołać  ko n g res ,  czy  ty lko k o n le re n cy ą  mini- 
s te rya lną  zebrać.  W  p ierw szym  razie  b y ły b y  się upo ­
mniały, a pono się i upom inały  o udział w o b ra d a c h ,  P ru ­
sy  i Rosya także i inne pańs tw a n ieg d y ś  w u m o w ac h  
kong resu  w iedeńsk iego  rep re z e n to w a n e ;  w d rug im  tylko 
A ustrya ,  k ra je  w łosk ie  i dw a  r z ą d y  pośredn iczące  tru d n o ­
śc ią  się za jm ow ać miały. M ówiono, że Rosya o b ie c y w a ­
ła Austryi i Neapolowi sku teczną  w  k aż d y m  razie od 
F ra n c y i  zasłonę. Bądź co bądź, skończy ło  się n a  zobopól-  
nem  zezw olen iu  na konferencye  ministeryalne. D ługo j e ­
szcze  po tem  t rak tow ano ,  gdzie  się zb io rą  w y s ła ń cy ;  n a ­
znaczono  In sp ruck ,  Bazyleją ,  Rzym i dop ie ro  w G rudniu  
już  po od jeźdz ie  Papieża  z R z y m u ,  zgodzono  się na  B ru ­
kselę. Radykalistom  o tw arte  n eg o c y ac y e  b ro ń  w y g o d n ą  
przec iw ko  rz ą d o m  w łosk im  w r ę c e  podały .  Użyli tej 
broni bez skrupułu .

Jak  w  ciągu wojny ognisko n iebezp ieczeństw  w łosk ich  
by ło  na  p ó łn o c  Apeninów, tak  po skończone j kam panii

P rzegląd Poznański —  VIII. 66
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w Rzymie je  widzimy. Wszystkie usiłowania radykalnych 
sprzysiężeń, w tę się obróciły stronę. Knowania miały 
wyraźnie kierunek nieprzychylny papieztwu, jako inslytu- 
cyi religijnej; jakoż nawet propaganda protestancka wdzie­
rać  się wówczas do wiecznego miasta zaczęła. W ka­
żdym razie trzeba przyznać, że nieprzyjaciele katolicyzmu 
zręcznie walkę istotną pozorami uniesienia dla niepodle­
głości zasłonili.

W  stolicy anarchia znikała z placów publicznych, na 
prowincyi trudno jej było podołać. Komitety obrony rzą ­
dziły w  Bononii, w Ankonie, w Rawennie, w Forli i sia­
ły  w koło teroryzm. Co chwila na ulicach tych miast 
bezkarnie zabójstwa popełniano. Posłany do Bononii kar­
dynał Amat na prezydującego w komisyi nadzwyczajnćj, 
mającej porządek w legacyach przywrócić, musiał zaka­
zać noszenia broni wszystkim do gwardyi narodowej nie- 
należącygi. Wszelako rzeczy się nie odmieniły i mini­
sterstwo Fabri uznając, że sobie poradzić nie zdoła , cię­
żar rządu w ręce  papieża złożyło. Dnia ł 6  W rześnia 
weszli w obowiązki nowi ministrowie, wszakże pod prze­
wodnictwem tego samego co pierwej sekretarza stanu, 
kardynała  Soglia. Pellegrino Rossi objął wydział spraw 
wewnętrznych i tymczasowo łinanse, kardynał Yizzardelli, 
wydział oświecenia, Felix Cicognani wydział sprawiedli­
wości. Montanari został ministrem handlu, książę lłigna- 
no ministrem wojny i tym czasowo robót publicznych, zaś 
hrabia Piotr Guarini ministrem bez wydziału. Minister­
stwo policyi zniesiono; przyłączono je  do ministerstwa 
spraw  wewnętrznych. W  tym składzie najważniejszą o- 
sobą był Pellegrino Rossi, prawdziwy człowiek stanu, wpra­
wny w sztukę rządzenia, a na obszernem polu życia po­
litycznego francuzkiego z trudnościami politycznemi oswo­
jony. Rossi przyniósł z sobą  siłę zasad, umiejętności i do­
świadczenia. ł)

ł) Kiedy indziej (zobacz Sprawy Włoskie) wydaliśmy 
surowy sąd o Rossim. Zarzuciliśmy mu wówczas brak u- 
niesienia dla objawów młodej myśli włoskiej, zarzuciliśmy
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Ministerstwo ogłosiło swój program at, zapowiedziało 
reorganizacyą armii, uporządkowanie finansów i przy­
wrócenie porządku, oświadczyło przy tem , że bierze 
statut zasadniczy za podstawę. Czytamy między in- 
nerni w tym dokumencie: „Do ministerstwa należy za­
p ło n ić  rzecz publiczną równie od spisków ludzi, któ­
r y b y  chcieli obalić nowe instylucye polityczne i wró- 
„cić do zasad a zwyczajów minionych niepowrotnie, jak 
„przeciw zamachom tych, których wyobraźnia rozogniona 
„albo szalona namiętność pchnąćby mogły do przekro­
c z e n ia  granic, przez roztropność wspaniałego odnowicie­
l a  naszój wolności zakreślonych."

Skarb był w opłakanym stanie. —  W  Kwietniu je ­
szcze duchowieństwo pozwoliło na niektórych dobrach 
swoich zahipotekować puszczone w bieg za dwa miliony 
skudów bony skarbowe. Umorzenie tego długu miało 
nastąpić w przeciągu dwóch lat, zaś pierwsza rata na no­
wy rok przypadała. By dobra uratować i skarb na no­
wo zasilić, wezwał papież księży do nowych ofiar. Na 
wezwanie to , odpowiedzieli skwapliwie i oświadczyli goto­
wość złożenia czterech milionów skudów (około 3 3 ,5 0 0 ,0 0 0  
złp.) w przeciągu lat piętnastu 1). Z tej sumy miały być

także skłonność do środków zręczności politycznej. Dziś prze­
cież, kiedy jego pamięć niesprawiedliwymi obelgami wielka 
część Włochów i cudzoziemców okrywa, czujemy obowiązek 
przypomnieć, że jako ekonomista polityczny i profesor prawa 
administracyjnego w  Paryżu, jako pisarz i jako członek polity­
czny, Rossi zawsze zasad wolności cywilnej i politycznej bro­
nił. Głośno on na katedrze wyznawał zdanie, że kszta łty  
rządowe są tyl/to środkiem , nie celem', jeżeli przewinił, to je ­
dynie przeciw wolności religijnej. Wygnany z kraju za udział 
w usiłowaniach, by przywrócić jego niepodległość zawsze on 
wierny sprawie niepodległości Wioch pozostał. Skoro po re­
wolucji francuzkiej stracił urząd posła francuzkiego w Rzymie, 
osiadł w  kraju, który był prawdziwą jego ojczyzną i z odwa­
gą posunął się do usług publicznych. Na urzędzie, który mu 
Pius IX powierzył, wytrwał do śmierci, gardząc ciągle niebez­
pieczeństwem osobistem. Godne jest uwagi, że jeden z dwóch 
synów jego, jako ochotnik kampanią w Lomhardyi odbył.

1) Dobra kościelne w państwie papiezkiem oceniają na 
sto milionów skudów.
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p o k ry te  ow e  dw a  miliony bonów  ska rbow ych .  Dnia 2 8  
Październ ika p rzy ją ł  pąpież d a r  na ów czesne  potrzeby 
w ys ta rc za jąc y  i zaraz  na zasadzie tego zobow iązania  
zaczę to  w Genui o p o życzkę  trak tow ać.

Zajęli się także ministrowie p rzyp row adzen iem  do 
skutku ligi książą t włoskich. Człowiek wielkiej powagi, 
k s iądz  Rosmini,  ze s t rony  Sardynii n e g o c y a c y e  w tym 
przedm iocie  z r z ą d e m  rzym skim  prowadził .  Trzy by ły  
p ro jek ta :  d a w n y  papiezki, sa rd y ń sk i  opar ty  na za sa ­
dzie konfederacy i w o jskow ej zaczepnej i od p o rn e j  i to­
skański, n asu w a ją cy  myśl ogólnego  sejm u włoskiego. Na­
w et  gab inet neapolitański zaczynał się do zam ia rów  ogó l­
nego  po łączenia  nakłaniać.

W  b ió rac h  rz ą d o w y c h  panow ała  wielka czynność .  0 -  
p ró cz  ro b ó t  b ieżących ,  p rz y g o to w y w a n o  w  nich pro jek ta  
kodeksów , k tóre  potem pod  rozb ió r  izby iść miały. Za­
prow adzono  telegrafy, p rzeznaczono  p e n s y e  rannym , zaś 
dla pozbyc ia  się ocho tn ików  z Rzym u żołd ich podniesio­
no (ś rodek  ten u d a ł  się zupełnie). W  przewidzeniu  woj­
n y ,  w ezw ano  na ministra sp raw  w o jskow ych  je n e ra ła  
Zucchi, k tó ry  p rz y b y w sz y ,  k ró tko  w Rzymie zabaw ił  i w y je ­
cha ł  do  le g a c y i , żeby  tam p o r z ą d e k  przyw rócić .  U daw ał  się 
je szc ze  Rossi do F ra n cy i  z zapytaniem , czyby  mu gabinet 
paryzki p om óg ł  w razie po trzeby ,  p rzeciw  anarch is tom  d o ­
m owym ; wtym punkcie  p rzec ież  n iepom yślną  o trzym ał o d ­
powiedź.

Papież  sw o b o d n ie j  ode tchną ł w uwolnionym od c iąg łych  
zg ie łków  Rzymie. J e s z c z e  w  dzień Śgo Michała lud za- 
tybrzański p ra w d z iw y  t r y u m f  Piusowi IX w y p ra w ił ;  bo 
k iedy  do szpitalu Śgo Michała przez  Tras tevere  Ojciec Ś. 
się udaw ał,  znalazł w szędzie  łuki z na pisami, św ia d cz ące -  
mi o p rzyw iązan iu  ludu i na całej d r o d z e  d aw n e  uniesie­
nie napotkał.  Mógł też Pius IX w ię c e j  czasu na sp raw y  
świata katolickieg oodłożyć.  Z po lecen ia  je g o  p ro p a g a n ­
da w y d a ła  re sk ry p t  do b iskupów  i a rc y b isk u p ó w  irlandz­
kich, r e sk ry p t  p rz e c iw n y  sys tem atow i szkół r z ą d o w y c h  
w Irlandyi, a k tó ry  wielkie gn iew y  w dziennikach angiel- 
gielskich obudził;  zw róc i ł  b ac zn ą  u w a g ę  na S zw ajca ryą ,  
gdzie w olność sumień tak iego  ciągle doznaje ucisku i
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gdzie właśnie wówczas pojmano i uwięziono za wierność 
kościołowi okazana, czcigodnego biskupa fryburgskiego; 
wszedł w stosunki ze zgromadzeniami biskupów w W ę­

grzech, w Niemczech i Belgii; napisał w końcu do biskupa 
wiedeńskiego, żeby troskliwie uważał na rozszerzanie się 
Ilongianizmu w powierzonćj sobie dyecezyi. Zbliżał się 
dzień otwarcia rad. Chwile te właśnie radykaliści byli 
na wybuch przeznaczyli. Kluby rzymskie, a mianowi­
cie Circolo popolare, w nieustającym związku z Turynem, 
F lorencyą  i Livorno zostające, dostały już były hasło wy­
buchu. Sterbini i Bonaparte, którzy tylko co byli z Tu­
rynu wrócili, kierowali całą rzeczą a Ciceruacchio ślepe na­
rzędzie w rękach radykalizmu pomagał do rewolucyi. Zo­
baczmy teraz co się działo w Piemoncie i w Toskanii.

W Turynie ministerstwo starało się także o p rzyw ró­
cenie porządku w finasach i karności w wojsku. Armia 
przsięgła na konstytucyą, oddziały zbrojne lombardzkie 
przyjęto na stopę żołnierzy sardyńskich, polecano by z o- 
chotników polskich utworzyć dwie osobne kompanie ty­
ralierów, oprócz tego rząd zaczął traktować z F rancyą  o 
przysłanie marszałka Bugeaud , lub innego jakiego jenera­
ła a gdy się to nie udało, wezwał do służby sardyńykiej 
jenerała  Chrzanowskiego. Nie obeszło się bez gwałtów. 
Zabrano na szpitale bez koniecznej potrzeby klasztory z któ­
rych powypędzano zakonnice. Bądź co bądź, rząd dawał 
dowody sprężystości i dobrej woli dla spraw y włoskiej. 
Wiele on miał trudności w ew nętrznych do zwalczenia; 
w Genui wrzała ciągle agitacya republikancka; której w y ­
słany tam nadzwyczajny komisarz Jakób Durando co chwi­
la musiał ustępować. W Sabaudyi pokazywały się o- 
znaki nie ukontentowania religijnego a cof najgroźniejsza, 
w Turynie rozszerzało się towarzystwo narodowe założone 
przez Giobertego dla rozpowszechniania myśli federacyi 
W łoch i oswobodzenia kraju, Gioberti ciągle nie sprzy­
jał ministrom i starał się im w publiczności szkodzić. I 
tak wezwał o podpisywanie adresu do ministerstwa z prze­
łożeniem, żeby  ministrowie niepoświęcali autonomii Włoch 
dyplomacyi. Z jego natchnienia komitet stowarzyszenia
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zaprosił wysłańców z całych W łoch na 20  Października 
w celu utworzenia kongresu narodowego. Ostatnich dni 
Września stowarzyszenie odbyło publiczne za opłata po­
siedzenie w teatrze. Gioberti w yszedł tego dnia na see ■ 
nę i lain środ oklasków przemówił o potrzebie ligi cel­
nej i politycznej. Przy tej sposobności oświadczył się 
z jednej strony przeciwko stronnikom absolutnej jednoś­
ci Włoch, z drugiej przeciw ministrom. Korpus narodo­
wy zwołany przez towarzystwo narodowe otworzył się przed 
dniem zrazu naznaczonym. Zgromadzenie składali wysłańcy 
wszystkich najradykalniejszych klubów tak, że trudno było 
zrozumieć, jaka w niem myśl przeważa, czy myśl federacyj­
na i monarchiczna Gioberlego, czy mysi jedności Włoch 
pod godłem republikanizmu Mazziniego. Szczery sojusz 
między dwoma wyobrażeniami w chwili mającej się o d ­
nowić walki o niepodległość był niepodobny. Pierwsze 
posiedzenie utworzył Gioberti m ow ą, w której dzisiejsze 
czasy porównał z epoką ligi lombardzkiej, Piusa IX obok 
Alexandra III stawiając. Przystąpiono do obrania prze­
wodników i powołano na prezesów Andzeja Romeo re ­
publikanina lom bardzkiego, Giobertego i Mammianiego 
a na wiceprezesów Pereza z Palermo i Bonapartego księ­
cia Canino. Mammiani zabrawszy* głos, rzekł międ :v in­
nemu „Wojna powinna być naszą dyplom acyą, wojna 
„stanowi jedyny  środek zbawienia.“ Kongres narodowy 
rozdzielił się jeszcze na trzy sekeye: polityki, ekonomii 
(pod przewodnictwem Sterbiniego) i wojny. Co zastana­
wia, to że choc zaraz z pierwszych obrad dało sio spo- 
strzedz jako republikanie mają większość, Gioberti i je ­
go przyjaciele kongresu nie opuścili.

V\ ministerstwie zaszła w tym czasie niejako zmiana. 
Margrabia Cesar Alfieri de Sostegno usunął się , a Hektor 
Perrone prezesem rady został. Był to rodzaj ustąpienia 
opinii publicznej; jakoż niebawem flota sardyńska dotąd 
znajdująca się na Adryatyku, dostała rozkaz zasłaniania 
W enecyi, którą okręta austryackie o ile im to obecność 
angielskich i francuzkich eskadr pozwalała, blokowały, 
chwytając statki z ochotnikami i żywnością przybywające.
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Wiadomość o zwycięstwie ludu w Wiedniu, jak  o- 
czywista, wielkie zrobiła w Piemoncie wrażenie. Roze­
szły się zaraz wieści o powstaniu w Medyolanie; ocknęły 
się nadzieje, wzrosła odwaga, zewsząd też o rozpoczę­
cie wojny na rząd wołać zaczęto. Kongres narodowy 
zrobił w tej mierze publiczne podanie. Tymczasem po­
mimo że pora zdawała się sposobna, przygotowania do­
statecznego jeszcze nie było. Gabinet turyński nie mógł 
żadnym sposobem odpowiedzieć w tej mierze wymaga­
niom opinii publicznej, i o tyle tylko z okoliczności sko­
rzysta ł ,  że w obec rządów  m edyacyjnych śmielsze za­
ją ł  stanowisko.

Izby zebrały się ł go Października; deputowani lom- 
bardzcy zasiedli w nieb obok deputowanych z innych czę­
ści monarchii, co było wymowniejszą rzeczą, jak  wszy­
stkie oświadczenia i głośno o dobrych chęciach rządu 
dla spraw y włoskiej świadczyło. Prezesem izby niższej 
obrano znowu Giobertego, dając niejako przez to dowód 
nieufności rządowi. Cóżkolwiek bądź ministrowie oświad­
czyli, że w negocyacyach Austrya tylko zwleka usunię­
cie przedwstępnych trudności, że zresztą rząd myśli
0 wojnie i chce tylko mieć sobie zostawiony w ybór chwi­
li stosownej. Zaręczyli ministrowie, że zakupiono dosta­
teczną ilość broni, że dobrze  opatrzono dwie fortece, A- 
leksandryą i Genuę, że wzmocniono szaniec przedmosto- 
wy w Casale i że armia liczy 150 ,000  żołnierzy. W szczę­
ła się zacięta dyskusya. Ratazzi zażądał wyznaczenia 
komisy i do wejrzenia w postępowanie ministrów, Broffe- 
rio naczelnik ostatecznych radykalistów wołał, żeby za­
raz wojnę rozpocząć. Ministerstwo tą razą  zwyciężyło
1 uzyskało od izby następujące oświadczenie: „Izba po-
„legając na zaręczeniach ministrów, jako nie zezwolą tyl- 
„ko na taki pokój, który zabezpieczy honor państwa i nie- 
,.podległość Włoch, jako  baczyć b ę d ą ,  by  próby m edy- 
„acyi w sposób szkodliwy dla kraju i dla sprawy wło­
s k i e j  się nie przeciągały i jako w razie odrzucenia przez 
„Austryą warunków już zrobionych, wezmą się szczerze
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„i energicznie do wojny, p rzechodzi do porządku dzien- 
„nego.“

Znajdował się wówczas w Turynie H eckscher, p rzy ­
słany tam przez arcyksięc ia  Jana. Ten przedstaw ił p ro ­
jek t ogólnej konfederacyi włoskiej, do którejby Lom bar- 
dya i W enecya nie zryw ając sw ego zw iązku z A ustryą, 
należały. Zapow iadał zarazem , że w razie wojny kon- 
federacya niemiecka Austryi dopom oże. Projekt jego  nie- 
mógł, jak oczywiście, nikomu do przekonania trafić. Z d ru ­
giej strony groźby w ów czesnym  stanie rzeczy nie były 
straszne.

Najcięższe kłopoty go tow ały  ministrom knowania rady­
kalistów, chcących niezwłocz nie rządy  włoskie do wojny po- 
ciągnąć. Ludziom mniej dbającym  o wojskowe względy 
i równie z politycznych ja k  narodow ych widoków zam ię- 
szania pragnącym  utkwiło w myśli, że trzeba z w ypadków  
wiedeńskich co p ręd ze j korzystać. Hasło dał Józef Maz- 
zini, k tóry zebraw szy oddział ochotników w Szwajcaryi, 
w szedł do IjOmbardyi i spróbow ał w górach powstanie 
zrobić. W Chiavenna ogłoszono rzeczpospolitą. W szakże 
Austryacy niezw łocznie to m iastą zajęli i m ocną na mie­
szkańców  nałożyli kontrybucyą. Objawiły się też niespo- 
kojności w oddziałach Kroatów i W ęgrów  służących w sze­
regach  austryackich, co w Turynie pomimo że te niespokoj- 
ności feldm arszałek Radecki rychło uśmierzył, za rzecz 
wielkiej wagi podano. W ieść o powstaniu w górach w Lom- 
bardyi i o niesubordynacyi W ęgrów  i Kroatów w Genui, 
gdzie Mazzini m ia ł wiele stronników, prawdziwe rozruchy 
wywołała. O prócz tego w skutek ułożonego przez Mazziniego 
planu, W enecyanie zrobili na dniu 26. Października wycie­
czkę z fortecy Malgliera, pod  dowództwem  jenerała  Pepe. 
Udało im się wziąść 500 niewolników; w iększych sukcesów 
jak  oczywiście, z , tej dyw ersyi odnieść nie mogli. Nowa ta 
p róba  robót Józefa Mazziniego p o k aza ła , że nigdy on pory  
upatrzyć ani środków  właściwych przygotow ać nie umie 
i że się tylko na przypadkow ość spuszcza.
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Tym czasem  kongres narodow y nie zaprzestał swoich 
obrad. W ostatnich dniach Października w ydał do książąt 
i parlam entów  włoskich odezw ę o zwołanie zgrom adzenia 
narodow ego włoskiego [Constituante italiana] w celu u rzą­
dzenia konfederacyi. W tej chwili przem agała znowu myśl 
Giobertego, którem u ustępowali inni radykaliści, już nie o ża- 
dnem  legalnem  działaniu, ale o rew olucyjnych przem ianach 
we W łoszech zam yślający.

Ministerstwo bez wielkiego poparcia w parlam encie, 
wystawione na ciągłe zaczepki G iobertego i jego  p rzy ja­
ciół, wniosło, żeby izby w ybrały komisyą, p rzed  k tó rąby  po­
dobna było cały stan rzeczy wyłożyć. Do komisyi pow o­
łano w większości przeciwników ministrów i nic dziwnego, 
że jej spraw ozdaw ca naganę sformułował. Ministrowie nie 
ustąpili, założyli apelacyą do izb, a mianowicie do izby niż­
szej i zażądali tajem nych obrad. Kilka posiedzeń zeszło 
na tłóm aczeniach i sporach ; w głosowaniach ministrowie 
przem ogli, wszakże opozycya uroczyście zaprotestow ała 
i opinii publicznej nie zaniechała agitować. Kiedy wkrótce 
potem  nadeszły wypadki rzym skie, zostały umysły aż 
nadto do w strząśnięć przygotowane.

W Toskanii usiłowania ludzi pow ażnych najmniej od­
niosły skutku. Tam jeszcze pierw szych dni W rześnia p rzy ­
szło do kolizyi m iędzy ludem  a wojskiem w Livorno, gdzie 
natychm iast w szelka w ładza w skutku cofnięcia się siły zbroj­
nej ustała. Mieszkańcy tryum fem  przyjęli Guerrazzego, któ­
ry przecież tą  razą  w ydał rozsądną odezwę, kończącą się 
słowami: „Nieprzyjaciół mam y tylko w A ustryakach, hańba 
tym, którzy  mogli pom yśleć, że gdzie indziej jak  w ich sze­
regach, trzeba  szukać przeciwników." Zawiązała się w Li- 
vornie kom isya w ykonaw cza, rząd  jćj nie uznał; miasto 
ze swojej strony odmówiło posłuszeństw a urzędnikom  przez 
rząd  mianowanym. Miesiąc cały Livorno w niezależności 
od Florencyi pozostało: zbiegło się tam naraz wielu rad y ­
kalistów a m iędzy innymi G aribald i; w końcu po wielu ne- 
gocyacyach zgodzono się z dwóch stron, żeby gubernato­
rem  uznać profesora Józefa Montanelli, głośnego stronnika 
idei narodow ego zgrom adzenia włoskiego Florencya nie

P r z e g lą d  P ozn ań sk i. VIII S '7
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w iele  b y ła  sp ok ojn iejsza  i zaraz na w ie ść  o w yp ad k ach  
w ied eń sk ich , ca ła  s ię  pob u rzy ła . R ząd nie m iał n igdzie  
podpory , usunęli s ię  też  m inistrow ie i w ielki k siążę  zosta ł 
w  o b e c  w ym agań  radykalizm u b e z  sp osob u  opai’cia się  im  
jak okolw iek . D łu go  nie m ożna b y ło  zaw iązać  ża d n eg o  m i­
n isterstw a, d łu go  radyk alizm  m iał do  w alczen ia  z e  skrupu­
łam i; w ie lk ieg o  k s ię c ia , i d op iero  27. P aździern ika 110W'y 
i’zą d  stanął. J ó ze f M ontanelli p rzep o w ia d a cz  k o n ieczn o śc i 
zw ołan ia  n atych m iast zgrom ad zen ia  n a ro d o w eg o  w ło sk ieg o  
z c a ły c h  W łoch , a  to  w  R zym ie a lbo w  Turynie, stronnik  
zdania, ż e  Toskania pow inna dać p rzyk ład  i n ap rzód  do  te ­
go  zg ro m a d zen ia  d ep u to w a n y ch  w yb rać, zo sta ł p reze sem  
rad y  m inistrów , G uerazzi w sz e d ł do  gabinetu. Że izb a  d e ­
p u tow an ych  tosk ań sk ich  b y ła  w  w ię k sz o śc i um iarkow ana, 
m inisterstw o zaraz ją  rozw iąza ło  i nakazało  n o w e  w yb ory . 
N ieb a w em  p rzy b y li do  F loren cy i rad yk a liśc i r zy m scy , p o ­
w ra ca ją cy  z kongi-esu  tu r y ń sk ie g o ; p ok azali s ię  oni na klu­
b ach  i op rócz  teg o  w esz li w  zm o w y  z m inistram i. Zaraz 
w szy stk ie  rad ykaln e dzienniki z a c z ę ły  g łosić , ż e  s ię  w  R zy­
m ie w ielk ie  r z e c z y  gotują. W  is to c ie  d zień  w yb u ch u  by} 
nazn aczon y  i b odaj zbrodnia , która go  m iała p op rzed z ić , na­
p rzód  um ów iona. I)

Minister R ossi sp o d z iew a ł s ię  w yb u ch u , w ied z ia ł on, ż e  
tow arzystw a  tajne i sp isk i p rzec iw k o  n iem u knują, znał d o ­
s y ć  ś lep ą  za c ię to ść  radyk alistów , ż e b y  s ię  m ó g ł od nich  
W yrozum iałości i p o św ięcen ia  dla o jc z y z n y  stron n iczych  w i­
d ok ów  sp o d z iew a ć ; lic z y ł jed n ak  na o d w a g ę  ludzi um iarko-

1) N ie godzi się ła tw o przypuszczać zarzutów’, jakie je ­
dne stronnictwa drugim robią, n ie godzi się solidarności na 
pojedyńcze fakta zbyt rozciągać. W szakże w  tym i’azie tru­
dno zam knąć oczu na w iele  znaczące szczegóły , którym dotąd  
nikt nie zaprzecza. Jakoż n iedość, że w  Rzymie żadnego po­
szukiwania przeciw  zabójcom  R ossego nie zaczęto, nie dość  
że  pozw olono śp iew ać hym ny na cześć  puginału now ych  
Brutusów, ścierpiano je szcze  w  czasie, k iedy Sterbini b y ł mi­
nistrem, publiczną przedaż drukow anego opow iadania noszą­
cego tytuł: „Śm ierć R ossego, osądzonego i straconego z roz­
kazu Piotra Śterbini.“
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wanego zdania i wierzył w siły zasad porządnego patryo- 
tyzmu. Wyobrażał sobie także, że skoro się w izbie dy- 
sknsye publiczne zaczną, zdoła poczciwych ludzi wszelkich 
stronnictw o konieczności trzymania się d rogi jaką obra 
przekonać. „Nie znają mnie, nie znają mnie,“ powtarzał je ­
szcze w wilią swojej śmierci.. Zawiódł się we wszystkich 
swoich rachubach, ale taka omyłka jest zaszczytem w obec 
history i, która śledzi pobudki i charaktery ocenia.

Dnia 14. Listopada odbył przegląd karabinierów, któ­
rzy od niego jako od ministra spraw wewnętrznych zale­
żeli; rozgłoszono, że chciał ich do walki z ludem zagrzać. 
Nazajutrz dzień miało nastąpić otwarcie dwóch rad ; już się 
byli zebrali deputowani, Rossi spieszył do pałacu zwanego 
Cancellaria, gdzie zasiadała rada niższa, jako deputowany 
z Bononii; właśnie wysiadał z pojazdu, kiedy przez czeka­
jących na niego spiskowych został otoczony i przez je ­
dnego z nich zamordowany. Wiadomość o tej zbrodni ro­
zeszła się zaraz w sali posiedzeń, ale żaden głos się nie 
podniósł, by surowości praw na m ordercę wezwać. Prze­
mogły strach i obojętność tak, że dwaj posłowie zagrani­
czni, ludzie honoru, Martinez de la Rosa i książę Harcourt z o- 
burzeniem wyszli z sali. Wieczorem tego dnia banda hul- 
tajów, na żołdzie głównych spiskowych zostająca, napełniła 
hałasem ulice Rzymu. Krzyczano wiwaty deputowanemu 
Galetti i pod oknami pani Rossi śpiewano: „Benedetto il 
santo pugnale.“ Takie sceny dałyby zwątpić o ludzkości, 
gdyby się nie wierzyło, że niezmierna większość nawet mię­
dzy ludźmi mniej na dobroć środków baczącymi wstrętem 
na nie spogląda.

Nazajutrz dzień spiskowi przygotowali demonstracyą, 
która miała zwycięztwo w ich ręce oddać. Dowódzcy 
wojska i kilku naczelników gwardyi narodowej z tych lub 
owych powodów weszli byli z nimi w zm ow ę; otóż stoso­
wnie do ułożonego planu, zgromadzono ile tylko było mo­
żna wojska i gwardyi narodowej na Piazza del Popolo. 
Przyniesiono tam wielką tablicę, na której były zebrane i ą > 
dania ludu. Czytano na niej napisy: o utworzenie minister- 
»twa demokratycznego, uznanie narodowości włoskiej, zebra-



—  532  —

nie zgrom adzenia narodowego i  poddanie pod jego rozbiór 
projektu federaeyi, uskutecznienie daw niejszych  postanowień  
rady n iż s ze j co do w o jn y , w  końcu  przy jęc ie  program atu  
Mammianiego. Znajdow ała się tak że  na tab licy  lista p rz y ­
sz łych  m in istrów  i w idziano tam  nazw iska: Mammiani, S ter- 
bini, Cam pello, Salicetti, Fusconi, Lunati, S eren i, Galetti. Ze­
b ran e  tłum y udały  się w p o ch ó d  ku m iejscu  posiedzeń  
izby  d ep u to w a n y ch , k tó ry ch  w ezw ano, b y  w ym agania k lu­
bów  pap ieżow i przedstaw ili. Nie śm ieli odm ów ić d e ­
putow ani i udali się p rocesyonaln ie  na kw irynał. W ysłano 
do pap ieża, k tó ry  odpow iedzia ł p rze z  k a rd y n a ła  Soglia, że 
się nad  podanem i żądaniam i zastanow i. K iedy z up ływ a­
ją cy m  czasem  niecierp liw ość ro s ła  i now ą d ep u tac y ą  po 
odpow iedź w ypraw iono , ośw iadczy ł papież, że  p rzy s ta ć  na 
p rze łożone sob ie  punk ta  nie m oże. Ta sum ienna rezo lucya  
nie zaspoko iła  klubistów . rozb ieg li się też po m ieśc ie , żeb y  
w szystk ie sw oje siły n a  p lac  kw irynalski sp row adzić . P a ­
pież w iedział o zb liżającej się b u rzy  i czeka ł na nią sp o ­
kojnie. P e łne  g o ry cz y  m usiały  b y ć  dla niego te godziny. 
W idział się opuszczony  od w szystk ich , w ydany  n a  łup n ie­
przy jacio łom  zw ycięzkim , b ez  siły, b ez  p o d p o ry , b y  ca ły  o- 
g ro m  n ie szczęść  pub licznych  odw rócić. O koło niego zna jdow a­
ło się ty lko dw óch  kardynałów , k a rd y n a ł Soglia i k a rd y n a ł An- 
tonelli, kilku s ług  w iernych , ciało dyp lom atyczne w  tej okoli­
cznośc i z god n o śc ią  obow iązku  sw ojego  d opełn ia jące  i owa 
g w ard y a  szw ajcarska, k tó ra  ani liczbą ani uzb ro jen iem  nie 
b y ła  w  stanie w strzy m ać napadu . 1)

Około godziny  czw arte j z po łudnia ze b ra ł się tłum na 
kw irynale  i ob ieg ł p a łac  papiezki. S p róbow ano  ogień  pod  
je d n ą  z b ram  po d ło ży ć  i ten to  k ro k  spow odow ał s trzeg ący ch

1) G w ardya szw ajcarska liczyła zaw sze sto żołnierze, 
których malownicze z szesnastego w ieku ubiory stanowiły je- 
dnę z ozdób uroczystości rzymskich. Gwardya ta składająca 
się z ludzi ziodzonych albo od daw na osiadłych w Rzymie 
była pow szechnie lubiona. Pułki szwajcarskie na żołdzie p a­
pieskim, znajdujące się pod dow ództw em  jenerała Latour 
a które zaszczytnie się były  w kampanii lombardzkiej odzna­
czyły, w tej chwili zajm owały zw ykły sw ój gąrnizon w  Bononii.
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wejście Szwajcarów, że do podpalaczów wystrzelili. Każdy 
przyzna, że w tej chwili dopełnili oni najprostszej wojsko* 
wej pow inności; w szakże papież skoro się tylko o tern do­
wiedział, w ydał rozkaz, żeby zaprzestali o b ro n y ; jego prze- 
dewszystkiem  zajmowała m yśl uniknienia krwi rozlewo. 
Tym czasem  w ystrzał Szw ajcarów  dał hasło czekającym  po­
zoru spiskowym. Nie rzucili się oni do szturmu, ale z da­
leka do okien strzelać zaczęli. Zginął wtedy od kuli, k tó­
ra  do kom nat kwirynalskich się przedarła, jeden  z najzda­
tniejszych sekretarzy  papiezkich, Monsignor Palma. Że 
z kwirynału nikt na strzały nie odpowiadał, przestano w koń­
cu strzelać, ale urządzono oblężenie i nawet arm atę na­
przeciw  głównej bram y zaciągnięto. Około godziny sió­
dmej wysłano do papieża z oświadczeniem, że lud daje mu 
godzinę czasu do namysłu i że jeśli się jeszcze potem  na 
przełożone sobie żądania nie zgodzi, zgrom adzone tłumy 
szturm  do kwirynału przypuszczą. Papież, który ani na 
chwilę spokojności nie stracił i naw et zwykłe sWoje modli­
twy w ciągu tego boleśnego oczekiwania odmawiał 1), oświad­
czył wówczas w obec ciała dyplom atycznego, że tylko jedna 
zajm uje go niespokojność oszczędzenia krwi ludzkiej, że dla 
tego nie będzie się dłużej opierał, ale że bierze przytom nych 
na świadectwo, jako żadnego udziału w rządach mieć nie 
chce i jako zabroni, żeby  jego imienia w dokum entach u- 
rzędow ych nie używano.

W ysłańcom  kazał odpowiedzieć, że pozwala na utwo­
rzenie ministerstwa jakiego sobie życzą, że na prezydenta 
ra d y  ministrów przyjm uje podanego za kandydata księdza 
Rosmini, że zresztą we wszystkich innych punktach odw o­
łuje się do dwóch rad. Zaspokoiły się tym  sposobem  tłu­
m y i z okrzykam i tryumfu rozeszli się w szyscy z placu.

Od śmierci pana Rossi nikt nie rządził, a raczej rzą ­
dziły kluby. Z ich ramienia zebrał się w Cate bell Arti

ł )  K iedy  przysz ła  godzina, w  której papież  z w y k ł  się  m o­
dlić za św ia t  katolicki, p o w i t a ł  i o d c h o d zą c  rzek ł  ze  s ło d y c z ą  
do p rzy to m n y ch :  „Idę s ię  za nich modlić, w ięcó j  tego p o ­
trzebują, jak k ied y k o lw iek .“
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niby rząd tymczasowy, złożony z osób, które już 1 Maja 
gotowe były kierunek rzeczy publicznej owładnąć. Wedle 
radykalnych dzienników rzymskich Epoca i Contempora- 
neo, z których najwięcej szczegółów czerpiemy, w komite­
cie tym zasiedli: Bonaparte, Sterbini, Spini, Pinto. Do woj­
ska ją ł  \ inc ignerra  rozkazy wydawać, a dowódzcy wojskowi 
nietylko że gotowość do słuchania pokazali, ale jeszcze 
jedni za drugimi pospieszyli się zameldować w Circolo po- 
polare. Późno w  wieczór przyszło do zgiełków, napadnię­
to na mieszkanie kilku kardynałów, a między innemi na mie­
szkanie kardynała Lambruschini, który ledwo zdołał uciec 
przed napastnikami. Rodzinie pana Rossi dał u siebie przy­
tułek książę Harcourt.

Nazajutrz dzień rano powrócili posłowie zagraniczni 
do kwirynału. Piusa IXgo zastaii spokojnego jak  zwykle. 
„Niepozwoliłem, rzekł do nich, na rozlew krwi, i spałem 
„trzy godziny, mam się z czego pochwalić.'1 Dnia tego 
rozbrojono Szwajcarów i gwardya narodowa na wartę 
w kwirynale zaciągnęła. Zawiązanie nowego ministerstwa 
szło z trudnością. Zacny ksiądz Rosmini nie mógł i nie 
chciał we wspólnictwo ze spiskowymi wchodzić; Mammia- 
ni, Campello, Sereni, byli nieobecni. Mimo to ogłoszo­
no zaraz, że ministerstwo istnieje i że prezydencyą Mon- 
signor Muzzarelli przyjął. Ministrowie ogłosili zaraz pro- 
gram at, w którym odnosząc wszystko do papieża, w y­
rzekli, że papież w liście do cesarza zasadę narodowo­
ści uznał a teraz pozwala na to, by izbom przełożyć 
kwestyą zgromadzenia narodowego, w myśli, że się tym 
sposobem dojdzie federacyi ogólnej. Ministrowie chcieli 
niezawodnie uprawnić rewolucyą, ster rzeczy publicznej 
oddać w ręce  dwóch rad ,  a pozbyć się współdziałania 
klubów. Jednakże rzeczywista władza znajdowała się 
w klubach, rozkazy wychodziły z Circolo popolare a wszy­
stko ze strachu poddaw ało  się rozporządzeniom spisko­
wych, ile że wśród zachwianego zaufania ogólnego jedni 
drugich o czynny udział w sprzysiężeniu posądzali. Wie­
lu ludzi publicznych usunęło się w tej chwili z widowni. 
Podał się do dymisyi książę Aldobrandini, naczelnik gwar-
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dyi na ro d o w ej ;  wystąpili z r a d y  d ep u to w a n y ch  Orioli (na 
now o obrany) Minghetti, Bevinllacqua, nieco później inni 
je sz c z e  d e p o w a n i  z Bononii,  k t ó r y c h  w y p a d e k  posiedze­
nia z dnia 21 go L is topada do tego  k roku  skłonił.  Dnia 
tego  wniósł k toś ,  ż e b y  papieżowi a d re s  z ośw iadczeniem  
w ierności p rze łożyć .  O zw ały  się wrzaski na galeryi pu­
blicznej; B onaparte  b y  u w ag ę  o d w ró c ić ,  p rzem ów ił  za 
zgrom adzen iem  n a ro d o w e m  w ło sk ie m ,  także za g ło sow a­
niem ogólnem  i p ro jek t  ad re su  upadł .  D eputow ani bo- 
nońscy, któi‘zy  wystąpili z rady ,  ogłosili, źe  do tego k roku  
d w a  m ają  p o w o d y :  raz bezkarność  m ordu  dokonanego, 
p o w tó re  od rzucen ie  pro jek tu  ad resu .  O d tąd  coraz  wię- 
cój d ep u to w a n y c h  zaczę ło  r a d ę  opuszczać.

Pap ież  nam yślał się i n a ra d z a ł  nad tern, co m a zro­
bić. W śró d  zaw ieruchy  politycznej, spow odow ane j  nie na­
m ię tnośc ią ,  ale w y ra ch o w a n iem  zaw zię te j w  o b ec  wszel­
kich zasad  z insty tucyą  pap iez tw a p o w iąz an y c h  n ienaw i­
ści, o p ó r  bierny, o dw aga  cyw ilna ,  siła przekonania  nic 
zdzia łać nie m ogły ;  m iędzy  Piusem IX a ludem  p raw d z i­
w ym  stali n ieubłagani n ieprzy jac ie le ,  którzy mieli moc 
w zbronić do  niego p rzy s tę p u ,  każde  jego  s łow o  w strzym ać, 
k ażdy  k rok  opacznie w y tłóm aczyć .  W y ra ź n ą  by ło  rze­
czą , że tylko śm iałym  czynem  s taw ało  się  p o dobnem  o- 
świecić sumienia i ca łem u  światu p ra w d z iw y  stan rz e c z y  
dać poznać. Należało Rzym  opuścić. Z drugiej s trony 
jakże  było  osierocić  miasto w ieczne ,  ja k  zos taw ić  tylu 
ludzi uczc iw ych  na łup  wszelkim pokusom  i wszelkim 
fa łszom , u jm ujące p ozo ry  wielkości i n iepodległości oj­
czyzny  p rzyw dziew ającym . W a h a ł  się tóż P ius IX i po­
s tanow ienie  odkładał.  Inna je szc ze  k łopo ta ła  go wątpliwość: 
jeśli p o je ch a ć ,  gdz ie  p o je ch a ć?  Ofiarowali mu w p raw dzie  
gośc inność  w Hiszpanii i w e  F ra n cy i  przypuszczeni do narad  
posłow ie  tych  k ra jów  Martinez de  la Rosa i książę  H arcourt;  
ale czyż godziło  się opuszczać  ziemię w ło sk ą ,  póki j e ­
szcze  by ło  p o d o b n a  p rzy tu łek  na niej znaleść. Cztery  
w e W łoszech  o tw ie ra ły  się schronienia : w  N eapo lu ,  S ar ­
dynii,  Toskanii i Malcie. Malta należy do Anglików; u- 
sposobien ie  S ardyn ii  dla kościoła , s ła b o ść  rz ą d u  tego  k ra -
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ju  w o b ec  stronnictw a radykalnego , nie obiecyw ały pa­
pieżowi zupełnej niezależności. W  Toskanii rządzili mi­
nistrowie w ręcz nieprzychylni Piusow i; pozostawał więc 
tylko Neapol, gdzie król bardzo by ł zawinił przeciw  spraw ie 
niepodległości włoskiej, gdzie przyjęcie gościnności pociąga­
ło za sobą pew ną niepopularność, ale gdzie przynajm niej re ­
ligijne usposobienie w iększości narodu dawało rękojm ię zu- 
pełuego dla niepodległości głow y kościoła uszanowania. Nie 
od razu skłonił się papież do tej myśli, musiało to obrażać 
jego  uczucia, że miał o gościnność prosić m onarchę, któ­
ry  wiele jego robót nieprzyjaznem  postępow aniem  udare­
mnił; w ahanie Piusa IX. i w tem widać, że książę Harcourt 
powziął nadzieją, iż mu się uda nakłonić go do obrania so­
bie przytułku w e Francyi. Bąć co bąć, nie w ostatniej 
chwili i nie przypadkiem  zdecydow ał się papież za Neapo­
lem ; jakoż tam zaw czasu kardynałom  punkt zebrania nazna­
czył i tam część archiw u, mianowicie archiw a tyczące się 
nuncyatur, wyprawił. Powiadają, że ostatnie niepewności 
z umysłu papieża, przypadkow a okoliczność usunęła. Dnia 
22. Listopada oddano mu od biskupa z Valencyi we Fran­
cyi m ałą puszkę niby cymborium, w którem  wygnany Pius 
VI hostyą  kiedyś na piersiach nosił. Pius IX z tej okoli­
czności wolę bożą w yrozum iał i na wyjazd ostatecznie się 
zgodził. W e dwa dni później, omyliwszy czujność straży, 
w powozie pana Spaur posła baw arskiego Rzym opuścił. 
Nazajutrz był już za granicą Neapolu i w pierw szem  wię- 
kszem mieście posłowem  w Gaeta się zatrzymał.

Kazał by ł papież uprzedzić o swoim wyjeździe zaraz 
następnego poranku ministra Galetti i ośw iadczyć ministrom, 
że im poleca opiekę osób i budynków, tak ie  że im powie­
rza czuwanie nad spokojnością i porządkiem  w mieście. 
Na bilecie tym  do jednego z dw orzan papieskich adreso­
wanym, oparło się ministerstwo, by  powiedzieć, że m a za 
sobą uznanie papiezkie. Mizerny doktryneryzm  pokazują­
cy  tylko, że m iędzy radykalistam i rzymskimi wówczas ani 
szczerości ani śmiałości nie było! Ze ministrowie dążyii 
do pozbawienia papieża władzy świeckiej, że chcieli ideę 
państw a wyżej od religii postawić, o tem  nie m ożna ani na
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chwilę wątpić, tylko im potrzeba było czasu by wymódz 
na papieżu potwierdzenie sekularyzacyi dóbr duchownych 
bez jakiego kupcy na te dobra się nie znajdą, by zre­
sztą przygotować umysły i powolną drogą do zamierzonego 
dojść celu. Papież ich stawił od razu w obec decyzyi, któ­
rą oddalali, a że decyzya ta była nad ich siły stało się, że 
wielu z nich pod ciężarem odpowiedzialności upadło. Mam- 
miani jeszcze przed odjazdem papieża przyjechał był z Ge­
nui do Rzymu. Wiadomo jest. że w drodze zatrzymał się 
w Livorno i że tam przybył do niego na statek Guerazzi, 
który mu oświadczył, że tylko na zasadzie zwołania zgro­
madzenia narodowego włoskiego rząd toskański z rzymskim 
się porozumie. Powiadają, że za przybyciem do Rzymu 
Mammiani głośno wszystkim mówił w szczerej zapewne illu- 
zyi „papież ma duszę szlachetną, skoro zrozumie ruch. sam 
się władzy świeckiej zrzeknie.'1 Bądź co bądź, chciał nie­
zawodnie rozdziału dwóch władz i tylko na myśl gwałtu 
się wzdrygał. Ministerstwo przyjął już po odjeździe papie­
ża, jak mówił dla tego, że mu je  papież przeznaczył.

Po oddaleniu się Piusa IX ogłosili ministrowie odezwę 
zaczynającą się od wyrazów: „Dziś w nocy odjechał pa­
pież na zgubne rady ucho podawszy" — obiecali w tej o- 
dezwie, że wszelkich dołożą starań, by porządek przywró­
cić. Dwie rady ze swojej strony przemówiły do ludu za­
chęcając go, żeby się kupił koło ministerstwa i pomagał 
ład wewnętrzny utrzymać. Warto zrobić uwagę, że w prokla- 
macyi rady wyższej umieszczono wzmiankę o smutku z  nie­
obecności panującego i wspólnego Ojca.

Gdy w izbie niższej radzono nad proklamacyą, Bona­
parte odezwał się, że przedewszystkiem trzeba zwołać zgro­
madzenie zasadniczo-ustawodawcze (constituente) na pod­
stawie głosowania powszechnego.

Właściwie z odjazdem Papieża i rady i ministerstwo 
przestały być wolne; prawda, nieraz potem próbowali lu­
dzie umiarkowańszego usposobienia, jacy jeszcze i tu i tam 
zasiadali, opierać się wymaganiom klubów, opór przecież 
nie mógł być skuteczny— zwykle trwał nie długo. Chcąc 
rzeczywiście ruch owładnąć i na porządną skierować go 
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drogę, należało przedew szystk iem  ukarać m o rd ercę  Rosse- 
go, na co się nie śmiano odważyć, i na gw ardyi narodow ej 
nie na klubach się oprzeć. Jaki by ł sm utny stan um ysłćw  
w owój cjiwili, jaki zam ęt w sumieniach, pokazuje i to je sz ­
cze, że ksiądz Ventura, niegdyś natchniony religijny kazno­
dzieja, teraz z pow odu obchodu żałobnego za poległych 
w Wiedniu, we trzy  dni po w yjeździć papieża z Rzymu, m o­
wę o związku dem okracyi z religią powiedział. Głosić
0 w szechw ładztw ie ludu w obec radykalistów  dążących  do 
pozbawienia Ojca Śgo w ładzy świeckiej, jeśli nie do ucie­
m iężenia kościoła, było wielkim błędem  albo wielką omył­
k ą ; nie dziw, że krok ten  najw iększych wielbicieli zasług
1 zdolności' O. Ventury zasmucił. Od tego czasu 0 . Ven­
tura spostrzegł się i choć w pew nem  rozdrażnieniu przeciw  
papieżowi został, zerw ał związki z radykalistam i; nie mniej 
jed n ak  należy głośno postępek jego naganiać. Pożyteczna 
też w skazać ku przestrodze  ludzkiej znakom ity p rzy k ład , 
do czego naw et silne i szlachetne um ysły brak  miary w po­
stępowaniu i zby teczna  chęć popularności doprowadzić 
może. 1)

1) Mowa O. Ventury wyszła z druku. Jest ona oparta 
na dawnem i prawdziwem założeniu tego samego kaznodziei: 
Religia bez wolności traci cześć, wolność bez religii traci wdzięk 
i silę i gdyby nie nadużycie deklarnacyi radykalnój i nie spo­
sób pełen goryczy, nierazby nas pociągnęła. Obraz nadużyć 
absolutyzmu wiele prawdy zawiera. Co więcej, w gruncie za­
sady wydają nam się prawdziwe. W zastosowaniu tylko do 
obecności ślepotę namiętności politycznej albo brak odwagi u- 
patrujemy. Na końcu w pelnćm ognia domówieniu zaklina mów­
ca słuchaczy, żeby zachowali zgodę, miarę i zaufanie do rzą­
dzących, żeby w niczem granic prawdziwej wolności i p ra - 
wdziwój tolerancyi nie przekroczyli — darmo, wziąwszy pierw ćj 
obronę zboczeń z uniesień patryolycznych pochodzących, przez 
to sam wszelką on powagę zaleceniom swoim odjął. Sam O. 
Ventura tak w liście do ks. Leray pobudki swoje tłómaczy': 
,,Nie miałem myśli odzywać się na obchodzie żałobnym za po- 
„ległych w Wiedniu. Odmówiłem był nawet wszelkim w tej 
„mierze proźbom. Ale dwie wielkie rzeczy były w tej chwili 
„narażone :j religia i porządek. Po odjeździe Piusa IX, oburze­
n i e  przeciw niemu istniejące spadało na religią i księży. Mia-
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W ia d o m o ś ć  o w y je ź d z ie  p a p ie ż a ,  z ro b i ł a  n ie z m ie r n e  

w e  W ł o s z e c h ,  n ie z m ie rn e  za  g ra n ic a m i  W ło c h  w ra ż e n ie .  
N a s tę p s tw a  p o l i ty c z n e  t e g o  w y p a d k u  n ie b a w e m  s ię  p o ­
k a z a ły .  W  T u r y n ie  u p a d ło  m in is te r s tw o  P e r r o n e ;  w e  H o -  
r e n c y i  w z m o c n i ło  s ię  b ę d ą c e  u s t e r u  s t ro n n ic tw o  r a d y ­
k a ln e  i s ta ło  się p e w n ie js z e  w y b o r ó w  '). F r a n c y a  po-

,.ła się o d b y ć  gorsząca  m an ifes tac ja  p rzeciw  pap iez tw u , mani-
. jfeslacya, k tórej odg łos  by łb y  się po całyin św iecie  ro zszed ł  
„Z drugiej st rony  chciało wielu p o zb a w ić  pap ieża  w ła d z y  świe- 
„ckićj i za raz  rzeczpospoli tą  ogłosić. O baw iano  się w y b u c h u  
„w ojny  dom ow ej i wielkiego k rw i roz lewu. Przysłali tćż do 
„m nie  m in is trow ie  z p ro śb ą ,  żeby m  p rzem ów ił  w  lej s tanow cze j 
„okoliczności i zalecił spokojność  a po rząd ek .  Ludzie pobożni 

w zyw ali  mnie skąd inąd ,  bym  się w  interesie  kościoła  o dezw ał .  
”, \ ’ie podo bn a  by ło  od m ó w ić  . . . Całe z resztą  kazanie miało 
” na celu m ożność  umieszczenia  d o m ów ien ia  k o ń cow ego .1*

Ks. L eray  ogłosił t łóm aczem e francuzkie  m o w y  O. Ventu- 
ry. Szkoda tylko że obok  niej umieścił rozmaite k łam liwe 
o papieżu szczegóły.

1) Tom m asseo  w ysłan iec  rzeczy  pospolitej weneckiej w  P a ­
ry żu  w  te w ó w c z a s  s ło w a  do dz ienn ików  n ap isa ł :

„P ius IX oddalił się z Rzymu, czy  się zaląkł o sw oje  ży- 
. c ie?  Nie —  p ra w d z iw a  o d w ag a  płynie  z se rc a ,  a ten ,  który 
” się w zn iós ł  nad p rzesąd y  przy jac ió ł  i groźby  m niem anych 
,op iekunów  kościoła, p ew n ie  się w rz a sk u  n iew dzięczn ików  nie 

’’boi. Spokojność  w  sile, oto, co z niego sym bol niejako robi. 
’„Jeśli się od sw eg o  lu d u  oddala ,  to dla tego, b y m u d a ć s p r ó -  
„ b o w a ć  sił w ła sn y ch  i oszczędzić  w s ty d u  n o w y ch  n iew d z ię ­
c z n o ś c i  ; litość o jcow ska  nie s trach  niewolniczy n im  po w o d u -  
„ją . Kiedy nie będzie  Ojca ś. między n iem i, poznają Włosi,  
„czem  by ł  d la  nich.

„O d  lat trzydzies tu  p róbow ali  ro d acy  moi w olno ść  na dro- 
„dze  sprzysiężeń, ro z ru chó w  i rew olucyi w yw alczyć, cóż osią­
g n ę l i ,  więzienie i w ygnan ie  bez  szacu nk u  przyjaciół. P rz y ­
s z e d ł  papież i od razu  postać  rzeczy  odmienił.  B łagalnym 
„g łosem  rzek ł :  Niech b ę d ą  W łochy  —  i W łochy  stanęły  i
„ jed n o ść  polityczna, której nie zbuduje  n ienaw iść , w  miłości 
„się znalazła.

„W sz ak że  ci i owi liberaliści nie zdołali się odmienićI 
„W ięk sza  część  u p a r ła  się w  pedantyzm ie  n ienawiści, w  d r o ­
b i a z g a c h  podań  pogańskich i w  re toryce  s tarych  b luźnierstw. 
„ W y z n a w c y  postępu  w  niczem nie postąpili. Myliłby się, kto-
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ru szy ła  się  cała . Z araz 2 6 g o  L istopada w y d ru k o w an o  
p ię k n y  list okó lny  a rcy b isk u p a  paryzk iego . R ząd  ze  sw o- 
j ś j  strony , b y le  coś p rze d s ięw z iąść , w y sła ł do pap ieża 
p an a  de C orcelles i w y d a ł ro zk a z , ż e b y  w M arsylii b ry ­
g ad ę  c a łą  na sta tk i w sadzić. W  zgrom adzen iu  n a ro d o - 
w em  rzecz  w y to czy ł pan  Bixio, k tó ry  się  z a p y ta ł je n e ­
ra ła  C avaignac, co z rob iono  w L o m bardy i dla zasłon ien ia 
n iepod leg ło śc i W ło c h , co w R zym ie dla zabezp ieczen ia  
g ło w y  k o śc io ła  od  anarch istów .

„by  m yślał, że ruch  rzym ski jest m chem  szczerze dem okraty- 
„cznym , — w  najlepszym raziejestto  biedny Gibelinizm. A prze­
c i e ż  pew ne w zględy moralne powinny mieć pierw szeństw o 
„przed  względami politycznemi. Czemźe jest kształt rządu, 
,je ś li duch ożywiający formę działa w  prost przeciw nie temu, 
„co ona zapow iada? Za p raw dę, tylko większe grozi w ów czas 
„niebezpieczeństw o.

„Nie życzę sobie dem okracyi opartej na niewdzięczności, 
„grubiaństw ie, obojętności w  obec m ordu, dem okracyi odwa- 
„żnćj ze słabymi jedynie. Utrzymuję, że choćbyśm y naw et w y­
p ę d z i l i  Radeckiego i zrzucili z tronów  króla neapolitańskieeo 
„ks. Parm y i ks. Modeny, to jeszcze należało, aby koniecznie 
„schylić czoło w  obec dobrodziejstw , cnót i imienia Piusa IX, 
„postarać się dow ieść światu, zanimbyśmy się o now e praw a 
„upom nieli, że umiemy używ ać praw  już przez niego nadanych 
„i co jest rzeczą w  mojóm przekonaniu bardzo możebną, sp ró ­
b o w a ć ,  zgodzić rozwinięcie instytucyi dekm okralycznych z po­
w ięk sze n iem  praw dziw ćj i nieśmiertelnej w ładzy papieża. Ale 
„w yjm ow ać zaraz kamień węgielny, który spadnie na wasze 
.,i w aszych dzieci głowy, ale podaw ać w ręce tyranów  wa- 
„szych straszny argum ent przeciw  sw obodom  uzyskanym, 
„przez pokazanie, że ich używ ać nie umiecie, ale podnosić na­
p r z e c iw  siebie zgorszenie w iernych i pogardę narodów ': ale 
„dostarczać Austryi pow odów  do najazdu, którego wy libera­
l i ś c i  starój szkoły sami bez ludu nie odeprzecie; ale złączyć 
„się czynem z m ocarstw am i nienaw idzącem i imie katolickie i 
„obaw iającem i się zarodu w olności, jaki się w katolicyzmie 
„m ieści, wszystko to je s t wielką lekkomyślnością, jeśli nie wiel- 
„ką zbrodnią.11

Kończąc zaręcza Piusowi IXmu Tommasseo, że serca nie- 
zmiernćj w iększości W łochów  są z nim w obecnćj próbie i 
dodaje, te  W enecya z dum ą p raw dziw ą udzieliłaby mu go­
ścinności, gdyby się do nićj chciał schronić.
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Jenerał Cavaignac odpowiedział co do pierwszego, że 
negocyacye o W łochy północne toczą się bez przerwy, co 
do drugiego, że dla obrony osoby papieża b rygada woj­
ska francuzkiego niezwłocznie z Marsylii do Civitavecchia 
wypłynie. We dwa dni później nastąpiła dyskusya. Le- 
dru-Rollin pow stał na rząd  za chęć mięszania się w sp ra­
w y rzym skie, kw estyą na polu politycznem stawiając. By­
ło to zniżenie całej rz e c z y ; więc zebrał głos M ontalembert 
i w śród oklasków izby przypom niał, że chodzi przedew szy- 
stkiem o niepodległość idei katolickiej i że Francya znaj­
duje się w tern szczęśliwem  położeniu, w którem  na uwiel­
bienie i w dzięczność katolików zasłużyć sobie może. Mon­
talem bert politykę Karola wielkiego, jako jedynie godną 
Francyi zalecił. Zw racając się do papieża rzek ł: „Byłże 
„kiedy panujący niewinniejszy jak  Pius IX i mniej od wszel­
k ie g o  zarzutu w olny? Nie podobna mu wymówić cienia 
„gwałtu, zdrady, złej wiary. Wiele obiecał i to z własnej 
„woli, więcej jeszcze dotrzymał. Życie jego  polityczne da 
„się oznaczyć dwom a w yrazam i: am nestya, reforma. Za 
„praw dę, wspaniałom yślniejszego rządzcy nie znajdzie.“ 
Dodał jeszcze : „Nie porów nam  naszej armii tak m ężnej 
„w walce, tak umiarkowanej w zwycięstwie z terni niby 
„rzym skim i żołnierzami, którzy się silni tylko ze słabością, 
„odważni tylko przeciw  własnem u ojcu, przeciw  temu, któ- 
„ry  świat dobrodziejstw am i okrył, pokazali.“

Pierw szego Grudnia przyszła do P aryża depesza tele­
graficzna donosząca, że papież do Francyi płynie. W izbie 
wielkie to w zruszenie sprawiło, i zaraz biskup z Langres 
m yśląc, że ma za co rządow i dziękować wymownie b ło­
gosławieństwa bożego na rządzących  z trybuny wezwał. 
W rzeczyw istości postępow anie rządu  francuzkiego przed 
katastrofą i w chwili wybuchu rzym skiego nie było ani 
p rzezornością, ani przychylnością dla papieża nacechow a­
ne. Księcia H arcourt pomimo wielokrotnych z jego  stronv 
zapytań pozostawiono zupełnie bez poleceń, tak że kiedy 
ofiarował schronienie Piusowi IX, robił to tylko z własnego 
popędu. Później, kiedy na wieść o w ypadkach zaczęto 
przygotow yw ać w yprawę, miano raczej na w zględzie, że-
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by  wdaniu się Austryi zapobiedz i żeby uspokoić katoli­
cką ludność Francyi, jak  żeby skutecznie w spólnem u ojcu 
św iata katolickiego dopom ódz. Posłanie jednej brygady  
nic nie znaczyło: było to za wiele, albo za mało. Z tem 
wszystkiem  w pierwszej chwili nikt praw dy nie dojrzał, ile, 
że rząd  pozwolił dziennikom jak  najobszerniej ze stanowi­
ska religijnego postępow anie swoje tłóm aczyć; potem  do­
piero pokazało się, że jeśli chciano działać, to jedynie 
w  myśli zasłonienia osoby papieża. I stało się, że skoro 
doszła wieść o szczęśliw em  przybyciu ojca ś. do Gaety, 
rozkaz wysłania w ojska z Tulonu spiesznie cofnięto. Co 
szczególniej uraziło umysły i serca katolików, to przekona­
nie, że z p rzybycia  papieża do Francyi, w które z resztą  
z dob rą  w iarą w skutek doniesień z Rzymu mógł jenera ł 
Cavaignac w ierzyć, spróbow ało stronnictwo dziennika Na­
tional środek  do ujęcia umysłów w m ającym  niebawem 
nastąpić w yborze na p rezesa rzeczypospolitej zrobić. Szla­
chetne i otw arto a katolickie postępow anie mogło nieza­
wodnie wielką liczbę głosów jenerałowi Cavaignac zjednać, 
tak  jak  nieśmiała polityka w obec anarchistów  rzym skich 
i pewna śmieszność, jak ą  na ministrów darem ne przygoto­
wanie na przyjęcie Piusa IX rzuciły, zaszkodziły kandyda­
turze. Umieli stronnicy Ludwika Napoleona i sam  Ludwik 
Napoleon ze szczęśliwej sposobności skorzystać i kiedy 
Marrast, p rezyden t zgrom adzenia narodow ego w odpowie­
dzi na list dziękczynny nuncyusza wspomniał, że Francya 
ofiaruje papieżowi gościnnść jako przytułek w jego  wiel­
kiej niedoli, Ludwik Napoleon zręcznie w piśmie publi­
cznie ogłoszonem o w ładzy papiezkiej napom knął i ogło­
sił, że od daw na stosunków z księciem  Canino niema. 
W tej chwili wiele w ahających się zdań na jego stronę 
przeszło. Katolicy francuzcy z żywóm a głośnem  w spół­
czuciem dla następcy Piotra śgo. się oświadczyli. W szy­
scy biskupi ogłosili listy okólne. Nakazano m odlitwy pu­
bliczne, a w końcu zaczęto zbierać składki pod nazwą 
świętopietrza, składki, które dziś (w końcu Marca) pomimo 
ogólnego finansowego wycieńczenia, znaczną już sumę 
wynoszą. Trzeba przyznać, że. Francya ma zawsze in­
stynkt wielkich rzeczy.
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W Anglii z w yją tk iem  zacię tych  Anglikanów w sz y ­
stkie o rg an a  opinii publicznej jak najw iększe uszanow anie  
dla niedoli Piusa IX pokazały .  Dziennik Times uznał, że 
on je s t  silniejszy na w ygnan iu  jak  wielu z jego  p o p r z e d ­
ników w W atykanie, a k tó raś  inna gazeta  dow cipnie 
g rom iąc ludzi c ieszących  się z katastrofy po ró w n a ła  ich 
do owej sta re j kobiety, k tóra  w idząc pa lący  się  budynek  
parlarnemu, a na  par lam en t za  p rzy jęc ie  praw a  ubogich 
rozgniew ana,  cieszyła się, że  już  się izby więcój nie zbio­
rą. Uboga Irlandya nie pozostała  w tyle innych  krajów  
katolickich do dziś dnia p rzy s ła ła  około 2 5 0 ,0 0 0  z ło tych  
na sk ła d k ę  św iętopie trza.

Ministerstwo h iszpańskie zrobiło  p iękne p rz e d s ta w ie ­
nie do k ró low ej  Izabelli o w yw ołan ie  publicznej manife- 
stacyi re ligijnych uczuć narodu. W  skutku tego kró low a 
w ez w a ła  w ładzę  d u chow ną ,  by  nakazać  publiczne m odli­
twy. Zkąd inad  dzienniki nie p rzes ta ły  ja k  na jgo ręce j  
za p raszać  P ap ieża  do Hiszpanii. Nieco późntej p. Donoso 
Cortcs w ten  sp o só b  o Piusie IX w par lam enc ie  h iszpań­
skim przem ów ił :  „Znajdował się w Rzymie na  najw yższym
„tronie tego świata i już  się na  nim nie znajduje, na jsp ra ­
w ie d l iw s z y  i najewangelicznie jszy  człowiek na ziemi. Cóż 
„Rzym z tym  człowiekiem  ewangelicznym , z tym sp raw ie­
d l i w y m  człowiekiem zro b ił?  Jakże  sobie postąpiło  to mia­
s to ,  gdzie dawniej w ładzę  bohaterow ie,  C ezary  i pap ieże  
„p ias tow ali?  Oto zamieniło r zą d y  duchow nego  ojca, na 
. .rządy  dem ag o g ó w  i zniżyło się do bałwochw alcze j  czci 
„dla puginału. Zakrwawiony puginał je s t  p rzedm io tem  ho ł­
d ó w  Rzymian. Puginał obalił Piusa IX  N iezawo­
dnie w ładza  duchow na  j e s t  g łów ną rz e c z ą  w pap ieżu ; 
„w ładza św iecka  s tanowi tylko p rz y d a te k ;  w szakże  tego 
„p rzyda tku  koniecznie po trzeba .  Świat katolicki m a  p raw o  
„w ym agać ,  ż e b y  stróż nieomylny dogm atu  by ł wolny i nie­
p o d l e g ł y ;  zaś  nie m o ż e  świat katolicki w ierzyć zupełnie, 

J a k  to b y ć  musi, że stróż ten wolności i n iepodległości u- 
„żywa, jeśli on nie j e s t  r a z e m  p a n u ją c y m ; a lbowiem  tylko 
„p a nu jący  od  nikogo nie zależy. K westya władzy, k tó ra  
"w szędz ie  liczy się do r z ę d u  kwestyi politycznych, w Rzy-
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,mie oprócz tego ma religijne znaczenie; lud, który może 
,w szędzie w szechw ładnie w yrzekać o rzeczy publicznej, nie 

„może tego robić w Rzymie i zgrom adzenia ustaw odaw cze 
„w absolutnem  znaczeniu, jakie są podobne wszędzie, nie 
„są podobne w Rzymie. Państwo papiezkie nie należy do 
„Rzymu, naw et nie należy do papieża tylko do świata ka­
to lick iego , k tóry  uznał papieża posiadaczem  tego kraju 
„by mu wolność i niepodległość zapewnić. Sam papież 
„nie m oże się zrzec panowania, a razem  niepodległości “

Niemcy, Holandya także głos za Piusem IX podniosły 
I tu i tam wzięto się do zbierania składek —  i tu i tam  biskupi 
modlitwy publiczne zalecili. Jedna Austrya obojętna i b ier­
na w tym  ruchu pozostała.

Cóż pow iem y o Polsce, o tym  kraju katolickim nad 
inne katolickie kraje i ktorego los doczesny tak ściśle z za­
chowaniem religii się w iąże? W Polsce, ze smutkiem to 
wyznajemy, nie dosyć głosów za papieżem  się odezwało, 
nie dosyć ludzi w klasach ośw ieconych wzniosło się nad 
bałam uctw o bezw zględnych radykalnych pociągów ; ktoś 
dobrze powiedział, że w tej dopiero spraw ie pokazuje się 
kto kocha praw dziw ą wolność, a kto lada anarchiczną ro ­
botę, i yle się wolnością przezyw ała; otóż u nas nie dosyć 
energicznie głos publiczny w Piusie IX w yobraziciela p ra ­
wdziwej wolności uznał. W prawdzie arcybiskup poznań­
ski przem ów ił jak  należy, śmiało się za doczesną spraw ą 
papieża ośw iadczając, w' praw dzie pismo Wielkopolanin 
lud od fałszywych rozum ow ań i od obojętności uchroniło 
W W arszawie także pokazał się zapał niezwykły w czasie 
odprawionej na intencyą Piusa IX nowenny, W arszawianie 
ani na chwilę nie przestali cisnąć się pod kazalnicę, z któ­
rej O. Prokop kapucyn wymownie wierność d la’ stolicy 
Piotrowej zalecał. Ale że się zw rócim y do jednej części 
Polski, gdzie wszelkie m aniłestacye były  podobne, w Wiel- 
kiejpolsce ani projektu odezw y do papieża nie poparto, a- 
ni o zebraniu świętopietrza (nie o sum ę chodzi, w rze­
czach religijnych grosz wdowi wystarcza) nie pom yślano 
W ierność i przywiązanie tylko w chwilach przeciwności
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• p o k azać  m ożna. B odajby  p o tem  ta naganna opieszałość 
ten o b łę d  po lityczny p rzeciw ko  nam  się nie obróciły . 1)

B ądź co b ą d ź  w e w szystk ich  m an ifestacyach  katoli­
ck ich  zn ać  zaufanie, że kośc ió ł z całej p ró b y  dzisiejszej 
tryum falnie w yjdzie i że p ap ież  w ładzę  św iecką ry ch ło  o d ­
zyska. Jeśli b o le ją  kato licy , to tylko n a d  b o le śc ią  se rc a  
P iusa IX i nad  zaślep ien iem  tych , k tó rzy  w ielką sp raw ę 
n iep o d leg ło śc i W łoch  n a  zg u b ę  narazili, o baw  żad n y ch  nie 
m ieli i nie m ają. D la ludzi w ie rz ący c h  ob ie tn ice C hrystu ­
sa  s ą  w y ra źn e ; k aż d e  słow o ew angelii zaspoko jen ie  i b e z ­
p ieczeństw o  im przynosi. W k ró tce  po  oddalen iu  się P iusa  
IX z R zym u p rzy p a d a  n a  n iedzie lę  czw artą  po  trze ch  k ró ­
lach  ew angelia  (u M ateusza ś. roźdz . 8 ): a gdy Chrystus 
wstąpił w łódkę, weszli za nim uczniowie Jego. A oto wzru­
szenie wielkie stało się na morzu, tak i i  się łódka wałmi 
okrywała a on spał. I  przystąpili do Niego uczniowie Jego, 
i obudzili Go mówiąc: Panie zachowaj nas, giniemy. I
rzekł im Jezus: Czemu bojaźtiwi jesteście, małej wiary?
Tedy wstawszy rozkazał wiatrom i morzu i stało się ucisze­
nie wielkie.

1) Z żalem widzieliśmy, że Gazeta Polska, pismo, któ­
re tyle zasług w rzeczach  narodow ych położyło, w  spraw ie 
włoskiej nieomal to samo stanowisko co jaw nie nieprzychylny 
religii katolickiej paryzki dzienuik National zajęła. Zadanie 
rozdzielenia w Rzymie w ładzy duchow nej od świeckiej, pod­
p ada w  pew nej m ierze dyskusyi, chociaż Sobór Trydeński 
w yrzekł jasno zdanie kościoła w  tej m ierze; ale jeśli wolno 
podnosić podobne kw estye w  czasach spokojnych, nie godzi 
się rozpraw iać o nich w  chwili, k iedy wszelkie ośw iadczenie 
się przeciw  w ładzy kościelnej jest upraw nieniem  gw ałtu i 
w ytłóm aczeniem  niegodziwości, a co najmniej ustąpieniem  
śm iałym  wymaganiom stronnictw . Gazecie Polskiej musimy 
jeszcze zarzucić, że przyjm uje bez w yboru  fałszyw e w iado­
mości radykalnych pism niemieckich o W łoszech i że tylko 
jednej strony dokum enta ogłasza. N iezawodnie w ięcej w  tern 
jest niedbałości, jak  rozm yślnej w iny; przecież w zgląd na re ­
ligijne stosunki kraju taką ma wagę, że nie żądam y za wiele, 
kiedy chcem y, żeby pismo publiczne polskie starannie jednćj 
i drugićj strony dokumenta, jednej i drugiej strony zdania 
przekładało. Jeśli naszą pracę lak rozszerzyliśmy, to głównie 
dla tego, że publiczne akta toczącego się w e  W łoszech sporu  
do tąd  publiczności polskiej znane nie były.

Przegląd  Poznański. — VIII 69
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Papież w yjeżdżając z Rzymu tylko sekretariat stanu 
z sobą zabrał; w szystk ie bióra religijne tak zw ane kon- 
gregacye  pozostaw ił na m iejscu. Za p rzyb yciem  do Ga- 
ety  w ezw ał do sieb ie znajdujących się już w  państwie 
neapolitańskiem  kardynałów  i zaraz urząd sekretarza sta­
nu kardynałow i Antonelli pow ierzył. O żyw iła się  nie­
zm iernie cicha i zw yk le  pusta nadmorska twierdza Gaeta; 
przybyli tam kard ynałow ie, p rzyb ył dla powitania gościa  
sw o jeg o  król neapolitański z całą  rodziną. Lud okoli­
czny ją ł nap ływ ać do m iasta, żeby się  niespodzianym  
widokiem  ojca w iernych  u cieszyć. Z aczęły  także zawijać 
do portu statki z w ysłańcam i narodów katolickich i z de- 
putacyam i od u rzędów  neapolitańskich. Papież żadnego  
hołdu nie od ep ch n ął, nikogo b ez przychylnego słow a nie 
od esła ł. Z w szystk iem i m ów ił z serca , bez przygotow a­
n ia , tym czasem  te jeg o  słow a jednostronnie zebrane rząd 
neapolitański za dow ód  politycznego w spółczucia w dzien­
nikach sw oich  ogłosił.

Dnia 2 7 g o  Listopada w ydał ojciec św. protestacyą, 
w której czytam y: „Gwałty, jakich się w ostatnich dniach
„p rzeciw  nam dopuszczono, i zamiar w yraźny posunięcia  
„się jeszcze  dalej (niechaj Bóg n ieszczęśc ie podobne od- 
„dala, w szczepiając w  dusze uczucia ludzkości i umiar­
k o w a n ia ) , zm usiły  nas' do rozłączenia  się na czas jakiś 
„z dziećm i i poddanym i naszem i, których zaw sze kocha- 
,,liśm y i k tórych kochać nie przestajem y. M iędzy przy­
c z y n a m i, jakie nas sp ow od ow ały  do tego tak b olesnego  
„(Bóg to wie) dla serca naszego kroku, jedną z najwa- 
„w ażniejszych  jest konieczność zachow ania zupełnej w ol- 
„n ości w  w ypełnianiu n ajw yższego naszego urzędu." Da- 
lćj ubolew a papież nad postępow aniem  Rzym ian, ośw ia­
dcza się  p rzeciw  w szelk im  nieprawnym  krokom z ich 
strony i w yznacza do rządów  kom isyą z łożon ą z kardy­
nała C astracane, Monsignora Roberto Roberti, księcia  Bar- 
berini, m argrabiego Bevillacqua z Bononii, m argrabiego  
Ricci z Macerata i jenerała Zucchi. K ończąc w zyw a, by  
s ię  codziennie za n iego modlono. W  dziesięć dni p ó­
źniej (7go Grudnia) og łosił papież, że  posiedzenie rad
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rzymskich zawiesza. Przybyli tymczasem do Gaety wszy­
scy posłowie zagraniczni z Rzymu, ksiądz Rosmini, ksią­
żęta Doria i Rorghese i wiele innych osób znamienitych, 
odwiedził też papieża admirał Raudin dowódzca eskadry  
francuzkiej na morzu śródziemnem, zaś pan de Corcelles 
niebawem list mu jenerała  Cavaignac przywiózł. Odpi­
sując, przyrzekł papież, że F rancyą  w pomyślniejszej chwi­
li odwiedzi. Zaczęły się narady papieża z kardynałami, 
przedstawienia tudzież narady dyplomatyczne; jedne mo­
carstwa ofiarowały pomoc i zalecały wtargnięcie, inne 
radziły czekać zmiany usposobień w samymże Rzymie. 
Jak dalej zobaczymy, to ostatnie zdanie zawsze najbardziej 
z przekonaniem Piusa IX się zgadzało.

W Rzymie skarb był wycieńczony; z tego powodu rząd 
postanowił by 6 0 0 ,0 0 0  skudów papierowych bonów w o- 
bieg puścić. Papierowe pieniądze bez dostatecznej gwa- 
rancyi w ydaw ane, ruinę niezawodną sprowadzają i wiel­
kiej nieskrupulatności w finansistach, którzy się chwytają 
takiego środka, dowodzą. Raz stanąwszy na tej niebez­
piecznej pochyłości, trudno się zatrzymać, z każdą po­
trzebą mnożą się asygnaty, a im mniej one zaufania obu- 
dzają , tern surowszych trzeba środków, żeby ich obieg 
zapewnić. Ministerstwo rzymskie wydając bony skarbo­
we miało na widoku konfiskaty dóbr duchownych; nie­
moralny środek zachwiewający posadę słuszności a małe 
korzyści przynoszący! W czasach rewolucyi marnują się 
tylko, i za bezcen sprzedają dobra duchowieństwu ode­
brane , kraj w gruncie nic nie zyskuje i tylko pewna li­
czba nieskrupulatnych spekulantów się zbogaca.

Na prowincyi, a szczególniej w legacyach, gdzie je ­
nerał Zucchi b y ł  szczęśliwie przed samą katastrofą p o ­
rządek  przywrócił,  wcale ministrów słuchac nie chciano, 
zawiązał się nawet w Rononii komitet administracyjny 
złożony z jenerała Zucchi, monsignora Spada i senatora 
Zucchini. Dowódzca Szwajcarów jenerał Latour także 
się wzbraniał rozkazy od ministra wojny Campello przyj­
mować. Gdy do stolicy protestacya papieża doszła, rząd 
się wielce zakłopotał. Do tej chwili minisierstwo mogło
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się za konieczne uważać, ale skoro papież komu innemu 
władzę powierzał, oczywistą było rzeczą, że je zupełnie 
odsuwał od steru. Trudność i tą razą za pomocą kon­
stytucyjnej formułki usunięto; jakoż uznano moru proprio 
za nie autentyczne dla tego, że się na nim podpis ża­
dnego ministra nie znajdował. Bądź co bądź , rada niższa 
wysłała do papieża deputacyą, z którą się deputacye ra- 
dy wyższej i municypalności połączyły. Wszystkie trzy 
miały na celu wezwać go, by powrócił do Rzymu. Oczy­
wiście, że papież raz wolę swoją oświadczywszy, nie 
mógł wysłańców w urzędow ym  ich charakterze przyjąć; 
ztąd p o sz ło , że ich na granicy neapolitańskiej wstrzyma­
no. Niektórzy z deputowanych dojechali do Gaety, by 
uszanowanie swoje ojcu św. złożyć; pomimo tego zaczę­
ły głosie dzienniki radykalne włoskie, że papież do końca 
wolny w  R zym ie ,  w  Gaecie ti'Zymany je s t  pod s tra żą  króla  
neapolitańskiego. Śmieszny fałsz, jeśli sobie przypomnimy, 
że znajdowali się w Gaecie reprezentanci wszystkich kra­
jów Europy, i że pewnie większa ich część głośnoby się 
o każdy zamach na niepodległość g łowy kościoła była 
upomniała.

Jeszcze 2go Listopada, w ydał by ł Mammiani okólnik 
do poselstw zagranicznych, w którym żeby legalności mi­
nisterstwa dowfeść, oparł  się na jednomyślnem poparciu 
ze strony ludu. Ośwdadczył między innemi w tym do­
kum encie , że nigdy papież gwałtu w pełnieniu swego 
duchownego obowiązku nie doznał i zaręczył, jako cały 
kraj złe w połączeniu dwóch władz, duchownej i świe­
ckiej, upatru jąc, pomimo tego że chce papieża za naczel­
nika cywilnego zatrzymać, zupełnego ich rozdziału żąda. 
„Żeby dojść, pisał Mammiani, do trwałego a na drodze pokoju 
„rozwiązania tej wielkiej kwestyi, trzeba było wzajemnego u- 
„sposobienia do ustąpień, porozumień i łaskawości, a nade- 
„wszystko powolnego działania czasu obok siły nowych 
„nawyknień i nowych interesów. Ale gwałtowność dwóch 
„ostatecznych stronnictw i ten niecierpliwy zapał, który 
„w całej Europie i w świecie całym popycha młode p o ­
k o le n ia  do łamania tego, czego nagiąć nie m ogą , zro-
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„dziły w Rzymie opór, walkę, i nagłe, może przedwcze- 
„sne przemiany. Kłótnia zaogniła się i nabrała goryczy 
„ztąd, że nie zaspokojono uczuć narodowych, jako też 
„z powodu, że w ostatnich czasach rozszerzyło się mnie­
m a n i e ,  iż stara polityka dworu rzymskiego, która tyle- 
„kroć szukała własnego tylko ratunku w rozbiciu naro- 
,,dowem staje w przeciwieństwie z nową polityką wło- 
„ską.“ Kończąc, zapowiedział minister, że wdanie się 
dyplomacyi ani interwencya zbrojna niczemu nie zaradzą. 
Warto zwrócić uw agę na ustęp, w którym jest wzmianka
0 starej polityce dworu rzymskiego. Dla tych, którzy 
w iedzą , że Pius IX śmiało ze złemi tradycyami przeszło­
ści, wtedy kiedy na to wielkiej potrzebował odwagi, zer­
wał, wszelka odpowiedź byłaby zbyteczną; namiętnych 
przeciwników żadne dowody nie przekonają; pozwolimy 
sobie przecież przypomnieć, że opozycya Piusa IX prze­
ciw wymaganiom radykalizmu zaczęła się jeszcze wów­
czas, kiedy wszelkie rachuby egoizmu by łyby  raczej do 
ustąpień stronnictwom ostatecznym jak do względów dla 
Austryi poprowadziły. Kiedy papież 29go Kwietnia w gro- 
nie kardynałów przemawiał, rewolucya panowała i w Me- 
dyolanie i w Neapolu, a państwo austryackie zdawało się 
na części rozpadać. Na swój okólnik żadnej Mammiani 
nie dostał odpowiedzi. W ogóle żaden gabinet zagrani­
czny nie wchodził z nim w stosunki, tak jak żaden nuncy- 
usz papiezki rozporządzeń jego nie słuchał. W ysłańców 
specyalnych rządu rzymskiego nigdzie wyjąwszy w  Sardynii
1 Toskanii nawet w nieurzędowym charakterze nie przy­
jęto. To wszystko dzienniki rzymskie kłamliwie w innem 
wystawiły świetle.

Większość między ministrami chciała w tej chwili 
zatrzymać się w zawodzie rewolucyjnym, powrotu papie­
ża życzyła sobie jak  najmocniej; nawet rozstrzygnięcie 
kwestyi dwóch władz gotowa była dalekiej przyszłości 
zostawić, tylko nie śmiała zdań swoich w obec klubów 
a nawet w obec rad  wypowiedzieć i jak  wszyscy słabi 
ludzie spuszczała się na wypadki. Słowa ministrów i ich 
czyny wcale się z sobą nie zgadzały. I tak napisali by-
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li do papieża z proźbą o powrót i z oświadczeniem, że 
gotowi są słuchać jego rozkazów; tymczasem w radach 
wielkich i szumnych oświadczeń nie zaprzestali. Odpo­
wiadając na interpelacyą jednego z deputowanych co do 
mowy jenerała Cavaignac w izbie francuzkiej, Mammiani, 
rozmyślnie czy nierozmyślnie, słowa jenerała przekręci­
wszy, z przechwałkami się odezwał. W ydał nawet rząd 
rzymski protestacyą przeciw projektowanej wyprawie woj­
ska francuzkiego, z groźbą że siłą siłę odeprze. W  pro- 
testacyi czytamy wyrazy najniezgodniejsze z równocześnie 
robionymi krokami pojednawczemi. Jakże miał papież 
zaufać obietnicom, i powierzyć się rostropności podobnych 
ludzi stanu.

Osoby przez ojca ś. do komisyi rządowej mianowane, 
jedne by ły  w Rzymie, drugie w Bononii. W Rzymie znaj­
dowali się kardynał Castracane, książę Rarberini i Monsi- 
gnor Roberto Roberti, który, kiedy jakiś dziennik rozgłosił, 
że ani on, ani jego koledzy nie śmieją ofiarowanej sobie 
misyi przyjąć, wydrukował w pismach publicznych, jako 
jest gotów zaufaniu panującego odpowiedzieć i jako już 
o tem doniósł do Gaety. Wiemy, że ówczesne stronnictwo 
umiarkowane chciało koniecznie wejść w porozumienie z pa­
pieżem, otóż kiedy po wysłuchaniu zdania sprawy deputa- 
cyi wracającej z nad granicy neapolitańskiej, wyznaczyły 
rady komisyę do zastanowienia się nad sposobami zapro­
wadzenia regularnego rządu, komisya ta duchem Mammia- 
niego ożywiona. z kardynałem Castracane negocyacye roz­
poczęła. Chodziło je j tylko, by potwierdzenie ministerstwa 
uzyskać. Pod tym jednym warunkiem, przyjaciele Mam- 
mianiego na powrót papieża i na zupełne jego zwierzchni­
ctwo przystawali. Podobno kardynał posłał w owej chwili 
po nieograniczone upoważnienie do Gaety i podobno od­
mowną otrzymał odpowiedź. Ministrowie zresztą trzymają­
cy z Mammianim, o czem w Gaecie wiedziano, za wiele 
obiecywali i posuwali się za daleko; nie oni byli panami 
ruchu, ale kluby, które rewolucyą naprzód gnały. Klu- 
biści dawno myśleli o zaprowadzeniu rządu tymczasowego; 
Bonaparte nawet, ministrom nie przychylny, chciał, iżby
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zaraz rzeczpospolitą ogłosić i marzył', by na czele republi­
kańskiej władzy kardynała jakiego albo księdza postawić. 
Spór wytoczył się na plac publiczny. Dnia 11. Grudnia 
tłum z ulicy, to jest, wymustrowana przez klubistów za­
wsze ta sama gromada ludzi, zażądał od ministrów i od 
rad utworzenia rządu tymczasowego. Rady ustąpiły w części 

przynajmniej i zaraz ustanowiono juntę rządow ą, m ającą 
się składać z trzech osób, z senatora rzymskiego; sena­

tora z Rononii i gonfaloniera z Ankony. Jak widzimy, wy­
znaczano urzędników, nie osoby, żeby uniknąć konieczno­
ści wyraźnego wśród kierunków stronnictw rewolucyjnych 
wyboru. Był to półśrodek, tranzakcya niejako między 
przyjaciółmi Mammianiego a republikanami. Wyrzeczono 
przy tej okoliczności, że statut zasadniczy pozostanie nie­
naruszony, tudzież, że junta ma urzędować w imieniu pa­
pieża i tylko do jego powrotu, albo dopóki ojciec ś. kogo 
od siebie nie przyśle. Końcowe zastrzeżenie brzmi szcze­
gólnie, w obec rozporządzeń motu-proprio papiezkiego i 
bodaj żadne formuły konstytucyjne nie wystarczą, żeby 
fałszywość słów i zamiarów ówczesnych radykalizmu rzym ­
skiego pokryć. W ciągu dyskusyi Sterbini zręcznie i wy­
mownie ze stanowiska rewolucyi przemówił. „Niechaj, by- 
„ły jego słowa, wróci papież, ale sam; niechaj wybierze 
„między wolnością a despotyzmem, Jeśli nie w róci, ode­
rw ie m y  się do ludu, by wolę swoją co do formy rządu 
„objawił." Groźba wyrzeczona pokazywała, o co właściwie 
chodziło. W istocie kwestya zwołania zgromadzenia zasa- 
dniczo-ustawodawczego 1) (Costituente) była kwestyą żywo-

1) Zgromadzenie zasadniczo-ustawodawcze (Constituante 
po francuzku, Costituente po włosku) ma wedle znaczenia, ja­
kie się do tej nazwy przywięzuje, prawo stanowienia o ca­
łym porządku politycznym i spółecznym. Ograniczyć jego man­
datu nie podobna; zresztą choćby się naprzód zastrzeżeniami 
obwarować, ciało takie porwane zostanie po za wytknięte so­
bie drogi i wtedy nie ma legalnego środka do zwrócenia rze­
czy na dawne stanowisko, mylili się przeto stronnicy zgroma­
dzenia włoskiego, kiedy myśleli, że zgromadzenie to granicby 
nie przekroczyło. Przy braku prawdziwego politycznego wy­
chów ania, we Włoszech ninićj jeszcze jak gdzieindziej spo-

1
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tną, polem  walki m iędzy kółkami radykalistów. Nie o rzecz 
sam ą spór się toczył; w szyscy mieli do niej skłonność i 
wszyscy, Mammiani równie jak  republikanie, zobowiązali się 
byli na kongresie turyńskim , że myśli zgrom adzenia zasa- 
dniczo-ustaw odaw czego popierać nie przestaną. Różnili się 
tylko jedni i drudzy w tern, czy zwołać zgrom adzenie o- 
gólne w łoskie, czy m iejscowe rzym skie, czy czekać jeszcze, 
czy też zaraz praw o ogłosić, niezw ażając, że krok podo­
bny znaczył jedno co detronizacya papieża. Mammiani 
i kilku ministrów zgadzali się na zgrom adzenie ogólne wło­
skie, k tóre  wedle ich nadziei z konieczności byłoby wewnę­
trzne urządzenia pojedynczych państw  uszanow ało; oprócz 
tego wnosili, żeby  zaraz przym ierze zaczepne i odporne 
z Piem ontem  zaw rzeć. S terbini, Bonaparte i klubiści wy­
magali przedew szystkiem  zwołania zgrom adzenia rzym skie­
go i głośnego zerw ania z papieżem . Kluby dem okratyczne, 
jakie gdziekolwiek w państwie kościelnem istniały, w tym 
duchu zaczęły jed n e  po drugich petycye do rad  przysyłać.

Odsuwano kw estyą osobistą, tym czasem  z biegu rze­
czy niebaw em  się ona pojawiła. Senator bonoński Zucchi­
ni odmówił przyjęcia urzędu i trzeba było kogoś na jego  
m iejsce obrać. W zięły na siebie ten obow iązek rady ; w y­
znaczyły zaś Galettiego nie Mammianiego. W tej chwili j e ­
dna z gwiazd radykalizm u zgasła, Mammiani usunął się na 
bok a rew olucya poszła dalej. Junta objęła rząd y  20. Gru­
dnia, składali ją :  książę Corsini, starzec , którego słabości 
umysłowej nadużyto, Galetti i C am erata, ludzie bez siły, 
a z w yjątkiem  Galettiego bez znaczenia. O biecała ta nowa 
władza zwołać zgrom adzenie zasadniczo-ustaw odaw cze 
rzym skie, zapow iedziała z resz tą , źe tylko do zebrania się 
tego zgrom adzenia ster rzeczy  publicznej zatrzym a. Nale­
ży w spom nieć, że pomimo zastrzeżeń ustaw y tyczącej się 
junty, junta już nie w imieniu papieża wystąpiła.

dziewać się można roztropności i wstrzemięźliwości w  rewo- 
lucyjnych sejmach. Cała trudność ograniczenia mandatu po­
wróciła w Toskanii, gdzie jak zobaczymy, W. książę kraj o- 
puscić musiał dla tego, że korony swojej nie chciał na hazard 
usposobień włoskiego zgromadzenia stawić.
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Jak oczywiście dawniejsze ministerstwo rozprzęgło się, 
utworzono nowe, złożone z Monsignora Muzzarelli (sprawy 
zagraniczne), Sterbiniego i Campello, do których przybrano 
adwokata Armellini (sprawy wewnętrzne), Galleotti (sprawie­
dliwość) i Mariani (finanse). Sterbini, Armellini i Campello 
wyobrażali w tym układzie ruch naprzód. Przez dni kilka 
rządowej anarchii, pisma publiczne zacięcie polemiką oso­
bistą się zajmowały. Dziennik Mammianiego oskarżał Bo- 
napartego o knowanie z Ciceruacchio, Mammianiego znowu 
jego przeciwnicy obwoływali renegatem i doktrynerem. 
Gwardya narodowa licząca w ogóle ludzi umiarkowanych 
w swoich szeregach, zrobiła w owej chwili dem onstracyą, 
by żądać oddalenia z Rzymu demagogów, którzy tam byli 
z całych Włoch się zbiegli; obiecano jej to, wszakże uka­
zał się Sterbini i tak zręcznie zdołał przemówić, że skoń­
czyło się na podpisaniu petycyi o zwołanie zgromadzenia 
zasadniczo - ustawodawczego rzymskiego. W tej kwestyi 
szło oporem, a trudności objawiały się właśnie wśród rad, 
w których zaczynały się odzywać głosy, jako deputowani 
nie mają prawa losem kraju rozporządzać. Że junta była 
w ręku klubistów, wydała do ministrów następujące roz­
porządzenie, które zaraz w pismach publicznych ogłoszo­
no : „Junta wzywa ministrów do przedstawienia radom pro­
je k tu  w rzeczy zwołania zgromadzenia zasadniczo-ustawo- 
„dawczego. Robiąc w tej mierze wyraźne przyrzeczenie, 
„junta słuchała tylko najwyższego z praw, prawa bezpie­
czeństw a publicznego. Rady niezawodnie jedno z nią 
„dzielą przekonanie, one, które je  mianując, miały na uwa- 
„dze, by rząd odbudować, a przez to przeszkodzić rucho-
„wi rewolucyjnemu, rozerwaniu państwa i anarchii........
„Wniosek rządowy i ustawa, która ztąd wyjdzie, jest tylko 
„prostem następstwem przeszłości i szczerem rozwinięciem 
„tego, co już rady zrobiły. Jakoż postawiły one na miejscu 
„brakującej jednej z trzech władz najwyższą juntę, do cze- 
„go upoważniała je  konieczność. Mocy wyrzeczenia o o- 
„statecznej formie rządu nie mają. Trzeba wszakże, żeby 
„otworzyły drogę do uprawnienia całego postępowania. 
„Lud tego po nich wymaga; zresztą, kiedy z taką odwagą 
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„i szlachetnością zrobiły krok pierwszy, dla czegożby dru­
g ieg o  w obec tych samych powodów nie śmiały postawić."

Skoro przyszła do Gaety wieść o ustanowieniu przez 
rady junty rządowej, wydał papież protestacyą, w którój 
czytam y: „z boleścią przychodzi nam wspomnieć wypadki, 
„jakie zaszły od 15. Listopada, kiedy w jasny dzień został 
„zamordowany minister posiadający nasze zaufanie przez 
„zbójcę, któremu przyklasnęła jeszcze dziksza od niego 
„tłuszcza nieprzyjaciół Boga i ludzi, kościoła i wszelkiej 
„uczciwej instytucyi. Ta pierwsza zbrodnia otworzyła sze- 
„reg zbrodni popełnionych dnia następnego z świętokradz- 
„kićm zuchwalstwem. Na ich widok wzdrygnęły się wszy­
s tk ie  dusze uczciwe w państwie naszem, we Włoszech,
„w Europie  Zostaliśmy zmuszeni opuścić miejsce zbro-
„dni, gdzie zresztą gwałt wzbraniał nam złemu zaradzić... 
„Opatrzność zaprowadziła nas do Gaety, zkąd używając 
„całej naszej niepodległości uroczyście odnowiliśmy prote- 
„stacye w Rzymie jeszcze i zaraz w pierwszej chwili prze- 
„ciw gwałtom i zamachom, w obec posłów zagranicznych 
„uczynione. We wspomnionym akcie nie nadwerężając 
„w niczćm nadanych przez nas instytucyi, wyznaczyliśmy 
„dla państwa naszego prawą do czasu władzę, a to w my- 
„śli, żeby bieg spraw publicznych tak w stolicy jako i w kra­
j u  nie cierpiał tudzież, żeby osoby i majątki naszych pod­
d a n y c h  skuteczną miały opiekę. Oprócz tego odroczyli­
ś m y  nieco później posiedzenia rady wyższój i rady depu­
tow anych , które niedawno byliśmy wezwali do rozpoczę- 
„częcia na nowo przerwanych obrad. Wszakże postano­
w ien ia  nasze zamiast naprowadzić na drogę obowiązku 
„burzycieli i sprawców świętokradzkich gwałtów, popchnę­
ł y  ich jeszcze do większych przestępstw. Jakoż przywła­
szc za jąc  sobie prawa zwierzchnictwa, jakie się nam tylko 
„należą, zaprowadzili za pośrednictwem dwóch rad , nie­
m raw ą władzę pod nazwą junty tymczasowej i najwyższćj 
„w państwie, a to przez uchwałę z 13. t. m. Obowiązki 
„naszćj władzy najwyższej, których odbiedz nie możemy, 
„przysięgi uroczyste, któremi zobowiązaliśmy się do zacho­
w a n ia  dziedzictwa stolicy apostolskiej i do przekazania go
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„w  całości naszym następcom, zmuszają nas do podniesie­
n ia  głosu i do zaprotestowania przed Bogiem i w obec 
^świata całego przeciw temu wielkiemu i świętokradzkiemu 
„zamachowi. Przeto ogłaszamy za nieważne, za pozbawio­
n e  wszelkiego prawnego znaczenia, wszystkie uchwały, 
„jakie w skutku wyrządzonego nam gwałtu nastąpiły, oświad- 
„czamy mianowicie, że junta ustanowiona w Rzymie jest 
„targnięciem się na naszą władzę, i że wszystkie je j czyn­
n o śc i żadnego charakteru prawnego mieć nie mogą.“

Protestacya papiezka zachwiała juntą, wszystkie skru­
puły sumienia w księciu Corsini obudzając. Mimo tego 
słaba ta władza, za pokrywkę tylko i za narzędzie służą­
ca, ostatnie chwile swego istnienia śmiałemi rozporządze­
niami naznaczyła. Widząc ministrowie, że opozycyi w ra­
dach tak łatwo się nie pozbędą, sprawili, iż junta zażąda­
ła od samychże rad upoważnienia, by jedną i drugą roz­
wiązać. Rady chętnie się na ten rodzaj samobójstwa zgo­
dziły, bo ich członkowie bez energii w obec wymagań ra­
dykalizmu myśleli, że się tym sposobem odpowiedzialno­
ści pozbędą. Dnia 26. Grudnia junta rozwiązała obie rady 
zachowując tylko komisyę finansową. Jest to zwykła o- 
myłka ludzi słabych w trudne okoliczności zawikłanych, 
że kiedy po wielu ustąpieniach, usuną się w końcu z w i­
downi, myślą iż honor uratowali i odpowiedzialność zakryli; 
wszakże historya łatwo dostrzega, ile nikczemności kryje 
się w całem podobnem postępowaniu i tchórzów polity­
cznych na równi z politycznemi przestępcami znakiem nie­
sławy piętnuje.

W  trzy dni po zamknięciu posiedzeń rad, ogłoszono 
nareszcie w imieniu junty odezwę, zwołującą zgromadze­
nie zasadniczo-ustawodawcze rzymskie. „Jeśli, powiada o- 
„dezwa, brakuje prawności w naszym kroku, to zastępuje 
„ją  wzgląd największy ze wszystkich, wzgląd na bezpie­
czeństwo publiczne." Czy jest nadużycie, któregoby za 
pomocą takiego ogólnika wyłożyć nie podobna? W usta­
wie organicznej wydanej równocześnie, znajdujemy nastę­
pujące rozporządzenia: za podstawę do wyborów bierze 
się ludność ogólna państwa i będzie dwustu deputowanych;
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ma nastąpić głosowanie pow szechne i bezpośrednie; praw o 
wybierania służy każdem u, kto liczy 21 lat w ieku, być wy­
brany  może każdy kto 25 lat skończył; głosowanie ma byc 
tajne i odbyw ać się w m iasteczkach obwodow ych ;wiejskim 
m ieszkańcom nieufali radykaliści rzym scy); deputowanym  
przeznacza  się diety po 2 skudy dziennic (blisko 18 złtp. 
i w ybory zapowiedziane zostają na 21. Stycznia, otworzy 
się zgrom adzenie 5. Lutego. Kiedy przyszło do podpisa­
nia aktu, Corsini, k tóry pierw szy raz p rzejrzał, że tu 
o zrzucenie papieża z tronu idzie, w ręcz odmówił; nie 
przeszkodziło to przecież prawdziwym  autorom  projektu, 
że nazwisko jego obok nazwisk dwóch jego  kolegów wy­
drukowali. Podał się wtedy do dymisyi nieszczęśliwy sta­
rzec i z goryczą w sercu  od spraw  publicznych się odsu­
nął. Równocześnie z nim złożył urząd dow ódzca gwardyi 
narodow ej rzym skiej Gallieno, na którego miejsce rząd  se­
k retarza Bonapartego, Ludwika Masi powołał. W spomni­
my naw iasem , że zaim prowizowanego tego generała nie 
chciała gw ardya narodow a uznać i że w końcu ministrowie 
jej samej w ybór pozostawić musieli. Złożenie urzędu przez 
księcia Córsini pozbawiło istnienia juntę. Z razu dwaj po­
zostający członkowie tryum wiratu połączyli się z m inistra­
mi i jeden  rząd  tym czasow y z ośmiu osób utworzyli; gdy 
się jednak  spostrzegli, że ministrowie mało m ają względu 
n a  ich zdanie, złożyli także swoje urzęda. Przez parę dni 
trw ała niepewność, jak  rządzić , Sterbini miał ochotę dykta­
tu rę o b ją ć , w końcu kiedy mu serca zabrakło ministerstwo 
w tym czasow ą kom isyę rząd zącą  się zawiązało.

Cały ten ciąg w ypadków  staraliśm y się w pew ną ca­
łość ująć i o ile można porządnie opow iedzieć; rzeczy­
wiście ani w nich ciągu, ani związku nie było. Anar­
chia jak  najzupełniejsza panow ała równie między rządzą­
cymi jak  m iędzy ludem na ulicach i chyba ten zrozumie 
co się tam  działo, kto widział z bliska takie niekształtne 
polityczne próby robione przez ludzi poważnie do publi­
cznego życia nie przygotow anych, a przypadkiem  wynie­
sionych do kierowania spraw ą całą.



—  557  —

W Rzymie ogłoszenie rządowe umysłów wcale nie- 
pociągnęło. Wyraz Constituents tak hałaśnie po klubach 
i dziennikach powtarzany nie wywierał uroku, jakim czę­
sto w historyi inne podobne wyrazy jaśnieją.

Lud był ciągle obojętny, ponuro i pogardliwie na lu­
dzi i na rzeczy sp o g ląd a ! ; gwardya narodowa niechętnie 
z wyjątkiem dwóch batalionów Campo Marżo i Colonna re- 
wolucyi sprzyjających usposobiona, wielokroć odważała 
się na opór bierny. Tylko kluby, pare set najgwałtowniej­
szych radykalistów sfanatyzowanych ciągłemi a dawno 
trwającemi sprzysiężeniami w kraju i za granicą, pocho­
dzących zresztą ze wszystkich części Włoch i w całych 
Włoszech spiskujących, wojsko w Rzymie konsystujące, 
ochotnicy i mała cześć gwardyi narodowej rewolucyą 
wyobrażali. W głębinach towarzystwa rzymskiego pano­
wała ta chorobliwa niemoc, jaka czasem najsilniejsze to­
warzystwa z tych lub owych powodow napada, zaś na 
wierzchu wrzały i kipiały drobne namiętności wspieniające 
się do wysokości wielkich idei i szukające, jak zakryć 
przed światem nicość tylu i tak długo robionych ojczy­
źnie i ludzkości obietnic. Jednym z b łędów dawniejszej 
o rganizacji państwa papiezkiego było to, że urzęda wyż­
sze piastowali duchowni tylko albo prałaci; tym sposo­
bem wiele nawet uczciwych ambicyi świeckich pozosta­
wało niezaspokojonych. Ambicye nienasycone a cóż do­
piero zrażone, najsilniejszą dźwignię w gwałtownych po­
litycznych wstrząśnięciach stanowią, i bodaj w Rzymie 
wielką rolę w dzisiejszych czasach odegrały. Utrzymują 
ludzie świadomi miejscowych okoliczności, że długo agi- 
tacya rewolucyjna ograniczała się w kolo trzystu lub 
czterystu osób. Być to może, że nie ona stanowiła i sta­
nowi. Doświadczenie nas uczy: że obok gorączki szału 
politycznego, inna się jeszcze w czasach nadużyć i bo­
daj niebezpieczniejsza wyradza choroba, chorobą tą mie­
nimy obojętność, która długo ziębi umysły, i wszelkim 
szlachetnym usiłowaniom wstręty czyni. Otóż jeśli gorą­
czka polityczna rozszerzyła się, odtąd niezawodnie wię- 
cój jeszcze umysłów zaraża się codziennie obojętnością.
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Sto je d e n  w ys trza łów  zapow iedzia ło  w iecznem u mia­
stu , że o je g o  losach ma w y rz ek a ć  now e zgrom adzenie.  
W  czasie u roczystośc i,  k tó rą  n iebaw em  w ypraw iono  ra­
dość u rz ę d o w a  w ezw a ła  w pom oc  wszystkich  teatralnych 
sposobów ; jakoż  kazano  wojsku k rzy c zeć  wiwaty, o p ro ­
w adzano  żołnierzy  z pochodniam i po ulicach, a klub lu­
du ( Circolo popolare) w y d a ł  o dezw ę  do innych klubów, 
w której pow ołu jąc  się  wiele na s łow a ewangelii w y ­
rz e k ł ,  że w ładza w ra ca  w reszc ie  do p raw dziw ego  w ładz- 
cy, do ludu; w szystko na p różno ,  nigdzie oznak w e s o ­
łości obudzić nie zdo łano ,  zaś g w a r d y a  n a ro d o w a  prawie 
cała odm ów iła  w spółudzia łu  w  obchodzie.

To sam o co w  Rzymie działo się i na prowincyi. Gdzie 
b y ły  kluby, rządzili w śró d  osłupienia pow sze ch n e g o  klu- 
b iści,  gdzie ich nie b y ło ,  ludność zdaw ała  się  za ch o w y ­
w ać  obo ję tną  neutralność. W  Bononii chociaż jenera ł  
Zucchi w y jecha ł  by ł  do Gaetv, d ługo mieli p rz e w a g ę  stron- 
n icy  papieża. W y b o r c y  bon o ń scy  odmówili p rzy s ła ć  in­
nego  dep u to w a n eg o  do Rzym u na miejsce za m o rd o w a n e ­
go ministra Rossi,  rada  miejska stanęła  w yraźnie  nap rze­
ciw k lubom , i k ied y  jun ta  zw oła ła  zgrom adzen ie  za sa ­
dniczo - u s ta w o d aw cz e ,  publicznie przeciw  tem u za p ro te ­
s tow ała ;  w szakże  k luby  z każdym  dniem nabiera ły  zau­
fania, legia Z am beccar i ,  k tóra tylko co była z W enecyi 
pow róciła ,  w zm ocniła  stronnic two rew olucyjne  i skończy­
ło się na tern, że p ro lega t  S pada  u rząd  z łoży ł,  tudzież że 
zg rom adzen ie  zasadniczo-us taw oda w cze  w mieście ogłoszono.

Dyktatorowie rzy m sc y  niezapomnieli o sile zbrojnej; 
w szakże w śród  nieładu p o w szechnego ,  n iepodobna im b y ­
ło porządku  w wojsku przywrócić . Bądź co bądź ,  je n e ra ł  
F e r ra r i  dosta ł rozkaz zbierania k o rpusu  o bse rw acy jnego  
nad P o , a legią Garibaldiego z rozm aitych  aw anturn ików  
z łożoną ,  na żołd przyję to. S am  Garibaldi stopień p o d ­
pułkownika otrzymał.

Kiedy się to wszystko  działo w Bzymie, w P iem on­
cie i w Toskanii także się rozwijały  wypadki.  Rewolu- 
ey a  rz y m sk a  dodała  b y ła  siły opozycyi turyńskie j,  która 
powoli zam ienia jąc  się w w iększość ,  żądała  zaw sze  ści-
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slego  federacy jnego  zw iązku z F lo re n c y ą  i R zym em , i w y­
t rw ało ść  przy  idei k ró les tw a w yższych  W ło ch  zalecała. P ie r ­
w szych  dni Grudnia z łożyło  sw oje  u rzę d o w a n ie  m inisterstwo 
P erronne .  Król chwilę się w aha ł,  w zy w a ł  naw e t  Massima 
Azeglio w myśli, b y  je m u  u tw orzen ie  m inisterstwa po ­
w ie rz y ć ,  ale k iedy  d em o n s trac y e  na cześć  G iobertiego 
nie ustaw ały  w Turyn ie ,  k iedy  w Genui ponaw ia ły  się 
c iąg łe  ro z ru ch y  na u licach, a pe ty cy e  o zw ołanie zg ro ­
m adzenia zasadn iczo -us taw odaw czego  w łoskiego, roiły się 
ze wszystkich s tro n ,  i g roźną  o rgan izacyą  ze strony ra ­
dykalistów pokazyw ały ,  dał  G io b e r t i e m u  m isyą  u tw orze 
nia now ego  gabinetu. Gioberti za raz  się z polecenia w y ­
w iąza ł ,  sam  o b ją ł  p rzew odnic tw o  i sp raw y  zagraniczne,  
panu Sineo p o w ie rz y ł  s p ra w y  w ew n ę trz n e ,  panu Ratazzi 
spraw ied liw ość ,  panu Ricci f inanse, panu C adorna ośw ie­
cen ie ,  je n era ło w i Sonnaz wojnę. W  p ro g ram ac ie  przez 
Giobertiego 16go  Grudnia og łoszonym  czy tam y : „Nie­
p o d le g ło ś c i  nie odzyskam y  tylko b ro n ią ,  w tę  s tronę  
„sk ieru jm y ca łą  naszą  troskliwość. W szakże  jeśli nas kto 
„się zapy ta ,  k iedy  w ojnę rozpoczniem y, nie je s te śm y  
„w  stanie odpowiedzieć. . . . M edyacya  anglo-francuzka 
„nie opóźni wojny i nie p rzeszkodzi jej. P ozw ó lm y  na 
„nego cy a cy e  choć p rzez  w zg ląd ,  ż e b y  m ocars tw  p o ś re ­
d n i c z ą c y c h  nie ob rażać   P ołączenie  je s t  w arunkiem
„zasadniczym  n iepodleg łości,  u roczyście  wzięliście inicya- 
„ tyw ę  lego  po łączen ia ,  skoroście  zatwierdzili życzenia  lu­
d ó w  L om bardy i ,  W e n ec y i  i księstw . Będziem y się stą­
p a l i ,  żeby  w asza  w spania łom yślna  dec y zy a  sta ła  się a- 
„ktem s ta łym  i wiecznym. Dopełnieniem  po łączen ia  b ę ­
d z i e  ko n fed e ra cy a  m iędzy krajami p ó łw y sp u ;  zaś ten 
„zw iązek  bra te rsk i  nie zostanie u św ię co n y  w  sposób  go­
d n y  ośw ia ty  dzisie jszej,  dopóki ludy nie za tw ie rdzą  ro-  
„boty  r z ą d ó w  wolnych."

„Chętnie p rzy jm u jem y  m yśl Cosłituente włoskiej i obie- 
„cu jem y się po rozum ieć  z R zym em  tudzież z Toskanią, b y  
„jak na jp rędze j  i w najłatwiejszy sposób  zw ołać  z g ro m a­
d z e n i e  , k tó re  n ie ty lk o , ja k  się spodziew am y, je d n o ść  p o ­
l i t y c z n ą  b e z  gwałcenia autonomii i p raw  po jedynczych

1
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„państw  zapew ni, ale jeszcze pozwoli skierować siły wszy­
s tk ic h  w stronę dobra publicznego.11

„Rozwinięcie naszych sw obód konstytucyjnych, zależy od 
„zgody monarchii konstytucyjnej z ideami dem okratycznem i. 
„Jesteśm y przekonani, że jedynie m onarchia konstytucyjna 
„może zapewnić naszej ojczyźnie spoistość, siłę i potęgę 
„przeciw rozterkom  w ew nętrznym  i zew nętrznej napaści.11

W ’ całym  program acie niema ani słowa o papieżu, 
a przecież illuzya, co do usposobień radykalistów rzym ­
skich, była już niepopobną. Ministerstwo zresztą postano­
wiło było, jak  się z d a je , w zam iarach i nadziejach skupie­
nia wszystkich sił włoskich przeciw Austryi, do pewnej 
granicy i wewnątrz i zew nątrz kraju radykalistom ustępo­
wać. Rzeczy do tego doszły stopnia, że w niespokojnej 
Genui rozkazano z wielkiem oburzeniem  w ojska, fortyfika- 
ęye w ręce  gwardyi narodowej oddać.

Znajdowały się w Piemoncie kom itety parm eński, pla- 
cencki, m odeński i lom bardzki, które czuwały nad intere­
sami swoich prowincyi i częste podania do rządu robiły. 
Gioberti wszedł z niemi w bliższe stosunki; zapewnił tak­
że, i w  tern go każdy przyjaciel W łoch pochw ali, miesię­
czną pom oc pieniężną, walczącej ciągle z wielkiemi tru­
dnościami Wenecyi. 1)

Ostatnich dni Grudnia ministerstwo Gioberti rozwiąza­
ło izby i nowe wybory, naprzód na lo. później na 21. Sty­
cznia nakazało.

W L om bardyi, feldm arszałek Radecki rozdrażnił był 
jak  najmocniej umysły, wielkie w ciągu Listopada kontry- 
bucye na majątki członków rządu tym czasow ego, człon­
ków komitetów rozm aitych i głównych spraw ców  pow sta­

ły Nie można dosyć wysileń małej rzeczypospolilej we­
neckiej uszanować; wytrwałość przez nią okazana zaszczyt 
rządzącym i zaszczyt rządzonym przynosi. Ani na chwilę nie 
zwątpiło miasto o sobie, i mimo największego niedostatku, nie 
chciało, czy to przeduć, czy tylko zastawić pewnej liczby ar­
cydzieł sztuki, jakie zdobią jego gmachy publiczne. Ta wy­
soka szlachetność narodowa wymownie za rzeczpospolitą ś. 
Marka świadczy.
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nia nakładając. W Grudniu znieśli A ustryacy stan oblęże­
nia w  Medyolanie, nie mogło to przecież umysłów uspo­
koić i tęsknych oczekiwań pom ocy ze strony Piemontu u- 
śmierzyć. Kiedy nieco później wezwał feldm arszałek wszy­
stkie rady prowincyonalne Lom bardyi i W enecyi, żebv de­
putow anych do W iednia w ybrały, jedne w ręcz odmówiły, 
drugie dokonany już w ybór cofnęły.

Toskania miała m inisterstwo, k tóre rządziło w zgodzie 
z klubami i w porozumieniu z radykalistam i rzymskimi. 
Montanelli, główny popieracz Costituenle włoskiej z m anda­
tem  nieograniczonym  deputow anych a na głosowaniu po- 
wszechnć n opartej, wszystko ku tem u kierow ał, by za 
przyzwoleniem lub też w brew  woli W. księcia ulubiony 
swój projekt w Toskanii przeprow adzić.

W ypadki rzym skie najmniej miały odgłosu w Neapolu 
Jeszcze we W rześniu posłał był król Ferdynand do Sycylii 
w ypraw ę, która po zaciętej walce opanowała miasto Mes- 
synę i wojsko sycylijskie rozbiła. Tylko wdanie się Fran- 
cyi i Anglii uratowało wtedy Sycylijczyków. Rząd neapo- 
litański niechętnie kroki wojenne zawiesił, żalił się też na 
interw encyą obcych  m ocarstw  i długo nieprzyjm ow ał m e- 
dyacyi; cóżkolw iekbądź, w końcu musiał w dać się w ro ­
kowania ze zbyt potężnemi negocyatoram i. Chociaż Karól 
A lbert stanowczo na ofiarę korony sycylijskiej dla księcia 
Genui nie odpow iedział, dwa pośredniczące m ocarstw a u- 
ważając tę rzecz za nieistniejącą nie straciły nadziei, 
że im się uda zgodę na zasadzie wspólnej z Neapo­
lem dynastyi, obok osobnej adm inistracyi i odmiennnój 
reprezentacyi zaprowadzić. Sycylijczycy ze swojej stro­
ny nie przestali się zbroić. Jakiś czas urządzał ich woj­
sko jen era ł Antonini, później p rzyby ł tam  Mierosławski, a 
w końcu jenera ł francuzki Tropbriant, który pew ną liczbę 
oficerów z wojska francuzkiego by ł z sobą przywiózł. P ar­
lam ent sycylijski ciągle zasiadał i jeden  z pierw szych do 
projektu Costituente włoskiej przystąpił.

Tym czasem  w Gaecie nie ustaw ały narady dyplom aty­
czne nad sposobam i przyw rócenia w ładzy świeckiej papie­
ża. Że Austrya ośw iadczyła jako  nie wejdzie do państwa 
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rzymskiego, chyba na w:yraźne wezwapie papieża, żadną 
obaw a zewnętrznych trudności do prędkiej decyzy i nie na­
gliła. Rozmaite zresztą w koło ojca ś. objawiały "się zda­
nia. Jedni radzili probować wywoływania wewnętrznego 
ruchu w Rzymie i ku temu nasuwali myśl, żeby jenerał 
Zucchi na czele pewnej liczby karabinierów i wojskowych 
rzymskich, którzy byli granicę neapolitańską przeszli, 
w państwo papiezkie wtargnął. Skoro papież później nie­
co (5. Stycznia) napisał do jenerała Zucchi list, w którym, 
ubolewa nad postępowaniem części wojska rzymskiego, 
a wierne sobie oddziały do wytrwania zachęca, rozeszła 
się pogłoska, iż wyprawa o jakiej wspominamy, z woli oj­
ca ś. do skutku przychodzi; pogłoska ta wszakże była myl­
na. Inni chcieli papieża pod opieką wojsk zagranicznych 
w Civitavecchia osadzić; ten półśrodek pociągał 7,a sobą 
wszystkie niedogodności interwencyi bez żadnej korzyści 
bezpośredniej. Innni jeszcze życzyli udać się po prostu, do 
interwencyi Austryi i Neapolu," jako sąsiednich, mocarstw. 
Ta ostatnia opinia miała wyobrazicieli między kardynałami 
zrazu kierunkowi obranemu przez Piusa IX nieprzychylny­
mi; powiadają nawet, że kiedy jednego dnia Pius IX z ży­
wością przeciw interwencyi austryackiej się oświadczył, 
któryś z kardynałów przypomniał mu, iż utraciwszy, całe 
dziedzictwo ś. Piotra, niema prawa tak bardzo w środkach 
przebierać. Ale> najwięcej umysłów pociągał projekt od­
wołania się do pośrednictwa wszystkich mocarstw katoli­
ckich. Projekt ten podała pierwsza Hiszpania, ktprą na­
stępującą notę gabinetom europejskim rozesłała: „Rzącl 
„królowej katolickiej jest gotów zrobić wszystko, co tylko 
„będzie potrzeba, ażeby naczelnika kościoła postawić ąno- 
„wu w położeniu niepodległem i godnem, w jakiem mógł- 
„b y  bez przeszkody swoje obowiązki sprawować. Skoro 
„tylko ministrowie hiszpańscy dowiedzieli się o ucieczce 
„papieża, zaraz udali się do rządu francuzkiego, który ze 
„swojej strony gotowość bronienia wolności ojca ś, oświad­
c z y ł. Wszakże, jeśli rzucimy okiem na bieg spraw, rzym­
s k ic h  spostrzeżemy, że negocyacye te nie wystarczają. 
„Dziś nie chodzi o wolność papieża, ale o przywrócenie
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,jfego władzy w jak najwytrwalsży sposób i ó zasłóńiehie 
„jćj przeciw  Wszelkim Zamachom. M ocarstwa katolickie za- 
„wsźe były ożywione gorliwością utrzym ania zwierzchnictwa 
„świeckiego papieża i zabezpieczenia mu niepodległego po- 
„łóżenia.

„Położenie to tyle jest ważne dla państw  ćhrześciań- 
„skićh, że się nie godzi pozw alać, aby  było wystawione 
„fta sam owolę tak małej cząstki świata katolickiego, jak  
„kraj fźymski. Hiszpania m niem a, że m ocarstw a katolickie 
„nie m ogą wOlńóści papieża Wydać ha dobrą  wolę miasta 
„Rzymu, ani cierpieć, żeby  Wtedy, kiedy Wszystkie narody 
„katolickie skwapliwie dają ojcu ś. doWody głębokiego u- 
„śźanówania, jedno miasto włoskie śmiało Uwłaczać jego 
„gódnóści stawiając go w Zależności religijnej, jakiejby 
„nawet kiedyś nadużyć mogło.

„Te powody skłaniają rząd  hiszpański do wezwania iń- 
„nyćh katolickich m ocarstw  o porozum ienie się , jak  zara­
d z i ć  obećhem u złemu. W tym  ćelu rozkazała królowa 
„Swoim ministrom , ażeby się udali do rządów  frańcuzkie- 
„gó, austryackiego, baw arskiego, śardyńskiego, toskańskie­
g o  i neapolitańskiego z przedstaw ieniem  ó wyzriaćzeńie 
„pełnom ocników i o wskazanie m iejsca do narady."

Nota hiszpańska w ogóle dob rżś została p rzy jęta , je ­
dna Sardynia przeciw  niej zaprotestow ała. Sardynia grała 
podw ójną ro lę , miała posłów w Rzymie i w Gaecie, chcia­
ła nibv zgódę na drodze wzajem nego porozum ienia się 
przyw rócić, Obiecywała pom oc papieżowi a rzeczyw iście 
kw estvą religijną niżćj i W zależności od kwestyi politycznej 
Stawiała. Popierała ją  o ile mogła Toskania. Franćya ze 
Swojej strony radziła czekać, oglądała się za wypadkami, 
a unikała stanow czych ośw iadczeń; wszakże, kiedy Ledru- 
Rollin, interpelując ministrów 8. Stycznia, w yrzekł, że re- 
wohjcya rzym ska jest siostrą rewolucyi lutowej i ma wszel­
kie prawo za sobą, minister spraw  zagranicznych, solidar­
ność podobną odrzucił.

Papież chętnie zwlekał postanow ienie, jem u się ciągle 
zdaw ało, że się uczciwa większość ludu rzym skiego pod­
niesie i bez wstrząśnień w ładzę jego przywróci. Obawiał
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się przedew szystkiem  wojny dom ow ej, w zdrygał się na 
niebezpieczeństw a obcej pom ocy i jak  się zdaje w przy­
szłość raczej, jak  na teraźniejszość patrzał. Kiedy czas na 
próżno upływał a rew olucya rzym ska coraz dalej postępo­
wała następujące molu proprio pod dniem Igo Stycznia 
w kształcie odezw y do m ieszkańców swego kraju ogłosił: 
„W spokojnem  ustroniu, do którego nas O patrzność zapro 
„wadziła, jak  dla tego byśm y mogli w całój wolności u- 
„czucia nasze . wolę naszą objawić, czekaliśm y i spodzie­
w a liśm y  się opam iętania obłąkanych synów naszych i ża- 
„lu za świętokradztw o i zbrodnie przeciw osobom  przy­
w ią z a n y m  do nas, także w stolicy naszej i przeciw  nam 
„samym popełnione. A przecież do tej chwili nie doszło 
„nas nic innego, jak  płonne zaproszenie do pow rotu , bez 
„jednego słowa potępienia niegodziwości, któreśm y w spo­
m n ie li , bez najmniejszej gw arancyi, że będziem y nadal 
„bezpieczni od podstępów  i gwałtów ze strony szaleńców, 
„których despotyzm  ciąży nad Rzymem i nad państwem  
„koscielnem . . . . .  Ale zamiast zw rócenia się na drogę o b o ­
w ią z k u , widzimy, że ogłoszono zuchwale nowy i potwor- 
„ny akt, akt praw dziw ie buntowniczy, który dopełnia mia- 
„ry. naszej boleści i oburzenie nasze obudzą. Chcemy m ó­
w ić  o niegodziwej ustawie z 2. Grudnia, zwołującej zgro- 
„m adzem e zasadniczo-ustaw odaw cze państw a rzym skiego 
„G rom adząc nieprawości jedne  na drugie, spraw cy anar­
c h i i  dem agogicznej usiłują zniweczyć w ładzę doczesną pa- 
„piezką, a to przypuszczając i dając do zrozumienia, że wolno 
„kw estyą tej w ładzy w wątpliwość podaw ać i robić ją  za­
l e ż n ą  od zachceń stronnictw   Rzeczą je s t urzędu a-
„postolskiego nietylko protestow ać jak  najenergiczniej i w jak 
„najskuteczniejszy sposób przeciw  tem u aktowi, ale jeszcze 
„potępić go w obec świata całego jako  zam ach święto- 
„kradzki przeciw  naszej niepodległości i naszemu zw ierzch­
n ic tw u , zam ach zasługujący na kary przez prawo boskie
„i praw o ludzkie postanow ione...........

„Ry nikt nie m ógł tłóm aczyć się , że go uwiodły pod­
s tę p n e  rozum owania, albo że go glos przepow iadaezy 
„fałszywych nauk o b łąkal, by nikt potem nie mówił,

#



„że  b y ł  w  n ie w ia d o m o śc i  t e g o ,  co  k n u ją  n ie p r z y ja c i e le  
„ w s z e lk i e g o  p o r z ą d k u ,  w sz e lk ie g o  p r a w a ,  w sze lk ie j  p r a ­
w d z i w e j  w o lnośc i i s z c z ę ś c ia  w a s z e g o ,  p o d n o s im y  j e -  
„ s z c z e  r a z  g ło s  n a s z ,  a  to  b y  w a m  z a b ro n ić  j a k  n a jm o ­
c n i e j  w sze lk ieg o  u d z ia łu  w w y b o r a c h  członków ', d o  p o -  
,,tę p io n e g o  p rz e z  n a s  z g ro m a d z e n ia .  Z a ra z e m  p r z y p o m i­
n a m y  w a m ,  że  z a k a z  b e z w z g lę d n y ,  k tó r y  w a m  o ś w ia d ­
c z a m y  w y p ł y w a  z d e k r e t ó w  n a s z y c h  p o p rz e d n ik ó w  i 
„z  r o z p o r z ą d z e ń  s o b o r ó w ,  sz cz e g ó ln ie j  śvv. s o b o r u  t r y -  
„ d e n c k ie g o  ( s e s y a  X X Ill ,  roz. XI.) w  k tó r y c h  to r o z ­
p o r z ą d z e n i a c h ,  k o śc ió ł  w ie le k r o ć  d a ł  w ie d z i e ć ,  iż k to -  
„ b ą d ź  s ta ł  s ic  w in n y m  ja k ie g o k o lw ie k  z a m a c h u  na  w ła d z ę  
„ ś w ie c k ą  p a p ie ż y  r z y m s k ic h  p o d p a d a  c e n z u r o m ,  m ia n o ­
w i c i e  k lą tw ie  w ię k s z e j ,  a to b e z  ż a d n e g o  p o p r z e d n ie g o  
„o s t rzeże n ia .  O ś w ia d c z a m y ,  ż e  n ie s z c z ę ś c ie m  p o d p a d l i  
„ już  p o d  tę  k lą tw ę  w s z y s c y  c i ,  k tó r z y  s ię  p rz y ło ż y l i  do  
„ w z w y ż  w y m ie n io n e g o  a k tu  i d o  in n y c h  a k tó w  k tó r e  go  
„ p o p rz e d z i ły ,  a k tó r e  s ię  s ta ły  z k r z y w d ą  te jże  s a m e j  
„ w ła d z y ,  a lb o  w  jak i  inny  s p o s ó b  p o d  fa ł s z y w e m i  p o z o -  
„ ram i z a n ie p o k o i ły ,  z g w a łc i ły  lub p r z y w ła s z c z y ły  sob ie  
„n a s z e  z w ie rz c h n ic tw o ."

1) Rozdział ten brzm i jak  n a s tęp u je :  „Si quern clerico- 
„ r u m ,  vel la icoruro, qu acu nq ue  in d ignita te ,  etiarn iinperiali 
„aut regali, .praefulgeat, in tantum rnalorum omnium rad ix  cii 
„p id i ta s ,  occu p av e r i l ,  u t alicujus ecclesiae, seu cuiusvis sa e -  
„cularis  vel regularis  beneficii ,  montium pietatis, a liormnque 
„p io rum  locorum ju r isd ic tiones ,  b o n a ,  cen su s  ac ju r a ,  etiam 
„feudalia et em p h y teu l ic a , fructus ,  em olum enta , seu q u a sc u n -  
, ,que obven liones ,  quae  in minis lrorum et pau p e ru m  necessi-  
„ ta tes converti  d e b e n t ,  p e r  se  vel alios vi vel timore ineusso, 
„ seu  etiam p e r  suppos itas  personas  cler icorum aut laicorum, 
„seu q u a c u n q u e  arte  aut q u o cu n q u e  quaesito  colore in propr ios  
, ,usus co n v e r te re ,  illosque u su rp a re  p rausum pser il ,  s ru  impe- 
„d ire ,  n e  ab  iis, ad quos  jure p e r t in en t ,  p e rc ip ian tu r ,  is ana- 
„themali tarndiu suh iaceat,  quarndiu jur isd ic tiones. b o n a ,  i t s . 
„ ju ra ,  fructus et re d i tu s ,  q uo s  occupaveri l .  vel qui ad cum  
„ q u o m a d o c u n q u e ,  etiam ex donatione suppositnc personae ,  
„ p e rv en e r in t ,  ecclesiae e jusque  adminis tratori s ive  beneficiato 
„ in tegre  res ti tueri t ,  a c  deincle a Romano i’ontilice absolutio- 
, ,nem  o b tin u e r i t  “
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D okum ent kończy  się  modlitwą za ob łąkanych .
Nie by ła  to właściw ie k l ą t w a , tylko ostrzeżenie  ogól­

ne , że p e w n e  czyny  sam e z siebie pod k lą tw ę  p o d p a d a ­
ją. Akt ca ły  z re sz tą  p o zo s taw a ł  bez sankcyi dopóty , do- 
pók iby  in te rdykt nie nastąpił. Z tern w szystk iem  zaję ła  
się draż liw a dy sk u sy a  w  dziennikach włoskich  i z a g r a n i ­
czn y ch ;  zaczę to  na now o ro zb ie ra ć  k w es ty ą  rozdziału  
w ład z y  duchow ne j z w ła d z ą  św ie ck ą ,  i zu p e łn y  rozbra t  
m iędzy  d w o m a  interesami zalecać. Jak to, prawili jedni, 
czyż kośc ió ł  m oże ,  czy  powinien tak  uporn ie  p rzy  swo- 
jem d o czesnem  zw ierzchn ic tw ie  o b s ta w a ć ,  on ,  k tó ry  w naj­
p iękniejszych  ch rześc iańsk ich  w iekach żadnego  zw ierzchn i­
c twa nie posiadał. Inni mówili: w ca łym  św iecie nas tę ­
puje oddzielenie religii od  polityki,  nie je s tże  to znakiem, 
że i w Rzymie p rzy jść  musi do  te g o  k roku ,  k tó ry  z r e ­
sz tą  w niczem m ora lnego  w p ły w u  kośc io ła  nie osłabi. 
Byli i ta^y, k tórzy  u trzy m y w a li ,  ż.e m stv tucya papiezka 
taka ja k a  by ła  d o tą d ,  gwałci z a sa d ę  w sze ch w ła d z tw a  lu­
du i w olnem u rozwinięciu  się instylucyi zagradza .  W  sfe­
rze  niższej polemiki gwałtowniejs i  wołali: p rzym uśm y
papieża do zrzeczenia  się panow ania ,  później sam  się na 
to zgodzi tak  ja k  się jego  pop rzed n icy  zgodzili na u p r a ­
wnienie zaboru  d ó b r  kośc ie lnych; zaś d o k try n e ry  r a d y ­
kalne siliły się na w yk łady ,  że rew olucyoniści rzym scy  
k lą tw ie w cale n iepodpada ją .  Szalone pisma rzym sk ie  i 
toskańsk ie ,  tylko g ru b e  zdołały  m iotać obelg i;  P allada  
m iędzy  innemi opow iedz ia ła  z lej okoliczności wszystkie 
czvnv  Piusa IX, każdy  z o so b n a  m izernem i pobudkam i 
tłóm acząc. *)

J7 Dziennik paryzk i X a tio n a l  z gn iew em  i ironią prze­
ciw m o lu  proprio  pap iezk iem u powstał. Przytaczam y jego ro ­
z u m o w a n i a .  „G łęboko  i p ra w d z iw ie  w y rz e k ł  Pascal w  rzeczy 

do wolności p ra w  m oralnych i n iepew nośc i  sumienia ludzkie­
go. V erite  en deęa des A /p e s , erretrr au  dela  b y ły  jego 

„s łow a. W e  F ra n c y ! ,  w  N iem czech, c»  w ięcej w e  FlorenCyi, 
„ w  N eapo lu ,  w  Gaecie n a w e t  godzi się rozbierać Rwffttye po 
.. li tyczne; w olno jes t  bez obrazy  nieba szukać  spo so bó w  z a -  
„pew nien ia  pom yślności ojczyźnie albo ulżenia je j  nieszczęściom, 
„n ik t nie zabrania  m y ś leć ,  że jedna forma r z ą d u  jest w łasce-
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Niechaj nam wolno będzie  chwilę się nad w ażniej­
szemu zarzutami zastanowić. P ra w d a ,  kościół p rzez  w ie­
le w ieków  żadnej nie miał p o t ę g i , żad n y ch  ziem nie p o ­
s iada ł ;  ale pamiętajmy, że je g o  położenie w o b ec  ca łego  
świata by ło  inne. W ów czas  dobija ł się aposto ls tw em  
znaczenia  tow arzysk iego  i po litycznego , ż e b y  m ódz zasa­
dy ch rześc iań s tw a  na d ro d ze  oywilizacyi po s ta w ić ,  dziś

„wszą jak druga, ta osoba lepsza jak tamta. W Rzymie ina­
c z e j  się dzieje. Tam nie ma polityki, tylko teologia, religia 
„wygania patryolyzm, cnotę zbyt św iatow ą. Porządek istnieją— 
„cy, jest rzeczą świętą, ktokolwiek go chce zmieniać święto- 
„kradztwo popełnia.“

„Niechaj się nikt nie dziwuje gniewom papieża na pod- 
,,slfpt/ i y ira/ty  szaleńców, których despotyzm ciąży nad K zy -  
,,mem i nad państwem kościelnem. Chcą oni zmienić kształt 
„rządu rzymskiego. Chcą wyzwolić ojczyznę z ucisku teokra- 
„ty cznego,* jaki od wieków znikczemnia ją  i niszczy. Chcą nie­
p o d le g ło ść  Włoch wywalczyć, i w  tym celu zwołali zgroma­
d z e n i e  zasadniczo-us taw odaw cze , na które wszystkie kraje 
„półw yspu  mają deputowanych wysłać (tu się National omy- 
,.lił). Może nawet zrozumieli, że władza świecka papieży, b y -  
„ ła  w wiekach średnich, jest jeszcze dzisiaj i będzie zawsze 
„największą przeszkodą do odbudowania jedności Włoch, któ- 
„ra jest celem ich usiłowań. Chcą w końcu, żeby papież po­
z o s t a ł  tylko naczelnikiem duchownym kościoła katolickiego 
„a  przestał być panującym. Ze stanowiska świeckiego można 
„bronić tego zdania, i nie brak dobrych powodów, by je  po­
d e p r z e ć ;  ale ze stanowiska księżego rzecz wcale dyskusyi 
„nie podlega, to świętokradzbwo. Kto to słowo powiedział, 
„wszystko" powiedział, i nie pozostaje jak schylić głowę pod 
„klątwą większą .u

Przetłómaczyliśmy tę całą deklamacyą, choć w niej ani 
porządku, ani znajomości przedmiotu, ani miary nie znajduje­
my. Zrobiliśmy to dla tego, że odbija ona najlepićj zarzuty 
robione przez wszystkie europejskie dzienniki papieztwu nie­
przychylne. Nie trudno jest temu się oburzać,  kto żadnych 
zasad nie przypuszcza, doświadczenie wieków odrzuca, dzie­
jom zaprzecza i interes polityczny chwili obecnej nad wszel­
kie reguły uczciwości, rostropności i poważnego patryotyzmu 
kładzie. Jest siła w  tych g n iew ach , jest wymowa. Tylko 
kiedy się kto zechce zastanowić nad wnioskami, ze smutkiem 
spostrzeże , że mu się same sprzeczności,  jeśli nie same dzi­
kie instynkta zniszczenia przed oczy przedstawiają.
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j e s t  uznanym  kojarzycie lem , często roz jem cą ca łego  ka to ­
lickiego spo łeczeństw a .  Papieztw o stanowi kamień w ę ­
gielny oświaty  chrześciańskiej,  bez k tórej nie ma postępu, 
nie ma życ ia ,  i tylko azyalyck ie  znikczem nien ie  ludzko­
ści grozi. Bez pap iez tw a jako  instytucyi sp ó łe cz eń sk o -re -  
ligijnej nie istnieje ow a  p iękna z g o d a  w różnośc i,  która 
je s t  p ra w e m  chrześc iańsk iego  tow arzys tw a ,  nie istnieje 
m iędzy  narodam i so l ida rność ,  in teres i p rz y p a d k o w o ść  
m uszą  się stać ich bożyszczam i. Zasada papiez tw a m ó­
wicie, staje w sp rzęc iw ieństw ie  z z a sa d ą  w szcchw ładz-  
tw a ludu, p ra w d a ,  bo za sa d a  w sz e ch w ła d z tw a  Judu, tak 
jak  ją  dziś wielu w yzna je ,  j e s t  b a łw o c h w a ls tw em ,  w ia­
rą  raczej ,  jak  politycznem w yobrażen iem . W g ran i­
cach w łaśc iw ych  każdćj w zględnej,  choćby  najświętszej 
rzeczy, najobszerniejsza wolność cyw ilna  i polityczna obok 
papieztw a się ostoi. I to p ra w d a ,  że k ie d y  inne kraje  
m ają  jako  os ta teczny  środek  r e w o lu c y ą ,  w ed le  po jęć  k a ­
tolickich Rzym ow i to p raw o  n ie*s łuży ; p am ię ta jm y  p rze ­
cież, że w ładza przep isam i ewangelii zew sząd  o b w a ro w a ­
na wielkich nadużyć  nie popełn i ,  op rócz  tego  nie traćm y 
z ocz u ,  że świat ca ły  d a jąc  Rzym owi miano i znaczenie 
w spólne j stolicy, ma p raw o  w y m a g a ć ,  b y  Rzymianie p rz y ­
wilej ten szanowali i wyżej ja k  inne w zg lę d y  kładli; 
p o w ta rz am y ,  że w ed le  p rzekonania  katolików, i wedle 
dośw iadczen ia  dziejów, nigdy się od nich ofiary wolności 
rzeczyw is te j żą d a ć  nie może. W ładzy  w szędzie  po trzeba,  
nie o b e jd ą  się bez niej i Rzymianie, jakaż  inna w ładza 
jak  pap iezka zdolna ich je s t  zaspokoić  i u b e z p ie c z y ć ?  Ale 
że zos taw im y na boku w zg lędy  doczesne  i do ściśle d u ­
ch o w n eg o  og ran iczy m y  się s tanowiska. W szy sc y  się na 
to zg a dza ją ,  że pap iez tw o powinno w rzeczach  kośc ie l­
nych  zupe łną  n iepod leg ło ść ,  zupełną sw o b o d ę  posiadać. 
Cień p rzy m u su ,  cień ograniczenia ca łą  po w ag ę  w ładzy  k o ­
ścielnej odbiera .  N iepodleg łość ,  sw o b o d a ,  sąż  p o d o b n e  
w o b e c  m axym  o wyższości idei pańs tw a nad  ideą  religij­
ną  i w o bec  skłonności do  gwałcen ia  su m ień ,  a je d n o  i 
d rug ie  d o tą d  p rzew aża  w  polityce świeckiej i j a k  na jp o w ab ­
niejsze p o z o ry  p a t ry o ty zm u , racy i  stanu , w yzw olenia ro ­
z u m u  z p o d  p rz e są d ó w  i t. d. p rzyb ie ra .  D o tąd  w idzimy
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zajścia m iędzy dwoma w ładzam i, w N iem czech, we Fran- 
cyi, w krajach gdzie wychowanie polityczne na daleko 
wyższym stopniu, jak  we W łoszech się znajduje; mieliżby- 
śmy się łudzić nadzieją, że radykaliści rzym scy uszanują 
rzeczyw istą g ran icę , granicę z dob rą  w iarą poprowadzoną. 
Jakże postępują oni od chwili, w której spraw ę publiczną 
wzięli w rę c e ?  W szakże powinni byli dbać o przekonanie 
Europy, że skrupulatnie do świeckich się ograniczą rządów , 
tym czasem  rzucili się na klasztory, na zakłady dobroczyn­
ne, na święte pamiątki kościołów; upoważniają wszelkie 
bezpraw ia, co więcej za zasługę sobie poczytują, że wol­
ność i życie zostaw iają księżom. Uczmyż się z tego przy­
kładu. Nie, póki ludzie bardzo nie postąpią, póki nie przy­
wykną wszystkich rzeczy  św iętych dla sumień, naw et z nie­
w ygodą swoją szanow ać, póki politycy skorzy do stawia­
nia granic innym , nie nauczą się swoje chęci, zam iary i 
instynkta ograniczać, mowy o pozbawieniu papieża w ładzy 
świeckiej, to je s t rzeczyw istej niepodległości być niemoże. 
Godna też jest uwagi, że zawsze bunty przeciw  władzy 
doczesnej papieżów , łączą się z zam acham i na religią, he- 
rezyi drogę otwierają. Jedność W łoch to piękna idea, ale 
W łochy m ogą być szczęśliwe i potężne nawet w federal- 
nem po łączen iu ; kiedy niezależność głowy kościoła stano­
wi rzecz konieczną, w arunek, który się zastąpić nie da 1). 
Niechże wszyscy w ierzący i w szyscy ci co ważność intere­
su religijnego uznają, porachują się raz z sumieniami i ja ­
sne, śmiałe zdanie postawią; zastrzeżenia i ustąpienia w o ­
bec fałszu i gwałtów są grzeczną słabością. Papież wy­
rzekł słowo nieomylne a raczej powołał się na rozporzą­
dzenie so b o ru , katolikom nie pozostaje, jak  czoła uchylić. 
Jeśli co być m oże, zmienią się warunki niepodległości ko­
ścioła, znajdzie się inny papież i inny sobór, którzy od­
mienną regułę wypowiedzą. Zresztą rozdział dw óch władz

1) Jeden z najznakomitszych pisarzów kościelnych fran- 
euzkich ks. Dupanloup wydał w tych czasach wyborną ksią­
żkę: O domowem zwierzchnictwie papieżów, w  której staran­
ne rozumowania opiera na dowodach historycznych pracowicie 
zebranych.

Przegląd Poznański — VU1 U



570  —

w innych krajach katolickich mógł nastąpić choć dla tego, 
że się one jako tako rów now ażą, dopóki władza duchowna 
znajduje poparcie w niezałeżnem papieztwie; skoroby się 
niepodległość papieżowi odjęło, religia poszłaby w służbę 
państwa, jak  w Rosyi albo w Anglii. Formuła bezwzglę­
dna na historyczny fakt ogólnego dążenia do rozdziału in­
teresów duchownych i świeckich nie istnieje. Fakt ten ma 
swoje granice, jak  wszystkie fakta historyczne. Jeszcze sło­
wo. Utrzymywać, że papież, jeśli go okoliczności przymu­
szą, uzna to co się stało i na tej zasadzie gwałt tłómaczyć, 
jest to tak rozumować, jak  nieprzyjaciele naszej ojczyzny, 
którzy ze stanowiska faktów dokonanych, chcieliby prawa 
nasze i nasze nadzieje potępić i którzy pokusą gróźb przy­
szłości, wierność naszą na ciągłe wystawiają próby 1).

W róćm y teraz do ciągu opowiadania. Skoro ducho 
wieństwo rzymskie odebrało motu proprio papieża, kazano 
je w wielkiej liczbie egzemplarzy wydrukować i rozrzu­
cono w mieście; oprócz lego, dokument przylepiony z o ­
stał u bram bazylik św. Jana Laterańskiego, św. Piotra, 
św. Pawła i Santa Maria Maggioro. Wielu też księży 
pomimo niebezpieczeństwa z kazalnicy o klątwie powie­
działo. Klubiści pierwszy raz dowiedzieli się o klątwie 
w czasie uroczystości publicznej, odbywającej się z p o ­
wodu przysłanej Rzymianom przez W enecyan chorągwi. 
Oburzyli się niezmiernie, i przez kilka godzin pozwolili 
sobie niesłychanych saturnaliów. W yprawiono kocie mu­
zyki proboszczom, którzy ogłosili motu proprio, oprócz 
tego pozdzierano kapelusze kardynalskie, znajdujące się

1) Dobrze powiedział z powodu motu proprio papiez- 
kiego dziennik turyński Armania: „Twierdzi historyk protestan­
c k i  Rankę, że gdyby Pius VII był ustąpił Napoleonowi, byłby 
„zatwierdził swoją powagą najzuchwalszy despotyzm, i kościół 
„stałby się niewolnicą szabli. My znowu mamy przekonanie 
„ze gdyby Pius IX był dzisiaj ustąpił przywłaszczycielom tro- 
„nu papiezkiego, byłby uprawnił wszelki rokosz i kościół stał- 
„by się był niewolnicą puginału. Dla tego Pius VII rzucił na
„dniu łOgo Czerwca 1809 r. klątwę na Napoleona, a Pius IX 
„1go Stycznia 1849 r. ostrzegł o klątwie sprawców i wspól­
n i k ó w  rokoszu.11
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nad szyldami niektórych sklepów, i zaniósłszy je do Ty- 
bru, wśród śpiewów potwornego Mizerere, w którym 
była wzmianka i o Brutusie i o zabójcy R ossego , w w o ­
dę wrzucono. Wiele osób myślało, że całą komedyą 
przygotował płodny w wynalazki tego rodzaju Bonaparte; 
w każdym razie Bonaparte przy tej okoliczności herb 
papiezki z pałacu swojego zrzucił. Sterbini ze swojój 
strony sam poszedł jednem u proboszczowi grozić. Rząd 
wydał odezwę w której mówi: „Rzymianie! wielkie jest
„powołanie wasze, nie pomagajcie robotom nieprzyjaciół 
„porządku i spokojności. Ministerstwo w którem położy- 
.,liście zaufanie, pokaże się jego  godne, zdoła was ochro- 
„nić od anarchii i od wojny domowej." Ministrowie wiel­
ce się kłopotali o skutki odezw y papiezkiej, ile że całe 
rady municypalne niektórych miast poskładały swoje u- 
r z ę d a , a z prowincyi nieprzestawały dochodzić wiado­
mości o głuchem nieukontentowaniu ludu wiejskiego. Za­
częto obawiać się reakcyi i wszędzie reakcyą  upatrywać. 
Także rzecz w yborów  niezmiernie rząd niepokoiła. W tej 
mierze co chwila na jakieś trudności napotykano, i tak 
municypalność rzymska, odmówiła zajęcia się sprawami 
oborczem i, a proboszcze ze swojej strony odpowiedzieli, 
że spisów ludności z ksiąg zakrystyjnych nie udzielą. 
Cóżkolwiek bądź utworzono komitet wyborczy, który o- 
głosił katechizm dla ludu. Następnie, komisya tym cza­
sowa ustanowiła komitet bezpieczeństwa publicznego ma­
ją c y  karać tych , którzy by chcieli przeszkadzać w ybo­
rom , albo próbowali wojnę domową zapalić. Jeszcze 
później ustanowiono komisyą wojskową do sądzenia wszy­
stkich zamachów na obalenie istniejącego porządku. Jak 
widzimy, przyzywano w pomoc wszystkie środki r e ­
wolucyjne. Zkądinąd dla ujęcia sobie klas uboższych, 
rząd  zniósł opłatę od miewa bez względu, że jej nie 
miał ozem zastąpić. Zaś 18go Stycznia wydał rozpo­
rządzenie dotyczące się Costituente włoskiej. Rozporzą­
dzenie to brzmi jak  następuje: „Komisya rządu tym cza­
s o w e g o  oświadcza i ogłasza, że zgromadzenie narodo- 
„we państw a rzymskiego, ma oprócz tego posiadać peł-
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„nomocnictwo potrzebne do stania się Częścią zgroma­
d z e n ia  ogólnego włoskiego. Rzymskie i włoskie, szcze­
g ó ł o w e  i narodowe razem, nie będzie ono nosić chara­
k t e r u  częściowej i miejscowej reprezentacyi, ale raczej 
„będzie wyobrażać wspaniałą i olbrzymią solidarność 25  
„milionów Włochów połączonych jednem uczuciem, u- 
„czuciem wspólnego wzięcia się do dzieła wielkiego od­
ro d zen ia .  Ten chararakler da mu jedność , ustali go i 
„zrobi go niezwyciężonem w obec wszystkich zamachów 
„i wszystkich zaczepek, zkądkolwiek by przyszły i w ja ­
k iko lw iek  uzbroiłyby się urok; zamachów mówimy, któ- 
„reby chciały zwrócić Włochy na nikczemne drogi da- 
„wnej ich nicości. Że jednak liczba dwustu reprezentan­
t ó w  byłaby  stosunkowo za wysoka, wszyscy nie będą 
„zasiadać w parlamencie włoskim i tylko jedna część 
„zgromadzenia utworzy najwyższą reprezentacyą naro­
d o w ą . "

Nadeszły wreszcie wybory. Nie będziemy opowia­
dać wszystkich nadużyć, jakich się dopuściło stronnictwo 
rządzące; dość w spom nieć, źe ucieczono się do najmi­
zerniejszych środków, by pociągnąć albo zastraszyć. Po­
kazało się dowodnie w owej chwili, że  w kraju brak jest 
wszelkiej edukacyi politycznej; pokazało się jeszcze wy­
raźniej, że niezmierna większość udziału w rewolucyi nie 
bierze. Nigdzie przecież przeciwnicy radykalizmu nie za­
kłócili spokojności. W ogóle poprzestali na milczącej 
odmowie udziału. Zkądinąd godzi się wspomnieć, że wśród 
ludu, który ciągle kar bożych nad przywłaszczycielami wy­
patrywał, rozeszły się wieści o dopełnionych sądach bo­
żych nad wielu ludźmi publicznemi.

W  Rzymie samym, gdzie pozwolono głosować nie 
tylko W łochom z innych części półwyspu, nie tylko woj­
sku i płatnym przez rząd robotnikom, ale także cudzo­
ziemcom, obrani zostali Sturbinetti 1), Armellini, Sterbini,

ł) Ten miał najwięcój głosów, bo 16,000. Uważać na­
leży, źe 60,000 posiadało prawo głosowania, głosowało zaś 
w  ogóle 23,000.
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Muzzarelll, Galetti,  Scifoni, Caropello, P askal d e  Ross>, 
C a landre ll i , Gabuss i,  Mariani i B onaparte  ks. Canino, któ­
r y  tylko 6 ,4 0 0  g ło sów  pozyskał.  Z k a n d y d a tó w  m ają­
c y c h  nas tępnie  najwięcej g łosów  wym ienim y ks. Venture 
(4 ,000),  Ciceruacchio  (2 ,900 )  i Mammianiego (2,800). 
P okaza ło  s ię ,  że Bonaparte  i C iceruacchio  ludzie najczyn- 
niejsi i najśmielsi, naw et m iędzy  p rzyzw ala jącym i na re -  
w o lucyą  m ało  liczvli zwolenników. Dowodzi tu z jednej  
strony, że w iększość  s tronnic tw a rad y k a ln eg o  z musu tyl­
ko u s tę p o w a ła  p rzepow iadaczom  osta tecznych  środkow, 
z drugiej, co ja sn o  z dzie jów  widać, że rew o lu c y e  c h ę ­
tnie się po zb y w ają  tych, co je  zrobili. P o ra żk a  Mammia­
niego , k tó ry  z resz tą  o b ran y  zos tał w innem miejscu, b y ­
ła  sym p to m atem ,  że w yobrażen ia  Mazziniego b io rą  g ó rę  
nad w yobrażen iam i G iober tego  to je s t ,  że  myśl je d n y ch  
W łoch  i rzeczypospolite j ,  zw yc ięża  w R zym ie myśl fede- 
racy i i m onarchii konstytucyjnej.  W  ogolę w y p a d e k  w y ­
b o ró w  po tw ie rdz ił  w ielokrotnie uczynione doświadczenie, 
jako w czasach  wielkich w strząśn ięć  nie najzacniejsi i na j­
zdolniejsi, ale ci, k tórzy  się najgłośniej um ie ją  zalecić 
zw ykle  się  na  czo ło  wdzierają .

Komisya tym czasow o  rz ą d z ą c a  nie pozostała  n ieczyn­
n ą ;  ow szem  w  ostatnich chwilach sw ego  istnienia w y d a ­
ła w ielką liczbę ro zp o rzą d zeń  ty c zą cy c h  się  zmian, jak  
na jobszern ie jszych  w adm im stracy i i sądow nic tw ie .  Nie 
b ę d z ie m y  się w d aw ać  w ich wyliczanie. Na p o d o b ie ń ­
stwo rządu  ty m czaso w eg o  francuzk iego  po rew olucy i lu­
tow ej ,  spieszyli się ministrowie r z y m sc y  d ezo rgan izow ać  
w szystko, co w p ie rw  istniało, mniej dba jąc  o to, ja k  no ­
w ą  o rgan izacyą  zaprow adzić .  W  ska rb ie  ciągle b rak o ­
w ało  p ien iędzy , a że  t rze b a  by ło  gotow ki, ta rgn ię to  się 
na  fundusze zak ładów  d o b ro c z y n n y c h  i zab rano  m iędzy  
innemi p ien iądze  g o sp o d y  p ie lg rzym ów  (Trinita dei Pelle­
grini) gdzie p rz y b y w a ją c y  do stolicy świata katolickiego 
pobożni z najod leg le jszych  k ra jów  zwykli byli gośc in­
ność b ez p ła tn ą  zna jdow ać. Dla zatrudnienia robotn ików
obm yślono  ro b o ty  około  w yw ożen ia  ziemi, także około 
n ap ra w y  kośc io łów , robo ty  mniej p o trze b n e  a tylko do
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instytucyi w arsz ta tów  n a ro d o w y c h  p row adzące .  Bądź co 
ą  z wie orak ie  co chwila po jawiały  się trudności, a la ­

t a  o o icznośc g ro źn e  n iebezpieczeństw a sp row adza ła .
tak  chciał je c h a ć  do Gaety s ta ry  je n e r a ł  Zamboni, a że 

się o tern dow iedz iano , za trzym ano go za m ias tem : to 
oburzy ło  częśc  żołnierzy, k tó rzy  zrobili rozruch . Cała 
rzecz  p rz y b ra ła  wielkie rozmiary, sc h w y tan y c h  żo łn ierzy  
oddano pod s ą d ;  trzeba  by ło  su row o  ich ukarać. Z k ą d -  
m ąd je n e ra ł  Zucchi zb iera ł  z rozkazu pap ieża  w szys tk ich  
wojskow ych u d a jąc y ch  się do G aety w  je d e n  oddział, 
Mory się powoli w Ponte Corvo formował. Rząd w y to ­
czy ł mu zaocznie p r o c e s :  zaś z o b aw y  napadu m a ły  k o r ­
pus o b se rw ac y jn y  na gran icę  neapo li lańską  posłał.  Nie 
d osc  na tern. Je n era ł  L atou r  nie uzna jący  r z ą d u  ty m ­
czaso w e g o ,  dosta ł  b y ł  rozkaz od je n e ra ła  Żucchi,  ż e b y  
Szwaj ca rów  papieżowi przyprow adził .  W iern y  sw em u  o- 
oow iązkow i zab ie ra ł  się do w ym arszu  z Bonónii i ledwie 
go w s trz y m a ć  zdo ła ła  m unicypalność g ro ź b ą ,  że przy j-  
( zio c o wielkiego k rw i rozlewu. S kończy ło  s ie  na tern, 
ze nieco  później s ta n ę ła  z dw óch  s tron  z g o d a ,  by żo ł­
n ie rzy  szw ajcarsk ich  rozpuścić . Nie było  też jedności  
rmę zv sam ym i ministrami. Jedni chcieli pop rzes tać  na 
odsunięciu pap ieża  od r z ą d ó w  św ieck ich ,  k w e s ty ą  form y ■ 
rządow ej zos taw u jąc  na czas późniejszy, a mianowicie do 
z e s ł a n a  zg iom adzen ia  z a sa d n ic z o -u s ta w o d a w c z e g o  w)o- • 
sk ie g o . ci mieli nadz ie ję ,  że zg rom adzen ie  to z ' d e p u t o ­
w anych  ca łych  W łoch  z łożone ,  przeniesie  u rządzen ie  fe- 
c e ra c y i ,  nad u rządzen ie  jedne j  rzeczypospolite j .  D rudzy 
oparc i na klubach i na oddziałach ochotn ików  (legia Zam- 
beccari  b y ła  także p rzy m a sze ro w a ła  do Rzymu) po p y ­
chali do ogłoszenia na tychm ias t  rzeczypospolite j .  Nie 
trudno  by ło  przew idzieć ,  jak ie  zdan ie  zw ycięży .  Kluby 
n aw e t  nie czeka jąc  o tw arc ia  zg rom adzen ia  narodow ego , 
na dzień p rzed  tą  u roczystośc ią ,  u rządziły  publiczną na- 
ra  ę w  tea trze :  tam ksiądz jakiś p rzem ów ił  p rzec iw  w ła ­
dzy doczesnej pap ieża  a zebrani licznie klubiści za rz e c z p o ­
spolitą się oświadczyli. Taki b y ł  stan rzeczy  w chwili, 
k iedy Się zjechali deputow ani pańs tw a rzym sk iego ,  b y
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stanow czo  o losie kraju w yrzec .  Zobaczm y, co się gdzie­
indziej działo.

W  pierwszćj połow ie S tycznia ,  o tw orzy ł wielki książę  
toskański dw ie  izby p ra w o d a w c z e  w e F lorencyi.  W  m o­
wie swojej powiedzia ł między innemi: „Co się tyczy  woj- 
,.ny, skoro  k re w  szlachetnie p rzez  m ężnych  Toskańczyków  
„w  L o m b a rd y i  roz lana ,  zam iast zn iechęcać ,  podw aja  od- 
„ w a g ę ,  skoro  p o w o d y  w ojow ania ciągle istnieją a nie­
b e z p ie c z e ń s tw o  je s t  zaw sze  to sam o, nie pow inienem  i 
„nie m ogę odm ów ić p rzyzw olen ia  na życzen ia  m ego  łu­
b u .  S tosunki nasze  z panu jącym i po za gran icą  W łoch 
„nietylko są  sp o k o jn e ,  ale naw e t  p rzy jazne ,  z wyjątkiem 
„przecież  Austryi.  Nie zapom inam y, ż e śm y  powinni ś c i - 
„sle łą c z y ć  się z książę tam i i pańs twam i W łoch ,  jako 
„palce tej samćj ręk i p rzeznaczone  do po ch w y cen ia  sz a ­
b l i   Choć u bo lew am y nad sp o re m ,  jaki istnieje mię-
„dzy  pap ieżem  a poddanym i je g o  i ch o ć  spodz iew am y  
„s ię ,  że porozum ienie  p rę d k o  p rzy w ró c o n e  zostanie, my- 
, śfimy że  nam  nie wolno t rzym ać  się  polityki,  k tó rab y  
„nas na  odosobn ien ie  skazała. Polityką n a s z ą ,  będz ie  
„polityka innych pańs tw  w łosk ich ,  z kióremi p rz e d e w s z y -  
, s tk iem  łą c z y ć  się nam w y p a d a ;  tern ba rdz ie j ,  że nie 
„w ątpim y, iż polityka la pokaże się pe łn a  uszanowania, 
„na jak ie  zas ługu je  g łow a kośc io ła ,  naczelnik religii k a ­
to l i c k ie j .  Zgrom adzen ie  z a sa d n ic z o -u s ta w o d a w c z e  w io ­
t k i e ,  na k tó re  p rzys ta je  Toskania, nie pow inno  p rzynieść  
„ rozp rzężen ia  i n iezgody, ale siłę i harm onią  Potrzeba ,  
„aby  to zg rom adzen ie  znalazło o s ta teczną  fo rm u łę ,  k tó ra ­
b y  raz  na zaw sze  los ludów  W7łoch  ustaliła. Z tem w szy- 
„slkiem w łaśn ie  dla tego ,  że  je s t  ono celem  osta tecznym , 
„s trzeżm y  się ,  ż e b y  się nie stało  ś rodk iem  i ż e b y  nas 
„za daleko  nie zaprow adziło .  K onsly tucya  nasza nie od- 
„p y c h a  żadnej m ożebnej organizacyi i chętnie  przy jm uje
„w szystko , co nas do  żą d an e g o  celu zbliżyć m o ż e .......
„B ądźm y gotowi do rozpoczęc ia  wojny, tak zd o ła m y  o- 

b ronić  życia nasze  i majątki nasze  i za ch o w a ć  honor 
„kraju nienaruszony.*'
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Jak widzimy, wielki książę na w szystko przystaw ał 
i tylko ogólne zastrzeżenia robił. Ministrowie porozum ie­
wali się z Rzym em , kraj zalewali pieniędzmi papierow e- 
mi i do wojny się gotowali. Nie w ystarczało to klubom 
i stronnictw u m łodych W łoch, którzy chcieli rzeczy da­
lej popchnąc. Niebawem  rozruch uliczny przym usił w iel­
kiego księcia i m inistrów do przedstaw ienia izbom pro­
jektu  tyczącego  się w ysłania trzydziestu siedmiu deputo­
w anych do Costituente włoskiej mającej się zebrać w Rzy­
mie. W edle projektu, deputowani ci, mieli być obrani za 
pośrednictwem  głosow ania pow szechnego i posiadać m an­
dat nieograniczony.

Co znaczył m andat nieograniczony w obec istniejących 
a zaprzysiężonych instytucyi, trudno powiedzieć. — Gue- 
razzi i Montanelli mieli pozorną słuszność utrzym yw ać, że 
w yobrażenie Costituente nie przypuszcza m andatu ograni­
czonego; ale czyż m ógł W. książę przystaw ać zawczasu na 
podobieństw o zmiany w formie rządu i usunięcia siebie od 
tronu? W prawdzie żeby skrupuły jego  usunąć a razem  o- 
budzić w nim świetne oczekiwania, wyrzekł Montanelli 
w ciągu dyskusyi następujące w yrazy:

„Uczuło ministerstwo i je s t przekonane,| że godzina 
„rzeczypospolitej nie wybiła dla Włoch. Uczuło i w ierzy 
„że W łochy chcą i powinny zachow ać kształt m onarchiczno- 
„konstytucyjny, i że żaden książę nie zasługuje więcej od 
„Leopolda II., by z wolnego w yboru ludu koronę otrzy 
„mać. Chcecie wiedzieć całą  myśl naszą, oto: życzym y 
„sobie, żeby Leopold II. został królem  W łoch środko- 
„w ych.“ Czy jednak  projekt podobny był rzeczyw isty, 
czy o uskutecznieniu ktokolwiek m yślał? Oczywiście że 
nie, wielki książę ze swojej strony, jako dobry  katolik, 
nie mógł nigdy przystać na myśl wzniesienia się na 
ruinach papieztwa. Co szczególniejsza, to że żądano 
od izb niem ających żadnego m andatu po za granicami 
konstytucyi, by w yrzekały  o charakterze m andatu p rzy ­
szłych deputow anych do Rzymu. Izby p rzy jęły  projekt 
m inisteryalny w śród ciągle trw ających niespokojności u- 
licznych, k tóre  arcybiskupa florenckiego do w yjazdu zm u-



siły. Trzeba było ogłosić przyjęte prawo. Wielki książę, 
który ciągle walczył z sumieniem, który się by ł  o radę  
aż do papieża odwołał i któremu zresztą poseł angielski 
przekładał,  że musi się zatrzymać na drodze ustąpień, 
wyjechał do Sienny, by się usunąć z pod władzy mini­
strów. Z Sienny udał się do miasteczka portowego San- 
Slefano, napisawszy pod datą 7. Lutego następujący list 
do prezesa ministrów Montaneili: „Od tygodnia bawię 
,,w Siennie i wiem, że rozgłaszają, iż ze strachu albo 
„z niższych jeszcze powodów oddaliłem się z Florencyi. 
„Otóż mogę i powinienem dać wiedzieć o prawdziwych 
„powodach mego wyjazdu. Chęć zapobieżenia rozru ­
c h o m  skłoniła mnie do przyzwolenia w dniu 22. Sty­
c z n i a ,  by przedłożono w mojem imieniu izbom prawo ty­
c z ą c e  się wyboru  deputowanych toskańskich na zgro­
m a d z e n ie  zasadniczo-uslawodawcze włoskie. Miała się 
„toczyć w lej mierze dyskusya w obu izbach, z mojej 
„strony chciałem się nią oświecić a razem  namyślić się 
„nad wątpliwością, która mój umysł kłopotała, czyli przy­
z w a la ją c  na to p raw o , nie podpadałem klątwie przez pa- 
„pieża w dniu 1. Stycznia wyrzeczonej. O wątpliwo­
ś c ia c h  moich wspomniałem ministrom..............  W  czasie
„dyskusyi w izbie deputowanych podniesiono kw estyą , 
„jaki mandat deputowani do Cosdiuenfe mieć mają i je ­
d n o m y ś ln ie  postanowiono, że mandat ich będzie nieo­
g ra n ic z o n y .  Wątpliwość mojego umysłu powiększyła się 
„jeszcze; zdało mi się, że mam obowiązek poradzić się 
„poważnych a z tą  m ateryą obeznanych o só b   Napi­
j a ł e m  też wprost do papieża pod datą 28. Stycznia, 
„w przekonaniu, że jako książę katolicki powinienem się 
„jego zdaniu poddać. Odpowiedź papieża doszła mnie 
„później jakem się spodziewał, dla lego zwlekłem z osta- 
„tecznćm podpisaniem praw a, które wedle konstytucyi 
„bez mojego podpisu, siły żadnej nie ma. Teraz otrzy- 
„małem odpowiedź. Wyrazy ojca ś. są jasne  i żadnej 
„wątpliwości w umyśle moim nie zostawiają. Wiem obe- 
„cnie, że nie mogę podpisać praw a tyczącego się depu­
to w a n y c h  do Cosłituenle włoskiej. Dopóki p ro jek t  gro- 
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„ził tylko mojej koronie, nie robiłem wielkich trudności, 
„bom poświęcał wszystko dla dobra kraju i dla chęci u- 
„nikmenia oddzialań. Przyjąłem nawet ministrów, którzy 
„b \li  obiecali myśl Costiluente włoskiej popierać. Więcej 
„powiem, sam o niej przy otwarciu izb wspomniałem. 
„Dziś uznaje, że dalćj idąc tym torem , kraj mój i moją 
„osobę na największe nieszczęście, na klątwę kościelną 
„bym naraził; widzę, że jest moim obowiązkiem odmó- 
„wić podpisu i odmawiam go z całą spokojnością. Że 
„wśród poruszenia umysłów, powrót do Florencyi mógłby 
„mnie póslawić w niemożności wolnego oświadczenia mo- 
„jego tWo, oddalam się ze stolicy a nawet z Sienny, by 
„wszelki powód do gwałtów' usunąć. Spodziewam się 
„wszakże, że zdrow y rozsądek i sumienie mego ludu, 
„dadzą mu poznać całą  ważność pobudek , jakie mnie do 
„tego kroku skłaniają; zaś Bogu ufam, że się moją uko­
c h a n ą  ojczyzną opiekować będzie."

Na wiadomość o odjeździe W. księcia, nastało we 
Florenćyi wielkie wzburzenie. Lud wpadł do izby de­
putowanych w  czasie jćj obrad  nad tym ważnym wypad­
kiem, i stało się, że wśród zgiełku wyznaczyła izba rząd 
tymczasowy, sk ładający się z trzech członków: Monta- 
nelli, Guerrazi i Mazzoni. P rzy  tej okoliczności wyrzekł 
Montanelli: „Leopold austryacki nas opuścił, ale Bóg nas 
„nie opuści." Główna dyskusya odbyła  się w izbie de­
putow anych, senat potwierdził tylko jej uchwały. Rząd 
tymczasowy utworzył zaraz nowe ministerstwo; spraw y 
zagraniczne powierzył adwokatowi Mordini, prezesowi 
Circolo popolare, wojnę panu Mariano d’Ayala, zaś finan­
se panu Adami. Na dobra W. księcia położono sekwestr; 
oprócz tego puszczono w obieg ogromną ilość papiero­
w ych pieniędzy z kursem przymuszonym. Rząd postę­
pow ał w zgodzie z klubami, przecież zaraz małe niepo­
rozumienie nastało. Kluby z popędu Mazziniego, k tóry 
na wieść o w ypadkach  toskańskich pospieszył do Floren­
cyi, zaczęły  żądać połączenia Toskanii z Rzymem, tym ­
czasem rząd  radził czekać aż do chwili, w której się 
zbierze Costiluente wioska. Obawiali się i słusznie rządzą-
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cy, żeby nie dawać coraz nowych powodów do inter- 
wencyi austryackiej. W istocie Austrya mająca prawo 
dziedzictwa w Toskanii, mogła się w razie połączenia 
z Rzymem, głośno o nie odezwać. W każdym razie 
rząd rozwiązał izby i na dzień 15. Marca, już nie dwie 
izby, ale zgromadzenie narodowe na zasadzie głosowania 
powszechnego obrać się majace, zwołał.

Położenie Sardynii i ministerstwa Gioberti, stawało 
się coraz trudniejsze. Długo Gioberti ufał w swoją siłę 
i myślał, że mu się uda rewolucyą w porę powściągnąć. 
Nie zrywał ze stronnictwem republikanckiem ani na kon­
gresie w Turynie, ani później; sądził albowiem, że ln ie  
wszystkie rządy włoskie zrewolucyonizować i na drogę 
wojny o niepodległość popchnąć, żadna z rzeczy świę­
tych śród uniesień patryotycznych nie ucierpi, że zresztą 
on i jego przyjaciele wstaną, gdyby było potrzeba i wzbu­
rzone fale uśmierzą. Teraz z każdym się bardziej dniem 
przekonywał, że ruchowi, który sam po części wywołał, 
nie podoła. Wszędzie myśl ulubiona szkoły, myśl fede- 
racyi państw włoskich, monarchiczno-konstytucyjnie urzą­
dzonych, bladła w obec myśli Mazziniego, myśli jednych 
Włoch republikanckich. Na horyzoncie rewolucyjnym 
gasła gwiazda Giobertiego a gwiazda Mazziniego coraz 
jaśniej błyszczała. Dopiero wśród goryczy z odstępstw 
i niesprawiedliwości zaczął jasno pojmować ten znakomi­
ty, długo namiętnościami obłąkany, a własną chwałą o- 
durzony umysł, że sprawa ginie; wszakże związany prze­
szłością, stosunkami, wyrnagalnościami ogłoszonych teo- 
ryi niewolony, nie był zdolny silnie się oprzeć. Z ko­
nieczności prawie ją ł  szukać dróg pośrednich, a i tak 
na zarzuty słabości albo dwuznaczności się narażał. Wszy­
stko co się działo w Rzymie, przejmowało go boleścią; 
nie mógł przystać na odsunięcie papieża od rządów świe­
ckich, nie mógł także przyjąć Costituente włoskiej z rąk 
Mazzinistów; z tem wszystkiem jakże było w obęę opo- 
zycyi piemontskiej i w obec własnych swoich przyrze­
czeń z rządem rzymskim zrywać. Do papieża posłał je ­
dnego z biskupów sardyńskich z zaproszeniem do Sawo-
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ny; posą d zo n o  go o r a c h u b ę  po l i tyczną  ty lko i to nie 
b e z  p o w o d u ,  bo w  te jże  sam ej chwili na p ro s tą  p o g ło ­
skę  dz ienn ikarską ,  że Hiszpania ch c e  się zbro jno  w dać  
w  s p r a w y  rzy m sk ie ,  p rze d w c ze śn ie  i zaskw apliw ie  z p o ­
g w a łc en iem  w szys tk ich  fo n n  p rzy ję ty ch  zapro testow ał.  
K iedy  Hiszpania w nios ła  o k o n g res  m ocars tw  katolickich, 
w y d a ł  p o d  da lą  6. S tycznia  n o tę ,  w  której się o św iad ­
cz y ł  w y łąc zn ie  za pośredn ic tw em  spoko jnem  i je d y n ie  za 
p rz y w ró c e n ie m  zg o d y  m ię d zy  papieżem  a ludem. Miał 
w y s ła ń c ó w  w  R zym ie ,  a do  G ae ty  w y p ra w ia ł  h rab iego  
Martini. Że papież nie chc ia ł  p an a  Martini p rz y ją ć  dla 
tego  w łaśn ie ,  iż P iem o n t  s tosunki z R zym em  z a c h o w y ­
w a ł ,  m usiał k azać  o św ia d cz y ć  papieżow i,  że  tylko je g o  
uznaje i w y rz e c ,  że  o d w o ła  sw o ich  w y s ła ń có w  z Rzymu, 
ta k  j a k  rozk a że  w y s ła ń co m  rzym sk im  T uryn  opuście. 
W  G aecie  ani chciano s ły szeć  o pośredn ic tw ie ,  bo  ja k  
s łuszn ie  p o w iad a n o ,  p o ś red n ic tw o  znaczy ło  uznanie p ra w  
stron obu. Na to m in is trowie  p iem ontscy  odpowiadali,  
że  ch c ą  p o ś red n ic zy ć  m iędzy  pap ieżem  a  p raw dziw ym  
lu d e m ,  g d y ż  stronnictw ' 0  r z ą d z ą c e  za  fak c y ą  uważają . 
Cała polityka G iobertiego zrzuciła  P iusa  IX, a obu rzy ła  
radyka lis tów  rzy m sk ich ,  k tó rzy  go przez  dz iw ny  od w e t  
praicdziw ym  je zu itą  naszych  czasów  (il vero  gesuita  m o­
derno) p rz e z y w a ć  zaczęli. K ażdy  pam ię ta ł ,  że Gioberti b y ł  
p o p ie ra cz em  Costituente tc/oskiej ty m c z a se m ,  k ie d y  klub 
della Rocca w  Turynie zażąda ł  od m in is trów , b y  posłać  
d ep u to w a n y c h  na zg rom adzen ie  za sa d n icz o -u s taw o d aw c ze  
do R zym u , Gioberti odp o w ied z ia ł ,  że  dopóki będz ie  mi­
nistrem , n ig d y  n a  to nie zezwoli. W szystko  w  je g o  po ­
s tępow an iu  nosiło p ozo ry  zm iennictw a i sp rze cz n o śc i ,  
a  p rzec ież  on tylko zastanaw ia ł  się  na najdalszym , ja k  
m yś la ł ,  k rań c u  sw oich  p rze k o n ań  i osta tnich p ró b o w a ł  
ś r o d k ó w ,  b y  c a ły  ru c h  rew o lu c y jn y  na tym  punkcie  za­
trzym ać.

Dnia ł . L u tego  k ró l  sa rdyńsk i o tw o rzy ł  izby. W  m o­
w ie  swojej b a rd z o  konsty tucy jne j  w y rz e k ł  m ię d zy  inne- 
m i: „K onfederacya  k s iążą t  i ludów  w łosk ich ,  je s t  je d n y m  
„z życzeń  n a jży w sz y ch  s e rc a  naszego , n iczego  nie zanie-
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„dbam y, żeby ją  przyw ieść do skutku." Było odważn io ; 
szlachetnie wywiesić w tej chwili chorągiew  federacyjną. 
Sam Gioberti nieco później (dnia 10. Lutego) w pięknej mo­
wie dosyć śmiało swoje widzenie rzeczy wyłożył. W edle 
niego, każda rew olucya musi się pow strzym ać, jeżeli się 
zgubić nie chce. Cztery, jak  oświadczył, w yrazy oznacza­
ją  granicę roztropnych i praktycznych żądań ludu włoskie­
go, mianowicie w yrazy: R eform a , K o n sty tu c y a , Niepodległość] 
K on federacya . „Śą jed n ak , 'm ów ił dalej, gorętsze umysły, 
„które się tem  nie zaspokajają i k tóreby  chciały z całego 

’,półw yspu, jedno tylko państwo zrob ić , a na m iejsce mo­
n a rc h ii  konstytucyjnych rzeczpospolitą zaprowadzić. I to 
„wszystko nie późniejszym  zostawiają pokoleniom , ale żą- 
„dają, b y  się zaraz stato. Jeszcześm y nie wypędzili Au- 
"stryaków, a oni już p ragną książąt w ypędzać, jeszcześm y 
„się nie ubezpieczyli w posiadaniu wolności konstytucyj­
n y c h ,  a oni chcą już dać nam  rzeczpospolitą. Któż nie 
„widzi, że aby  W łochy w jedno  zamienić państwo i żeby 
„z nich rzeczpospolitą zrobić, trzeba  w przód zgwałcić pra- 
„wo w szystkich książąt, poznpsić rządy  półw yspu, w je ­
d n e j  chwili zmienić stare nałogi ludów przyw ykłych do 
„monarchii i przyw iązanych do swoich stolic, zgasić ducha 
„prowincyonalnego i m unicypalnego, w końcu zw yciężyć 
„opór Europy, dla której W łochy jedne i republikanckie 
„byłyby z wielu powodów przyczyną zazdrości i obawy. 
„Jeśliż każda z tych trudności ma wielką wagę w sobie 
„sam ej, jakże m ożem y się spodziew ać, żeby je  było łatwo 
„wszystkie razem  zwyciężyć."

Oburzyli się na tę  m ow ę Mazziniści. Gioberti ze 
swojej strony poczuł potrzebę zbliżenia się do um iarko­
wanych. W tym celu w miejsce jen era ła  Sonnaz chciał 
na ministra wojny jenerała della M armora powołać. P ró ­
żne chęci; jakoż widząc, że nom inacya podobna opozy- 
cyą  bardzoby  rozgniew ała , u rząd  m inistra wojny cz ło ­
wiekowi ehsaltow anych w yobrażeń, jenerałow i Chiodo po­
wierzył. Zkądinąd * posłał do Genui ministra Buffa, by 
w mieście wiadomościami z Rzymu nadchodzącem i wzbu- 
rzonem, porządek  przywrócić.

V
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Ostatnie wysilenia Gioberliego, by  s p ra w ę  od  nieza­
w odnej klęski u ra tow ać, p rzy p a d ły  w łaśnie w  chwili, 
k ied y  się w Rzymie zg rom adzen ie  za sadn iczo-us taw oda-  
w cze  rzym skie  o twiera ło.

Cóż rob ił  w ó w cza s  Pius IX ? Oto n iep rzes taw ał  
czekać, na P ana  Boga w ięce j  j a k  na ludzi się  oglądając. 
Śliczne są  s łowa, k lo re  w y rz ek ł  w dzień oczyszczenia  
Matki boskiej do  zg rom adzonego  d u chow ieńs tw a  w  za-  
k rys ty i  k a ted ra lne j :  „Dumna n ienaw iść  w sze lk iego  p o s łu ­
s z e ń s t w a  i nam iętna żą d z a  rozkazyw ania ,  gotują cięższe  
”i zgubnie jsze  ja rzm o, ja k  to, k tó re  zrzucić chciano. Otóż 
„p o k o rn a  m odlitwa je s t  najskuteczniejszem  lekars tw em  na 
„s łabość  wielką, modlitwa, k tóra  się pod  dac h em  rodzin-  
„nym  zaczyna i rozszerza  się  po tem  do św ią tyń  bożych.
, Najświętsza Marya daje  nam p rzy k ła d  w dzisiejszej u ro ­
c z y s to ś c i ,  j a k  się m a m y  od dum y  św ia tow ej bronić; wi- 
„d / im y ,  że t rzeba  ku tem u p o k o ry  w działaniu i modli- 
„twy. Bodajby  nasze m od ły  z d o 'a łv  up ros ić  je j  wsta-  
„w lenia się, bodajby  zm iłow ał się  nad  nami Pan Bóg 
„i zw róci ł  o jcowskie  oko na n ęd zę  w szystkich  sw oich  dzie­
c i ,  a szczególnie j tych. co w  stolicy chrzcśc iańs lw a dali się 
„uw ieść  p o w ab n y m  s łow om  ludzi, k tórzy  ich obietnicami 
„szczęścia oszukali. O Rzymie! Rzymie! B óg mi św iad-  
„kiem, że codzień  w znoszę  g łos  do Boga i k o rzą c  się, 
»błagam  go z g łęb i  se rca ,  ż e b y  po łoży ł koniec twoim nie­
s z c z ę ś c io m ,  codzień  w iększym . P ro sz ę  go, by  pow strzy -  
„mał w p ły w  najn iegodz iw szych  nauk i ż e b y  oddalił z tw o- 
,.ich m urów  polityków, k tó rzy  imienia ludu nadużyw ają ."  
Nieco później w y d a ł  papież Encyklikę ,  za leca jąc  p o w sz e ­
chne  do Matki boskie j za kośc io ł  modlitwy.

V.
P ie rw sze  pos iedzen ie  dopu to w an y c h  do  Costituente 

rzym skiej  o d b y ło  się dnia 5 Lutego. O tw orzy ł je  mini­
s te r  Armellini sp raw ozdan iem , w k tó rem  zna jdow ały  się 
takie u s tę p y :  „W sz y scy  je s te śm y  dzisiaj Rzymianami,
„m ianujem y się  R zym ianam i — na leżym y  do W łoch, do



„nas samych. Dziś ludy nie są  już własnością, łupem 
„kasty lub dziedzictwem papieża. Bóg stworzył ludy 
,,wolncmi, bezczelnym jest, kto monarchiom nadaje pod­
s t a w ę  boskiego prawa, jak  gdyby Bóg mógł stawać 
„w przeciwieństwie z sobą samym. Przybierzmy na no- 
,,wo nasze chrzestne imię Rzymian. Rzym jest  najświęt­
s z ą ,  najbardziej historyczną, najzacniejszą częścią Włoch, 
„Rzym jes t  ich sercem . . . . Pius IX poszedł zrazu świe- 
„tnym torem narodowości. Wszystko rokowało, że po­
j e d n a  papieztwo z ludzkością. Przecież by zwyciężyć, 
„nie dość, dobrze zacząć, trzeba jeszcze wytrwać w przed­
s ięw zięc iu .  . . Pius IX nie przejął się dostatecznie swćm 
„zadaniem. . . Allokucya z 29  Kwietnia była pierwszym 
„krukiem na drodze rozdwojenia między ludem a panują- 
„cym. W owej chwili rozpoczęła się walka między za­
s a d ą  konstytucyjną a teokratyczną. . . . Jednak nawet 
„po ucieczce papieża, zwolna wzmagała się rewolucya 
„i wtedy dopiero silnie się ocknęła, kiedy ze swojej kry­
jó w k i  w nieprzyjaeielskiem państwie, w ydał on do Rzy- 
„mu protestacye i rozkazy." Dalej przedstawił Armellini 
obraz dokonanych ulepszeń. „Na przypadek niebezpie­
c z e ń s tw a ,  rzek ł,  mamy armią trzydziestotysięczną pod 
„bronią. Instytuta publiczne nie postępowały  zgoła przed- 
„tćm, były  jezuickie; szkoły Berlina i Wiednia nauczyły 
„nas, co może oświata, i teraz uniwersytet utworzył le- 
„gion. . . Związek ludów jest przygotowany; jeśli gdzie 
„nie dostaje sił materyalnych, potęga ducha je  zastąpi. 
„W imię boże zapewniam was, że spraw a nasza zwycię­
s t w o  odniesie. Odbyw am y narady na grobie dwóch 
„cywilizacyi: cywilizacyi W łoch Cezarów i W łoch papie- 
„żów. W ystawcie na grobie tym gmach now y i niechaj 
„dzieło wasze przewyższy dzieła śmierci. Prace wasze 
„uświęćcie dwoma godłami: W łochy i lud." Przytoczy­
liśmy słowa jednego z głównych ministrów, żeby poka­
zać, jakiemi wymysłami retorycznemi, naczelnicy ruchu 
rzymskiego przepaść otwartą pod nogami zakrywali.

Dobrze wiedziano, że p ierwszą kw estyą  do rozpraw  
będzie kw estya odjęcia w ładzy świeckiej papieżowi. Zaj-
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m o w a ły  się  nią k luby, co w ięce j ,  m o w a  Armelliniego 
w  końcu  p rzypom ina jąca  ulubioną Mazziniego p rz e p o w ie ­
dnię, zdaw ała  się p rz e są d z a ć  je j  rozstrzygnięc ie .  Umiar- 
kow ańsi życzyli sob ie  zyskać  nieco czasu" nie chcieli o- 
b ra ż a ć  Giobertiego, liczyli leż m oże na porozum ienie  się 
z pap ieżem  i nasuwali myśl od roczen ia  całe j trudności 
aż do  zebran ia  się Conslituenle idonkiej. T ym czasem  za­
raz  na  p ie rw szym  posiedzeniu  wniósł Garibaidi, by  na­
tychm ias t  ogłosić rzeczpospo li tą ;  G ariba ld iego  p o p a r ł  Bo­
n ap a r te  i za ledwie udało  się p rezesow i ty m c za so w em u  
w strzym ać  len zapęd  uw agą ,  że  je sz c z e  w y b o ry  s p r a w ­
dzone  nie zostały. S p ó r  za cz ę ty  w izbie przen iós ł  się 
na pole dz iennikars tw a i ca łą  zaw zię tość  an tagonizm u 
m iędzy  Sterbi/iim a B onapar tem  odkry ł.  W  trzv  dni po­
tem  ukonsty tuow a ło  się  zg rom adzen ie  i ob ra ło  sobie na 
p rezesa  b y łe g o  ministra Galetli, n iegdyś  ko legę Mammia- 
niego, te raz  stronnika repub likanck ich  w yobrażeń . Zaraz 
po lćm  przys tąp iono  do g łó w n eg o  zadania. Rzecz szcze­
gólna ;  k iedy  po in te rp e lacy ach  p. Audinot m inistrowie 
dali d e p u to w a n y m  do p rzeczy tan ia  n iektóre dokum cnta  
a m ianow icie  list G iober t iego , ostre  p o s tępow an ie  Rzy­
mian nagania jący ,  okoliczność ta zam iast u p am ię tać  cz łon­
k ó w  zgrom adzen ia ,  posłużyła ty lko ludziom ch w ie jącym  
się pierwej, do pok rycia  sw e g o  ustąpienia rew o lucy i  p ła ­
szczem  obrażonej dum y  narodow ej.  I s tało  się, że  w no­
cy  z 8 g o  na 9 ty L utego  zg ro m a d ze n ie  o g ro m n ą  w ię k s z o ­
śc ią  n as tęp u jący  d e k re t  p rz y ję ło :  „Art. 1. —  Papie-
„ztw o dc  facto i z p ra w a  pozbaw ione  zos ta je  r z ą d ó w  
„ d o c ze sn y ch  w  państw ie  rzym sk iem . Art. 2. —  Papież 
„ rzym ski b ęd z ie  dosta teczn ie  ubez p ie cz o n y  co do  n ie ­
p o d l e g ł o ś c i  w  pełnieniu sw oich ob o w iąz k ó w  duchowny ch. 
„Art. 3. K sz ta łt  r z ą d u  pańs tw a  rzym sk iego  staje się czystą  
„ d e m o k r a c y ą  i p rz y b ie ra  św ie tną  n azw ę  rzeczypospoli le j  
„rzym skie j.  Art. 4. — R zeczpospolita  rzy m sk a  w ejdz ie
„z innem i p ań s tw am i W ło ch  w  stosunki, ja k ich  w y m a g a  
„w spó lna  ich na ro d o w o ść ."  Zaraz  nazaju lrzdzień  Galelti 
r zeczpospo li tą  ludow i z kapitolu ogłosił,  zaś  na  w ieży ka-  
pitolińskiej um ieszczono  cz e rw o n ą  czapkę .  P ozrzucano  też

I
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w owój chwili h erb y  papiezkie i kolory w łoskie publi­
cznie przyjęto. Deputowani samo z siebie podpadali k lą­
twie kościelnej; pomimo tego jak  przed otw arciem  zgro­
m adzenia m szy w Ara coeli w ysłuchali, tak chcieli teraz 
uroczyste Te lJeum w kościele ś. Piotra w ypraw ić. Że ka­
nonicy bazyliki odmowili tej p ro fan acy i, skazano ich na 
m ocną k arę  pieniężną.

Zgrom adzenie w yznaczyło zaraz kom isyą w ykona­
w czą, do której pow ołani zostali: Armellini adwokat, sta­
rzec m ający więcej 70 la t, Montecchi także prawnik i Sa- 
licetti wychodzień neapolitański. Postanowiono, że człon­
kowie komisyi b ęd ą  odpowiedzialni i odwołalni. Minister­
stwo niejakiej zmianie uległo. Muzzarelli pozostał prezesem  ^
i ministrem ośw iecenia, Campello zatrzym ał wydział wojny, '
a Sterbini wydział robó t publicznych; ale spraw y zagrani­
czne oddano p. Rusconi, spraw y w ew nętrzne p. Saffi, spra­
wiedliwość p. Lazzarini, finanse p. Guiccioli. Prefektem  
Rzymu został Mariani. Galeotti ze swojej strony otrzym ał 
p rezydencyą trybunału  apellacyjnego.

Smutno pow iedzieć, że kiedy naw et Mammiani podał 
się do dymisyi z izby, ks. Ventura publicznie się z przy­
chylnością dla nowego porządku rzeczy  oświadczył. Zkąd- 
inąd zgrom adzenie uznało Józefa Mazzini obyw atelem  rzym ­
skim , a R onapartego, który się garnął pod chorągiew  na­
czelnika młodych Włoch, obrało w iceprezesem . Osobiste 
szczegóły wiele tu , tak jak  w historyi wszystkich rewolu- 
cyi, znaczą.

Dwa dzienniki Costituzionale romano i Positico do koń­
ca broniły papieztw a. Positico pisał p rzed  otwarciem  Co- 
słituente: „kw estya rzym ska je s t razem  kw estyą pow sze­
c h n ą ,  Costituente rzym ska nie zdziała nic trw ałego, jeśli 
„nie uzyska przyzwolenia całego katolickiego świata." Od 
chwili ogłoszenia rzeczypospolitej, oba musiały oświadczyć, 
że nie m ogą szczerze zdania swego ogłaszać. Skoro do 
Gaety przyszła w iadomość o ogłoszeniu rzeczypospolitej 
w R zym ie, papież wezwał kardynałów , tudzież posłów za­
granicznych i uroczyście w ich przytom ności zaprotestow ał 

P rzeg ląd  Poznański. —  VIII. 74
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Idąc torem wszystkich rewolucyi w naszych czasach, 
rewolucya rzymska sięgnęła po dobra duchowne. Było to 
jak zawsze niesprawiedliwością i pogwałceniem zasad, by­
ło także jak  zwykle omyłką finansową. Darmo, w zupeł- 
nem wycieńczeniu skarbu, żaden się inny środek tak po­
nętnie nie przedstawiał, zresztą przykład dawnych grabie­
ży powszechnie drażnił umysły. Ogłoszono więc, że do­
bra kościelne i duchowne są własnością narodową, naka­
zano spis drogich sprzętów po kościołach, wezwano pod 
surową odpowiedzialnością wszystkich wierzycieli kościel­
nych albo depozyta kościelne posiadających, do oświad­
czenia, jakie się od nich sumy należą, odebrano ducho­
wnym administracyą zakładów dobroczynnych; oprócz tego, 
by wszelkim skrytym umowom drogę zagrodzie, zakazano 
wszelkiej alienacyi dóbr duchownych i uznano za niewa­
żne alienacye od 24 Listopada poczynione. To wszystko 
kolejno, nie od razu postanowiono. Rzecz oczywista, że papież 
nie mógł na podobne rozporządzenia obojętnym pozostać. 
Z jego ramienia kardynał Antonelli przesłał 18 Lutego do 
posłów zagranicznych w Gaecie okólnik, w którym powia­
da: „Jest wolą ojca ś., by uwiadomić wszystkich a szcze­
gó ln ie j cudzoziemców, że wszelkie przedaże, emfiteuzy, 
„alienacye jakiekolwiek, wpisy hipoteczne i inne kontrakty 
„jakiejbądż natury, któreby uskutecznić mogło tak nazwane 
„zgromadzenie rzymskie albo rząd będący jego organem, 
„a które dotyczyłyby dóbr duchownych czy to ruchomych, 
„czy nieruchomych, są i pozostaną bez żadnej wartości i 
„mają być uważane jako dzieło ludzi, którzy przez grabież 
„publiczną przywłaszczyli sobie cudzą własność." Zabrano 
też w Rzymie depozyta małych właścicieli w zakładach na 
ten cel przeznaczonych złożone, gotówkę zastępując pie­
niędzmi papierowemi, których coraz więcej tworzono. Ja­
koż w drugiej połowic Lutego puszczono w obieg za mi­
lion trzykroć sto tysięcy biletów skarbowych i to z kursem 
przymuszonym. Że było zwiezionych dużo sreber, naka­
zał rz ą d , by za milion skudów pieniędzy odbić. Kiedy je ­
dnak wszystko nie pomagało i trudności pieniężne nie prze­
stawały się m nożyć, ogłoszono pożyczkę przymusową, któ-
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ra do reszty bezpieczeństwo i kredyt zrujnowała a nie­
zmiernie mało przyniosła.

Jednym z najhaniebniejszych środków finansowych by­
ła przedaż pewnej części arcydzieł, sztuki chwałę i ozdobę 
Rzymu stanowiących. Rząd wysłał do Londynu do Muzeum 
brytańskiego z oświadczeniem, że ma na zbyciu bogactwa 
galeryi watykańskich \); udano się też do prywatnych ama­
torów. Nie wiemy, jaką stratę do chwili obecnej sztuki 
piękne poniosły; w każdym razie przyszłe pokolenia nie 
będą miały dosyć wzgardy dla ludzi, którzy świetne dzie­
dzictwo wielkich mistrzów naruszyli. Kardynał Antonelli 
zaprotestował przeciw tej szkaradzie 27 Lutego; ze swo­
jej strony niektóre rządy zabroniły wprowadzenia dzieł 
sztuki z Rzymu pochodzących. Zabranie przez rząd rewo­
lucyjny archiwu watykańskiego i innych duchownych ar­
chiwów, nie tyle jest niebezpieczne. Wszakże przy niepo­
rządku, jaki w Rzymie panuje, obawiać się należy, żeby 
ważne piśmienne pomniki zatracone albo rozkradzione nie 
zostały.

Wielkie wrażenie w Rzymie i w całych Włoszech zro­
biło wejście Austryaków do Ferrary. Jenerał Haynau, któ­
ry dowodził oddziałem austryackim, oświadczył, że powo­
dem do tego k roku , są mu ciągłe zaczepki ze strony mie­
szkańców przeciw garnizonowi cytadeli i zabójstwo na 
trzech żołnierzach dokonane. Skoro zajął miasto, rozka­
zał przywrócić wszędzie herby papiezkie i nałożył wielką 
kontrybucyą; wziąwszy potem zakładników, wrócił za Po. 
W Rzymie uczuli wszyscy zniewagę rzeczypospolitej wy­
rządzoną, ale skończyło się na czczych oświadczeniach, 
które Ferrary od zapłacenia żądanój od siebie kontrybu- 
cyi nie zasłoniły 2). Na wszelki przypadek koło Bonomi,

1) Lord John Russell oświadczył w izbie niższej w Lon­
dynie, że administracya Muzeum brytańskiego wszelkie pro- 
pozycye odrzuciła.

2) Żeby dać wyobrażenie o deklamacyach, jakiemi na­
czelnicy ruchu rzymskiego umysły ludu łudzili, przytoczymy 
ustęp z mowy Slerbiniego, mianej z okoliczności zajęcia Fer­
rary dnia 2Igo Lutego. „Przymierze, zawołał, między kastą
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do k ąd  minister  wojny hałaśnie w yjechał ,  zkoncen trow ano  
nieco wojska, k tó reg o  dow ództw o je n e ra ł  F e r ra r i  zatrzymał.

W  Gaecie tym c za sem  zastanaw iano  się ciągle nad 
w nioskam i Hiszpanii , i rozb ie rano  p ro jek t  k o n g resu  m o­
ca rs tw  katolickich. P o  niejakim sp o rze  dyplom atycznym  
już  się byli w szy scy  zgodzili na zw ołan ie  k o n g resu  do 
N eapolu ,  k iedy  ogłoszenie  rzeczypospolite j  w  R zym ie i 
n as tęp u jące  po sobie rozpo rządzen ia ,  ru iną  miastu i pań­
stw u g ro żą ce  (wspomnieliśmy o ko le jnych  z tego  pow odu  
p ro te s tac y ac h  papiezkich), n o w y  o b ro t  sp raw ie  nadały. 
W szy sc y  posłow ie  zagraniczni uznali, że k o n g re s  za dłu-  
g o b y  ca łą  rzecz  odw leka ł ,  i że  spiesznej in te rw encyi 
koniecznie  po trzeba.  A ustrya  c iąg le  ośw iadczała  i te raz  
po w tó rzy ła  o św iadczen ie ,  że  sam a z s iebie do pańs tw a 
kośc ie lnego  nie w kroczy ,  ale że je s t  go tow a do  iriterwen- 
cyi czy  to w spólnej czy  oddzielnej, skoro  ty lko tego  p a ­
pież zażąda.  S ard y n ia  ze swojej s trony  na ta rczyw ie  p rz e ­
k ła d a ła ,  ż e b y  za ła tw ienie sporu  jej zostawić. O jciec św. 
do k o ń ca  w szystk ie  w zg lędy  ważył. Czuł w s trę t  do  p rz y ­
ję c ia  jak ie jko lw iek  p o m o c y  ze  s t rony  Ausryi. Z drugiej 
s t rony  nie m óg ł  zaufać Sardynii,  gdzie widział d w u zn a ­
czne p o s tęp o w an ie ,  i gdzie  z re sz tą  lada r o z ru c h ,  lada 
ośw iadczen ie  izb m ogło  (tak jak  się to s tało  w istocie)

„duchow ną,  między Austryą a Burbonem , jest już zawarte 
„i oto rzucono Włochom w yzw anie ,  które pragnie krwi! 
„Mamże powiedzieć? Na wieść o tern, co zaszło w  Ferrarze, 
„uczułem skrytą radość ;  poczułem albowiem, że przyszedł 
„czas pokazania całej energii republikanckiój. Teraz chwila 
„przedsiębrania czynów, jakie naród zamieniają na lud olbrzy- 
„mów w  swoich w łasnych oczach i w  oczach cudzoziemców. 
„Czegóż mamy się obawiać? Nie jesteśmy sami. Toskania 
„jest z nami. Liworno i Florencya ogłosiły rzeczpospolitą 
„i połączenie z Rzymem. Z nami jest także Gfenua, z nami 
„lud Piemontu; biada królowi sardyńsk iem u, jeśli nie rozpo­
c z n i e  zaraz wojny, jeśli bezwłocznie nie uzna naszego rządu. 
„Żadne ministerstwo, żaden Gioberti go nie uratują. W ka- 
„żdym razie my jesteśmy przeznaczeni do dania popędu Wło­
c h o m ,  i pierwsi powinniśmy bój rozpocząć. Precz z półśrod­
k a m i ,  p recz  z tranzakcyą. Jedna myśl powinna nas zajmo- 
„w a ć ,  chwała rzeczypospolitej i wolności Włoch. “
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ministerstwo Gioberti obalić. Nie był też skłonny Pius 
IX do wywołania wojny domowej i choć wydał rozkaz, 
żeby jenera ł Latour przyprawadzil mu Szwajcarów, sko­
ro się dowiedział, iż nie podobna tego bez rozlewu krwi 
uskutecznić, pierwszy się zgodził, by pułki szwajcarskie 
na miejscu pozostały. Z tem wszystkiem nadeszła chwi­
la, w której uczuł sumienny obowiązek, wezwania pomo­
cy mocarstw katolickich; skoro zaś na krok stanowczy 
się zrezygnował, polecił kardynałowi Antonelli wydanie 
stosownej noty do posłów zagranicznych. W nocie tej 
noszącej datę 18go Lutego i zawierającej długi wykład 
całego ciągu wypadków, czytamy między innemi: „Twar- 
„da konieczność zmusiła ojca św. do oddalenia się z Rzy- 
„mu i z państwa kościelnego, by odzyskać postradaną 
„wolność, która mu jest koniecznie w jego najwyższym 
„urzędzie potrzebna. . . . W yczerpnąw szy  wszystkie śro- 
„dki, jakie miał w swoim ręku, z obowiązku zachowania 
„w całości dziedzictwa kościoła i połączonego z nim pa­
k o w a n ia  doczesnego, bez którego niepodobna wolności 
„i niepodległości kościoła utrzymać; wzruszony skargami 
„wiernych swoich poddanych, wzywających pomocy prze- 
„ciw uciskającej ich tyranii, obraca się papież do mo­
c a r s t w  zagranicznych a mianowicie do mocarstw katoli­
c k i c h ,  wspaniałomyślnie bronić jego spraw y gotowych. . . 
„A ponieważ Austrya, F rancya , Hiszpania i królestwo o- 
„bojga Sycylii, znajdują się w położeniu geograficznem, 
„k tóre  im pozwala skutecznie dopomódz do przywróce- 
„nia w państwie papiezkiem porządku zniweczonego przez 
„pewną liczbę sektarzy, ojciec św. polegając na religij- 
„nej gorliwości tych cór kościoła, ich zbrojnej pomocy 
,,z zaufaniem wzywa.“

Niezawo'dnie smutna to była ostateczność dla serca 
włoskiego książęcia do Austryi o pomoc, do Austryi o o- 
piekę się odzywać; pamiętajmy przecież, że przyjąwszy 
w końcu zasadę ratowania przedewszystkiem spraw y ko­
ścioła powszechnego, spraw y religii, (nie Pius IX ideę 
niepodległości narodowej z ideą religijną powaśnił) nie 
mógł papież z tradycyami katolickiemi zrywać i jedno
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z wielkich państw katolickich od udziału w sprawie w szy­
stkie katolickie narody obchodzącej usuwać. Że nim nie 
powodowała ani namiętna skwapliwość, ani słabość w o- 
bec  wymagań politycznych, dowodzi tego zastanawiający 
wielce fakt, iż do tej pory (w końcu Marca) interwencya 
zb ro jna , głównie zeleżąca od jego woli, nie nastąpiła.

We Francyi deputowani z ostatecznej lewej nie prze­
stawali bronić interesu republikanów rzymskich. W koń­
cu Lutego interpelował Ledru-Rollin  ministra spraw  za­
granicznych o projekt interwencyi w sprawy wewnętrzne 
rzymskie i wywołał ze strony jego  odpowiedź, że w i- 
stocie rząd sobie życzy powrotu papieża do Rzymu. Nie­
co później, 8go Marca, znowu ten sam mówca w tej sa­
mej sprawie się odezw ał, jeszcze raz wznowiono kwe- 
styą wojny i pokoju i jeszcze raz wyraźnie się pokaza­
ło ,  że ogromna większość nie chce żadnej solidarności 
z rewolucyą rzym ską , i że raczej wstrzymać W łochy od 
wojny z Austryą, jak  je  do niej popchnąćby rada.

Tymczasem w Rzymie rząd  ogłaszał odezwy do lu­
du i do armii, mnożył dekre ta , poruszył oddziały woj­
skow e, rozsyłał wszędzie ajentów i upajał umysły wido­
kiem tej gorączkowej czynnośc i , która nosi pozory dzia­
łania, a w istocie jest tylko bezowocną i szkodliwą agi- 
tacyą. Projekta finansowe nie zapełniały sk a rb u ,  roz­
porządzenia wojskowe nie stwarzały wojska. Wszystko 
pozostawało na p ap ie rze , nawet mobilizacya gwardyi na­
rodowej; a tymczasem rzeczywiste trudności z każdym 
dniem się zwiększały, i coraz groźniej narażały przy­
szłość kraju. Nie brakowało też nadużyć, w miarę któ­
rych wzrastało oburzenie. Obelgi, jakich się ochotnicy 
nie przestawali przeciw księżom dopuszczać , a szczegól­
niej gwałty dokonane po kościołach, gdzie nie szczędząc 
profanacyi, pozabierano dzwony i kosztowności, z jednej 
strony aż nadto pokazały ludziom oświeconym, że s tron ­
nictwo rządzące  niczego szanować nie będzie , z drugiej 
lud do żywego rozjątrzyły. Przecież nikt jeszcze nie 
śmiał się oprzeć tyranii.
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W sferach rządow ych kw estye osobiste wielką grały  
rolę. Jedni drugim zazdrościli w p ływ u, jedni drugim 
w ładzę w ydrzeć pragnęli. Małe zaczepki trw ały ciągle, 
ale dopiero przybycie Mazziniego dało hasło do wojny 
stronnictw. Mazzini stanął od razu w przeciw ieństw ie 
ze S terb in im , i walkę z rządem  o rzecz połączenia To­
skanii z Rzymem rozpoczął. Jego przyjaciele tak żywo 
na m inisterstwo na posiedzeniu z dnia 6go Marca natarli, 
że cały rząd  od razu podał się do dymisyi. Po nieja­
kich negocyacyach  na wzajem nem  skończyło się ustąpie­
niu. Komisya wykonaw cza pozostała w' urzędow aniu i to 
z obszerniejszą w ładzą jak  pierwej. Z drugiej strony
w ministerstwie Sturbinelti zastąpił M uzzarellego, Mon- 
techi S terbiniego, Manzoni Guicciolego; zaś na miejsce 
C am pellego, wezwano ze Szw ajcaryi pułkownika Ril- 
liet Constant, Szw ajcara, przyjaciela Mazziniego (ten od­
m ówił przyjęcia urzędu). O prócz tego w ysłano do To­
skanii kom isarzy dla przyspieszenia połączenia dw óch 
krajów  w jedno. Jak widzimy, rew olucya zużyw ała po 
kolei swoich sterników  i zużywszy, po kolei odrzucała na 
bok. Mammiani, S terbini, Muzzarelli rych ło  doznali nie­
w dzięczności publicznej, rych ło  musieli ustąpić miejsca 
innym. Przypom ina to praw dziw ie w iersz B urgera „U- 
marli p rędko  jadą .“

Dla utrzym ania grozy i by  um ysły stronników całego 
ruchu do czujności pobudzić (inaczej nie m ożem y sobie 
całej spraw y wytłomaczyć), kom isya wykonaw cza rozpo­
częła śledztwo i prześladow ania przeciw  w yższem u ducho­
wieństwu. Uwięziono kardynała de Angelis, uwięziono bi­
skupa z Orvieto, biskupa z G ubbio, kilku innych prałatów , 
i to nie za spiski żadne, ale za głośną obronę rzeczy  re ­
ligijnych. G dyby byli księża m ilczeli, czyżby nie rozgło­
szono , że żadnej odwagi chrześciańskiej nie posiadają i że 
odstępują papieża; te raz , kiedy w iększa ich część dopeł­
niała swojego obow iązku, zam knięto naczelnych pasterzy  
po więzieniach, gw ałcąc w  osobach  tych  śm iałych wyznaw­
ców wiary, w szelką wolność sum ień i najpospolitszą naw et 
przyzwoitość.
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Co się tyczy Costituente włoskiej, życzyli jej sobie mo­
cno Mazziniści, mniej gorąco ludzie innych odcieni, którzy 
widzieli, że tylko na Toskanią i może na W enecyą, liczyć 
w tej mierze podobna. Skończyło się na tem, iż postano­
wiono, że lud sześćdziesięciu deputowanych pomiędzy 
członkami zgromadzenia zasadniczo-ustawodawczego rzym­
skiego wybierze.

W zgromadzeniu, od chwili przybycia Mazziniego, za­
częły się prawdziwe oratorskie zapasy. Co chwila miewał 
on mowy błyszczące całą krasą rzeczywistego uniesienia. 
Wrażenie tych mów było bardzo wielkie. I tak kiedy się 
pewnego dnia odezwał za potrzebą ofiar, przytomne w try­
bunach damy pozrywały z siebie złote ozdoby i pod mównicę 
ciskać je zaczęły. Godzi się zrobić uwagę, że od chwili 
wojny lombardzkiej, wielcy mówcy, że nie powiemy wielcy 
retorowie, losy Włoch w ręce pochwycili. Gioberti, Mam- 
miani, Montanelli, Sterbini i Mazzini wpływ swój na masy 
przedewszystkiem zawdzięczali łatwości wysłowienia, która 
im pozwalała najpospolitsze nawet myśli pompą wielkich 
obrazów zakrywać i tej szczególnej organizacyi, która 
sprawiała, że sami upajali się melodyą pięknie wypowie­
dzianych okresów. Zresztą Mazzini uczuł w końcu, iż ra­
czej działać, jak mówić potrzeba; z pomocą Bonapartego 
zaczął do rozwiązania zgromadzenia i do dyktatury dążyć.

W Toskanii po odjeździe W. księcia, tak jak w Rzy­
mie, wiele mówić i wiele rozporządzać zaczęto. Żeby 
uśmierzyć nieukontentowanie w wojsku, postanowiono, że 
służba wojskowa oparta zostanie na zaciągach dobrowol­
nych , zaciągach na rok i dzień. Co się tyczy Costilu- 
ente włoskiej, nakazano, żeby deputowanych do niej ra­
zem z deputowanymi do zgromadzenia toskańskiego obie­
rać. Kluby popychały ciągle do rzeczy pospolitej, jakoż 
dnia 18 Lutego, Niccolini podczas demonstracyi ulicznej 
rzeczpospolitą ogłosił. Rząd zrazu ustąpił, wydał nawet 
cyrkularz, na mocy którego detronizacyą Leopolda II 
w Livorno i w innych miastach proklamowano, wszyscy 
uwierzyli w dokonaną zmianę; sam nawet W. książę za­
protestowawszy z San-Stefano, do Gaety odpłynął. Tym-
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czasem  pokazało s ię , że  m iędzy rządzącym i nie było  
w  tej m ierze zupełnej zgod y; a k ied y  je sz cz e  Piemont 
zaczą ł zbierać wojsko nad granicą i ob aw y od strony 
Austryi w zrosły, mniej dbając o k on sek w en cye , rzeczy  
do dawniejszej kolei zw rócono. Spróbow ał w  Toskanii 
z częścią  s iły  zbrojnej ująć się za spraw ę W. księcia je ­
nerał Langier; w szakże nie p ow iodło mu się. Opuścili 
go żołnierze i za led w ie zd oła ł się  do Piemontu schronić. 
N ieco później, postanow ił rząd tym czasow y, że  zgrom a­
dzenie toskańskie rozstrzygnie zadanie połączenia Toska­
nii z Rzymem i w  razie, gd yb y  połączen ie nastąpiło, 
z rzym skiem  zgrom adzeniem  jedno ciało utworzy. Nie 
przeszkodziło to, że gd y  przybyli kom isarze z Rzymu do 
traktowania o p o łączen ie , rokowania z nimi rozpoczęto. 
Nakazał też rząd pożyczkę przym usow ą. W  ogóle try- 
um w irow ie, raczej się  z Rzym em  jak z Piem ontem  na­
w et od upadku G iobertiego porozum iewali i na drogi 
przez Mazziniego w ytknięte, coraz w idoczniej nawracali 
spraw ę toskańską , ).

1) W  Lutym jeszcze Massimo Azeglio doskonale o rze­
czach toskańskich w  liście do sw oich w yborców  pisał: „Nie
„raz , by ły  jego słow a, zdaje mi s ię , że senne zw odzą mnie 
„tylko m arzenia, kiedy patrzę na taką m izerną nieznajomość 
„rzeczy, i na taką opłakaną polityczną nieudolność w  usiło­
w a n ia c h ,  by przeciw  w yraźnym  i jaw nie ośw iadezonym  u - 
„sposobieniom  większości, zupełną zmianę w  ludziach i w  rze­
c z a c h  zaprow adzić. I chciałoby się w ierzyć, że to sen , tym 
„czasem  jest to sm utna rzeczyw istość; w takie albowiem  rę -  
„ce popad ł wielki z początku i m ajestatyczny ruch w łoski! 
„K ażdy w ie jak  się rozpoczęła w  Liwurno w ojna przeciw  i- 
„stniejącym rządom  i konstytucyom ; by ła to w ojna sekty, 
„w ojna malój liczby przeciw  w ielu , niespokojnej mniejszości 
„przeciw  p raw dziw em u, całem u ludow i, w ojna intryg, sprzy- 
„siężeń, kłam stw , scen teatralnych, potw arzy, fałszyw ych a -  
„larm ów  i n iep o rząd k u , a przecież wojna ta lepiej się udała, 
„jak w ojna szlachetna o niepodległość. Ministerstwo Gapponi 
„zdradzone przez tych, którzy je  byli z urzędu  i obow iązku 
„honoru popierać pow inni, usunęło  się, by  w iększych zajść, 
„w iększych nieszczęść uniknąć. P rezes tego m inisterstwa Gi- 
„no Capponi, noszący imię od w ieków  c n o tą , w ysokością u . 
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W  T urynie  Gioberti coraz  jaśniej rozum ia ł ,  że p r z y ­
sz ła  chw ila ,  w k tórej ze rw a ć  należy  z radyka lizm em  
rzym sk im  i w ejść  na  d ro g ę  rzeczyw is te j  a wielkiej p o ­
lityki. P ow z ią ł  za tem  m yśl p rzy w ró c en ia  w Toskanii W. 
księcia  L eopo lda  i u torow ania  drog i do  Rzym u pap ieżo ­
w i,  a ż e b y  po tem  ca łe  siły  w łosk ie  p rzec iw  Austryi o b r ó ­
cić. W szystko  to b y ło  za późno. W  wojsku ła tw o  m ógł 
rze cz  p rzy g o to w a ć  (w o w y m  czas ie  je n e ra ła  C hrzanow ­
skiego z rob iono  nacze lnym  w o d ze m ,  a  je n e r a ła  La Mar­
m o ra  szefem  sztabu mianowano); ale w  izbie i w  sam em - 
że  m inis ters twie ock n ę ła  się  silna o p o z y c y a ,  z an tagoni­
zmu osobis tego , rów n ie  j a k  i z p o b u d e k  spó łczuc ia  dla

„m ysłową i honorem błyszczące, człowiek, który chwałę te- 
„go wielkiego imienia nieskalanem życiem i w ytrw ałem  po­
ś w ię c e n ie m  dla myśli niepodległości Włoch i wolności po­
w i ę k s z y ł ,  doświadczył,  co kosztuje w e  Włoszech, kiedy kto 
„szlachetnie działa i jest  p rawdziwym  przyjacielem ojczyzny. 
„Zdradzony przez jednych ,  którzy mu od lat wielu z przy­
j a ź n i ą  i ze czcią się oświadczyli, wyśmiany został w  dzien­
n i k a c h  przez drugich. Ale sekta zwyciężyła i radykalne mi­
n i s t e r s tw o  przytknęło wreszcie usta do puharu władzy, za 
„którym tak bardzo tęskniło. Jaki to był ten radykalizm i jak 
„usłużył wolności i szczęściu ludu, w którego imieniu na 
„wierzch się w ydosta ł,  wie -Toskania i Włochy wiedzą. To­
s k a n i a  doświadcza dziś ,  czego nigdy pierwej od ministrów 
„W . ks. Loopolda, póki ten monarcha był jeszcze księciem a- 
„bsolutnym, nie doświadczyła. Kto się ministrom nie podoba, 
„wystawiony jest na napaść ministeryalnych siepaczy, musi 
„d rzeć  o życie i w  końcu kraj opuszczać. Tak się dzieje 
„w  Toskanii z wolnością osobistą; cóż powiedzieć o wolności 
„głosowania i o wolności d ruku?  Fakta są wszystkim wia­
d o m e ,  nie mam więc skrupułu  poruszać tego całego błota.“ 
Azeglio tak jak  wszyscy praw dziw i patryoci,  na wiosnę po ­
szedł walczyć w' Lombardyi,  bo sprawa niepodległości naw et 
choć i le  k ierow ana, pociągała go i ubezpieczała jego sumie­
nie. Teraz jeszcze choć ubolewał nad skrzywieniem kierunku 
rzeczy publicznój, nie u suw ał się od życia publicznego i śmia­
ło zdanie ogłaszał. Wielki ten obywatel wraz z Cezarym 
Balbo do końca zasiadał w  izbie deputowanych w  Turynie, 
dokąd go przeciwnicy kierunku Giobertiego obrali. Pociesza­
jącą  jest rzeczą widzieć podobne charaktery. Wszędzie i za­
wsze służyć one mogą za przykład.
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radykalistów florenckich i rzymskich pochodząca. Tu i 
tam odmówiono poparcia środkom przez pierwszego mi­
nistra zalecanym. Nawet król niecierpliwie znoszący szor­
stkie wymagalności dumnego filozofa, bojący się zresztą 
popularność utracić, wzbraniał się przystać na robione 
sobie przedstawienia. Lud tylko dawną przychylność u- 
lubieńcowi swemu pokazał i kiedy dnia 20 Lutego Gio- 
berli urząd złożył, ujrzano przez dni kilka szczególne 
widowisko demonstracyi ulicznych, popierających mini­
stra umiarkowańszych dążeń przeciw królowi i izbie, chcą- 
cemi spraw ę na inne pchnąć drogi. Lud nawet obelga­
mi radykalnych deputowanych Valerio i Brofferio okrył. 
Bądź co bądź, tą  razą  w brew  żądaniom z ulicy, jenerał 
Chiodo, minister wojny, został prezesem ministerstwa, 
a jenera ł Colli objął wydział spraw  zagranicznych, k tóry 
później panu Deferraris ustąpił. Od tej chwili stało się 
rzeczą widoczną, że wojna niebawem nastąpi, i kiedy 
izby tudzież konsulta lombardzka podały do króla wo­
jenne adresy, nikt się nie zdziwił, że wojenną na nie 
otrzymały odpowiedź. W  istocie trudno było z jednej 
strony finansowe ciężary ponosić, z drugiej odpierać cią­
gle powracające niebezpieczeństwo w ewnętrzne ze strony 
republikanów. Karól Albert stawił na jednę kartę cały 
los swego kraju, to praw da, ależ w owej chwili nie miał 
już wyboru. Powiedział do posła angielskiego: „Wolę 
„upaść na polu bitwy, jak  na gwizdanie z ulicy.“ Słowa 
te malują jego wewnętrzne przekonanie , pokazują zara­
zem , że nie z uniesieniem nadziei, ale z rozpaczą p ra ­
wie naprzód się rzucił.

Co się tyczy wojska, trudno było w jego  chęci nie 
ufać; bo jakkolwiek zrażone niepowodzeniem w Lom bardii,  
jakkolwiek politycznemi odmianami i ich niepewnością 
zniechęcone, zdawało się, że w obec nieprzyjaciela zw y­
kłą odwagę i ochotę poczuje. Zresztą armia liczyła wię­
cej pułków niż kiedykolwiek i tą razą  na dobre  p ro ­
wadzenie liczyć mogła.

Dnia 12. Marca wypowiedziano Austryakom zawiesze­
nie broni, i zaraz potem król Karól Albert zdawszy rzą-
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d y  ks. E ugen iuszow i,  do  wojska w yjechał .  A ustryacy  
stali w gotow ośc i ,  n igdy  oni w podob ieństw o  uk ładów  
nie byli uwierzyli i je s z c z e  w S tyczniu  ośw iadczyli  g a ­
b ine tom , że  skoro  ich tylko S a rd y n ia  zaczep i ,  p rze jd ą  
T esy n  i p o m a sze ru ją  na stolicę P iem ontu . W  owej chwili 
zda ło  się to p ró ż n ą  p rzechw ałką .  P rzed  rozpoczęc iem  
k ro k ó w  w o jennych  z obu  s tron  og łoszono manifesta, jak  
zw ykle ,  w sze lk ie  w in y  na p rzeciw ników  zrzucające .  F e ld ­
m a rsz a łek  Radecki w  sw o im  manifeście t łómaezy, na jw y­
raźniej p r a w d ę  g w a łc ą c ,  iż na  w iosnę z w łasnej woli 
M edyolan opuśc ił;  z a rę c z a  ta k że ,  że  L o m b a rd c z y c y  nie­
naw id z ą  K aro la  A lber ta  i ty lko go za narzędz ie  używ ają.  
W  odezw ie  sw ojej do  M edyolańczyków  zapow iada ,  że 
w  Turynie  pokój pod y k tu je  i B oga na św iadka  słuszności 
sp ra w y  swojej w z y w a  *). O ileż w yższa  je s t  o dezw a  
do wojska p rze z  je n e r a ła  Chrzanow sk iego  w ydana .  W niej 
w ódz  piem oncki sz lachetne  uczucia  p raw dziw em i w y p o ­
w iada wyrazam i. P o ró w n a n ie  d w ó c h  sp o so b ó w  już otu­
c h ą  w szys tk ich  p rzy jac ió ł  s p ra w y  n ieped leg łośc i  włoskiej 
napełniło . Inaczej p rzec ież  rozpo rządziła  O patrzność,  
k tó ra  je szc ze  raz  zw y c ięz tw o  w  r ę c e  o d w iecznych  w ro ­
g ó w  W łoch  oddała.

Nie b ęd z ie m y  sz cz eg ó łó w  krótkićj kampanii p iem on- 
ckiej opow iadać.  Huk dział za ledw ie  ucich ł na polach 
N ovarry  i nikt pew nie  do te j  chwili z w rażeń  tych  sm u ­
tn y ch  w y p a d k ó w  nie och łoną ł .  R o z p o rz ąd z eń  w ojsko­
w y c h  je n e ra ła  C hrzanow sk iego  nie znam y dosta tecznie, 
ż e b y  dziś już  sąd  s ta n o w cz y  o nich w ydać .  B yć  może.

1) Z niesmakiem czyta się pełne junakieryi odezwy stare­
go feldmarszałka. Nawet zwycięztwo, podobnych przechwa­
łek nie tłómaezy. Co nadewszystko razi i oburza, to nadu­
życie imienia bożego. Sprawa Austryaków we Włoszech 
miałaby być spraw ą bożą? Ach na takie bluźnierstwa ści­
ska się serce i umysł drętwieje. Obok odezw austryackich 
położyć można śmieszne odezwy ministrów rzeczypospolitęj 
rzymskiój, naprzykład odezwę pana Calandrini do wojska, 
w  której jest o drganiu ducha Brutusa i o błyskawicach, jakie 
mają rzucać oczy Mariusza. Dwie te ostateczności równie u- 
bliżają p raw dzie i uczciwości.
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że zanadto linię swoją rozciągnął. W szakże to n iezawo­
dna, iż1 nie mógł w ybrać  między odporną a zaczepną 
wojną i że niepodobna więcej czynności, zimnej krwi i 
odwagi pokazać, jak  ich pokazał w tej nieszczęśliwej bi­
twie, która w jednej chwili nadzieję W łoch zniweczyła. 
Polacy, jacy  tam się znajdowali, wszyscy bili się dosko­
nale. Porażkę sprowadziło nieposłuszeństwo i tchórzo­
stwo pew nych oddziałów wojska, które zaraz z początku 
bitwy z pola ustąpiły i rzuciły się miasto Novarrę ra ­
bować.

Król Karól AJbert wraz z synami do końca placu nie 
opuścił i dopiero widząc, że Austryacy zupełnie zwycię­
żyli i że wojsko piemonckie się rozchodzi, zwątpił o spra­
wie; a potem, by  nie stać na przeszkodzie do ratowania 
kraju na drodze układów, koronę złożył. Następca tronu 
ożeniony od lat dziesięciu z arcyksiężniczką austryacką, 
miał mniej trudne, choć zawsze poniżające w obec feld­
marszałka Radeckiego położenie. Zawarł też zaraz z a ­
wieszenie broni pod uciążliwemi na dzisiaj, łagodnemi 
w zwyczajnem położeniu warunkami. Czy mogli Pie- 
montczycy dłużej wojnę prowadzić? Czy godziło im się 
na pomoc reszty Włoch oglądać? Są  to zapytania, k tó ­
re  trudno roztrzygnąć z daleka. Należy przecież zrobić 
tutaj uw agę, że Rzym i Toskania, które wiedziały na­
przód o mających się rozpocząć krokach wojennych, za­
ledwie 5 0 0 0  wojska nadesłały.

W tej chwili spraw a niepodległości włoskiej narażo­
na jest do czasu *). Nie wyratują jej Rzymianie, nie wy-

1) Państwa tak jak Austrya na silnej organizacyi wojsko­
wej i urzędniczej oparte, łatwo nie upadają. Trzeba czasu, 
iżby się wojsko zdeorganizowało i żeby pozrywały się w ę­
zły tej sieci urzędniczćj, która cały kraj pokrywa. Austrya 
przecież nienaturalnie z różnorodnych części zrosła, istniejąca 
antagonizmem plemion sobie podległych, ratująca się zawsze 
polityką przebiegłości i policyjnych sposobów, nie wyobraża­

jąca zresztą żadnej wielkiej, żadnej szlachetnej idei, ostać się 
nie może w obec ocknionych wymagań rozmaitych narodowo­
ści, i w obec konieczności zmian, jakie systemat konstytucyj­
ny za sobą prowadzi. Dziś zwyciężyła Włochów, zwycięży
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ratują jej Toskańczycy. Rzym chce się bronić, oddaje 
dyktaturę Mazziniemu i wielkie czyny zapowiada. P r ó ­
żne słowa, kraj rozdarty, wewnątrz  zupełnie wycieńczo­
ny, skutecznego wysilenia zdolny nie jest. Toskania, gdzie 
równocześnie z klęską piemoncką Montanelli zgromadze­
nie narodowe otworzył, także dyktatora w  osobie Gue- 
razzego stawia i także ratować ojczyznę przyrzeka. Któż 
nie wie, że te oświadczenia istotną niemoc kryją.

Z żałością wzrok nasz się zwraca na bohaterską W e- 
necyą. Ona wytrwała do końca i pewnie broni łatwo 
nie złoży. W szakże, jeśli jej męztwo jej synów nie w y ­
ratuje, polityka europejska mało zrobi, by  ją  od zguby 
zasłonić. Co się tyczy Sycylii, tam za pośrednictwem 
Francyi i Anglii przychodziło już do zgody z Neapolem, 
na zasadzie konstytucyi 1812 r. osobnej administracyi 
i osobnego parlamentu; uk łady  zerwali Sycylianie, teraz 
położenie ich staje się niezmiernie trudne.

W Piemoncie z wstąpieniem na tron nowego króla przy­
szli nowi ministrowie (prezesem rady został P. de Launay, 
ministrem finansów Nigra, ministrem spraw  w ewnętrznych 
Pinelli), rozwiązali oni izbę i pozbyli się Giobertiego, w y­
syłając go do Paryża. W  Genui b ę d ą . musieli walczyć 
z repubkkanckiem poruszeniem, które się nieuchronne 
wydaje. Bodaj się przynajmniej wpływowi Austryi oprzeć 
zdołali i bodaj nie wątpili o losach swojej włoskiej oj­
czyzny.

Jeśli teraz zwrócimy się do Francyi, ujrzymy, że o- 
prócz Montagnardów, nikt tam nie myśli o daniu rzeczy-

zapewne Węgrów, choć z wysileniem i z utratą uroku, jaki 
długo otaczał cesarską potęgę; ale przyjdzie czas, kiedy bę­
dzie musiała odpokutować za wszystkie niegodziwości histo­
ryczne, jakie przez kilka wieków popełniła. Nie zwalą jej 
złe środki mizernego włoskiego radykalizmu, one przeciwnie 
wzmacniają to schorzałe ciało, nie uratuje umiarkowanie po 
zwycięztwie pokazane. Wewnętrzne rozprzężenie przyjść mu­
si i przyjdzie; wtedy świat się przekona, że ogólna nawa 
Austryi obejmuje liczne ludy, młode, szlachetne, zdolne wyż­
szych przeznaczeń, a że nie istnieje żadna całość austryacka.
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wistej pomocy Włochom. Nam zdaje się , że wielką p o ­
lityką dla Francyi by ło ,  przywrócić bez przyłożenia się 
Austrvi papieża w Rzymie i potem stanąć w odwodzie 
dla zasłonienia Piementu. Tymczasem Francya raczej 
dobrą  wolę jak decyzyę w sprawach rzymskich pokaza­
ła; co się zaś tyczy Sardynii, wpierw grała bierną rolę 
a potem skwapliwie weszła na drogę , jaką  jej roztropne 
umiarkowanie Austryi otworzyło *).

\) Rzecz to wątpliwa, czy Francya jest dzisiaj w stanie 
mieć wielką politykę, wielkiej polityki podania wznawiać. 
Najlepsze umysły między Francuzami, ludzie na wymagania 
honoru narodowego najdrażliwsi, nie widzą podobieństwa ta­
kiej poiityki. Pana Thiers nie uznajemy za wyobraziciela wznio­
słych popędów, ale ma on wielki rozum i kraj swój zna do­
skonale. Otóż w mowie o kwestyi włoskiej w dniu 31go Mar­
ca mianej, następujące wyrazy powiedział:

„Ozy Francya przyjęła zobowiązanie względem Włoch?
, ,Bynajmniej, Francya nie przestała powtarzać Włochom, i to 
„od początku, że jeśli zgwałcą zawieszenie broni, jeżeli zaczną 
„w o jnę , sami będą za następstwa odpowiedzialni. Nietylko 
„rząd oświadczenie podobne zrobił, wszyscy ludzie mający 
„jakąkolwiek w ziętość, a do których się udano, to samo po­
s ie d z ie l i .  Dzisiaj wojna byłaby największą nieroztropnością. 
„Nie myślcie, żeby Francya chciała narazić swoją niepodle­
g ło ś ć  dla sprawy włoskiój. Nieszczęście spadło na Włochy. 
„Francya obiecalaż je ratować? Odpowiadam, że nie. Czyż
„idzie za tóm , że Francya jest bez współczucia dla nieszczę­
ś c i a ,  że zobojętniała dla Włoch, z któremi ją  tyle węzłów 
„łączy? Nie także. Ale rozmówmy się szczerze, odkładając 
^,na bok piękne okresy i fałszywy patryotyzm. Zejdźmy do 
„gruntu całój rzeczy. Jakie mamy środki? Jaka nam przy­
s ta ła  polityka? Niechajże wszyscy powiedzą, czego chcą. . .  . 
„Przedstawiają się trzy polityki. Polityka interwencyi zbroj­
n e j  natychmiast; ta nie jest moją. Polityka ograniczająca się 
„do zdania, że naw et w  położeniu, w jakióm się Włochy 
„znajdują, pomimo popełnionych błędów, można użytecznie 
„negocyować; jestem stronnikiem tej polityki. W końcu poli-- 
„lityka, która nic nie robiąc, chciałaby zachować pozory, że 
„coś robi. Ta jest gorsza i niebezpieczniejsza od pierwszej. 
„Brak jćj wszelkiej godności. . . .  Kiedy była mowa o socya-
„lizmie, rzekłem do socyalistów: przynieście wasze systema-
„ta. Zapytam teraz obrońców W łoch, tych którzy myślą, że 
„sami tylko ten kraj kochają, a utrzymują, że my go nie ko-



Bądź co b ą d ź ,  sp ra w a  n iepodleg łości  włoskiej nie 
zginęła. Nic nie ginie, co je s t  p r a w d ą  i św ię to śc ią ,  a i- 
d e a  n a rodow ośc i  do  r z ę d u  pćaw d i świętości na leży ; ty l­
ko na w szys tko  poczciw ie  z a p ra c o w a ć ,  na wszystko  za ­
s łużyć  sob ie  trzeba. Rany się ry c h ło  g o ją ,  s t ra ty  się 
p rę d k o  w e tu ją ,  ty lko w y p a d a  n ap rzód  zg łęb ić  ran y  i c a ­
łą  rze czy w is tą  rozc iąg ło ść  s tra t uczuć. W łosi  rzucili się 
w fa łszyw e k ierunki ,  n iechajże  się co p rędze j  spostrzegą .  
Upieranie się w  o bec  sm utnych  dośw iadczeń  i w y m a g a ­
nie n iep o d o b n y ch  rzeczy ,  na d ro d z e  n ie p o d o b n y ch  ś ro d ­
k ó w ,  b y ło b y  g rze szn e m  z ich s t rony  zaślepieniem.

A te raz  zb ie rzm y  w jedno  uw ag i  nasze ,  b y  m iarę o d ­
pow iedzia lności wydzielić  i wnioski z ca łego  ciągu w y ­
p a d k ó w  w yp ro w a d z ić .  V

Najlepsi o b yw ate le  W ło c h ,  ludzie najszlachetnie jszego 
um ysłu  i najdo jrza lszych  zdolności ,  daw no  ostrzegal i ,  ż e ­
b y  z zadan iem  n iepodleg łości ,  k tó re  c a ły  k ra j  obchodzi,  
nie m ięszać kw esty i  rew o lucy jne j ,  k w es ty i  bez  gran ic  i 
bez w y ra ź n e g o  k re su ,  a  za tem  niezdolnej w szystk ich  ucz­
c iw ych  p rze k o n ań  n a ro d o w y c h  połączyć .  P rz ek ła d a l i ,  że

„chamy i jesteśmy na jego nieszczęścia obojętni: jakie są wa- 
„sze ś r o d k i? . . . Chcecie wojny, wojny z Austryą. Oh nie­
z a w o d n ie  jestem, jeżeli nie bardziej,  to tyle, co każdy inny 
„dum ny z potęgi inego k ra ju ,  ale wierzajcie mi, wojna z sa-  
,,mą Austryą byłaby już rzeczą ,  jakiej lekkomyślnie przedsię­
b r a ć  się nie godzi; a tu wojna z Austryą, dałaby hasło do 
„wojny europejskićj. . . .  Wszyscy zwykli powtarzać, że za 
„pierwszej rewolucyi Francya nawet w  wojnach austryackich, 
„walczyła jedna przeciw  połączonym mocarstwom. Jest to 
„omyłka. Pod Marengo i pod Hohenlinden mieliśmy tylko 
„z Austryakami do czynienia; Prusy były  neutralne; Rosya od 
„bitwy pod Zurich nie przysyłała żołnierzy, Anglia jeszcze ich 
„była nie zaczęła na stały ląd wyprawiać. Czy myślicie, że 
„macie za sobą współczucie ludów ? Mniemacie, że masy są 
„za wami, mylicie s ię . . .  Poprzednicy dzisiejszego rządu nie 
„chcieli także wojny, ani rząd tymczasowy, ani komisya w y­
k o n a w c z a , ;  ani jenerał Cavaignac nie myśleli jój zaczynać. 
„Bądźcież sprawidliwymi i uznajcie, że dzisiejsi ministrowie 
„mniej pomyślne jak  tamci okoliczności zewnętrzne mający, 
„rzucić kraju na takie hazardy  nie mogą.“
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wielka inyśl w yzw olen ia  kraju powinna szukać nam aszcze­
nia religii, religii nie jako  ś ro d e k ,  ale jako  zasada  w sz y ­
stkich d o b ry c h  natchnień i w szystk ich  d o b ry c h  sp raw  u- 
ważanej i ro są  jej b ło g o s ław ień s tw  żyw ić się a wzrastać. 
Dowodzili p rzyk ładam i h is to ry i ,  że nic w  świecie nagle 
i gw ałtem  się nie zm ienia i że p raw dziw y  postęp  płynie  
a nie skacze, zielonemi ga łązkam i s ta re  pnie w ieńczy, d o ­
póki tylko one w p ły w y  wiosny czuć są  zdolne,  a  nie 
w ycina  ż y w y c h  d rze w  w raz  z suchem i lub sp ruchn ia łe -  
mi. U trzym yw ali,  że W łochy, jeśli się ich rzeczyw is te  
polityczne usposobien ia  opatrzy, są  najw ięcej na s ta ­
nowisku monarchii konsty tucy jne j ,  że  z re sz tą  p ra w d z iw e ­
go w yksz ta łcen ia  po litycznego  a naw e t  d ucha  publiczne­
go w m asach  nie m a i że  t rze b a  dopie ro  p ra c o w a ć  nad 
obudzen iem  jakiejkolw iek chęc i  w spólnośc i 1). W y k a z y ­
wali, że  po łączen ie  fede racy jne  najlepiej p rzys ta ło  do 
p ó łw y sp u ,  gdzie je s t  tyle p o je d y ń cz y ch  ognisk, św ie tnych  
trad y c y i  i c iąg le  ży jące j  oświaty, słusznie przy tem  u p e ­
w n ia jąc ,  że  fede racya  p rędze j  ja k  sy s tem  ześrodkow ania  
p ra w d z iw ą  wolność uznaje. Zaklinali n akon iec ,  ż e b y  p o ­
rzucić ciem ne i w ątp l iw e drogi sp rzy s ięż eń ,  agitacyi d la 
ag itacy i,  drogi ś lepej nam iętności i gw ałtu  p rzec iw  s w o ­
im , a w ejść  na  to r  n iepokalany  d o b r y c h  ś ro d k ó w ,  po-

ł) Powiedzieliśmy nie raz , że kształty polityczne uw aża­
my za środek nie za cel, i że żadnego nie wykluczamy, by ­
leby nie przynosił z sobą gwałtu dla wszystkiego, co święte
i piękne, co szlachetne i dobre. Konieczność bezwzględna 
tych lub owych kształtów nie istnieje. Ale nie można zada- 
wać gwałtu historyi, nie można zryw ać wszystkich p o d a ń ,  u- 
ciemiężać godziwych interesów, obalać rzeczy zasługujących 
na uszanowanie dla tego jedynie,  by  systemat jakiś, jakąś te- 
oryą zaprowadzić. Nigdy zresztą tak nie postępuje pow ażny 
patryotyzm, tylko duma i nienasycona chęć w ładzy mogą do 
tego stopnia ludzi na p raw dziw e potrzeby społeczeństw zaśle­
pić. Co się . tyczy Włoch, przekonani jesteśmy, i bodaj wy­
padki zdanie nasze potw ierdzą,  że ogromna większość mie­
szkańców" życzy sobie federacyi i monarchii konstytucyjnych. 
W jednćj Wenecyi zdaniem naszem  kształt republikański jest  
rodzimy.

Przegląd  Poznański. VIII 76
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święceń najśmielszych bo jawnych i mozolnych warunka­
mi dobrze zrozumianego obowiązku umiarkowanej pracy.

Tak przemawiali Gioberti, Balbo, Azeglio, Gino Cap- 
poni, ks. Ventura i coraz więcej zyskiwali zwolenników. 
Mylił się przecież Gioberti w tern, że bałwochwalczo mi­
łość ojczvzny wynosił i nie trw ałą  zasadę obowiązku, ale 
pogańską cześć idei i namiętne uniesienie, pairyotycznym 
swoim nadziejom za podporę dawał.

Nowa szkoła przenosiła o wiele wysokością umysło­
w ą, nauką i zacnością osobistą całe stronnictwo młodych 
Włoch, upornie trzymające się niereligijnyeh tradyeyi wę- 
glarstwa, hołdujące idei jedności republikanckiej kraju, nie 
umiejące działać, jak  na drodze sprzysiężeń, tajnych to­
warzystw i wyłączności. A kiedy jeszcze Pius IX. wszy­
stkim szlachetnym myślom ze stolicy piotrowej pobłogo­
sławił, zdało się, że nic zwyeięztwa dobrej spraw y ze­
wnątrz i wewnątrz nie wstrzyma.

Papież pokazał, że na wszelką godziwą wolność przy­
staje i że sobie niepodległości ojczyzny jak najmocniej 
życzy. Nie chciał tylko i nie mógł religii dać w służbę 
doczesnym interesom, sprawiedliwie uważając, że religia 
jedynie w tedy  każdej uczciwej rzeczy pom aga, kiedy się 
ją  na jej właściwem nad ziemskie interesa wzniesionem 
pozostawia stanowisku. U Giobertiego chrześciaństwo w y­
glądało na doktrynę filozoficzną, mającą przedewszystkiem 
służyć do wywyższenia Włoch nad inne narody. Papież 
zachow yw ał mu jego powszechny, jego prawdziwy cha­
rakter. Kiedy zaś chciał, żeby się ludzie śmiało religii 
powierzali, wiedział, że ona ich wtedy do każdego do­
brego celu przybliży.

Nie zrozumieli tego radykaliści. Oni zrazu myśleli, 
że Pius IX z religii środek rewolucyjny zrobić jest go­
tów , a potem powzięli nadzieję wzięcia mniejsza jak, do ­
browolnie czy gwałtem , papieztwo za narzędzie już nie 
dla niepodległości samćj, ale także dla idei rewolucyjnćj.

W alka była  nieuchronna i właśnie w całych Wło­
szech zajmował się spór radykalizmu ze stronnictwem na- 
rodow em , gdy niespodziany wybuch w Paryżu wszystko
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do gruntu na nowo poruszył. Zachwiały się roboty P iu­
sa IX , więcej powiemy, najlepsze jego zamiary, najczyst­
sze usiłowania przeciw  niemu samemu się obróciły . W ie l­
ki ten mąż nie u ląk ł się jednak, ani nie zraził i jak z je ­
dnej strony ją ł mężnie bronić zagrożonej w kościele re -  
lig ij, tak z drugiej nie przestał o ratowaniu spraw y m y­
śleć. Długo próbował jakiś ład , jakąś zgodę wśród tru ­
dnych do pogodzenia żyw io łów  zaprowadzić; długo krzą­
tał" się około zawiązania lig i książąt w łosk ich ; chciał tak­
że i słusznie wojnę o niepodległość na czysto narodowe 
i polityczne przenieść pole. W szystko naprożno, zawie,- 
d li go" i ludzie i rzeczy zawiodły. Ambicya u jednych, 
słabość u drugich, nikczemny strach u innych, w yda ły  
ojca ś. na łup  stronniczym  zawiściom. Ludy i książęta 
z obawy niepewnej przyszłości i z rachub egoizmu, w ię ­
cej ja k  z uniesienia albo z przekonania, opuściły świetną 
chorągiew , która pierwej by ła  dla nich tęczą promien- 
niejsze czasy zapowiadającą, k tó ra , ja k  ufamy, znakiem 
nowej ery w  h is to ry i pozostanie. Podali ręce n ieprzyja­
ciołom re lig ii Chrystusa, nieprzyjaciołom  tradycy i katoli­
ckiej i oszczercom całej w ie lk ie j przeszłości kościoła, na­
wet tacy ludzie, ja k  Gioberti i ksiądz Ventura. Zape­
wne ufali oni, że tym  sposobem uratują niejedoę z świę­
tych rzeczy i do prawd odwiecznych w ielu uprzedzonych 
nawrócą. Przychodzą przecież chw ile , w  któ rych  ustą­
pienie jes t w ięcej jak  słabością, jest zdradą prawdy. Nie 
dz iw , że skoro zachw iały się najlepsze um ysły, szał o- 
garną ł wszystkich i silny nienawiścią a chciw y panowa­
nia radykalizm  łatwe odniósł zwycięztwo. Radykaliści 
złamali w p ie rw  papieżowi jego środki, potem jego same­
go złamać spróbowali. Chcieli b łogosław ieństw papiez- 
k ich , oni, co w ich skuteczność nie w ie rzy li; chcieli 
k lą tw , z k tórych się n igdy nie przestawali naigrawać. 
Radykaliści odezwali się do papieża i jego przy jac ió ł tak, 
jak się zw yk li wszędzie do ludzi organicznego patryoty- 
zmu odzywać: my mamy prawo was nie słuchać, bu­
rzyć wasze roboty, ile razy nam się nie spodobają; w y 
zaś jeśli z nami nie pójdziecie, to was przed światem za
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nieprzyjació ł o jczyzny  ogłosim y. I postawili n ap rz ec iw  
dogm atu  katolickiego, dogm at niejako jednośc i  W łoch  i 
rzeczypospoli te j ,  m ięsza jąc  rz e c z y  w iary  z rzeczam i p o ­
lityki, najpo tężn ie jszych  zaklęć d la  sumień n ad u ż y w a ją c .  
Papież do k o ń ca  z m iłością ,  z p o św ięcen iem  się chc ia ł  
n ap ro w ad z ić ,  ośw iec ić ,  p rzekonać .  W  je g o  ca łem  p o s tę ­
powaniu  nie b y ło  tej b ro n zo w e j  n ieuży tośc i ,  k tó ra  c z ę ­
sto u św ieckich  polityków p ra w d z iw ą  wielkość i p ra w d z i­
w ą  siłę znaczy, nie b y ło  dum nćj do ostatniej g ran ic y  
p rz e p ro w a d z o n e j  k o n se k w e n ey i ;  w ah a ł  się on, zas tana­
wiał ,  nak łan ia ł do wielu rzeczy,  p rócz  zasad  w szystko  
pośw ięca ł ;  d o p ie ro ,  k ied y  k rw a w e  cz y n y  ja k o  g ro ź b ę  
n ap rzec iw  niego pos taw iono ,  zan iecha ł  p różne j  roboty. 
Radykaliści w yw ołali  w alkę  z pap iez tw em  jako in s ty tucyą ,  
oni skw apliw ie  postawili j ą  na polu n iepodległości W łoch, 
Wielkie to n ie szczęśc ie ,  d ługo  w  sum ieniach ś lady  tego  
rozdarc ia  pozos taną ;  w szakże  un iknąć poróżnien ia  nie 
b y ł  w stanie Pius IX. Żadne  us tąp ien ia  nie m og ły  ro z ­
b ro ić  ludzi c h c ą c y c h  pozbaw ić  pap iez tw o  n iepodległości 
i siły, a m a ją c y c h  za so b ą  kato lików  n iepom nych  na 
sw oje  obowiązki.

B io rąc  na  siebie k ie runek  s p r a w y  w łosk ie j ,  przyjęli 
za raze m  radyka liśc i  ca łą  odpow iedz ia lność  w  o b ec  o jczy­
zny i w  o b e c  historyi.  Nie m ogą  te raz  w y m aw ia ć  się 
trudnośc iam i,  p rzeszkodam i i zaw odam i.  Stronnictwo, 
k tó re  innym stronnic tw om  s te r  s p r a w y  publicznej w ydz ie ­
r a ,  m a obow iązek  p o k azać ,  że lepiej zna swój naród, le­
piej czas i okoliczności zrozumiało. Jeśli podkopu je  albo 
naraża  pom yślność  ojczyzny, su ro w y  na s iebie  w yw ołu je  
w yrok . Ja k że  odp o w ied z ą  na za rzu ty  d yk ta to row ie  P ie­
m ontu ,  R zym u i Toskanii ,  G iobertyśc i i Mazziniści? Po 
dw ak ro ć  w szys tko  mieli w r ę k u ,  w ojsko ,  s k a rb ,  rzą d y ;  
sp rzy ja ły  im ze w n ę trzn e  okoliczności, w ew n ątrz  ludzie 
uczciw i,  ja k  to je s t  ich obow iązk iem , tam gdzie idzie 
o n iepodleg łość  narodow ą,  pom agali aż do osta tecznej g ra ­
nicy  sum iennego  niepodobieńs tw a. Jakże  z tego  sk o rzy ­
sta li?  Oto n ie  zdołali nic s tw o rzy ć ,  ża d n y ch  naw e t  ofiar 
w yw ołać .  Napełnili ulice wielkich miast nam iętnością
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i g w a re m ,  rozwolnili w szys tk ie  w ę z ły  s p o łe c z n e ,  ro zk o ­
łysali u m ysły  próżnem i nadz ie jam i,  zachwiali z d ro w e  p o ­
ję c ia ,  pogw ałcili  na jp ros tsze  za sa d y  m oralności i to w sz y ­
s tk o ,  by  dójść je d y n ie  do p ró b  bezsilnych, do zupe łnego  
w yniszczenia  za so b ó w  i do  b ez p rzyk ładne j  w dziejach 
anarchii. Umieli k o nsp irow ać  jedn i p rzec iw  d rug im , sp ie­
r a ć  się i p ięknem i m owam i n iec ie rp l iw ość  ludu uśm ie­
rz a ć ,  działać n igdy  nie umieli. W ko n w en c y i  francuzkiej, 
k ażda  zb rodn ia  m ia ła  jak ieś  znaczen ie ,  k ażda  now a p rze ­
miana cz łow ieka  w y d a w a ła ;  w z d ry g a  się  s e rc e  n a  o k ro ­
pności ta m ty c h  cz asó w ,  ale u m y s ł  coś  wielkiego w e p o ­
ce uznaje. Tu ca łe  w strząśnienie ani cz y n ó w  ani ludzi 
nie w ydało .  W ieleż czystych  p o św ię c e ń ,  wiele p ra w d z i­
w y c h  uniesień ,  wiele g o rące j  miłości k ra ju  zm arnow ało  
się w  tej dusznej atmosferze. Na polach lom bardzk ich  
po c iek ły  s trumienie k rw i sz lachetne j,  szczęśc ie  wielkiej 
liczby rodzin  znikło na  zawsze. Nicże z ty c h  w szystkich  
ofiar nie pozostan ie?

My ufam y w  Piusa IX. Ufność w wielkich ludzi, 
w  ludzi k tó rzy  z w y rzeczen iem  się siebie  obow iązku  pil­
nu ją ,  k tó rz y  ca łe  życ ie  sw oje  stosują do zdań  i p rz y rz e ­
czeń ,  jak ie  w ym aw ia ją  ustam i,  jeśli kiedy, to te ra z  je s t  
p o trz e b ą  w szystk ich  se rc  żyw o nad  sp raw am i świata b o ­
le jących. Pius IX. u ratu je  W łochy , on p o w strzym a o d ­
działania i nie d a  się obojętności rozkrzew ić .  P rz e w id u ­
je m y  wielkie ro zd a rc ie ,  d ługo  n iepodobna  będz ie  we 
W łoszech  ukoić um y s łó w ,  s e rc  z nienawiści uleczyć, 
w szystk ich  draź liw ości sz lachetnych  a zb łąk a n y ch  uczuć 
ukoić. S p o d z ie w a m y  się, że  Pius IX z ca łą  miłością, j a ­
ka  s e rc e  je g o  p rzepe łn ia ,  z ca łem  p ośw ięcen iem , jak iego  
po  nim je g o  św ię ty  u rz ą d  w y m ag a ,  do bo lesnego  tego  
w eźm ie  się dzieła. Ci, k tó rzy  się zbrodn i dopuścili,  s a ­
mi z pola us tąp ią ,  innym on p rze b acz y  u razy  i zapom ni 
b łę d ó w ;  któż jeśli nie on w yrozum ie ,  co w g łęb i  w szy ­
stkich o m y łe k  miłości ojczyzny, co godziw ego  uniesienia 
dla myśli n iepodleg łości  W ło ch  się zna jdow ało .  Pius IX 
nie zostanie z Guielfa G w elinem , p rzec iw  anarchii  nie 
pochw yc i  broni s ta re j  pogańskiej po li tyk i , k tó rą  m u w rę -
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ce  nieprzyjac ie le  wszelkiej wolności p o d a ć b y  chcieli. 
Pius IX zrozum ie ,  że m iędzy  dw om a zas tępam i ,  k tóre  
o panow anie  w alczą ,  w y b o ru  d la  n iego nie ma. J e g o  
drogi są  d rogam i miłości,  pośw ięcen ia ,  u szanow ania  dla 
t radycy i pi-zeszłości i kojarzenia  w szystk iego  co żywe, 
co sz lachetne ,  co p ię k n e  i m ło d e  na  n iew zruszonej p o d ­
stawie religii i kośc io ła ,  k tó rem u boski Zbawiciel w ieczną 
t rw ałość  przyobiecał.

I



W iadom ości bieżące.

K orespondencja.

Ruchy narodowe w praskim Szląsku w ostatnich 
czasach.

Uczucia narodow e, jakby  iskra w popiele, jakby  ma- 
terya palna w wulkanie, żyją w narodzie, dopóki zachowa 
swą m ow ę, obyczaj, pieśń i podanie. — Tak stało się 
z Szląskiem , choć po  zniemczeniu go i wygaśnięciu rodu 
Piastów, większym niż inne Polski dzielnice, uległ nieszczę­
ściom. — Arii wojny religijne, ani czeskie, węgierskie, au- 
stryackie , ani w reszcie pruskie rządy, mimo sw ych wysi- 
leń, nie zdołały zatrzeć i zgasić uczuć narodow ych szląskie- 
go ludu — a dziś z rzew nein uczuciem  m acierzyńskiem , 
witamy Polacy braci Szlązaków, w yciągających do nas r ę ­
ce, byśm y ich przyjęli znów w objęcia piastowskiej Polski. 
—  Zaiste, w ażną je s t chwila, gdy Szląsk od dw óch dziś 
rządów  niemczony, podnosi pierw szy głos za sw ą narodo­
wością. — W ażnem  też je s t zw rócenie uwagi naszej na 
dawniejsze dzieje narodow ej oświaty Szląska, na j eB° P*” 
śmiennictwo 1), zabytki powieści i podań gminnych 2), na

ł)  Szląsk pruski i austryacki, jak równie prowincye sta- 
remi Prusami zw ane, mają s w o j e  piśmiennictwo, którego skre­
ślenie ważnemby było dla ogólnych dziejów literatury pol- 
skiój, czego jednak nikt dotąd nie uczynił.

2) W zebraniu powieści gminnych ludu szląskiego wy«* 
przeuzili nas Niemcy, bo gdy u nas tylko gostyński wydział
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j e g o  dzieje 3), ch a rak te r  4), w reszc ie  n a  właściwości dyale-  
ktu sz ląskiego, k tó ry  mieści naw e t  wiele s taropolskich, n a ­
d e r  p ięknych  i zachow ania  g o d n y ch  w y ra ż e ń ,  n ad  k tó rem i

literacki kilka pieśni i podań szląskich ogłosił; (Przyjaciel ludu 
z r. 10 Nr. 31 ,  następnie w  kilku Nrach z r. 11 i 13) 
Goedsche r. 1840 zebrał i w ydał w  Meissen, powieści gmin­
ne z okolic Wrocławia, Głogowy, Lignicy i gór Olbrzymich. — 
Wyszły dotąd dopiero 3 ozdobne rycinami poszyty, pod tytu­
łem , Schlesische Sagen und Łegenden. Zbieranie powieści i 
pieśni gminnych ludu szląskiego, umiejętne lakowych zbada­
nie i obrobienie, nadto porównanie z innemi tego rodzaju za­
bytkami, jest jeszcze nader  obszernem polem dla badacza. Pan 
nauczyciel Lompa posiada w  tym względzie znaczne zbiory, 
z których to wiele już powieści w D zienniku Górno - szląskim  
(począwszy od Nru 36.) umieściłem.

3) Co do dzieł tyczących się dziejów Szląska w  polskim 
języku, prócz dzieł ogólnych naszych dziejów, mamy tylko 
nader  krótki a niedokładny: R ys dziejów Szląska  wydany w O- 
polu s 18:22 r. przez p. Lompę. Mimo niedokładności, w y­
danie tego dziełka zupełnie się wyczerpnęło; tenże los spotkał 
drugi kilkutysięczny egz. nakład. Drugiem dziełkiem history- 
czneni jest  Pielgrzym w  Lubopolu ; są to nauki wiejskie, obej­
mujące dzieje Szląska, opowiedziane w  sposobie pielgrzyma 
w  Dobromilu. Dziełko to w y d a ł  Lompa w  Lublińcu 1844. 
W ydał też Lompa K rótki rys jeografii Szląska  z mapką, 
nakładem Harodla w Głogowku 1847 r. —  Z znanych mi 
dzieł niemieckich dziejów Szląska są: Geschichte Schlesiens 
von Morgenbesser. Dzieło nade r  obszerne, kilkakrotnie 
w  Wrocławiu w ydane ,  z którego leż uczyniono kilka w ydań 
wyciągu dla szkół elementarnych (Ein Leilfaden fiir Schuler), 
Geogi aphische Bcschreibungen von Schlesien von K nie und Mel- 
cher Breslau J S S S ; toż dzieło cokolwiek treściwiej w ydał sam 
Knie w W rocławiu 1831 r. Oprócz tych, kilkanaście historyi 
Szląska wydanych przez Niemców wyliczyćby można. Są 
nawet obszerne dzieje: księstwa Nissy, Glacu, Cieszyna i t. d. 
Dzieje klasztorów istniejących dawniej w Szląsku, umieszcza­
łem cząstkowo w Dzienniku Górno-szląskim.

4) Pod tym względem ważnem jest dzieło niemieckie, acz 
stronnie czasem pisane: Bilder aus Schlesien, w ydaw ane przez
Waltera Tescbe u Brockhausa w  Lipsku r. 1846.   Dzieło
to z pow odu, iż jest osnute na faktycznych łotrostwach da­
wnych urzędników sżląskich, do ostatnich' czasów było zaka- 
zanem. Powieść pierwsza z tego zbioru: Die Rose von der
P rzerw a , zawiera opisy kilku okolic Szląska, charakterysty­
czne obrazy z życia , opis obrzędów, wesel etc.
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nikt dotąd  się nie zastanawiał, i spostrzeżeń i badań  gra­
m atycznych nie uczynił 5). Podanie do wiadom ości p ra­
wdziwych nazw m iast i wsi szląskich, jakie im lud docho­
wał , a k tóre Niemcy do niepoznaki p rzek ręcili, takżeby 
ważną było p racą  6). Co z tych zadań okoliczności usku­
tecznić mi dozw olą, podam  do Przeglądu, jako dalszy ciąg 
niniejszej rozprawki. O becnie ograniczę się na zdaniu 
niejako spraw y z usiłowań- podźwignienia narodow ości pol­
skiej w Szląsku pruskim. — Praw ie rów nocześnie z poja­
wieniem się Tygodnika w Cieszynie, obywatel Mierowski, 
gotowy do pośw ięceń, dał początek  Dziennikowi>,Górno- 
szląskiem u, który w ydaw ano najpierw  w Niemieckich Pie­
karach  pod  Bytom iem , a później w sam ym  Bytomiu. Od 
26. Nru aż do 76. p rzez sześć m iesięcy redagow ałem  to 
pismo, starałem  się w nićm  pobudzić dość licznych czytel­
ników szląskich do żądania praw  dla swej uciśnionej naro­
dowości. Tym czasem  deputow any z Bytomia na zgrom a­
dzeniu narodow em  ks. Szafranek ' w wniosku swym żąda 
narodow ych sw obód dla szląskiej szkoły, sądu i kościoła; 
wniosek jego  odłożony i odrzucony, a ze śm iechem  przy­
ję ta  od sejmu m owa tego kapłana. Ale lud obudził się, 
tysiącam i podpisów opatrzone petycye  o praw a dla na­
rodow ości odchodziły do Berlina na poparcie wniosku Sza- 
franka. N adszedł czas burzy  listopadow ej i z petycyi nie 
zdano spraw y. Zaw ieruchy berlińskie obudziły jednak  cie­
kaw ość w szląskim ludzie ; pod  te czasy i dziennik utrzy­
m yw any przez wiejskie gminy, rozpow szechniać się począł. 
Gazeta Polska i W ielkopolanin stały  się niespodziewanym i 
przedtem  gośćm i na Szląsku. W  owym to czasie lud wi­
d ząc , że jem u ostateczną decyzyą  w spraw ie berlińskiej 
oddano , łączył się po wsiach w grom ady, k tóre  miały 
ścisły zw iązek z klubam i po m iasteczkach zawiązanemi. 
W tedy to pow stał w Bytomiu klub polski, narodow ym  zwa­
ny, na którego posiedzenia po 200 wieśniaków uczęszcza­
ło. Tam to w yrabiały się m iędzy ludem  pojęcia dem okra-

5) Słowniczek idiotyzmów mowy polskiej na Szląsku, 
wraz z wyrażeniami od Niemców przejętemi, rozpocząłem u- 
miesżczać w Dziienniku Górno-szląskirn. (Patrz Nr. 29 z. r.)

6) Do tej pracy nader pomocnemi by były, olbrzymie 
dzieła: Atphabetisch-statistisch-topographische Uebersiclit der
Dorfer, Ftecken, Stddte und andern Orte der Prorinz Schlesien 
etc. W rocław 1845; przez niezmordowanego badacza dzie­
jów  Szląska Knie —  dw a w ydania — także 4to tomowe dzie­
ło : Uandbuch zu  dem A tlas von Preussen von Milller Er­
furt 1835.

Przegląd Poznański. — TUI 77
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tyczne i narodow e. W reszcie pod owe czasy pojawiło się 
drugie polskie pismo w Olesznie (Rosenberg) pod nazwą 
Tejegral 7). Nie małej tu wagi są  zasługi we względzie po­
budzania uczuć narodow ych sędziw ego szląskiego literata, '  
ubogiego nauczyciela ze wsi Lubszy, p. Lompy, nadto 
nauczyciela bytom skiego p. Smółki i Karola Kosickiego, 
który choc Niemiec, a jednak  od 10 już lat, już to arty­
kułami do gazet niem ieckich, już to prośbam i do króla, 
ministrów, oberprezydentów  szląskich, dopominał się o p ra­
wa dla narodow ości szląskiej. Tenże p. Kosicki wspólnie 
z nauczycielam i Lom pą i Sm olką i za staraniem  red. dzien­
nika, zawiązali towarzystwo pracujących dla ludu górno- 
szląskiego, k tóre  założyło sobie za cel: dom agania "się u- 
prawnienia narodow ości, używanie do pisma i mowy, 
tylko języka polskiego, i zakładanie czytelń polskich. — 
Lud w gruncie duszy polski, tak tym v\pływom dał się 
pow odow ać, że przybyw ającego z Berlina deputowanego 
Szalranka witał uroczystym  z pochodniam i orszakiem  io -  
krzykam i: niech żyje narodow ość szląska! Okrzyki te 
odbiły się echem  w starodaw nych świątyniach Bytomia, 
a ogłosiły prochom  ich założycieli, że uczucie narodow e 
zm artw ychpow staje, budzi ,się z wiekowego snu w sercach  
Szlązakow. Od tych czasów  odezw y klubów po polsku 
się pojawiać zaczęły  na rogach ulic polskie plakaty upo­
wszechniły się m iędzy ludem , a naw et ostatniemi czasy 
znow kilka książek polskich przez p. Lom pę i ks. Sztabika 
pom nożyło szląskie piśmiennictwo. N arodow ość też m ora- 
w sko-szląska w okolicach Hulczyna i Raciborza rozwijać 
się poczęła , a założone tam  3 m orawskie czytelnie, duch 
ten zapew ne rozszerzą 8). Na moje też wezwanie uczynio­
ne do pism polskich przy  pom ocy pp. Kosickiego. Smółki, 
Lom py i Mierowskiego, udało mi się zebrać  z darów  zna­
czną liczbę polskich dzieł ludow ych i założyć licznie uczę­
szczane polskie czy teln ie: w Bytomiu, w W oźnikach, w Ry­
bniku i Mysłowicach. Pom nożeniem  tychże czytelń ma 
się zająć tymi czasy Towarzystwo p racujących  dla ludu 
górno-szląskiego. Toż tow arzystw o wygotowało obecnie 
ad resa  do króla i sejm u, aby  prow ineyom  Szląska praw a 
narodow e podług brzm ienia §. 47. praw  zasadniczych frank-

7) Obecnie pojawiło się trzecie polskie pismo: Gazeta 
wiejska dla górnego Szląska w' Opolu (przez rząd rozpowsze­
chniana).

8) Szczegóły dźwigania się narodowości morawskiój w Szlą- 
gku, podałem w  korespondencyach moich w Gaz. Pol.
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furtskich przyznanem i b y ły , ad resa te k rążą  po powia­
tach dla zebrania podpisów.

Usiłowania więc nasze ku w skrzeszeniu narodow ości 
polskiej w Szląsku były  godziwe i legalne, a naw et Liga i 
prawie w szystkie polskie pisma, Dziennik Rodakom zaleci­
ły ; a przecież Gazeta szląska w rocław ska w 3 i 17 Nrze 
i inne drobne niem ieckie pism a, oszczerczo przeciw  dzia­
łaniom naszym wystąpiły. Dziennik poczęto w zbraniać czy- 

• tać i p rzed p łacać , a w reszcie zniewolono mnie do odstą­
pienia redakcyi dz iennika; naw et w krótce Bytom opuścić 
zmuszony jestem  9). Jeśli w ięc zaczątek uczyniony prze- 
zem nie siedm iom iesięczną w ytrw ałą p racą  ku oświacie 
narodowej ludu szląskiego, m a być dalej na praw nej a le­
galnej d rodze prow adzonym , niech Rodacy Poznanczvcy, 
graniczący z Szląskiem , wszelkich s ta r a ń ' do oświecenia 
ludu szląskiego dołożą. Niech tyle zadadzą sobie trudów  
dla wzbudzenia tu uczuć narodow ych, ile ich Niemcy do 
zgermanizowania zażyli. Domaganie się na sejmie narodo­
wej organizacyi Szląska, je s t obowiązkiem  deputow anych 
poznańskich i szląskich. W spieranie i utrzym anie je d y ­
nego polskiego organu dziennika górno-szląskiego, je s t po­
winnością Rodaków Poznańskie zam ieszkujących. Użycie 
wszelkich m ożebnych środków  do zawiązania Ligi polskiej 
na Szląsku, winno być przedm iotem  starań dyrekcyi Ligi; 
iak równie utrzym yw anie, gdyby w ęzła moralnego, ścisłej 
korespondencyi z towarzystwe“m pracującem  dla ludu gor- 
no-sz ląsk iego ; w reszcie przyjaciół ludu i praw ych sy- 
nóvv Polski je s t świętym obow iązkiem , daram i zasilać czy­
telnie szląskie. Przez stólecia usunęliśm y P olacy  wpływ 
nasz na lud szląski; nagródźm yż więc dziś s ta rą  opie-

9) Bez żadnych poprzednich oskarżeń i form prawnych, 
otrzymałem na dniu 23 Lutego 1849 r. następne pismo od 
miejscowego landrata, któreby się nawet przed Marcem uspra­
wiedliwić nie dało:

Ew. Wohlgeboren benachrichtige ich im Auftrage der 
Koniglichen Regierung, dass Sie hier nicht geduldet wer- 
den diirfen, falls die Zeilschrift D ziennik Górno-szltjski, 
noch ferner zu der Besorgniss Anlass geben sollte, dass 
Sie Ihren Aufenthalt hier dazu benutzen, um verbre- 
cherische Tendenzen zu verfolgen. —

Beuthen den 23 Februar 1849.
Der konigl. Landrath v. Tieschowitz.

To więc wychodzi na to: iż kto się poważy korzystać 
z swobód przez rząd zaręczonych, ten jest zbrodniarzem.
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szałość, gdy słyszymy ku sobie wołanie tych młodszych 
braci o pomoc w narodowej oświacie.

Pisałem w Piłkowie pod Bytomiem d. 27. Lutego 1849.
J ó ze f  Lepkowski.

Piśmiennictwo.

K w ia ty  bez w o n i , p o ezye  K ornela  Ujejskiego.
J adów  18-18.

W iadom em  jest już pow szechnie , że autorem  Skarg Je­
remiego, w yszłych bezimiennie w  Paryżu jeszcze przed  wy­
padkam i lu tow ym i, je s t pan Ujejski. Dzieło to znalazło 
w szędzie podchlebne przyję'cie, wielu wprawiło w podziw, 
a najostrzejsi naw et kry tycy  osądzili, że nam  przybył zna­
komity pisarz, z praw dziw em  nam aszczeniem  na poetę. 
W rażenie było tern g łębsze , że przybyw ał niespodzianie, 
b ez  szum nych zapow iedzi, bez owego zgiełku, którym  zbyt 
skorzy wielbiciele, jak  owe chałaśne chory  przy niemo­
wlęctwie Jow isza, zwykli tow arzyszyć pierw szym  dźwiękom 
duszy wjąkiwającej się w harm oniją poetycznego nastroju. 
W ychylił się on z poza śrebrzystego obłoku, od razu, 
w  całej pełni talentu. Nie trzeba  było odgadyw ać w arto­
śc i, doszukiwać się przymiotów. Z pierw szego wiersza 
znać było praw dziw e natchnienie. Cała postać odrysow a- 
ła  się na w stępie od pierw szego kroku. Moglibyśmy rzec, 
zmieniając nieco znane w yrażenie: Inressu patu it poeta.
Jakoż w szędzie jaśniała czystość natchnienia, świeżość bez 
niedojrzałości, zapał bez chorobliwej go rączk i, siła bez 
gwałtowności. Szczęśliwy w ieszczu, ^rzekliśmy po p rze­
czytaniu jego pieśni), rzadki w rodzie i w czasie naszym, 
boś się n ie"targał, nie m iotał, nie złorzeczył, ale od razu 
zaśpiew ałeś pełną piersią. Nie trudziłeś świata pierw'szemi 
p róbam i, łkaniami, przedw stępną p racą  biedzącego się du­
cha. Nie nastręczałeś m u się z sw ą osobistością, z samolu- 
bnem i skargam i na urojone nieszczęścia , z przeklęstw am i na 
niepam ięć ' i  niepojętność ludzi. N ieodkrywałeś przed mm 
ran  'w łasną ręką* sobie zadaw anych, nie w zdychałeś p rzed ­
w cześnie do śm ierci, nie skarżyłeś się za m łodu na starość, 
p rzesy t, zniechęcenie. Nie stawiałeś się na trojnogu wy­
roczn i, nie zapow iadałeś wielkich czynów, nie zwałeś siebie



—  613 -

orłem  a twych słów piorunami. Aleś spokojną dłonią za­
czerpnął w czystem  źród le , i zdrój jego przezroczy  hojnie 
ci D O D h n a ł ' kiedy inni gwałtownie i zarozum iale sięgając do 
ieao g łębi, sam e m ęty na wierzch w ydobyw ają i długo 
błąkać się i czekać m uszą, zanim krynica znovvu się im 
sprzejrzystni. Dzięki ci za to , co nam  teraz dajesz, i za 
to , czegoś nam  oszczędził.

Takiem przejęci uczuciem  dla poety, ze skwaphwoscią 
wzięliśmy do ręki niniejszy zbiór jego wierszow. Aliści za­
raz na w stępie spotkaliśmy inną postać, znaleźliśmy jak 
najw yraźniejsze zaprzeczenie naszem u pierwotnem u sądo­
wi Autor nie uniknął ckliwćj chorobhw osci, me ominął 
żadnej z słabostek brac tw a, do którego należy. Ze im u: 
legł jak  inni, to nie jego wina Ale ze teraz  przed nami 
roztacza całe ich p asm o , to b łąd  wielki. Jeszczeby to u- 
szło przed Skorya mi Jeremiego. Ale po nich w szystko po­
dwójnie ułom nem  się wydaje. Sam już tytuł razi brakiem  
prostoty. W nader niejasnej przedm ow ie autor pow iad a . 

Czuję jak mi z pod puchu w ykluwają się skrzydła one, 
odtąd słońce celem  lotu m e g o , burza mym żyw iołem , a
piorun pieśnią.11 Co znaczy antydatowanie tej przedm ow y,
która nosi na sobie rok 1846, kiedy książka wydaną zosta­
ła w 1848 roku? Nie jestże to pormmowolnem wyznaniem,
że dla tych  wierszów dziś już pora minęła. Autor z wznio­
słego stanowiska skarg na losy całego naro d u , zszedł na 
poziom żalów i w yrzekań na swe własne przeznaczenie. 
Mówi on w różnych m iejscach:

Mnie w io sn y  n i e m a ,  —  u mnie lodów  ska ły .  . ,
Lat s z e sn a ś c ie ,  mój B oże ,  i ju ż  t r acę  w ia rę  . .
W ieczn ie  c z u ć ,  wiecznie  m ilczeć ,  sza lony  w y ro k u  1 . .
A g o ry cz  s io s t rą  m oją  i n iesm ak  m ym  b r a t e m . . . .

W szystko to objawia strasznie m ierne, a nieszczęściem  u 
nas nader pospolite usposobienie u początkujących poetow. 
St. Marc Girardin dobrze jednem u z podobnych powiedział: 

Gdybyś nie był tak wiele trzym ał o sobie w dwudziestu 
latach nie rozpaczałbyś tyle w trzydziestu." Coz dopiero 
rzec  o tej spow iedzi, k tóra  tak się kończy.

Lecz tw o je  s e rc e ,  o jcze ,  ból mój nie podzie l i ,
Tyś jak  m odli twa p rz y w y k ł  do ch o ry ch  pośc ie l i ,
T yś  ska rg  się d o ść  n as lu c h a i ,  bo słuchasz  z u r z ę d u ,
I bez  n ich  żyćbyś  nie  m ó g ł , jak  zegar  bez  pędu.
J e d e n  balsam u c ieb ie  j e s t  na w szystk ie  rany,
Takim sam ym  s p o s o b e m  leczą szarlatany.
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B yron, — ten nieszczęśliwy w zór wszystkich urojonych
t e L  T Jffl' f CyC' , S‘ę rozpaczy, wszystkich pogard  dla 
tego, co społeczeństw o świętem m ianuje, wszystkich na 
wieki potępiających się z umysłu i ochoty, nic podołanie krwa 
wego w całej spowiedzi sw lgo  G ia u J n ie  powiedział
i t o k  L Jrn i rze n,adybuJe .się często i w iersz zręczny 
i tok liryczny, ale prócz poniżej przytoczonego wviatku 
nigdzie nadobnej całości. M ara thon / obraz znany'J nam’ 
z Czasopismu zakładu Ossolińskich, posiada dość ruchu i
w O rLYnU - Cna 1 UmkH , sieroty mieJscami tchnie praw dą 
lecz koniec me odpow iada całemu składowi. Uruwki % nie-
okonczonej spowiedzi i Ironia czasu  najprzykrzejsze czvś sssr*4 - s

S3? 1 T V  nu cxmnyipraw dę. J^am się wy-
o a je , jakoby  te  kw iaty bez woni autor sam już potępił i

° tókę k'edy przyl>ierat 5i" oglaizanTSESjJeremiego, i ze dopiero teraz po poklasku zyskanym  przez
“ t  "fydoby} je  L w u *  i pP,S
m iędzy ludzi. Mimo to , przecież zachow ujem y w cało­
ści pierwotne wrażenie o talencie autora i przechow am y 
je  az do czasu , kiedy mu się znow u , o czem wątpić nie 
m o/na  uda pow etow ać p rzegraną dzisiejszą. Na samym 
końcu tego zbioru, jakby  na pogodzenie się z poetą , jak­
by  na zaw rót do nastroju Skarg Jeremiego, znajdziem y wiersz
taczam y?Wny’ ' ja k °  Mi P ^ W  w całości U, p rzy !

ANIOŁ PAŃSKI.
Och! ja s n o  z ielono —  a wioczór  tak cichy.
Na gn iazdo  ptak lec i ,  k w ia t  stola kiel ichy,

I pe r lą  się ro sy  ś w ie c ą c e ,
Tam wiejskie pacholę  pofleca z p a g ó r k a ,
Tam dalój m łyn sz u m i ,  tam bije p r z e p ió rk a ,

Tam sk rzy p ią  ch ruśc ie le  na ł ą c e ,
Tam t rzo d y  ku  łące  hasają  do l iną ,

I s z e m rz e  m ącona  rzeczu łka  ,
I wsta ją  m g ły  białe  nad  se n n ą  w io s c z y n ą ,

1 o zw a t  się d z w o n ek  z kośc ió łka :
Anioł pański.  . .

O! d z w o n ek  —  s k o w ro n e k  lubu je  w  sw ym  g ło s ie ,
To skacze  po  g ó r a c h ,  to  ślizga po  ro s ie ,

Pow odzią  się to n ó w  ro z le w a ,
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A oto  woń kwiatów, mgla b i a ł a , szum  rzeczny ,  
G w ar  p t a s z ą t ,  flet d z ieck a ,  ob łoczek  s łoneczny  

Poplątał  się r azem  i śp iewa. —
I dusza  w w szechśw iac ie  rad a  się rozwleka.
I pełn ią  ży w o ta  p ieśń  ro ś n ie ;
Wznioślejsza od wszystk ich  m odl i tw a człowieka, 

W ięc  dalój do c h ó ru  najglośniój:
Anioł pańsk i  . . . .

W cm ęta rn ć j  tój ziemi j a k  w ojsko na leżach 
Pokład ły  się ojce na k r w a w y c h  puk lerzach ,

Znużen i  nie j ed n ą  w y p ra w ą  , 
i  ciche sn y  mają —  bo czyści  i święci 
Ofiarną k r e w  sw oją  chow a ją  w p a m ię c i ,

A ziemia pob rzm iew a  im sławą.
W ięc  gdy  się rozejdzie  w ieczorna  la nu ta  
W ich g ro b a c h  co  św ia t  ten m ogiłą ,
To p ie rś  się podn ies ie  zb ro icą  zaku ta ,

A usta  z a m ar łe  o d c h y lą :
Anioł p a ń s k i ..........

Nie k ażd y  w sw y m  g rob ie  sp o c zy w a  snem  ciszy,
I rz e w n ą  tę p iosnkę  nie k ażd y  usłyszy,

Sa tacy, co walcząc ze  s t r a c h e m  
W okro p n y ch  m ęczarn iach  rzuca ją  się w  t ru m n a ch ,  
Bo m arzą  ja k  n iegdyś  s to jąc  p rzy  kolum nach  

Z o jczystym  zapadli  się gmachem.
A glosy  jęc z ą c e  z g ru ch o tan y ch  dzieci

Aż d o tą d  p io ru n ią  im w u c h a ,
1 żaden  g los  inny ju ż  ich nie  doleci.

W ięc na mch zad z w o ń  mój d uchu  :
Anioł p a ń s k i .........

Gdy bole  ro d z in n e  aż do d n a  w y p ieśn ią ,
A ciało p ie lg rzym ką  s ta rgane  bo leśn ie

Do ciszy t rumiennój się sk łoni ,
Jak dzisiaj tak k iedyś  w m ej  śm ierc i  godzinie  
Niech fleci p ach o lę ,  n iech  łąka  mglą płynie , 

K ośc ió łek  na pac ie rz  n iech dzwoni.
Osta tni b ły sk  oka  za  s łońc em  w y p r a w ię ,

Osta tnią  łzę  s toczę  ku ziemi,
Konając  r az  jeszcze  kraj p o b ło g o s ław ię ,

I u s ty  w y jąk am  b ladem i:
Anioł p a ń s k i ..........

Na k r w a w y m  p u k le rzu  n iech  z łożą  m nie  w t rum nie ,  
W ojenne  m e  p ieśni  n iech  b rz ę c z ą  w niój t łu m n ie ,  

J a k  pszczo ły  w  s w y m  ulu  sp ru c h n ia ły m ,
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Niech m arzę  żem widział  kona jąc  lu d  zb ro jn y  
Z w ycięz tw ern  p ro m ie n n y ,  po w ag ą  sp o k o jn y  — 

Znów w gm achu  z e b ra n y  wspaniałym. 
Gdy h a s łe m  p o b o ż n y m  d zw o n  ozwie  się z w ieży  

Z d um an ia  się m ego o cu cę  ,
I s e rc e  tak ż y w o  jak  dzisiaj u d e rz y ,

Jak  dzisiaj pokorn ie  zanucę :
Anioł p a ń s k i . . . . .

P oezye  M aryi z  Gniezna. G niezno , drukiem E r ­
nesta Giinlhera 1 8 4 9 .

Kiedy w poranku wielkiej doby w'ypadkow, mężowie 
na gwałt gotują się do c zy n u , a w ieszcze ku pobudce 
grzm ią pełną piersią natchnienia, w tedy głos kobiecy za 
słabym  je s t, by się przebić p rzez w rzaw ę i m ężom  spro­
stać w słowa potędze. Lecz gdy burza przem inie, gdy się 
znów zabiera na pow szednie czasy, a niem oc i zwątpienie 
najdzielniejsze złamie se rca , jakże w dzięczną i u roczą jest 
pieśń tego pociecho-daw cy anioła, co po złam anych p an ­
cerzach  i szyszakach stąpa z pochodnią w iary przy m a­
rach  pow alonych nadziei. Pieśni te w ydaw ają się w tedy 
jakby  pow rócóną na ziemię m odlitw ą, k tó rą  w czasie boju 
gorące sióstr serca  słały do nieba za w ojujących braci, 
tlw ażając je  przeto jako  m odlitwę, jako  czystych dusz rze­
wne westchnienia, nie godzi się, ani stawiać ich obok na­
czelnych wzorówr poezyi, ani b rać  pod m iarę ścisłych sztu­
ki prawideł. W takiem  usposobieniu wzięliśmy do ręki Poe­
zye Maryi z Gniezna. Aliści znaleźliśm y w nich nietylko 
styl popraw ny i w iersz gładki, nietylko rzew ne uczucie i 
delikatność kob iecą , ale nadto jakąś siłę m ęzką , pew ność 
zasad i dobitność przekonań, k tóre nas zadziwiły w tak 
młodej autorce. O parta na religii, zawsze idzie naprzód 
pewTażnym a śmiałym krokiem , jeśli daje nauki, to bez za­
rozum iałości, jeśli się chętnie kieruje pędem  w ezbranych 
uczuć, to bacznie omija w szelką czułostkow ośc, zgoła stąpa 
bitym gościńcem  wiary, nie b acząc  na pochwały, nie do­
m yślając się naw et zasługi, a  zawsze wszystko do Boga 
odnosząc. W sam ym  w stępie pow iada:

O! k tó ż  to  lu tn ię  da ł  mi do  r ę k i ?
Kto do  niój z ło te  naciągnął  s t r u n y ?
W  ja s n e  zap a łu  odzia ł  j e  łuny,
I n ieb iańsk iem i napo i ł  dźw ięk i?
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Korna, schylona, łaską odziana,
Wznoszę me serce do niebios Pana,
Bo On sam lutnię dał mi do ręk i ,
Jemu więc dzięki,  — o! dzięki,  dzięki!

Po smutnych wypadkach 1846 roku, wyliczywszy wszy­
stkie nieszczęścia i krzywdy ojczyzny, nagle czym zwrót 
na nas samych i zapytuje;

Przejmuje mnie trwoga.
Ach i czy się bracia nie zaparli Boga?
O to myśl c ierpka, to wielkie pytanie,
Czyli nie tutaj upadku przyczyna?

A zwracając się do mędrców,
Co braciom z piersi już wydarli wiarę,
Wołając ciągle: to zle bo to s ta re ,  —

tak dalćj na nich swe żale wywodzi:
Oni wam mówią, że to wasza wiara 
W moc okrutnego oddala was cara,
Że na was zlała gorzkich cierpień t y l e ;
Lecz któż to złożył ojczyznę w mogile:
Wiara, którą wam ojce zostawili?
Czy wy, coście jej ustaw nie pełnili?

Gdzieindziej powtórzywszy:
Że tam nie ma wolności,  gdzie miłości nie ma 
Źe nie będzie wolności tam gdzie nie ma cnoty, —

powraca znowu ze skargami na owych,
Którzy wzgardziwszy wszysłkiem, co wielkie, co szczytne — 
Wskazują jakieś drogi błędne, nowożytno ;
Idą w imię miłości , a z jćj Mistrza szydzą ,
I g łoszą , że kochają chociaż nienawidzą.
Porzucili niebaczni źródło żywej wody,
I pragną manowcami dójsó ducha swobody.
Patrz, jak tam złośliwością i dumą szatana 
Szydzą z tych , co przed Panem zginają kolana,
A sami okiem wzgardy prowadząc do k o ła ,
Powtarzają z p rzechwałką, że wyszli z kościoła.
Niebaczni! błędną bardzo puścili się d ro g ą ,
Oni w imię miłości — miłość zabić m o g ą . . .

Brak miejsca nie dozwala nam mnożyć wyjątków. Zre­
sztą wiersze te będą powszechnie czytane i znajdą za­
służone ocenienie. My przeto, miasto dalszych przytoczeń, 
albo tóż rad i uwag, na jakieby surowa krytyka zdobyć 
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się m ogła, wolimy dać kilka bliższych szczegółów o au­
torce i je j próbach poetycznych.

Młoda autorka urodziła się w Bydgoszczy. Jest uczen­
nicą pana N eya, którem u niniejszy zbiór wierszy poświę­
ciła. P rócz szkoły katolickiej ś. Jana jerozolim skiego w Gnie­
źnie, innćj nie zwiedzała żadnej. Co więc umie i czuje, 
to winna wierze swej i modlitwie. Od lat dziecinnych o- 
kazyw ała pochopność do poezyi. Gdy arcybiskup "Dunin 
w racał z Kołobrzegu i p rzybył do G niezna, powitała go na 
czele panien gnieźnieńskich wierszem  własnego utworu. 
Później każde ważniejsze wydarzenie w ojczyźnie silnem 
wstrząśnieniem  odbijało się w jej duszy Glos Polki napi­
sała w ową sm utną noc najazdu kurnickiego na Poznań. 
Pierwszy odgłos przeszłorocznego w ybuchu powitała wier­
szem  Polska zmartwychwstająca i Dalej na Wschód, a gdy 
nadeszły okrucieństw a Prusaków', wyśpiewała swe skargi 
w Modliltrie w czasie walk, k tó ra  była zaraz później ogło­
szoną w Przyjacielu ludu. G/os Polki był w Dzienniku na­
rodowym. w Kwietniu 1847. Pam iątkę Boju i bohaterstw o 
rodaków  uczciła Wieńcami dla poley/ych braci. Namówio­
no ją  w końcu , aby  wydała zbiór sw ych poezyi. Uczyni­
ła to nie dla popisu, ale dla przyłożenia się do ulgi b ra ­
ciom pow racającym  z twierdz prusk ich , na k tó rych  do­
chód sprzedaż swej książki przeznaczyła. Pow ody i wal­
kę skrom ności z uczuciem  obowiązku najlepiej da poznać 
następujący w yjątek z listu pryw atnego przez nią pisane­
go. „W chwili (mówi autorka), kiedy nie ma na naszej zie- 
„mi zakątka, n iem a  serca , do któregoby tegoroczna niedo­
l a  braci naszych nie zapukała, kiedy znów do serc  pol­
s k ic h  odzyw ają się głosy o litość dla pow racających 
„z G rudziądza, i k iedy dobrow olne składki poczęści się 
„w yczerpnęły, zwróciło się kilka ócz na Poezye Maryi 
„z Gniezna, chcąc je  w yrw ać z ustroni i dać na dochód 
„tych nieszczęśliwych. U radow ana, że chociaż grosz wdo- 
„wi b ęd ę  m ogła złożyć na ołtarzu cierpiących brac i, kiedy 
„dotąd  ze łzami próżne musiałam opuszczać rę c e , za­
trw o ż y ła m  się jed n ak  niemało. Nie lękam  się tyle dla 
„moich piosnek, ani zimna obojętnych, ani ostrości szy­
d e r c z e j ,  co zarzutu o próżność jaką. Skłoniona nalega­
n ia m i sam ego kochanego rek to ra  naszego, pożegnałam  się 
„w końcu z pieśniami memi, p rosząc Boga, aby im błogo­
s ła w ił  na drogę. Nie mało mnie to jednak  kosztowało 
„przezw yciężenia. Są to w praw dzie tylko próbki poetyckie, 
„pisane bez  wprawy, bez zapatryw ania się na wzory, w któ- 
„rych widać brak" drugich oczów , brak  rady, ale cóż 
,ju ż  miałam robić. Kocham  je, ale miłością spokojną i nie-
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„uprzedzoną; wiem , że nie są doskonałe, ale i to wiem, 
„że kto kocha Boga i Polskę, nie może im odmówić współ­
czu cia ."  Gdy jej przyniesiono pierwszy arkusz do kore­
kty, a był to dzień ś. Franciszka S a lezego , złożyła na bok 
Filoteą, którą czytała, i następujące jak zwie Uwielbienie 
napisała:

0  h! cóż fa je s te m ?
O ch!  cóż ja  j e s te m  , że  Ty P an  w s z e c h  św ia tów  
B oską  m nie  cudów  w zbudz i łeś  p i o s e n k ą ,
Żes mnie T w ych  dz ia tek  p rzyodz ia ł  s u k ie n k ą ?
Ż eś  mnie  nie szczędził  i c iern ia  i k w ia tó w ?

Och! cóż ja j e s te m ,  żeś mnie zawsze  w św iecie  
W odzi ł  za r ę k ę  jak  ojciec sw e  dziecie  ?

0  bądź  uw ie lb ion  — Ty coś mi pod  nogi 
R z u ca ł ,  i z cier nia i z głogów z a w ic ia ,
1 p o ś ró d  b u rz y ,  w ś ró d  p io ru n ó w  bicia ,
Do Twój niebieskiój  p row adzi ł  mnie d rog i!

A t a k ,  M ocarzu!  s łabe  T w oje  dziecie 
Uczyłeś mężn e bo jow ać na świecie.

I T y znów  Panie  da łeś  roi an io łów,
Co wsuwali  z p rz e d  m ych s tóp  zawady,
Co d ro d z e  wielkie s ta w ia łe ś  p rzyk łady ,
Kazałeś i sk ry  d o b y w a ć  z p o p io łó w ,

Kazałeś u czy ć  m aluczk ie  T w e  dziecie,
Jak Cię ma w ie lb ić ,  jak s ła w ić  na świecie  

O cl i ! cóż j a  j e s le m ,  że  Ty Pan nad Pany,
Pomimo złości  k rn ą b rn e g o  dziecięcia ,
P a trza łeś  na m n ie ,  b ra łe ś  m nie  w o b ję c ia ,
Sam  r o z ry w a łe ś  g r z ech o w e  kajdany,

I cz a rn e  m ęly ,  co ćmiły T w e  blaski,
Z m yw ałeś  z duszy  ba lsam em  Twćj łaski 

I  w ted y  j e s z c z e ,  o cuda  bez  m iary  !
Sam w s tę p o w a łe ś  do liehój lep ian k i ,
^ n o s i ł e ś  do nićj z ło te  z p e re ł  t k a n k i .
Sam kosz tow nym i o k ry łe ś  j e  dary .

Niewinnej duszy  b o sk ie ś  p iosnki g łos i ł .
Na w łasnym  rę k u  do n ieba j ą  nosił.

O c h 1 cóż ja j e s te m ,  żeś  mi j u ż  na świecie 
W ieczys tć j  ch w a ły  dał  p o z n a ć  z a ra n ie ,
Że mnie T w ćm  s ło ń c em  o g rz a łe ś ,  .0 Pani!
O d d ech e m  nieba po i łe ś  Tw e d z ie c ię ?  , , v

A jaw iąc  duszy  św ia t  Twój d o skona ły ,
W  p rz e d s io n e k  w iecznć j  zaw iód łeś  m nie  chw ały  ?

O ! w tćm tu  ż y c i u , to  ro skosz  je d y n a  ,
W szystko  co z iem skie  zos taw ić  na  ziem i ,



Tuta j się ł ą c z y ć  z aniołami T w e m i ,
I lecieć w  n i e b o , lecieć co g o d z in a ,

Miłować Ciebie i w ie lb ić  bez końca 
C z erp iąc  pro m ie n ie  z w szech -m ilo śc i  słońca.

W ięc  w tym p rzed s io n k u  w iecznego  w ese la ,
W ieczys lć j  chw a ły  olśniona ju t r z e n k ą ,
Spiesznie  się białą odz iew am  suk ienką ;
Chwila  — od  nieba  nic mnie  nie rozdz ie la  —

P rz y p in a m  s k r z y d ł a ,  p adam  na kolana,
I w i e l b i ę  —  w i e l b i ę  —  w i e l b i ę  C i e b i e  P a n a !

Żałujemy, iż z przesłanych nam w rękopism ie ostatnich 
poezyi, nie m ożem y więcej umieścić wyjątków. Osobliwie 
sonet kielich goryczy i wiersz Uo przyjaciółki zasługiwałyby 
na przytoczenie. Dość się powiedziało, by i przyznać za­
sługę i dodać zachęty. Poganiliśmy powyżej autora dale­
ko w zlatującego nad  pospolitość. Pochw alam y tutaj d ro ­
bne próbki poetyczne, które przy  tam tych powszedniemi 
w ydać się mogą. Ale nam  przedew szystkiem  idzie o po­
ży tek  dla drugich, o czerstw ość myśli, o praw dę w uczu­
ciu, a pod tym  w zględem  ostatnie niezaprzeczone m ają 
pierwszeństwo. Kwiaty bez woni nikogo me zbudają, nie 
uspokoją, ale owszem  rozdrażnią i rozchwieją. Poezye Ma­
ryi z  Gniezna wiele każdego m ogą nauczyć, dodać siły 
i pogody. Pierw sze są jeszcze odgłosem  chorowitego u- 
sposobienia do ironii i w cześnego przesytu. Drugie są  za­
pow iedzią wieku prostoty, w iary i miłości. P. Gjejski już 
nieco zm arnow ał z niepospolitego daru , którym  go Bóg 
zbogacił. Marya z Gniezna jeszcze zdaje się nie wiedzieć, 
ile go posiada, tak oszczędnie i bojażliwie z nim się ob­
chodzi. Z wierszów pierw szego, jakkolwiek znakomitych, 
nie m ożna poznać, jakie ma przekonania i jakie w przy­
szłości rokują w autorze zasługi i pożytki dla społeczeń­
stwa. W ieniec uwity przez Maryą, choc z bardzo skrom ­
nych polnych kwiatków, niesie woń ożywiającą i p rzeko­
nyw a, że je j życie musi być pełnem  pośw ięceń, życiem 
ODowiązku i cnoty.

Z jazó  polski w Wrocławiu na dniu o. Maja 1 8 4 8  
roku. Ustęp historyczny z  pamiętników Hilarego 

Męciszeicskiego.

Autor dał się poznać w ostatnich czasach z ostrej a za­
m aszystej polem iki, to w osobnych broszurach, to miano-
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wicie w dzienniku swym Polska. W obec ponawiającej się 
anarchii i cudzoziem skich doktryn antysocyalnych, stawał 
on śmiało w obronie porządku , własności i rodziny. S ta­
wał jednak jako adwokat przed kratkam i, którem u więcej 
chodzi o potępienie, jak  naw rócenie przeciwnika. Sam, 
pan siedmioskórnej tarczy, nieprzenikliwy, niedbały na ża­
dne pociski, niósł ciężkie razy do ko ła , a jak  się zwykle 
dzieje z ty m , co się zbyt rozm acha, ją ł w końcu siekać 
wszystkich bez różnicy, nie zw ażając na czas, na miejsce, 
na osobistości. Jcźli gdzie, to u nas rodzaj ten polemiki 
na nic się nie zd a , i zawsze więcej zaszkodzi jak  pomoże. 
W krajach bezpiecznie w bycie politycznym  usadowionych, 
w śród zręcznie uszykow anych stronnictw, podobni szerm ie­
rze oddać m ogą przysługę na straconych pocztach. A i tam 
byw ają oni więcej kłopotem  jak  pom ocą dla sw ych stron­
nictw. Disraeli w Anglii a Emil Girardin we Francyi, po­
mimo znakom itych talentów, nigdy nie zdołają stać się rze­
cznikami spraw y narodowej. W yborni na podjazdy, nie 
w yjdą nigdy na czoło do prow adzenia szyków w walnej 
potrzebie. U nas, kto chce oddać praw dziw ą usługę k ra -

iowi, kto chce uczyć i przekonyw ać, powinien wiele prze­
taczać, pomijać, nie widzieć. W ięcej nam serca, niż dow­

cipu potrzeba. Dość już jest niezgody, aby jeszcze  tleją­
cy ogień ostrym  mieczem rozmiatać. Publiczny krytyk po- 
winienby m ieć zaw sze p rzed  oczami owo pitagorejskie 
przysłow ie: Ir/nern gladio ne scalp as.

Niniejsza b roszura  nowym  je s t dow odem , że nie za ­
wsze pora pisać h istoryą, a nawet ogłaszać pamiętniki. 
Jeśli autor stawia się za daleko w ypadków , gotów stracić 
z widoku pełno charakterystycznych rysów  swego p rzed­
miotu; — jeśli za b lisk o ,' zbyt drobne szczegóły nie do­
zwalają mu spostrzedz głów nych sprężyn i całkowitego o- 
brazu. Chwalebną je s t rzeczą  dla pam ięci spisywać na 
razie , ale niebezpiecznem  jest w ytaczać spraw ę p rzed  pu­
bliczność, kiedy się jeszcze z pierw szych w rażeń nie o- 
chłonęło , lub tie d y  czynny nasz własny udział w jakiem  
zdarzeniu bezstronność sądu na wątpliwość naraża. Mógł­
by  być  w yjątek , kiedy rzecz jeszcze je s t w biegu i cho­
dzi o zapobieżenia złym skutkom, lub gdy zaczepiony b ro­
nić się musi przeciw  napaściom. Pan M. nie miał i tej wy­
mówki. Nikt go nie zaczepiał. Sam zaś w ypadek by ł b a r­
dzo drobny, pow szedni, dawno przez ważniejsze w zapo­
mnienie zepchnięty. Jeśli autorowi chodziło o wystawienie 
obrazu niezgody, to na to historyą ma aż nadto wiele gło­
śnych i boleśnych przykładów , by  maluczkiej przygodzie 
tak wielkie daw ać rozm iary, układać ją  w d ram at; szyder-
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czo dotykać pojedynczych, a cudzoziemskim potw arzom  
daw ać pokarm  i zatw ierdzenie. Kto chce w yleczyć swój 
naród  z jakiej przyw ary, winien być  n ad er sprawiedliwym  
i um iarkowanym w sw ych żądaniach. Zbytecznem  je s t ż ą ­
dać zgody, tam gdzie nie było  głów nych je j żywiołów i 
warunków. Zjazd w W rocławiu nie miał ani w yraźnego 
celu, ani środków. Zwołujący złam ał od razu swą m ar­
szałkow ską laskę. Zapraszani 'w większej części nie przy­
byli, a natom iast znalazło się wielu ani proszonych, ani 
spodziew anych. Znakomitsi m iędzy obecnym i byli albo ci, 
k tórych  po krótkiem  urzędow aniu “obca przem oc wygnała, 
albo tacy, co dobrow olnie odbiegli spraw y narodow ej, — 
dw'a właśnie rodzaje ludzi najmniej zdolnych do zgody. 
Każdy vyjechał na swej pyszce, w przekonaniu, że p rzypa­
dek , który  go wyniósł na przew odnika w jego  prowincyi 
czy parafii, uczynił go koniecznym , w rządach  ca­
łej Polski. Jeśli jak a  z tego wszystkiego płynie na­
uka to ta , że gdy się toczy bój w jakiejkolwiek stro ­
nie Polski, wszelkie tłum ne sejm ikowania na uboczu na nic 
się nie przydadzą. Naprzeciw  relacyi pana M ęciszewskie- 
go znajduje się inny opis zjazdu w rocław skiego w Nrach 
75 i 76 Gazety Polskiej. Ostatni niczego nie objaśnił, bo 
nic nie b^ło  do objaśnienia. Rzecz cała na wylot p rzezro ­
czysta. Dowiódł tylko, że tak zwani p rzez pana M. dykta­
torzy poznańscy, nie mianowali się dyktatoram i, lecz pełno­
mocnikami, i że ten z nich, k tóry  na zjeździe rzeczonym  
przem aw iał, nie w ystępow ał w imieniu tryum w iratu , ale je ­
dynie własne swe zdanie objawiał. Mamy nadzieję, że na 
tern się cała polem ika zakończy. Nie m ożem y jednak po­
minąć przekąsów , z jakiem i pan M. zaw sze mówi o Wiel­
kopolanach. To jest daleko większym grzechem  przeciw 
zgodzie, jak  którykolw iek z przykładów  p rzez niego w y­
mienionych. Znajdujemy również na sam ym  w stępie tw ier­
dzenie , że lekkomyślności i zarozurnieniu z  naszej strony, 
a ja w n e j poniewierce leyo wszystkiego, na szanowaniu cze­
go polegały w szystk ie nasze nadzieje, przypisać należy źró­
dło przem iany początkowej sym patyi, którą się zrazu  ta sa­
ma spraica pomiędzy ludem zw łaszcza  niemieckim cieszyła, 
w jawną antypatyą , jakiej się w kilka zaledwie miesięcy 
stała celem. Kto się dopuszcza takiej nierzetelności histo­
rycznej, to podkupuje podstaw ę skardze, jak ą  na tejże sa­
mej stronicy znajdujem y, iz było u nas w czasie ostatnich 
w ypadków  przekonanie, że  pisząc p ra w d ę . p isze  się konie­
cznie w interesie tylko nieprzyjaciół kraju.
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Miłość i Sztuka, dramat p rzez  Maurycego Mana.
CPoznań u Zupańskiego.J

Autor wielką popełnił om yłkę; chwycił się przedm iotu 
n iepodobnego, wszystkie warunki dobrze zrozumianej sztu­
ki pisarskiej pogwałcił i pomimowolnie uraził drażliw ą stro­
nę uczuć wielkiej liczby rodaków . Przedm iot obrany 
przedstaw iał niepodobieństw o; w istocie osób żyjących, 
jakabykolw iek była zresztą  oględność p isarza, w ypro­
w adzać na scenę się nie godzi; względy towarzyskie 
równie jak  względy psychologiczne na przeszkodzie tu sto­
ją. Możnaż zresztą  całą praw dę charakterów  położeń, po­
budek i czynności z om ylnych pogłosek w spółczesnych od­
gadnąć i upostaciow ać? Niezawodnie nie. — Z drugiej 
strony konieczną jest rzeczą , każdy przedm iot poetyczny 
podnosić do wysokości ideału. Jestże podobna uidealizo- 
wać to, co licznych miało świadków i co w śród fałszywego 
a zbytecznego oświecenia pow szednich ocenień całą czy­
stość zarysów  w yższego swego znaczenia traci?  Có się 
tyczy obrazy w spom nień, stawiamy zdanie, że w tej m ie­
rze dla ludzi dobrego  sm aku i uczuć delikatnych, istnieje 
obow iązek uszanowania wszelkich nawet najwym yślniejszych 
obraźliwości. W e Francyi handel lejletonowy i żądza gło­
śności sprawiły, że wszystkie przedm ioty sponiewierane by­
w ają, tam gonią za nadzw yczajnością za skandalem ; czło­
wiek zdolny jak  p. Man, nie potrzebuje takiej drogi, żeby 
sobie na dobre położenie w piśmiennictwie polskiem  zaro­
bić. O sam ej sztuce mało powiemy. Chwilę w ybraną z ży­
cia znakomitego człowieka za bardzo dram atyczną uznaje­
my, zaw sze będzie  dram atyczne pośw ięcenie swoich oso­
bistych uczuć dla wyższego, szlachetnego celu; w szakże po­
stać główna w dram acie r.ię tyle pobudkam i w yrzeczenia 
się siebie, jak  raczej dum ą i uniesieniem dla sztuki lekar­
skiej nad poziom się podnosi. Jeśli to praw da, to tern go­
rzej. Postać ta  zresztą  raczej ze strony obyczaju, manie- 
ry .s p o s o b u  obejścia się , ja k  charak teru  rzeczyw istego 
je s t uchwycona. Co się tyczy  figur otaczających osobę 
głów ną, te nie m ają żadnej indywidualności. Zarzucim y au­
torow i, że niepotrzebnie nam nożył lekarskich szczegółów. 
Zarzucimy też, że w dram acie pow ażnym  najlepszą sceną 
je s t scena komiczna. Zarzucim y jeszcze ow ą grę wyrazów 
co chwila czytelnika zadziwiającą. Epilog znaleźliśmy chło­
dnym  i retorycznym . W  ogóle tą  razą  nie powiodło się 
p. 3iąnowi. Spodziew am y się, że kiedyindziej powetuje



—  624  —

przegraną i że nam  da sposobność wyniesienia jego nieza­
przeczonych pisarskich zdolności.

Polityka.

Z  Anglii.

Od daw na nie mówiliśmy o Anglii, bo też wszystko 
tam  tak blade i zam glone, zw łaszcza przy jaskraw ym  ob­
razie w ypadków  na stałym  lądzie. W  ogóle panuje cisza 
równie w polityce, jak  w literaturze. Ostatnia sprężyna 
gwałtowniejszego ruchu, to je s t L iga, ustała z dniem 31 
Stycznia, w którym  skończył się wszelki podatek  na zboże. 
W dniu tym  trzy  tysiące osób siadło do stołu w Manche* 
ster, by  uczcić pod  przew odem  Cobdena, Villiersa, Wilsona 
i tylu innych dziś słynnych naczelników, ostateczne roz­
wiązanie się stow arzyszenia i p rzejrzeć swe dziesięcioletnie 
prace. Liga bow iem  założoną została 12 Maja 1838, a już 
z początkiem  1846 osiągnęła cel zam ierzony, i przez dwa 
ostatnie lata stała jeno  na straży, b y  się k to  nie pokusił 
w ydrzeć je j zwycięztwa. Dla czuw ających nad kolebką na­
szej Ligi, ciekawe są  szczegóły tego uroczystego testa­
m entu zw iązku, k tóry  sobie za p rzykład  do naśladowania 
obrali. Zapewnie wydział zagraniczny naszej dyrekcyi ze­
chce się zająć ich ogłoszeniem. Gdyby nie spraw a biednćj 
Irlandyi, to zresztą  tegoroczny parlam ent m ałoby miał do 
czynienia. Dawni ministrowie utrzym ują się przy  sterze 
nie w łasną siłą i zasługą, ale dla tego , że rozbite "^stronni­
ctwa nie m ogą się dotąd  ani w porządną opozycyą uszy­
kow ać, ani groźnych im współzawodników wystawić. Ró­
wnież w literaturze dawni autorow ie, a wielu i tuzinkowych 
pisarzów  utrzym uje się we w zięciu, bo żaden nowy talent 
od daw na się nie pojawił. O prócz nowej historyi angiel­
skiej przez Macaulaya i epopei Bulwera król A rth u r,  bar­
dzo mało dzieł godnych wspom nienia wyszło od czasu o - 
statniego naszego spraw ozdania. Z tych , co m ogą w nas 
wzbudzić ciekawość, w yliczym y: ’Pam iętniki Tom asza Camp- 
betla  przez pana Beattie w ydane, w k tórych  znajduje się 
wiele o Polsce i Polakach, — A u strya  przez Edw arda 
Thom psona, autora dzieł pod  tytułem  Z ycie w  R osyi, —  
a w końcu broszura Monckton Milnesa o w ypadkach prze- 
szłorocznych na stałym  lądzie. Dickens począł w ydaw ać
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w miesięcznych zeszytach nowy romans D awid Copperfield. 
Godzi się także wspomnieć o pięknej m owie, którą powie­
dział Macaulay przy swej instalacyi na rektora wszechnicy 
glasgowskiej. Skreślił on w żywych obrazach i z nieporó­
wnaną wymową żywot i zasługi papieża Mikołaja V, zało­
życiela tego uniwersytetu. Jest to nowy liść dodany do 
wieńca, który w ostatnich czasach protestanccy pisarze 
uwili ku części stolicy apostolskiej.

Lecz poglądając ku Anglii, prz^dewszystkiem nasuwa 
się zapytanie, jak też obecnie pojmują Anglicy sprawę na­
szą, czy już ochłonęli z wrażeń i przesądów przeszłoro- 
cznych,' czy się przekonali o bezzasadności potwarzy rzu­
canych przez dzienniki niemieckie? Z żalem wyznać po­
trzeba, iż dotąd nie widać różnicy. To co się dzieje w Eu­
ropie, Anglikowi zda się być zamętem bez celu, krwawą 
walką bez chwały. Sam bezpieczny w domu, porówny- 
wając równy i spokojny rozwój swych swobód z gwałto- 
wnemi wstrząśnieniami gdzieindziej, patrzy pogardliwie na 
ostatnie i woła z politowaniem: Avidi ruendo ad libertatem 
in servitutem delapsi sunt. Widzi wszędzie Polaków wal­
czących i dla tego im wszystko złe przypisuje. Nieprzy­
jazne z systematu lub przedajne dzienniki krzywią prawdę 
i istoty rzeczy dojrzeć mu nie dają. Times dotąd trwa 
w nieubłaganej zaciętości. Wciąż jeszcze przypomina mor­
derców w Gnieźnie i we Wrześni. Widzi icn walczących 
w Rzymie, w Frankfurcie, w szeregach Struvego i Hecke- 
ra. Rzuciwszy przekleństwo na obecne pokolenie Polaków, 
wziął się ostalniemi czasy do obdzierania naszej historyi 
z tego uroku, który czynił ją  w oczach Anglików dziejami 
bohaterów. O Poniatowskim mówi, że się prześlizgnął do 
wieczności przez trudny rynsztok (floundering to the next 
world through a muddy ditch).

Dwie następujące rozprawy w ̂ parlamencie dadzą po­
znać ogólne usposobienie.

Wiadomo, iż w zeszłym roku silnie domagano się od 
ministrów, aby odebrać żołd Polakom. Ministrowie nie 
chcieli na to zezwolić i utrzymali się przy swojćm, przy­
rzekając, iż lista wychodźców będzie dokładnie przejrzaną, 
a to celem usunięcia z niej tych, którzy mają jaki zarobek 
lub sposób utrzymania s ię ." Łatwo było przewidzieć, że 
i w tym roku ponowią się te nieszlachetne napaści, ale 
nikt się nie spodziewał, aby się wszczęły w tak nędzny 
sposób. Rzecznikiem naszych nieprzyjaciół w tym razie 
stał się Lord Englintoun, członek izby wyższej. Przed nie­
widoma laty był on przewodnikiem owej złotćj młodzieży, 
która zamierzała wznowić w Anglii wszystkie zwyczaje i tra- 

Przegląd  Poznański. — VIII. 79
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dycye rycerskie. W tym celu wyprawił u siebie w Szko- 
cyi wspaniałe turnieje z całym przepychem zamożności 
panów angielskich i wedle wszelkich reguł dawnego rycer­
stwa. Zdałoby się, że człowiek taki najzdolniejszym bę­
dzie uszanować nieszcęście i że nie skala nigdy ust swych 
żadną płochą nieprzyzwoitością. Tymczasem inaczej się 
stało. Ów rycerz średniowieczny bez skazy na tarczy, ów 
wstydliwy dam wielbiciel, ów mistrz różanych słów i won­
nych pieśni, ośmielił się uczynić wniosek, w którym nie- 
wiedzieć co więcej przeważa, czy złośliwość, czy cynizm 
rubaszności. Zażądał on na posiedzeniu 19 Marca od mi­
nistrów, aby podali listę Polaków będących na żołdzie, 
a przytem wydatek na lekarstwa z wyłuszczeniem rodzaju 
chorób, na które w przeciągu roku zeszłego byli leczeni. 
Jakby to już nie dość było wyraźnem, dodał w długiem 
rozwinięciu swego wniosku, że Polacy nie mieli nigdy ża­
dnego prawa do wsparcia ze skarbu angielskiego, że tern 
mniej go posiadają teraz, kiedy stali się wszędzie główny­
mi, hersztami niepokoju i rozbójnictwa, że w końcu byłoby 
niegodziwością obracać wspaniałomyślność ludu angielskie­
go na schlebianie ich rozpustnemu życiu i leczenie chorób 
ztąd pochodzących. Twierdził zarazem , że się ze śledztwa 
okaże, iż większa część chorób między Polakami jest tej 
natury, jakiej nie pozwala mu przyzwoitość wymienić. Nie 
możemy tłómaczyć całego bezecńego wywodu i wyliczać 
wszystkich zarzutów o wyuzdaną burzhwośćą niecność i 
krwiożerczość, jakiemi nas wnioskujący obsypał. Na to 
powstał Lord Lansdowne, prezes rady ministrów. Bronił 
naprzód zasady uświęconej gościnnnością angielską i od­
wiecznym obyczajem, która zdobyła dla Anglii nazwisko 
Przytułku Wygnańca. Przypomniał izbie, jakiemi to koleja­
mi Polacy przymuszeni zostali szukać schronienia na brze­
gach angielskich. Dowiódł, jaką niesprawiedliwością było­
by karać wygnańców spokojnie siedzących w Anglii za 
czyny ich rodaków za granicą. Oddał zasłużoną cześć 
dobremu sprawowaniu się i charakterowi Polaków osiadłych 
w Wielkiej Brytanii. W końcu zgodził się na podanie żoł­
dowej listy, lecz surowo powstał przeciw nieprzyzwoitości 
wymieniania osób i ich chorób, oświadczając, iż nigdy się 
na to nie zgodzi. Po mowach Lorda Stanleya i Lorda Lon­
donderry, którzy rozprawiali, jak gdyby zarzut wnioskują­
cego już był udowodnionym, ostatni cofnął drugą część 
swego żądania. Na posiedzeniu 30 Marca ministrowie zło­
żyli żądaną listę. Zaraz na samym wstępie zabrał głos hr. 
Harrowby. „Papier, który trzymam w ręku (rzekł między 
inaemi) jest ubliżający godności tej izby. Zapytuję mini-
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strów, jaki się skutek okazał z dokonanego śledztwa i czy 
to praw da, że Polacy tak są oddani złym nałogom i roz­
puście, jak to Lord" Eglintoun nam przedstawił. Co do 
mnie mam przekonanie. że ich publiczne postępowanie by­
ło tak zawsze przykładnem, jak ich prywatne obyczaje 
były bez najmniejszej skazy." Lord Lansdowne odpowie­
dział, iż z radością przychodzi mu obwieścić, jak bezza­
sadne było oskarżenie, że z raportu dwóch lekarzy poka­
zuje się jeden tylko wypadek wzmiankowanego rodzaju , i 
że według najwiarogodniejszych zeznań, wygnańcy polscy 
przez cały przeciąg swego pobytu w Anglii daleko mniej 
rzeczonym wypadkom podlegali, niż podobna liczba osob 
wzięta w jakiejkolwiek klasie Anglików (a zatem , czego 
mówca nie śmiał wymienić, i w samejże izbie Lordow). 
Powtórzył przytem całe swe uszanowanie, ktorem przejęty 
jest dla zacności i godnego postępowania wygnańców. Za­
skarżający nie był na tem posiedzeniu. Wstyd jednak pu­
bliczny przymusił go do oświadczenia zaraz na wstępnem, 
że uznaje swój błąd i że mocno żałuje, iż się go dopu­
ścił. Przyjmujemy żal i skruchę i oprócz płochej łatwo­
wierności/uniewinniamy upokorzonego Lorda, bo wiemy, 
że to wszystko poszło , zkąd płyną wszystkie potwarze, to 
jest z ambasad dworów sprzymierzonych na zagładę Pol­
ski. Oby Anglicy z tego jednego wypadku chcieli się prze­
konać o wartości wszystkich oszczerstw tak uporczywie 
powtarzanych. Izba wyższa nie ma prawa wdawać się w sza- 
funek grosza publicznego. Rzecz więc o żołdzie dla wy­
gnańców przyjdzie dopiero później przed sąd izby niższej.

Walna rozprawa o nieprawnem zajęciu Multan i Woło­
szczyzny przez Rosyan, odbyła się w izbie niższej na po­
siedzeniu 22go Marca. Wywołał ją  Lord Dudley Stuart 
w mowie pełnej równie wysokiego pojęcia spraw europej­
skich , jak szczegółowej znajomości przedmiotu. Wyłuszczył 
obecny stan księstw naddunajskich, podstępne zamiary Ro- 
syi i obowiązki Anglii w obec tak ważnych wypadków. 
Dwugodzinną tę mowę ciągłymi przerywano oklaskami. 
Członkowie byli należycie przysposobieni przez broszurę 
napisaną przez jednego" z przyjaciół szanownego Lorda pod 
tytułem: The Russians in Moldavia and Wallacliia. Po
szczegółowem objaśnieniu tego przedmiotu we wstępnym 
artykule, nie mamy potrzeby wchodzić głębiej w te roz­
prawy. Najmocniejsze wrażenie zrobiło wykrycie sposobu, 
lakim" Rosya już dziś nadal sobie toruje drogę i powód do 
interwencyi. Wiadomo, iż utrzymanie całego korpusu 50 ty­
siącznego spadło na Wołochy. 'Naprzód płacono pieniędzmi, 
lecz te zostawały w ręku oficerów, a biedny żołnierz mu-
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siał żyć ze złodziejstwa i rabunku. Gdy i fundusze się prze­
brały, rząd moskiewski zaproponował pożyczkę w Peters­
burgu. Rad nie rad , musiał rząd wołoski ją  zaciągnąć, 
choc kraj ani grosza z niej nie dostanie. Wołoszczyzna nie 
b idzie w stanie później jej wypłacić, a ztąd oczywisty po­
zór dla Rosyi do nowego zaboru. Poparł lorda Stuarta 
pułkownik Thompson. Po nim powstał lord Parlmerston 
i w długiej a zawikłanej mowie starał się dowieść, że Ro- 
sya nie dała dotąd powodu, aby w tym przypadku można 
było wątpić o prawości jej zamiarów, że rząd angielski 
zrobił wszystkie przedstawienia i zastrzeżenia, bo czuje jak 
ważną dla Europy jest nienaruszalność państwa tureckiego, 
i że niewątpliwie Moskale wkrótce opuszczą zajęte kraje. 
Wszystkie te dowody i zapewnienia upadły pod silną argu- 
mentacyą panów Anstey, Urquhart i Milnes. Dotąd Polska 
lubo była przytomną w myśli każdego, tajemnie tylko uno­
siła się nad całym biegiem rozprawy. Obawiano się wspom­
nieć jej wielkiego imienia, aby z małych szranków nie wy­
kroczyć naj obszerne a drażliwe pole najważniejszego za­
dania w Europie. Lecz pomimo całej wstrzemięźliwości, 
nie podobna było utrzymać się na wodzy. Powstał Hume 
i cechując jawnem piętnem zaborczą politykę Rosyi, zawo­
łał: „Równie w tej izbie, jak w całym narodzie angielskim
jedno jest tylko zdanie o niecnem a chytrem postępowaniu 
cara. Dzięki Bogu, od lat trzydziestu jak w tej izbie za­
siadam, nie zdarzyło mi się słyszeć jednego członka, co- 
by śmiał stanąć w obronie Rosyi, lub jej okrutnego samo- 
dzierżcy. W tym względzie jak w parlamencie tak w ca­
łej Anglii panuje jeden tylko sąd , jedno uczucie." Na to 
zerwał śię Disraeli i oświadczył, że on zawsze gotów bro­
nić cesarza Mikołaja, którego" polityka zdaje mu się być 
nietylko arcy-mądrą, ale i wspaniałomyślną, który jest 
człowiekiem wielkich zdolności i nieporównanych zasług, 
dobroczyńcą ludzkości, daleko oświeceńszym i liberalniej- 
szym , niż ludy jego  rządom poddane, zgoła godniejszym 
uwielbienia, niż którykolwiek z monarchów w dziejach no­
wszych czasów. Tu się dopiero wszczęło oburzenie, które 
rozwiązało usta zbyt ostrożnym przyjaciołom naszym. Sir 
H. Verney przypomniał hvtre postępowanie Rosyi w spra­
wie duńskiej. Pan J. A. Smith wyliczył wszystkie jej nie- 
godziwości na Polsce dokonane. Duch wielkiego 0 ’tonnel- 
la wstąpił w jego syna, który ognistą wymową rozwinął 
cały obraz męczeństwa polskiego. „Jeśli jaki przedmiot 
(rzekł on w końcu) wymaga najdobitniejszych wyrazów, na 
jakie zdobyć się może mowa ludzka, to postępowanie tego 
potworu, co się zwie cesarzem Rosyi. Pan Disraeli broni



człowieka,' co przyniósł hańbę kobietom, a mężom zatra­
cenie. Czyście zapomnieli o męczeństwie zakonnic w Miń­
sku , wyrwanych z klasztoru, katowanych ohydnie, odda­
nych na rozpustę i gwałt okrutnym żołnierzom, i to z wie­
dzą samego cesarza? Czyście zapomnieli porywania pol­
skich niemowląt do Syberyi, iak umierały one po drodze 
i jak chwytano nowe ofiary, by zapełnić żądaną liczbę, a 
wszystko to dla nasycenia srogości tej obmierzłej poczwa­
ry ?  Jeśli sentymentalnością zwie się współczucie z cier­
piącą ludzkością pod jarzmem najdzikszego z tyranów 
w nowszych czasach, to chętnie się do niej przyznaję. 
Oklaski pokryły głos szlachetnego zapału. Lord Stuart po­
wstał raz jeszcze, a uwolniony od nałożonych na siebie 
względów ostrożności, dał folgę wezbranym uczuciom, po­
wtarzając te szczere życzenia dla Polski, te błogosławień­
stwa jej męczeństwa, a te klątwy na okrucieństwa ich cie­
miężców, które uczyniły go uznanym obrońcą sprawy na­
szej na całej ziemi angielskiej. Jakikolwiek dyskusya ta 
skutek przyniesie dla Multan i Wołoszczyzny, to zawsze jest 
nowym dowodem, że gdzie tylko mowa o Rosyi, tani^za­
raz podnosi się wielki oskarżający cień męczennicy Polski.

L I S T .

To mówi Aniól który prosi za n i ą  
J wie co p łynie ,  pierwój niżli spłynie:

— 0 !  niechaj wklęśnie pokory odchłanią 
Jako wybrane z i e m i a  t a  naczyn ie . . .

T a mówi Anioł w zarannej godzinie 
Niżli się niebios obsuną zasłony,
Jakoby namiot w górze rozpuszczony.

O ! niech i serca wielkie się położą,
Jak drobnych pereł ziarna w oceanie,
O! niech i myśli wielkie się nie trwożą 
Czy jeszcze laurów im zielonych stanie;

O! niechże p o g a n  n i e  w y z w ą  p o g a n i e .

Widziałem — mówi — płacz w i e l k o - l u d o w y  
Jako na niebo chmurą ciągnął długą;
I jak w otwarty bok wszedł Chrystusowy 
Niby że w kośció ł , — i jak stroną drugą
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P r z e ś w i e c a ,  . . P s a l m ó w ,  h y m n ó w ,  s p l o t y  c a l e  
W s z y s t k a  n i e b i e s k a  c z e l a d ź  r o z p o ś c i e r a ,
! w s z y s t e k  o b ł o k  r u n o  s k ł a d a  b i a ł e
I j e d n a  d r u g i e j  c o ś  p o d a j e  s f e r a

P r z e d z i w n y  ł a ń c u c h  c z y n i ą c ,  a l b o  d r o g ę
A lb o  d r a b i n y  ś w i a t ł e j  s t o p n i o w a n i e
A lb o  z a s t ę p ó w  s z l a k  w  p r z e p a ś c i  b ł o g i e

G d z i e  n i e s k o ń c z o n e  s ł y c h a ć :  n i e c h  s i ę  s t a n i e ! . .

P o l e m  w i d z i a ł e m  z i e m i  s p o d z i e w a n i e  —
Me n i e  w i e l e  k w i a t ó w  t a m  r z u c o n o ;  

t r z a d k i e  p a l m y  n a  d r o d z e  k r z y ż o w e j  
I  r z a d k o  l u d u  z  g ł o w ą  p o c h y ł o m ;
I r z a d z i e j  z  m y ś l ą  p o c h y l o n ą  g ł o w y .  . .

0  ! —  n i e  t a k ,  n i e  trik d n i  o c z e k i w a n i a

P o  s m u t n y m  ś w i e c i e  w i n n y b y  r o z w i o ś n i ć  ;
1 n i e  t a k  w o l n o ś ć  a b r a t n i e  k o c h a n i a

! n i e  t a k  r ó w n o ś ć ,  —  i n n y e l i  m u s i s z  d o ś n i ć .  .

A le  s i ę  p o i ó ż  w  c i s z y  i s p o p i e l ć j ,

J e ż e l i ć  p r z y s z ł e  d r o g i ć m  z m a r t w y c h w s t a n i e  — r  

B o  n i e  z a n i e c h a  O  ri s k o r o  w y c e ł i  
I  b ę d z i e  ł a s k a w ,  m i m o  u r ą g a n i e  

I  c z a s u  s w e g o  d a  —  a n i  G o  w s t r z y m a  

N a j d u m n i e j s z e g o  c h o r ą g i e w  o l b r z y m a ,

T y l k o  o s ą d z i  w  Ł a s c e ,  t a k ą  r z e c z ą  
K t ó r a  r o b a k o m  w ą t k u  u j m i e  n a g l e  —
B o  , a l b o  s ł a w y  s o b i e  w r ę c z  z a p r z e c z ą  
i k a ż d y  r ó w n ą  w y d m i e  p y c h ą  ż a g l e ,
I o b r z y d l i w e m  b ę d z i e  w i e n i e c  p i ę t n e m ,
I  p r z e p a l i w s z y  S ie w y n a r a i e j ę t n i e m  . .

A l b o ,  z k a m y k a  k ę d y ś  p o o l e  d r o g i  
A lb o  z o s t a t n i ć j  w e z w i e  m o c  m a r n o ś c i  

i  w z u j e  s a n d a ł  —  i p r z e d  z i e m s k i e  b o g i
0  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  p o s u n i e  l i t o ś c i ,

1 k a ż e  n o s i ć  c h o r ą g i e w  p r z y m i e r z a
A n i  z m ą d r o ś c i  ni z g ł u p s t w a  n a d ę t y m  ,
Ni z d ó b r ,  n i  z n ę d z y  —  n i  z  s i ł y  p a c i e r z a  
A n i  z n i c z e g o .  . k t ó r y  n i e p o j ę t y m  
J e s t  i p o k u s z e ń  n i e  z n a  a n i  g r a n i c ,
1 w s z y s t k o  z a  n i c  m a  a n i e  m a  z a  n i c .

M a r z e c  1849

Cypryan Noricid.
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Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego 

D O N IE S IE N IA  

d la  m i ł o ś n i k ó w  s t a r y c h  k s i ąg .

Jeden z gorliw ych o rzecz publiczną członków T. N. 
chcąc wesprzeć użyteczne jego zamiary w  w ydaw aniu ksią­
żek dla ludu wiejskiego i w łasną ofiarą pragnąc przyjść mu 
w  pomoc; w  braku gotowizny, przesłał dwa wolumina ksią­
żek, które nie małą mają wartość dla posiadających biblio­
teki i zbiory starożytności krajowych. Jeden z tych w olu­
minów' zawiera dwa dzie ła, z tych jedno drukowane pod 
tytułem, na końcu zamieszczonym:

„Johannis de Turre cremata Cardinalis Scti S ixti v u l- 
gariter nuncupati explanacio in  psalterium finit. Cracis im- 
pressa.“  /

Dzieło to dokładnie opisane w  oddzielnćj rozprawie 
w  roku 1803 przez Z a p f a  napisanej i przez wszystkich 
naszych i obcych bibliografów znane, jest niezawodnie d ru ­
kowane w  Krakow ie około roku 1465 przez Guntera Zej- 
n e ra , jednego z pierwszych drukarzy, k tó ry około 1468 
pierwszą w  Augsburgu założył drukarnię. Egzemplarz prze­
słany odznacza się nietylko najlepszem zachowaniem, ale 
nadto wszystkie jego początkowe lite ry  pisane są zielonym 
i czerwonym kolorem.

W  tymże samym woluminie znajduje się rękopis na­
stępujący :

„Psałterz tudzież wszystkie hymny z Pisma ś. w  cza­
sie nabożeństw i uroczystości kościelnych śpiewane, po ła­
cinie i niem iecku,11 zawiera kart nieliczbowanych 107 czyli 
stron 214,  pisany w  dwóch kolumnach (in folio). Na po­
czątku każdego psalmu i hymnu jest treść i cel jego po nie­
miecku. Następnie werset po wersecie naprzód po łacinie 
a polem po niemiecku. Wielka część lite r początkowych 
tejże samćj ręk j co i w  poprzadzającćm dziele. Treść psal­
mów’ pisana czerwoną farbą po niemiecku bez skróceń. 
Każdy werset łaciński zaczyna się od czerwonój litery, 
a niemiecki od zielonej.

W  drugim woluminie znajdują się trzy dzieła, z k tó ­
rych dw a pierwsze lubo Incunabula nie zasługują na szcze­
gólną uwagę, za to trzecie ma szczególną wartość b ib lio ­
graficzną i dotąd bardzo mało jest znane. Zaczyna się od 
pisma:

„Omnes lib r i, Beati Augusti A u re lij, de doctrina Chri­
stiana Tres, praeter quartum qui traclat de modo pronun- 
ciandi sermones katholicos.11
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Pierw sze to pismo zaw iera nieliczbowanych kart 34, 
stron 68. W następstw ie i zupełnym  ciągu drukowanym  
są inne rozpraw y i księgi ś. Augustyna, mianowicie:

„De natura summi Boni str. 20. De laude et utili str. 
4. De vera et falsa penitencia str. 22. Speculum sive m a­
nuale str. 27. De contemplaeione Jesu  Ghristi str. 9. De 
fide et de Trinitale str. 31. Soliloquia (cum registro capi- 
tum) str. 43. De honestate mulierum ad clericos sir. 3. De 
contemptu mundi str. 3. De correctione et gratia str 29. 
De simbolo str. 9. De Christiana Disciplina 8. De cura mor- 
tuorum  str. 18. De conflictu viciorum et virtutum  str. 16. 
De predestinacione sanctorum  str. 29.

W całym  tym zbiorze dzieł ś. A ugustyna, nie ma ani 
kart liczbowanych, ani kustoszów, miejsca wydania, roku ani 
drukarza. Na każdej stronie w ierszy ciągłych 40.

Lubo J. S. Bandkie jeszcze w roku 1821 in Indice le- 
ctionum Universit. Crac. dał w iadom ość o tym starożytnym  
druku, nie masz o nim wzmianki (prócz H. L. W iszniewskie 
go) w  żadnem  tak zagranicznćm jak  krajowem  dziele. Nie 
wymienia go w kompletnem zebraniu wszystkich inkuna­
bułów  ł l a i n  (Repertorium Bibliographicum), nie wspomina 
o nim Brunet, zapom niał go umieścić Jocher.

D ruk i papier w  tern dziele je s t ten sam, co i na po­
czątku wymienionóm Johannis etc. explanatio, a lubo tak 
jak  w  powyższem  oznaczonego miejsca w ydania nie masz, 
dom yślać się godzi, że je s t drukiem  krakowskim . Dotąd 
nie był nigdzie widziany za granicą, u nas w Krakowie już 
drugi znajduje się egzemplarz. Jeden  posiada biblioteka Ja ­
giellońska, a ten drugi by ł kupiony na licytacyi książek po 
ś. p. ks. biskupie Zglenickim.

Podwójnie w ięc dzieła te są dla m iłośników narodo­
wych starożytności w ażne, raz jako liczące się do pierw szych 
zabytków  sztuki drukarskićj, drugi raz jako pomniki d ru ­
karstw a polskiego, które epokę pierw szych w  naszym  kraju 
druków  o wiele wcześnićj, niż zazwyczaj mniemano, posu­
wają. Tow arzystwo w ypełniając zamiar szanownego daw cy, 
oddaje dzieła te do nabycia, nie w ątpiąc bvnajm nićj, iż 
wielu znajdzie m iłośników ubiegających ię między sobą, 
tćm w ięcej, że pieniądze ze sprzedaży  zebrane mają być 
obrócone stósowoie do zamiarów Tow arzystw a na cel naj­
wznioślejszy i najpiękniejszy, na krzewienie ośw iaty lu - 
dowój. —

Życzący sobie nabycia tych książek, zechce zgłosić się 
w  tćj mierze do podpisanego sekretarza Towarzystwa. Ter­
min do tego zakreśla się do dnia 1 Października r. b.

Kraków d. 17 Marca 1849 r.
J. K r o m e r .
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G lów niejsze omyłki to num erze  *  m iesiąca M arca.

Stronnica 298 w iersz  2 zam iast konwenencyi c zy ta j  konwencyi
300 — 12 _ upadla — wpadła

, 301 __ 32 __ nie rządźmy — nie sądźmy
_ 302 __ 3 __ oddziałanie — oddziałania

___ 9 — obryzdzenie —  obrzydzenia
_ 303 ___ 16 — wątpili —  zwątpili
_ , 307 __ 18 --- oburzająca — uderzająca
__ __ 27 -- w Europie —  w Egipcie

_ 28 — • w Europie — w Egipcie
__ 32 — znajdowały — znajdowali

_ 309 __ 9 --- zwót — zw ró t
311 _ 36 __ wezwać —  nazwać
312 __ 5 --- początku — porządku
315 __ 3 --- słysząc —  słyszę
316 - 30 __ niedoczesne —  niewczesne
318 __ 34 __ iak — tak
321 __ 19 --- Monthalambertowi czy ta j Monta-

lembertowi
... 322 ostatni no to zos ta ł opuszczony w y ra z  służy

- 326 na tytule zam iast Dokończenie czy ta j Ciąg dalszy
— 328 w iersz  6 — postanowił — postawił
_ 330 __ 10 --- Serra  di Falca — Serra  di Falco
__ 334 _ 7 --- Roigo — Rovigo
___ 335 __ 2 --- objawiały — objawiły

342 ___ 5 --- Salaseo — S8lasco
_ __ 10 --- Tanti — Fanti
_ _ __ 15 -- Bisnato — Bisnate
_ 344 __ 25 --- na drogę —  na drogi
__ 345 --- 19 — Toskany —  Ferrary
___ 347 _ ostntni — Salaseo — Salaseo
— 348 — przedostatni za m ia s t  oświadczyło czy ta j  świad-

czyło
349 9 za m ia st w urzędach czy ta j w rządach

__ 34 __ Thaon de Resel — Thaon de Revel
350 __ 3 __ Salaseo — Salaseo
351 ___ 3 — uczciwą — uczciwa
354 _ 11 od — do

_ 355 __ 26 __ pasterski — papiezki
_ 358 — 12 — nic — nie
_ _ 31 ._ i --- 0

362 __ 6 na końcu opuszczono w y ra z  by
__ 37 zam iast  Sorda nostra meedatis tuis dedit;!» c zv ta i  Corda nostra mandalis tuis dedita.

__ 363 13 po inne: drogi opuszczono  jak drogi
- 17 18 i 19 fa łszy w ie  oznaczone są cudzosło-it w a m i , których znow u b raku jt

w  w ie rs za ch  21, 82, 23 ł 24

\



S tro n n ic a  364 w iersze l i ,  l i ,  13, 14, 24, 25, 26 i 2* fa łszyw ie  ozna­
czone są cudzosłowami.

— 368 — 4 zam iast i na czy ta j  i życie
— 370 — 25 — z n ó w  —  zm ów
— 371 — 19 po  k lęśk i brakuje  n ic
— 374 — 5, 6, 7 i § fa łszyw ie  oznaczone są ar far.* ło­

w am i.
— 378 — 1 zam iast Porfetti  czy ta j  Per fe t t i
— 380 — 13 —  Pierri  —' P ietri
— 385 — 1 —  plączą — p lączą
T 387 — 20 —  m ałe —  mdłe
— 395 — 14 —  chęcią  _ chucią
— — 27 —  zlieje —  ziej e
— 396 — 32 — te —  to
— 425 — 1, 2 i 3 m ylnie  oznaczone cudzosłow am i
— 428 — 20 zam iast Maceratu c zy ta j  Macerata
— 429 — 7 —  zam iarem  —  rozm iarem
— 434 — 24 —  o b raża jący m  —  obrazu jący m
— 437 — 30 opuścić  z łąd
— 439 ■— ostatn i  za m ia s t  tak ie  czyta j  jakie.


